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SMUTNA STATYSTYKA
• ■

Zywol Polaka
Najniższy w okresie powojen* 

aym przyrost rzeczywisty ludno* 
ści (uwzględniający migracje), 
spadek liczby zawieranych mał­
żeństw, utrzymywanie się wyso­
kiej liczby zgonów (zwłaszcza 
nadumieralność mężczyzn) oraz 
wyjątkowo zły stan zdrowotny 
Polaków —• to podstawowe cechy

0 ster w IV Kraków

Kwartet 
finalistów

(INF. WŁ.) Rozstrzygnięty zo­
stał pierwszy etap konkursu na 
szefów regionalnych telewizji. Na 
kierowanie Telewizją Kraków 
mają szanse 4 finaliści: Grzegorz 
Gajewski. Krzysztof Jasiński, 
Henryk Jacek Schoen | Marek 
Strzała. Na początku przyszłego 
tygodnia wysłuchają ich eksper­
ci. a 21 lutego Zarząd Telewizji 
Polskiej, który podejmie ostatecz­
na decyzję. (SAN)

charakteryzujące sytuację demo­
graficzną w ub. roku, przedsta­
wione wczoraj na konferencji 
prasowej w Centralnym Urzędzie 
Planowania w Warszawie.

Ubiegły rok był kolejnym, w 
którym notowano spadek liczby 
urodzeń w naszym kraju. W 1993 
r. urodziło się nieco ponad 490 
tys. dzieci, podczas gdy w 1983 r. 
— powyżej 700 tys. Stopa uro­
dzeń wyższa niż w Polsce (12,8 
prom.) jest obecnie w 10 krajach 
europejskich, m. in. w Turcji, 
Albanii, Islandii, na Cyprze. Je­
szcze przed paroma laty zajmo­
waliśmy pod tym względem jedno 
z pierwszych miejsc w Europie. 
Przyrost rzeczywisty ludności w 
ub. roku wyniósł 86 tys. osób i 
był najniższy w okresie powojen­
nym. Kazimierz Dzienio z rządo­
wej komisji ludności przy CUP, 
upatruje przyczyn niewielkiej li­
czby urodzeń ta. ta. w występu-

(Dokończenie na str. 4)

ŹRÓDŁO W PAPIEROSACH

Deficyt nie drgnie
(INF.WŁ.) Rząd przesłał wczo­

raj Sejmowej Komisji Polityki 
Gospodarczej, Budżetu 1 Finan­
sów zapowiadaną od kilku dni 
autopoprawkę do projektu bu-
dżetu na 1994 r.

Według nowej wersji projektu 
budżetu dochody wyniosłyby 613 
bln zł (zamiast 610 bln zł), a wy­
datki 696 bln zł (zamiast 693 bln 
zł). Deficyt pozostałby na tym 
samym poziomie — 83 bln zł.

Podwyżki, podwyżki

Gazem po kieszeni
Od 15 bm. o 10 proc, wzrosną 

ceny energii elektrycznej. 1 gazu 
dla odbiorców indywidualnych; 
za 1 kWh prądu zapłacimy 1118 
zł (obecnie 1016 zł), za 1 m sześe.

gazu — 3257 zł (dotychczas 2961 
zł).

Więcej za korzystanie z nośni­
ków energii zapłaci także od 

(Dokończenie na str, 3)

W Konkursie 
„Dziennika”

Lawina 
nagród

— szczegóły str. 4

Trudna droga do kredytów

Pozorne dolary
Wartość kredytów możliwych 

do wykorzystania przez polskie 
podmioty gospodarcze (na dzień 
30 września ub. r.) wynosiła ok. 
2,7 mld dolarów.

Największy udział stanowią 
kredyty francuskie, Banku Świa­
towego oraz niemieckie. W opi­
nii Centralnego Urzędu Plano­
wania „wykorzystanie kredytów 
nie jest zadowalające”, a przy­
czyn takiego stanu rzeczy nale­
ży upatrywać zarówno po stro-

nie kredytobiorców jak 1 kredy­
todawców.

Według CUP kredytodawcy, 
często obawiając się zbytniego 
ryzyka, obwarowu ją niektóre 
kredyty nadmierną ilością klau­
zul zabezpieczających, co nieraz 
nie pozwala skorzystać z oferty. 
Przeszkodą w wykorzystaniu kre­
dytów jest też: zbyt długa pro­
cedura załatwiania umów i 
wniosków przez administrację 
państwową lub banki w kraju

kredytodawcy. Np. zaakceptowa­
nie przez stronę włoską naszych 
propozycji wykorzystania kredy­
tu trwało ok. 2 lat.

(Dokończenie na str. 4)

Proces szalikowców Cracovii

„KOSA, KOSA”
(INF. WŁ.) Wczoraj przed Są­

dem Rejonowym w Katowicach 
rozpoczął się proces trzech kibi­
ców Cracoyii, oskarżonych o 
spowodowanie śmierci udającego 
się na mecz piłkarski Polska — 
Anglia 21-letniego sympatyka 
szczecińskiej Pogoni — Andrze­
ja Kujawy. Po wielomiesięcz­
nym gromadzeniu dowodów, o- 
skarżyciel przedstawił 23-Ietnie- 
mu Robertowi K., 22-letniemu 
Grzegorzowi B., i 23-letniemu Ja­
rosławowi O. zarzut udziału w 
bójce ze skutkiem śmiertelnym.

Przypomnijmy: 29 maja br. 
roku około 100-osobowa grupa 
krakowskich szalikowców uda­
jąca się na Stadion Śląski w Cho­
rzowie spotkała się przypadkowo 
z jadącymi tym samym tramwa­

jem około 60 kibicami Pogoni. 
Podczas krótkiego postoju, na je­
dnym z przystanków wywiązała 
się bójka. W ruch poszły nasy. 
nogi, gołe pięści i... nóż (noże?). 
W bójce śmierć od ran kłutych 
zadanych nożem poniósł jeden ze 
szczecinian, a dwóch innych zo­
stało rannych. Banda pseudoki- 
biców Cracoyii zaatakowała też

jadących autobusem sympatyków 
KS Karpaty Krosno. Całe zaj­
ście — jak twierdzi jeden z o- 
skarżonych — trwało około 10 
minut.

Wszyscy trzej podejrzani prze­
bywali od 19 czerwca w areszcie. 
Wczoraj Grzegorz B. odwołał ze­
znania złożone podczas śledztwa.

(Dokończenie na str. 12)

ZAWSZE NA CZAS
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Śledztwo trwa

Na 3-bilionowy wzrost docho­
dów złożyłyby się większe wpła­
ty z zysku NBP o 1,6 bln zł, 
dołączenie do dochodów nowej 
pozycji „pomoc zagraniczna" 
przyznana przez rząd Niemiec 
w wysokości 1,4 bln zł. Zwięk­
szenie podatków pośrednich (głó­
wnie akcyzy) ma przynieść do­
datkowo 1,5 bln zł, ale nie po­
większy to dochodów, ponieważ 
o tyle samo zmniejszą się podat­
ki od wzrostu wynagrodzeń (po­
piwku).

(Dokończenie na str. 3)

Lotniskowiec wypłynął 

Wojenny 
rejs

Francuski lotniskowiec „Foch” 
z samolotami na pokładzie, które 
mogą być wykorzystane do ata­
kowania artylerii serbskiej wo­
kół Sarajewa, opuścił wczoraj 
port wojenny w Tulenie i odpły­
nął w kierunku wybrzeży byłej 
Jugosławii — poinformował rze­
cznik francuskiej marynarki wo­
jennej.

„Foch” może dopłynąć do brze­
gów b. Jugosławii w ciągu 48 
godzin. Na jego pokładzie znaj­
duje się ok. 20 myśliwców bom­
bowych Super-Etendard.

Droższe małe auta

„Cinquecento“ za 137 min
(INF. WŁ.) Jak już informowa­

liśmy, Fiat Auto Poland z dniem 
14 lutego br. wprowadza nowe, 
wyższe ceny samochodów „cin- 
ąuecento” i „fiat 126p”:

„Cinąuecento” 704 cem — 
115.548.000 zł, „cinąuecento” 899 
ccm — 137.382.006 zł, „fiat 126p” 
650 FL standard — 68.540.000 zł, 
„fiat 126p” 650 FL elegant — 
75.290.000 zł, „fiat 126p” 650 FL 
SX — 77.026.000 zł, „fiat 126p” 
650 FL — II, standard z wypo-

sażeniem specjalnym dla inwali­
dów z dysfunkcją nóg —59.410.700 
zł, „fiat 126p” 650 FL 12, stan­
dard z wyposażeniem specjalnyrń 
dla inwalidów z dysfunkcją jed­
nej ręki — 59.410.700 zł.

Podwyżka nie dotyczy samo­
chodów będących już w sieci 
sprzedaży u dealerów. Jak wy­
jaśnia Fiat Auto Poland, zmiana 
ceny wynika ze wzrostu kosztów 
produkcji spowodowanych infla­
cją.

Średni zarobek maklera: 12—15 min brutto

Czarne owce giełdy
(INF. WŁ.) Stołeczna prokura­

tura prowadzi śledztwo w spra­
wie sprzedaży Inwestorom gieł­
dowym poufnych 1 informacji. 
Śledztwo ma ustalić, ezy doszło

Koalicja 
milczków

— szczegóły str. 3

„łomiarz “zastrzelony?
(INF. WŁ.) Warszawski pro­

kurator Zbigniew Goszczyński 
nadal twierdzi, że nie ma oso­
by, której mógłby przedstawić 
zarzut, iż jest „tamiarzem”, 
czyli bandytą, który napadał na 
kobiety w centrum Warszawy.

W areszcie przy ul. Rakowiec­
kiej jest co prawda osadzony 
30-letni mężczyzna, który ma 
być, wedle policji, warszawskim 

i „tamiarzem”, ale prokurator u-

waża, że zbyt szybko ogłoszo­
no, iż sprawa bestialskich na­
padów została wyjaśniona.

W stolicy rozeszła się plotka, 
iż prawdziwy „tamiarz” został... 
zastrzelony przez policjantów 
z grupy „Amnezja” prowadzą­
cych tę sprawę. Prok. Goszczyń­
ski nie dementuje informacji 
ale też twierdzi że gdyby tak 
było, sprawa zostałaby na pe­
wno umorzona.

Prawdopodobnie do końca lu­
tego policja upora się z „czyn­
nościami dodatkowymi”, które 
zlecił jej do wykonania, tytu­
łem uzupełnienia akt, prokura­
tor. Jest tych „czynności” kil­
kadziesiąt. Dopiero wówczas 
prokuratura zajmie się po raz 
kolejny analizą akt.

Jedno nie ulega wątpliwości. 
Tak jak obiecał minister Mil­
czanowski. ..tamiarz” przestał 
atakować kobiety. (g)

do naruszenia prawa karnego 1 
zasad etyki maklerskiej.

Na razie informacje przekazy­
wane przez prokuratora Ryszar­
da Kucińskiego są oszczędne: nie 
chce on bowiem nadawać spra­
wie rozgłosu, gdyż mogłyby na 
tym ucierpieć osoby niewinne. 
Nie wiadomo zatem ilu makle­
rów jest podejrzanych o łama­
nie prawa i ile na tzw. przecie­
ku informacji zarobił inwestor 
określany jako przeciętny (prze­
ciętny to zdaniem R. Kucińskie­
go taki, który na sesji operuje 
kilkunastoma — kilkudziesięcio­
ma milionami).

Marcin Raszkowski, szef Zwią­
zku Maklerów Papierów Wartoś­
ciowych uważa, że dopóki sąd 
nie orzeknie winy, o sprawie nie 
powinno się mówić publicznie. 
— Kreowanie wokół giełdy at­
mosfery szeptanych transakcji 
podważa zaufanie do wszystkich

maklerów, a ponadto może za­
szkodzić dopiero powstającemu w

(Dokończenie na str. 3)

Poślizg 
„Rniako”

Zarząd Giełdy Papierów War­
tościowych w Warszawie SA. 
podjął decyzję o przesunięciu 
terminu pierwszego notowania 
akcji Fabryki Kotłów „Rafako” 
S.A. z 24 lutego na 7 marca br. 
— poinformowała wczoraj Gieł­
da.

Zarząd dokonał zmiany daty 
pierwszego notowania na wnio­
sek Bankowego Domu Makler­
skiego PKO BP. (PAP)

P ALIWA SJP) Petrochemia Ptock 5^..

OFERUJE PATRONACKA HURTOWNIA

ceny paliw loco Baza 
E94 - 9.650 za litr 
E98 - 10.500 za litr 
Pb 95- 9.500 za litr 
ONDZ - 7.630 za litr

IANKPOi.sc.
SZCZUCIN 54, woj. tarnowskie

tel. 43-64-71 do 74
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GODZINY
• CLINTON ZADOWOLO­

NY Z ROZMOWY Z JELCY­
NEM. Prezydent USA Bill 
Clinton jest zadowolony z te­
lefonicznej rozmowy, którą 
przeprowadził wczoraj z ro­
syjskim prezydentem Borysem 
Jeycynem. Poinformował o 
tym podczas spotkania z 
dziennikarzami w Owalnym 
Gabinecie Białego Domu. „Od­
byliśmy bardzo dobrą rozmo­
wę 1 zgodziliśmy się co do 
tego, że mamy te same dłu­
goterminowe cele (— zapobie­
żenie dalszemu ostrzeliwaniu 
Sarajewa”.
• PRZEWODNICZĄCY KO­

MITETU WOJSKOWEGO 
NATO. Brytyjski marszałek 
polny, sir Richard Vincent, u- 
daje się w poniedziałek 14 lu­
tego do Polski z dwudniową 
wizytą oficjalną. Celem wizy­
ty, która odbywa się w ra­
mach realizacji programu Pół­
nocnoatlantyckiej Rady Współ­
pracy, jest przeprowadzenie 
rozmów z czołowymi polski­
mi osobistościami wojskowy­
mi

O USA ZWIĘKSZY POMOC 
NA DEMONTAŻ UKRAIŃ­
SKIEJ BRONI JĄDROWEJ. 
Prezydent USA Bill Clinton 
powiedział w czwartek, że 
Stany Zjednoczone niemal po­
dwoją sumę 175 min dolarów 
pomocy na demontaż broni ją­
drowej znajdującej się na U- 
krainie. Clinton oświadczył, że 
zwiększenie pomocy stanie się 
możliwe w chwili wizyty w 
Waszyngtonie prezydenta U- 
krainy Leonida Krawczuka, 
która ma nastąpić w marcu.

• JELCYN BYŁ W PO­
WAŻNYM NIEBEZPIECZEŃ­
STWIE. Jak ujawniły w pią­
tek „Izwiestia” samolot wio­
zący prezydenta Jelcyna 7 
grudnia ub. roku znalazł się 
nagle poza wszelką kontrolą 
urządzeń radiolokacyjnych. Po­
wodem tej niecodziennej sy­
tuacji było... odłączenie cen­
trum kierowania lotami w Ro­
stowie nad Donem, w zasięgu 
którego samolot powinien się 
wtedy znajdować, od dopły­
wu prądu.

0 PAOLO BERLUSCONI 
ODDAŁ SIĘ W RĘCE POLI­
CJI. Paolo Berlusconi, brat 
znanego magnata prasowego 
Silvia Berlusconiego, oddał się 
w piątek po południu w ręce 
policji finansowej, która pod 
zarzutem korupcji i narusze­
nia ustawy o finansowaniu 
partii politycznych, wydała 
na niego nakaz tymczasowego 
aresztowania.

© SZEWARDNADZE PRZEJ­
MUJE SZEFOSTWO RESOR­
TU OBRONY. Szef państwa 
gruzińskiego Eduard Szeward- 
nadze przyjął dymisję mini­
stra obrony Georgija Karka- 
szwilego i sam przejął. tym­
czasowo jego obowiązki — o- 
świadczył Karkaraszwili na 
konferencii prasowej w Tbi­
lisi

O RADA BEZPIECZEŃ­
STWA ZAŻĄDAŁA „PILNE­
GO” ZAWARCIA POROZU­
MIENIA POKOJOWEGO W 
ANGOLI. Rada Bezpieczeń­
stwa zażądała w czwartek od 
rządu w Luandzie oraz od 
Narodowej Unii na rzecz Cał­
kowitej Niepodległości Angoli 
(UNITA) powstrzymania się 
od wszelkich ofensywnych 
działań militarnych i zakoń­
czenia „w pilnym trybie” roz­
mów pokojowych prowadzo­
nych w Lusace w celu zawar­
cia globalnego porozumienia 
pokojowego. (PAP/JM)

DZIENN1KPO1SKI
31 -072 Kraków 

ul. Wielopole 1, II p.

A-B-

NATO ONZ Bośnia Dla „Dziennika" z Zagrzebia

PRZEŁOŻONA DEBATA
Przewidziana na piątek po po­

łudniu debata w Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ na tgmat kryzy­
su bośniackiego została przeło­
żona do poniedziałku w związku 
z gwałtownym atakiem zimy na 
wschodnie wybrzeże USA.

Wojska serbskie, zagrożone a- 
takamS powietrznymi NATO, roz­
poczęły przekazywanie siłom po­
kojowym ONZ swych pozycji 
wzdłuż linii frontu, z których w 
ciągu 22 miesięcy wojny domo­
wej ostrzeliwały Sarajewo.

Jednakże rozejm. uzgódnibny 
w ramach zawartego pod auspi­
cjami ONZ porozumienia o wy­
cofaniu się Serbów, został naru­
szony o godz. 23.30 w czwartek 
krótka strzelaniną z moździerzy 
i karabinów maszynowych w po-

bliżu centrum Sarajewa. AP p8- 
sze. że kilka pocisków moździe­
rzowych spadło niedaleko cmen­
tarza żydowskiego przy linii 
frontu w śródmieściu. Doszło na­
stępnie do kilkuminutowej in­
tensywnej strzelaniny z karabi­
nów maszynowych ł z dział 
przeciwlotniczych. Według AP. 
istnieją nie potwierdzone infor­
macje o ofilarach. Brak jednak 
bliższych szczegółów tego najpo­
ważniejszego naruszenia kolejne­
go zawieszenia broni, które we­
szło w życie w czwartek w po­
łudnie. Już kiedy zaczęło obo­
wiązywać. z karabinów maszyno­
wych zranilony został żołnierz 
bośniackiej armii rządowej.

Strony konfliktu bośniackiego 
kontynuowały rozmowy na te-

mat planu podziału Bośni 1 Her­
cegowiny na trzy państwa etni­
czne.

Pierwotnie zakładano, że roz­
poczęta w czwartek runda ne­
gocjacji będzie poświęcona de- 
militaryzacji Sarajewa. Sprzeci­
wiła silę jednak temu strona mu­
zułmańska. która uważa obecnie, 
że problemu stolicy BiH niemo­
żna rozpatrywać w oderwaniu 
od poszukiwań całościowego roz­
wiązania pokojowego. (PAP)

Z OSTATNIEJ CHWILI:
„Panorama” podała, że bo­

śniaccy Serbowie wycofali 
się ze wszystkich pozycji 
wokół Sarajewa i zaczęli od­
dawać broń ONZ.

Dla „Dziennika" z Moskwy

ROSJA W PUŁAPCE
Konieczność politycznego ure­

gulowania kryzysu w Bośni zo­
stała zadeklarowana prawie przez 
wszystkich rosyjskich polityków. 
Po oświadczeniu dyrektora depar­
tamentu prasy i informacji MSZ 
Grigorija Karasina dotyczącego 
ultimatum NATO pod adresem 
bośniackich Serbów w Dumie 
Państwowej prawie nie ma prze­
ciwników linii rosyjskiego MSZ. 
Liderzy frakcji Jawlińskiegp o- 
kreśllli decyzję NATO jako bez­
prawną. ponieważ Rosja jako sta­
ły członek RB ONZ nie może 
udzielić jej poparcia. W swej re­
zolucji frakcja „Jabłoko” pod­
kreśliła. że „wciągnięcie bloku 
NATO w zbrojny konflikt poza 
granicami NATO może być brze­
mienne w skutki”, natomiast

Siergiej Szachraj oświadczył 
że jego frakcja w Dumie „uwa­
ża za niedopuszczalną akcję bom­
bardowań pozycji walczących 
stron w Bośni”. W tym oświad­
czeniu zostało podkreślone że 
..bezpośrednie zaangażowanie sił 
NATO w działania bojowe w Bo­
śni doprowadzi tylko do eskala­
cji konfliktu”.

Przewodniczący komisji ds, 
międzynarodowych Władimir Łu- 
kin wypowiedział. się przeciwko 
ultimatum oświadczając, że ni­
gdy go nie popierał. Przeciwni 
działaniom militarnym są rów­
nież wojskowi w Rosji. Dowód­
ca naczelny lotnictwa — gene- 
rał-pułkownik Piotr Dejnekin do­
żył ostrzeżenie, że mogą dopro-

wadzić one do licznych ofiar 
wśród ludności cywilnej.

Radio moskiewskie podało, że 
oczekiwana rozmowa Jelcyna z 
Clintonem nie odbyła się. Jak 
podaje strona amerykańska po­
wodem była „niemożność połą­
czenia się z Kremlem”. Z kolei 
minister obrony Ukrainy oświad­
czył. że ma zamiar ewakuować 
ukraiński batalion z Sarajewa, 
jeśli NATO rozpocznie bombar­
dowanie pozycji Serbów. Komen­
tator radia ..Rossija” Witalij Bu- 
zujew stwierdził: ..Rosja trafiła 
do własnej pułapki, kiedy po­
parła sankcje w stosunku do 
Serbii i Czarnogóry, sankcje któ­
re karały tylko jedna stronę kon­
fliktu w byłej Jugosławii”.

WŁADYSŁAW TYCZYŃSKI

Dla „Dziennika" z Londynu

„Żelazna ręka44
John Major postanowił po­

kazać wszystkim, a zwłaszcza 
członkom własnego gabinetu, że 
„politykiem słabym” wcale nie 
jest i potrafi, kiedy trzeba, poka­
zać swoje surowe oblicze. Podczas 
przyjęcia na Downing Street zagro 
ził swym gabinetowym kolegom, 
że jeżeli nadal będą łamać dyscy­
plinę w partii to ceną, jaką za to 
zapłacą, będzie utrata mandatów 
poselskich. Major stawia więc te­
raz na politykę twardej ręki i 
wzywa torysów do zaprzestania

waśni i skoncentrowania się na 
atakowaniu labourzystów, zwła- ’ 
szcza w świetle zbliżających się 
wyborów do Parlamentu Europej­
skiego. (Istnieją obawy, że torysi 
poniosą w nich klęskę, na mia­
rę druzgocącej porażki konserwa­
tystów w Kanadzie).

W wywiadzie dla „Sunday Ti- 
mesa” Major powiedział jednak, 
że daleki jest od składania rezyg­
nacji. nawet jeżeli konserwatyści 
żle wypadną w wyborach lokal­
nych i wyborach do Parlamentu

Majora
Europejskiego. Major zdaje sobie 
doskonale sprawę z groźby poraż­
ki, ale twierdzi, że bez względu 
na wynik zbliżających się wybo­
rów, notowania torysów znacznie 
się poprawią, gdy — jak to ujął 
— „jasnym się stanie, że sytuacja 
gospodarcza Wielkiej Brytanii jest 
najlepsza w Europie". Najbliższe 
miesiące pokażą niewątpliwie czy 
„żelazna ręka” brytyjskiego pre­
miera, nie okaże się jedynie dre­
wnianym kikutem.

PAWEŁ BA WOLEĆ

„Amnestia" dla Chorwatów
W Niemczech mieszka w tej 

chwili około 100 tysięcy Chor­
watów — uchodźców wojennych. 
Konferencja ministrów spraw 
wewnętrznych krajów związko­
wych RFN podjęła decyzję o o- 
desłaniu tych ludzi do Chorwa­
cji z uzasadnieniem, iż większość 
terytorium tego kraju jest wol­
na od działań wojennych. Taką 
decyzję podjęto w listopadzie 
ub.r. Miała ona zostać zrealizo­
wana do maja br. Obecnie mi­
nistrowie spotkali się W Bonn 
raz jeszcze — i powstrzymali ak­
cję, mimo że rząd chorwacki wy­
raził zgodę na przyjęcie uchodź­
ców.

Okazało się bowiem, że więk­
szość uchodźców jest wprawdzie 
narodowości chorwackiej, ale po­
chodzi z Bośni. Tymczasem w 
Chorwacji jest już w tej chwili 
400 tysięcy Bośniaków, którzy u- 
ciekli przed działaniami wojen­
nymi i odesłani z Niemiec sta­
nowiliby — mimo międzynaro­
dowej pomocy — zbyt wielkie 
obciążenie dla Ljubljany. Tym

bardziej, że w Chorwacji zano­
towano objawy rosnącej niechęci 
Społeczeństwa wobec uciekinie­
rów wojennych. Bośniacy sa dziś 
Żydami Chorwacji

Sytuację wielu rodzin, które 
znalazły schronienie w Niem­
czech komplikuje dodatkowo fakt, 
że ich narodowość nie jest ła­
twa do określenia. Są to często 
mieszane małżeństwa, serbsko- 
-bośniackię albo chorwacko-boś- 
niackie i trudno je zakwalifiko­
wać jako Chorwatów. Wielu u- 
chodźców z kolei to dezerterzy 
z armii zarówno chorwackiej, jak 
i serbskich oddziałów w Bośni. 
Nie można ich odesłać, bo grozi 
im kara śmierci.

Na razie akcję deportacyjną 
zawieszono. Ministrowie domagali 
się tylko sprawiedliwego rozdzia­
łu uciekinierów między poszcze­
gólne landy. W Badenii-Wirtem- 
bergii mieszka 11 tysięcy uchodź­
ców — w Meklemburgii-Przedpo- 
morzu tylko siedmiu...

MACIEJ RYBIŃSKI

Dla „Dziennika44 z Bliskiego Wschodu

Most na rzece Jordan
Od 13 września ubiegłego to- 

ku, tj. od czasu podpisania w 
Oslo wstępnego porozumienia 
w sprawie autonomii palestyń­
skiej w Gazie i Jerycho, Pa­
lestyńczycy mieszkający: na 
Zachodnim Brzegu Jordanu na­
potykają na zwiększone trud­
ności przy przekraczaniu gra­
nicy z Jordanią — przez most 
Alleniby — jedyne zresztą 
przejście graniczne z tym kra­
jem. Obecnie Palestyńczycy 
zmuszeni są do przejścia przez 
5 punktów kontrolnych usta­
wionych po stronie izraelskiej 
i jordańskiej zamiast 3 orzed 
podpisaniem porozumienia. Owe 
bariery rozmieszczone są na 
przestrzeni > kilku : kilometrów, 
które dzielą most od Jerycha 
na Zachodnim Brzegu.

Dwudziestotrzy letnia Muna 
Salem, która przyjechała do Jor­
danii ze strefy Gazy, opowiada, że 
żołnierze izraelscy nie pozwa­
lają palestyńskim samochodom 
transportowym dojechać do 
granicy z Jordanią.

Do 13 września Palestyńczy­
kom mieszkającym na Zachod­
nim Brzegu, ale posiadającym 
jordańskie paszporty, było do­
syć łatwo pojechać do Jordanii, 
obecnie władze jordańskie wy-

raźnie dążą do ograniczenią 
ilości Palestyńczyków przekra­
czających most na Jordanie. 
Problem polega także na tym, 
że Izrael nie pozwala niektó­
rym Palestyńczykom na korzy­
stanie z lotniska 1 Ben Gurion 
niedaleko Tel Awiwu. Ograni­
czenia dotyczą przede wszyst­
kim Palestyńczyków przeby­
wających kiedykolwiek w izra­
elskich więzieniach, generalnie 
chodzi także o ludzi młodych 
(17—35 lat).

22-letni Gasan na Moście 
Króla Husajna pokazuje żoł­
nierzom jordańskim legityma­
cję studencką i bilet lotniczy, 
mówi, że studiuje od roku w 
USA, w Bostonie, przyjechał 
do rodziny do Nablusu, aby 
spędzić ferie. Izraelczycy nie 
pozwalają mu odlecieć z lotnis­
ka Ben Gurion, bo spędził 2 
lata w więzieniu („na sumie­
niu” ma udział w Intifadzie). 
Jedyną jego szansą jest teraz 
przejście do Jordanii, aby z 
lotniska w Ammanie polecieć 
do USA, ale Jordańczycy po 
dwóch godzinach dyskusji od­
mówili mu zgody na przekro­
czenie granicy — tym sposo­
bem ferie przedłużą się Gasa- 
nowi nie wiadomo na jak dłu­
go... IBRAHIM EL-CHEIKH

przeby-

ją Igieria jest krajem
M wielkości połowy 

gśRffMiw Europy Zachodniej, 
IFtjE" ale ponieważ leży w 
” Afryce, czyli na ubo­

czu — mało kto go­
tów się nią dziś interesować. 
Ma co prawda piękne plaże,' 
jak Tunezja, ale nie ma infra­
struktury turystycznej. Cudzo­
ziemcy są tam ponadto niemi­
le widziani.

Niemile — to zresztą przy­
słówek eufemistyczny. Cudzo­
ziemcy traktowani są tam dziś 
gorzej niż żle. Podcina się im 
po prostu gardła. O tyle to 
wstrętne, że giną geodeci fran­
cuscy, petrochemicy z importu, 
wykładowcy wyższych uczelni. 
Cudzoziemiec ryzykuje dziś w 
Algierii gardło, albowiem jest 
przedstawicielem cywilizacji 
zachodniej, która najpierw — 
za czasów francuskich — pró­
bowała Algierię skolonizować. 
A potem — za czasów socjaliz­
mu arabskiego w wersji miej­
scowej — wykoleiła gospodar­
kę i z państwa opiekuńczego 
uczyniła bankruta.

Algierczycy pamiętają jesz­
cze krwawą wojnę narodowo­
wyzwoleńcza. która na przeło­
mie lat 50 / 60 prowadzona by­
ła przeciwko Francuzom. W

Z daleka Krzysztof Mroziewicz

NOŻOWNICY AŁŁAHA
najgorętszym okresie konfliktu 
Francuzi mieli tam 22 żołnie­
rzy armii regularnej na jedne­
go partyzanta. A mimo to mu- 
sieli uznać się za pokonanych. 
Wycofał ich generał de Gaulle.

Wojna algierska powinna by­
ła nauczyć czegoś Ameryka­
nów przed Wietnamem i Ros­
jan przed Afganistanem, ale 
tego nie uczyniła, bo ani jedni, 
ani drudzy nie chcieli uczyć 
się na cudzych .błędach — wo- 
leli na własnych.

Przez lata Algieria była po 
wojnie krajem stabilnym, nie 
zaangażowanym, wpływowym. 
Autorytet tego kraju w Trzecim 
Swiecie rósł w sposób odwrot­
nie proporcjonalny do rozwo­
ju gospodarczego.

Żartowano wtedy złośliwie, że 
dzięki metodom socjalizmu a- 
rabskiego na Saharze zabrak­
nie niedługo piasku. Pisano, że 
kawiarnie Algieru pełne są 
bezrobotnych — etc.

Algierią rządziła monopartia, 
która jest ciągle przedłużeniem 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go — organizacji partyzanckiej, 
zasłużonej, ale w kwestiach e- 
konomicznych — niekompe­
tentnej, skorumpowanej i po­
litycznie autorytarnej, żeby nie 
powiedzieć — totalitarnej.

Dopóki fundamentaliści is­
lamscy nie usadowili się u 
władzy w Iranie — przykład 
dla ortodoksyjnych muzuł­
manów nie istniał. Kiedy jed­
nak przepędzono szacha Rezę 
Pahlauiego, najbardziej prze­
cież prozachodniego władcę w 
świecie islamu — bractwa is­
lamskie rozmaitej maści zaczę­
ły reorganizować się na nowo, 
spoglądając na pałace prezy­
denckie w swoich własnych 
stolicach.

Algierczycy — po latach rzą­
dów monopartyjnych — zdecy­
dowali się na wolne wybory 
w stylu zachodnim i przegrali

dzięki nim demokrację, ponie­
waż zwycięstwo odniósł Front 
Odrodzenia Islamskiego, który 
zapowiedział, że więcej już 
wyborów nie będzie, bo nie są 
potrzebne.

Władze wojskowe przejęły 
inicjatywę (właściwie lepiej 
byłoby powiedzieć, że nigdy 
tej inicjatywy nie wypuszcza­
ły spod kontroli) i unieważniły 
wybory, a teraz postawiły na 
czele państwa jednego ze swo­
ich najlepiej wykształconych 
generałów, eks-ministra obro­
ny Laminę Zerouala, aby po­
rozumiał się z częścią islamis- 
tów, a także namiastkę opozy­
cji demokratycznej i ratował 
kraj przed katastrofą, którą 
nieuchronnie byłaby „iraniza- 
cja”.

Mułłowie algierscy wierzą, 
że skoro żaden ze sposobów 
zachodnich nie przydał się w 
ich. kraju, że skoro cywilizacja

zachodnia doprowadziła Algie­
rię do ruiny, do gangreny spo­
łeczno-obyczajowej i zgnilizny 
moralnej, to jedyną metodą 
kuracji, jaka pozostaje do dy­
spozycji, jest gorące żelazo, 
którym całe to zło trzeba wy- , 
palić do korzeni.

Algierczycy bywają atako­
wani ive Francji przez faszys­
tów Le Pena, ale to coś zupeł­
nie innego niż morderstwa po­
pełniane przez fundamentalis­
tów algierskich na Francu­
zach po drugiej, południowej 
stronie Morza Śródziemnego. 
Mułłowie twierdzą, że islam 
zawiera sprawdzone (w Iranie) 
recepty zarówno na sposób ży­
cia, jak i sposób gospodarowa­
nia i że od tych sposobów nie 
odstąpią. Pytanie teraz — kto 
jakim żelazem i co będzie wy­
palał — fundamentaliści gene­
rałów czy generałowie funda­
mentalistów.

Tak czy owak — przed wy­
jazdem do Algierii po cokol­
wiek, zwłaszcza w interesach, 
trzeba przestrzec. Chyba że 
chciałby się tam- wybrać po 
nauki któryś z naszych „or- 
mowców" religijnych — to 
wtedy krzyżyk na drogę.
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Krytycznie o projektach ordynacji

Burza w Senacie
(INF. WŁ.). Senat zamierza 

wkrótce zmienić swoja ordyna­
cję wyborcza i dostosować ją do 
sejmowej. W maju 1993 r. jesz­
cze przed rozwiązaniem parla­
mentu uchwalono nowa ordyna­
cję do Sejmu, nie zdążono jednak 
zmienić odwołującej się do niej 
ordynacji do Senatu.

Przyspieszenie prac nad nowa 
ordynacją zostało spowodowane 
śmiercią senatora PSL z Chełm­
skiego i koniecznością jej zno­
welizowania tak, aby było mo­
żliwe zorganizowanie wyborów u- 
zupełniających w tym woje­
wództwie.

Obradująca w czwartek Sena­
cka Komisja Inicjatyw i Prac 
Ustawodawczych przyjęła pro­
jekt mówiący, iż obecni senato­
rowie byliby zwolnieni z obo­
wiązku zbierania podpisów po­
pierających ich przed przyszły­
mi wyborami parlamentarnymi.

Zapis ten byłby odpowiedni­
kiem przepisu z ordynacji wy­
borczej, który zwalnia ze zbiera­

Czarne owce giełdy
(Dokończenie ze str. 1) 

Polsce rynkowi kapitałowemu — 
— mówił. — JeSli jakiS makler 
okaże się winny, powinien zo­
stać wykluczony ze Środowis­
ka. Zresztą regulują to przepi­
sy: maklerem nie może być o- 
soba karana za przestępstwa go­
spodarcze.

Jak dotąd z liczącej 400 osób 
samorządowej organizacji ma­
klerskiej wykluczone zostały 
dwie osoby, a dwie kolejne zo­
stały wykreślone na własną pro­
śbę. Wieści o bajońskich zarob­
kach maklerów są. zdaniem M. 
Raszkowskiego, mocno przesadzo­
ne. Pensja maklera wynosi 7—20 
min zł brutto. Przeciętnie makle­
rzy zarabiają 12—15 min zł brut­

Deficyt nie drgnie
(Dokończenie ze str. 1)

Największą pozycją w wydat­
kach jest utworzenie rezerwy 
celowej dla MSW, pokrywane 
właśnie z pomocy zagranicznej, 
w wysokości 1,4 bln zł. Agencja 
Restrukturyzacji i Modernizacji 
Rolnictwa ma otrzymać 808 mld 
zł, gminy — 27 mld zł, rezerwy 
dla skarbu państwa — 12,6 mld 
zł, programy badawcze — 200 
mld zł, inwestycje dla szkół 
wyższych — 100 mld zł, Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki — 
100 mld zł, regiony z dużym bez­
robociem — 70 mld zł, 10 mld 
dostanie wojewoda katowicki 
na modernizację Stadionu Ślą­
skiego. O 300 mld zostanie zwię­
kszona rezerwa Rady Ministrów.

Żeby zrównoważyć zmniejsze­
nie' wpłat z popiwku rząd mógł 
zmniejszyć o 1,5 bln zł wydatki 
lub poszukać dodatkowych źró­

Gdy na scenie politycznej 
dzieje się coś ważnego, u- 
czestnicy tych wydarzeń 

powinni — zgodnie z logiką — 
zabiegać o kontakt z dziennika­
rzami nie tylko po to. aby przed­
stawić swoje punkty widzenia, ale 
także, aby zaprezentować siebie 
przyszłym wyborcom w jak naj­
korzystniejszym świetle. Tak mo­
że postępują politycy krajów, w 
których demokracja ma dłuższy 
niż w Polsce staż. Nasi zachowu­
ją się wręcz odwrotnie.

Gdy na polskiej scenie politycz­
nej dzieje się coś naprawdę waż­
nego, reporterzy zapełniający ko­
lumny informacyjne swoich gazet 
mają ogromne kłopoty z uzyska­
niem rzetelnych informacji. I nic 
dziwnego, skoro sam premier Wal­
demar Pawlak ma za złe dzienni­
karzom, że — jak ocenia ich pra­
cę — gonią za sensacją, zajmują 
się sprawami drugorzędnymi, nie 
chcą dyskutować z rządem o pro­
blemach, które — jego zdaniem 
— są istotne dla państwa i oby­
wateli. Zazwyczaj więc wszyst­
kie niewygodne dla siebie pyta­
nia pan premier uznaje za nieis­
totne, daje na nie wymijające od­
powiedzi lub w ogóle ich odma­
wia. Zdarza się także, że jedyną 
odpowiedzią jest... szczelny mur 
funkcjonariuszy BOR.

Chcąc nie chcąc, aby zdobyć po­
trzebne informacje, na które cze­
kają przede wszystkim czytelnicy, 
dziennikarze zmuszeni są organi­
zować najprawdziwsze na nie po­
lowania; są w nich myśliwymi, 

nia podpisów ugrupowania, które 
miały w poprzedniej kadencji 
kluby składające się z co naj­
mniej 15 osób. W trakcie obrad 
15 senatorów SLD zgłosiło swój 
własny projekt mówiący, iż ze 
zbierania podpisów byłyby zwol­
nione ugrupowania posiadające 
w poprzedniej kadencji przynaj­
mniej siedmiu senatorów. Ko­
misja propozycję tę odrzuciła i 
większością głosów przyjęła pro­
jekt zwalniający wszystkich se­
natorów z konieczności zbierania 
podpisów.

Tymczasem podczas czwart­
kowych obrad plenum Senatu o- 
bydwa projekty spotkały się z 
ogólna krytyką. Nawet senato­
rowie SLD nie bronili wcześniej 
zgłoszonego projektu. — To nie­
dopuszczalne — mówili reprezen­
tanci Izby Wyższej — nie może­
my sobie przyznawać takich przy­
wilejów. Powinna nas cechować 
skromnoSć.

— Koalicja, która ma w Sena­
cie prawie 80 proc, miejsc, dba

to. W tym zawodzie są — jak 
w każdym innym — lepsi i gor­
si. /

— Gdzie są duże pieniądze, 
tam pokusa ich zdobycia może 
okazać się wielka. Porównałbym 
to do pokusy kradzieży samocho­
du, gdy dysponuje się kluczy­
kami — powiedział „Dzienniko­
wi” Jacek Jonak, rzecznik pra­
sowy Komisji Papierów Wartoś­
ciowych.

Na giełdach całego świata 
marginalnie zdarzają się prze­
cieki informacji i wychodzą na 
jaw inne przewiny maklerów. 
Warszawska KPW cofnęła dotąd 
licencje 2 maklerom. a 6 zawie­
siła na trzy miesiące lub pół 
roku w wykonywaniu za­
wodu. Komisja zabezpiecza 

deł wpływów. Wybrany został 
drugi wariant — postanowiono 
zwiększyć cenę wyrobów tyto­
niowych. Stawka akcyzy ma 
wzrosnąć o 17 tys. zł od 1 tys. 
papierosów, tzn. średnio o ok. 
350 zł na paczce papierosów.

W dokumencie rządowym ja­
ko dodatkowe źródło dochodów 
podano „pomoc zagraniczną” w 
wysokości 1,4 bln. zł, która prze­
znaczona jest dla MSW. Ta .po­
moc” to pieniądze, które } tak 
były, gdyż MSW otrzymała je 
na uszczelnianie granic od fzą- 
du Niemiec. (SAN)

*
Czy przyrost podaży pienią­

dza ma w tym roku wynieść 155 
bln zł jak chce NBP, czy też 
169 bln zł jak zaproponowała 
Sejmowa Komisja Budżetowa — 
problem ten nie zastał wczoraj 
rozstrzygnięty przez tę komisję.

Polowanie (z nagonką) na informacje

Koalicja milczków
tropicielami, naganiaczami, a na­
wet sforą psów, które niczym uja­
daniem zasypują każdego, kto 
mógłby coś wiedzieć, lawiną 
pytań. Najczęściej bezskutecznie.

Sytuacja taka po raz kolejny 
powtórzyła się przy „sprawie Ka­
walca”. Po udzieleniu mu dymi­
sji przez premiera i protestują­
cym przeciwko tej decyzji oświad­
czeniu wicepremiera Marka Bo­
rowskiego rozpętała się burza, 
której, przy odrobinie dobrej wo­
li ze strony premiera i jego służb 
taformacy jńych, wcale by nie było

Po powrocie z Brukseli Walde­
mar Pawlak zwołał konferencję 
prasową, na której zamierzał po­
chwalić się podpisanymi przez 
siebie dokumentami o stowarzy­
szeniu z Unią Europejską i Part­
nerstwie dla Pokoju. Ponieważ ca­
ły czas ..sprawa Kawalca” cze­
kała na wyjaśnienie i rozwiąza­
nie. nic dziwnego, że przybyłych 
dziennikarzy interesowała przede 
wszystkim związana z nią przysz­
łość koalicji. Gdy asystent praso­
wy premiera. Ewa Wachowicz 
prosiła, by zadawać pytania doty­
czące zagranicznej podróży Paw­
laka. Piotr Semka. korespondent 

o własną wygodę, chcąc wpro­
wadzić zapis zwalniający sena­
torów ze zbierania podpisów. Wi­
dać tu powrót do pewnych sta­
rych nawyków — powiedział nam 
senator Krzysztof Kozłowski.

— Dla mnie zbieranie podpi­
sów jest niedobrym pomysłem. U- 
ważam, iż dużo lepszym byłoby 
uiszczenie kaucji, którą zwraca­
no by kandydatowi, w przypad­
ku. jeżeli uda mu się zdobyć pe­
wną (niekoniecznie bardzo wy­
soką) liczbę głosów. W ten spo­
sób moglibySmy zapobiec niepo­
ważnemu traktowaniu kandydo­
wania w wyborach parlamentar­
nych — skomentował prof. An­
drzej Zoll, prezes Trybunału 
Konstytucyjnego.

Obradująca wczoraj Senacka 
Komisja Inicjatyw i Prac usta­
wodawczych zadecydowała, po bu­
rzliwej dyskusji, iż senatorowie 
nie zostaną zwolnieni z obowią­
zku zbierania podpisów popiera­
jących ich kandydaturę w liczbie 
3 tysięcy. (kos) 

się przed przepływem informacji 
do osób niepowołanych: inwesto­
rzy nie mają możliwości zajrze­
nia do tajemnic domów makler­
skich, giełdy czy spółek notowa­
nych na giełdzie, a nierze­
telnym maklerom grożą sankcje 
karne lub administracyjne. Inną 
formą zabezpieczenia jest ogra­
niczanie w biurach maklerskich 
i spółkach notowanych na gieł­
dzie ilości osób mających dostęp 
do tajemnic służbowych.

Zdaniem Jacka Jonaka, makle­
ra musi cechować poczucie od­
powiedzialności. Reguły etyki za­
wodowej makler winien trakto­
wać jako wewnętrzny nakaz. 
Maklerskie przykazania zawarte 
zostały w „Zbiorze zasad etyki 
zawodowej maklerów”. (mei)

Sejmowa Komisja Polityki Go­
spodarczej Budżetu i Finansów 
przyjęła wczoraj budżety kance­
larii Sejmu i Senatu, zmniejsza­
jąc budżet pierwszej z nich (857,9 
mld zł) o 10 mld zł, drugiej (261 
mld zł) o 2 mld zł.

Przedstawiciele „Solidarności” 
uczestniczący w posiedzeniu 
zwrócili uwagę, że przewidywa­
na w projekcie budżetu średnia 
zarobków w „budżetówce” (4,75 
min zł miesięcznie) jest zawy­
żona. Wliczane są do niej bo­
wiem wynagrodzenia urzędników 
skarbowych, sędziów, prokurato­
rów, pracowników Sejmu, Sena­
tu, NIK Komisja zwróciła się 
więc do Ministerstwa Finansów 
o obliczenie tej średniej dla o- 
światy, służby zdrowia, szkolni­
ctwa wyższego i pracowników 
opieki społecznej. (PAP) 

gdańskiego radia „Plus”, skon­
struował jedno z nich następują­
co: „Po powrocie z Brukseli... roz­
mawiał pan z Aleksandrem Kwa­
śniewskim. Czy może pan powie­
dzieć. o czym?”

Premierowi nie spodobała się 
ta konwencja, chętnie dalej mó­
wiłby o doniosłości swojej podró­
ży zagranicznej, ale musiał ulec 
woli dziennikarzy 1 mówić o tych 
problemach, które ich intereso­
wały. Niestety, jak zwykle nicze­
go nie wyjaśnił, a z jego miny 
widać było, że jest mocno zde­
nerwowany. Kto wie, czy nie od­
cisnęło się to na dalszych wyda­
rzeniach tego dnia.

Kilka godzin później dzienni­
karzy czekających ńa finał spot­
kania Kwaśniewski — Pawlak 
wypchnięto 1— wbrew wcześniej­
szym zapowiedziom Ewy Wacho­
wicz — z gmachu URM na „świe­
że powietrze”. Przy okazji doszło 
do przepychanek z funkcjonariu­
szem BÓR. który usiłował ze­
pchnąć ze schodów dziennikarza 
„Wiadomości”, pbwołującego się 
na obietnice asystenta prasowego 
premiera. Tylko dzięki stanow­
czym protestom innych reporte­

Nowy prezes BGŻ
(INF. WŁ.) Z dobrze poinfor­

mowanych źródeł „Dziennik” uzy­
skał informację, że premier pod­
pisał już odwołanie z zajmowa­
nego stanowiska prezesa Banku 
Gospodarki Żywnościowej Janu­
sza Cichosza. Jego miejsce ma 
zająć Kazimierz Olesiak, podob­
nie jak jego poprzednik członek 
PSL. Swoistym potwierdzeniem 
tego faktu jest to, że w siedzi­
bie władz centralnych PSL przy­
gotowano wczoraj notkę biogra­
ficzną Kazimierza Olesiaka, któ­
rą przesłano do URM. Oficjalne 
ogłoszenie decyzji premiera ma 
nastąpić w poniedziałek.

Kazimierz Olesiak urodził się 
w 1937 roku we wsi Huta Drew­
niana (woj. piotrkowskie), w ro­
dzinie chłopskiej. Ukończył stu­
dia w Szkole Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie, 
gdzie później pracował jako wy­

Gazem po kieszeni
(Dokończenie ze str. 1) 

wtorku przemysł; za prąd o 8 
proc., za gaz — także o 10 proc. 
— poinformował wczoraj naczel­
nik w Ministerstwie Finansów, 
Marek Borkowski.

Podwyżki cen energii elektry­
cznej i gazu w br. przewidziano 
trzykrotnie; w lutym, czerwcu i 
wrześniu.

Tym razem w obecności prezydenta

Wesele Wałęsy juniora
(INF. WŁ.) Jutro w kościele 

pw. św. Stanisława Kostki w 
Gdańsku pobłogosławiony zosta­
nie związek małżeński Przemy­
sława Wałęsy i jego żony Joanny. 
W ceremonii weźmie udział pre­
zydent RP, ojciec pana młodego. 
Po zawarciu ślubu kościelnego 
nowożeńcy wraz z gośćmi udadzą 
się do restauracji „Cristal”, gdzie 
odbędzie się uroczystość weselna.

I PO FERIACH.

Rys. PAWEŁ WARCHOŁ

rów „rozmowa” obu panów nie 
skończyła się dramatycznie.

We wtorek przed planowanym 
spotkaniem przedstawicieli PSL i 
SLD „zabawa” powtórzyła się. Na 
dziennikarskiej giełdzie, w holu 
głównym Sejmu reporterzy od ra­
na zastanawiali się, z czego napi- 
szą teksty. Kwaśniewski nabrał 
wody w usta, podobnie jego 
współpracownicy. Pawlak, jak za­
zwyczaj, był nieosiągalny. Wiado­
mo było jedynie, że koalicja spo­
tka się wieczorem, po posiedzeniu 
Rady Ministrów, jak nigdy więc 
na briefing przyszło około 80 
dziennikarzy. Jeszcze o godz. 18.00 
asystent prasowy premiera nie u- 
miała lub nie chciała powiedzieć, 
gdzie odbędzie się spotkanie, kto 
będzie reprezentował strony itp. 
Wszystkich zaproszono do Sali 
Obrazowej, by politycy mogli nie­
postrzeżenie wymknąć się z gma­
chu na rozmowy w strzeżonym 
hotelu rządowym. A przecież wy­
starczyło oświadczyć, że tego dnia 
prasa nie otrzyma żadnych infor­
macji i zwołać konferencję na 
dzień następny. Oszczędziłoby to 
wszystkim nerwów, a dziennika­
rzom próżnego czekania.

kładowca i uzyskał tytuł dokto­
ra habilitowanego nauk rolni­
czych. W latach 1962—1982 był 
m. ta. doradcą wiceprezesa Rady 
Ministrów ds. ekonomiczno-rol- 
nycij, sekretarzem Rady Gospo­
darki Żywnościowej oraz eksper­
tem FAO. Od 1982 roku pełnił 
funkcję podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Finansów. W 1988 
został wicepremierem i minis­
trem rolnictwa w rządzie Mie­
czysława Rakowskiego. Poseł na 
Sejm IX kadencji

Kazimierz Olesiak był człon­
kiem ZSL, a następnie prezesem 
PSL „Odrodzenie”, aż do kongre­
su w 1990 roku, kiedy to powsta­
ło PSL. Jest członkiem Rady Na­
czelnej PSL. Ostatnio pełni fun­
kcję prezesa warszawskiego od­
działu Banku Rozwoju Rolnic­
twa. (mat)

Prognozowany wzrost cen ener­
gii elektrycznej i gazu jest niż­
szy od przewidywanego w zało­
żeniach do ustawy budżetowej; 
cena prądu ma podrożeć,w skali 
roku o 37 proc, (planowano pod­
wyżkę 41 proc.), gazu o 35 proc, 
(zamiast 45 proc.), przypomniał 
Borkowski. (PAP)

Przemysław i Joanna są już po 
podpisaniu aktu małżeńskiego w 
Pałacu Ślubów. Cywilne zawarcie 
związku odbyło się 29 stycznia. 
20-letni pan młody jest uczniem 
gdańskiego technikum. Rok młod­
sza od niego małżonka również 
jeszcze pobiera nauki szkolne. 
Nowożeńcy otrzymali od prezy­
denta ślubny upominek — domek 
za prawie miliard złotych. (q)

Z dotychczasowych kontaktów 
z Biurem Informacyjnym Rządu 
oraz asystentem prasowym pre­
miera wynika, że nawet najdrob­
niejsze decyzje dotyczące współ­
pracy z prasą podejmuje sam Pa­
wlak lub osoby z jego najbliższe­
go otoczenia. Ponieważ jednak 
premier niechętnie odnosi się do 
dziennikarzy, ma to wpływ na 
wszystko, co zazwyczaj jest nazy­
wane polityką informacyjną rzą­
du. SLD zarzuca premierowi, że 
polityka ta faktycznie nie ist­
nieje. Pawlak publicznie oświad­
cza. że mówienie na jej temat 
jest śmieszne: „Nie chodzi bo­
wiem o to. żeby rząd co chwila 
zwoływał konferencje prasowe i 
opowiadał, gdy nie ma o czym” 
Jeśli więc po dymisjach Kawalca 
i Borowskiego, które mogły do­
prowadzić do rozpadu koalicji, a 
w konsekwencji do upadku rządu, 
premier nie miał o czym mówić, 
to co powinno się wydarzyć, by 
zechciał o tym poinformować pra­
sę?

Niechęć do dziennikarzy Paw­
lak ujawnił podczas zamkniętego 
dla nich inauguracyjnego w tej 
kadencji posiedzenia Klubu Par­
lamentarnego PSL. Nowym ko­
legom — posłom radził, by pod­
czas rozmów z dziennikarzami 
mówili przyciszonym głosem, dłu­
go i niekoniecznie na temat. Sam 
premier często stosuje tę metodę. 
Nie przysparza mu to sympatii w 
mediach, a więc koło się zamy’.:-. 
a polowanie trwa.

KRZYSZTOF ANDRACKI

GODZINY
© HALL TWIERDZI: — 

„Solidarność” zrobiłaby lepiej 
gdyby mniej manifestowała, a 
więcej mySlała o swoim miej­
scu jako związku zawodowym 
w demokratycznym państwie 
— skomentował środową ma­
nifestację „S” w Warszawie 
przewodniczący Partii Kon­
serwatywnej Aleksander Hall.

® NOWY PREZES PKO 
BP. Prezes Rady Ministrów 
odwołał Andrzeja Topińskie- 
go ze stanowiska przewodni­
czącego Rady Nadzorczej Po­
wszechnej Kasy Oszczędności 
— Banku Państwowego. U- 
chwałą Rady Nadzorczej PKO 
— BP został powołany na sta­
nowisko prezesa Zarządu tego 
banku.

© ZMIANA NA STANO­
WISKU W MPW. Prezes Ra­
dy Ministrów, na wniosek mi­
nistra przekształceń własno­
ściowych, odwołał Jerzego 
Strzeleckiego ze stanowiska 
podsekretarza stanu w MPW. 
Jednocześnie premier powołał 
na to stanowisko Leszka Juch­
niewicza.

© POWSTAŁ BANK ROL­
NO-PRZEMYSŁOWY. Otwar­
ty w Warszawie Bank Rolno- 
- Przemy słowy S.A. dysponuje 
kapitałem założycielskim wy­
noszącym 170 mld zł. Akcjo­
nariuszami banku są: Euro­
pejski Fundusz Rozwoju Wsi 
Polskiej (45,9 proc, udziałów), 
Polsko-Amerykański Fundusz 
Przedsiębiorczości (20 proc, u- 
działów), Fundusz Składkowy 
Ubezpieczenia Społecznego 
Rolników (14,7 proc.). Agencja 
Rynku Rolnego (6,8 proc.), A- 
gencja Własności Rolnej Skar­
bu Państwa (8,8 proc.), oraz 
Centrala Handlu Zagraniczne­
go „Rolimpex” (3,8 proc.).
• ZWROT PODATKU DO­

CHODOWEGO. Urząd Skar­
bowy w Krakowie pozytywnie 
rozpatrzył wniosek zarządu 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego „Vistula” S.A. dotyczą­
cy zwrotu zakładom 5.219 min 
złotych podatku dochodowego, 
naliczonego w wyniku różnic 
kursowych w latach 1989— 
—1990.

© UPADŁ WNIOSEK. De­
cyzją Senatu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prof. Ewa Łę- 
towska nie zostanie doktorem 
honoris causa. Chociaż wnio­
sek rady wydziału podpisało 
56 profesorów i docentów oraz 
uzyskał on akceptację uczel­
nianego Konwentu Godności 
Honorowych, upadł głównie z 
braku poparcia w środowisku 
nieprawników — m. ta. leka­
rzy i filozofów.

© ZAGINĘŁO 3 RYBA­
KÓW Służby ratownicze PRO 
i Marynarki Wojennej poszu­
kiwały trzyosobowej załogi ło­
dzi rybackiej „Mrzeżyno-9”, 
która rozbiła się o zachodnie 
główki falochronu portu w 
Mrzeżynie. Do zmroku żadne­
go z zaginionych nie odnale­
ziono.

© ZMARŁ HONOROWY 
PREZES. W Poznaniu zmarł 
w wieku 81 lat honorowy pre­
zes Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego Tadeusz Nowak. W 
uroczystościach pogrzebowych 
które odbędą się 17 bm. na 
cmentarzu Junikowskim w 
tym mieście zapowiedział swój 
udział premier, prezes PSL 
Waldemar Pawlak.

® ŚWIATOWY DZIEŃ 
CHOREGO Ponad 10 tys. o- 
sób wzięło udział w central­
nych uroczystościach II Świa­
towego Dnia Chorego na Ja­
snej. Górze. Przybyli pielgrzy­
mi z kilkunastu krajów świa­
ta — wśród nich ludzie cier­
piący ńa różne schorzenia, a 
także pracownicy służby zdro­
wia i opieki społecznej.
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PROGNOZA POGODY
Polska południowa znajduje się pod wpływem wyżu. Centrum wyżu 

przemieszcza się nad Litwę. Krakowskie Biuro Prognoz IMGW prze­
widuje, że dziś będzie zachmurzenie duże, z większymi przejaśnie­
niami, miejscami opady śniegu. Temperatura maksymalna w dzień 
od —5 do —1, minimalna w nocy od —11 do —7 «t. W Tatrach spa­
dek temperatury od —12 do —18 st! Wiatr umiarkowany i dość 
silny północno-wschodni.

Prognoza orientacyjna na następną dobę: okresami opady śniegu, 
temperatura maksymalna w dzień od —7 do —3. w nocy od —13 do 
—9 st. W partiach szczytowych Tatr około —17 przez całą dobę! 
Wiatr umiarkowany, okresami dość silny północno-wschodni.

Od 13 do 17 bm. zachmurzenie umiarkowane, okresami duże i prze­
ważnie bez opadów. Mroźno — temperatura minimalna od —17 st. 
na północnym wschodzie do —7 na zachodzie, a maksymalna odpo­
wiednio od —9 od —3 st. Wiatr umiarkowany z kierunków wschod­
nich.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie z 11 bm. godz. 15 : 746 mm, tj. 
995 hPa, wzrost ciśnienia.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godzinie 6.56, a zajdzie o 16.52. 
Dzień jest już dłuższy o 1 godzinę 51 minut i ma 9 godzin 56 minut, (k)

CAŁKOWITA ZAWARTOŚĆ OZONU w atmosferze w rejonie 
Polski południowo-wschodniej wynosiła wczoraj od 430—440 Dobso- 
nów (norma wieloletnia dla lutego 380 D).

Pokrywa śnieżna wczoraj rano wynosiła: na Kasprowym Wierchu 
85 cm., na Hali Gąsienicowej 89, w Kuźnicach 30. w Zakopanem 20, 
na Obidowej 17. w Bukowinie Tatrzańskiej 26, w Wiśle 12, w Szczyr­
ku 23, na Kubalonce 36, w Krynicy 15 cm.

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Widzialność rano w stre­
fie opadów lokalnie zmniejszona. Sytuacja biometeorologiczna: ko­
rzystna. Sprawność psychofizyczna pozostaje w fizjologicznej rów­
nowadze.

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAKOWIE: z pomiarów 
przeprowadzonych wczoraj do godz. 12.00 przez Wojewódzki Inspek­
torat Ochrony Środowiska wynika, że zanieczyszczenie powietrza 
(w mikrcgramacji na metr sześć.) wynosiło:

dwutlenek 
siarki

dwutlenek 
azotu

pył tlenek 
węgla

Rynek Główny 58 ■1 ■„ 44 3600
Aleja Krasińskiego 56 37 39 1600
Norma średniodobowa 200 150 120 1000

WYTNH! ZACHOWAJ! —

Sobota 12.11.1994.
202 171

248 197

209
WYTNH! ZACHOWAJ! ---------

WYTNIJ! ZACHOWAJ! -------
7, 8, 9, 10, 11.11.1994.

294

381 273

247 195

359 481

362 173

261 253
ZESTAWIENIE LICZB DOTYCHCZASOWYCH

----------------------------------------------------------------------------------------------------- WYTNH! ZACHOWAJ! ---------

Powyżej zamieszczamy kupon z liczbami. Sprawdź czy liczby ta znajdują się 
również na diagramie znajdującym się na odwrocie Twojej karty konkursowej. 
Jeśli tak — zakreśl je. Gdy zakreślisz wszystkie liczby znajdujące się w jednym 
wierszu — wygrałeś wymienioną obok nagrodę. Zgłoś się wówczas po jej 
odbiór przynosząc kartę i wszystkie wydrukowane dotąd kupony z liczbami do 

’ Biura Konkursu mieszczącego się w pokoju nr 17 na II piętrze, w budynku przy 
ul. Wiślnej 2 w Krakowie (czynne od godz. 9 do 18, od poniedziałku do piątku). 
Zgodnie z regulaminem musisz uczynić to najpóźniej do godziny 18 następ­
nego dnia (jeżeli nagroda padla w sobotę — do godz. 18 w najbliższy 
poniedziałek).

Wcześniej możesz upewnić się czy rzeczywiście wygrałeś, telefo­
nując pod numer 22-19-45.

NOTOWANIA
" ''

'•S

WALUTOWE

Tabela kursów NBP z 11.02.1994 r.

KUPNO SPRZEDAŻ

Australia 1 dolar 15593 16229
Austria 1 szyling 1745 1817
Belgia 1 frank 595 619
Dacia 1 korona 3150 3278
Finlandia l marka 3804 3960
Francja 1 frank 3613 3761
Hiszpania 00 peset 15131 15749
Holandia 1 gulden 10953 11401
Japonia 100 jenów 19933 20747
Kanada 1 dolar 16111 16769
Lusemburg 1 frank 595 619
Norwegia 1 korona 2847 2963
Portugalia 100 escudo 12205 12703
Niemcy 1 marka 12272 12772
USA l dolar 21607 22489
Szwajcaria 1 frank 14565 15159
Szwecja 1 korona 2675 2785
W Brytania 1 funt 31534 32822
Włochy 100 lirów 1278 1330
Europa FCU 23841 24815

REGULAMIN

konkursu z „Krokusem""

1. Nowy konkurs „Dziennika Polski" rozpoczyna się 7 lutego i 
trwać będzie osiem tygodni.

2. W dniach 7, 8, 9, 10, 11,12 luty 1994 r. do „Dziennika 
Polskiego" dołączona będzie bezpłatna karta konkursowa zawierają­
ca spis nagród oraz przyporządkowane nagrodom szeregi liczb.

3. W „Dzienniku Polskim" podczas trwania gry drukowane będą 
codziennie szczęśliwe liczby. Jeżeli liczby te znajdą się na kartach 
posiadanych przez uczestnika konkursu, należy te liczby zakreślić w 

ten sposób, by pozostały one czytelne. Każdy uczestnik konkursu 
może zakreślać liczby na dowolnej ilości posiadanych kart.

4. Zakreślenie wszystkich liczb w kolumnie oraz stwierdzenie 
autentyczności karty przez Biuro Konkursu oznacza wygranie nagro­
dy przyporządkowanej do tego szeregu.

5. Zgłoszenia wygranych należy dokonać telefonicznie lub oso­
biście w Biurze Konkursu, Kraków, ul. Wiślna 2, te!./fax 22-19-45, 
do godz. 18.00 następnego dnia po ukazaniu się kuponu z liczbami, 
które przyniosły wygraną. Zgłoszenia nagród wygranych w soboty 
należy dokonać do godz. 18.00 w najbliższy poniedziałek. Niespeł­
nienie tych warunków powoduje utratę prawa do nagrody,.

6. W celu odebrania nagród prosimy.o zgłoszenie się w Biurze 
Konkursu, Kraków, ul. Wiślna 2 wraz z kartami konkursowymi oraz 
wycinkami „Dziennika Polskiego”, zawierającymi publikowane już 
liczby. Każda karta z wygraną powinna mieć dołączony własny 
komplet wycinków „Dziennika Polskiego" z dotychczas publikowa­
nymi liczbami,

7. Po wydaniu nagrody karta konkursowa zostanie zatrzymana a 
komplet wycinków — opieczętowany i podpisany przez Biuro 
Konkursu, zwrócony w celu umożliwienia dalszej gry na innych 
kuponach.

Lawina 
nagród

Na naszej liście osób wygry­
wających znalazło się kolejnych 
26 nazwisk. Aż 14 z nich to o- 
soby mieszkające w Krakowie. 
Leonarda Morbitzer, Barbara Pi- 
kulska. Michalina Florkowska, 
Marek Wojnarowski, Jolanta Ka­
sperczyk, Janina Szuba, Zofia 
Rauczyńska, Cecylia Galos, Hali­
na Paździora, Edward Plichta, 
Krzysztof Krzan, Franciszek Ma­
zak, Paweł Narożnik i Leopold 
Matusik wybrali przydatne dla 
siebie artykuły gospodarstwa do­
mowego. Dwie nagrody pojechały 
do Tarnowa. Halina Krężcłek wy­
losowała ekspres do kawy, a Jó­
zef Milewski robot kuchenny. 
Również robot kuchenny wybrał 
dla siebie Józef Łuszczek z Za­
kopanego. Warniki do jajek i 
serwety otrzymali Marta Sabu- 
da z Brzeźnicy, Elżbieta Dej ze 
Słomnik i Tadeusz Znaleźniak 
z Chrzanowa. Kasety magnetowi­
dowe i kolorowe filmy do apa­
ratu fotograficznego sprawią 
przyjemność Tadeuszowi Poni- 
szowi z Kłaja i Piotrowi Szew- 
czukowi z Rzeszowa, a młynek 
do kawy, ekspres do kawy i wal­
kmana wylosowali kolejno Jerzy 
Hajduk z Myślenifc, Piotr Gębka 
z Grójca i Bogusław Gawron z 
Jazdoniczki.

Ze względu na bardzo dużą i- 
lość nagród przypadającą na każ­
dy dzień, będziemy podawać naz­
wiska nie zawsze wymieniając 
rodzaj niespodzianki.

Na prośbę Czytelników infor­
mujemy, że oprócz 1000 niespo­
dzianek w naszym konkursie wy­
grać można 10 pralek automaty­
cznych, 20 malakserów, 15 odku­
rzaczy, 29 walkmanów, gotówkę 
w wysokości 10 min (na 10 kart) 
oraz samochód osobowy. Życzy­
my szczęścia. (Sza)

Pozorne 
dolary

(Dokończenie ze str. 1)
Kredyty preferencyjne i pod­

miotowe (ze względu na ich ści­
słe przeznaczenie) wyraźnie o- 
graniczają krąg odbiorców, mi­
mo zainteresowania wynikające­
go z korzystnych warunków kre­
dytowania. Ponadto nieznajo­
mość systemu gospodarczego, 
administracyjnego i bankowego 
przez udzielających kredytów jest 
często przyczyna braku plastycz­
ności w dostosowaniu się do 
zmieniających się warunków go­
spodarowania w Polsce.

Zdaniem CUP. przyczyny ni­
skiego wykorzystania kredytów 
leżące po stronie kredytobiorcy 
to głównie — mała skłonność do 
inwestowania spowodowana bar­
dzo słabą kondycją finansową 
potencjalnych pożyczkobiorców. 
Często wprowadzano zmiany u- 
staw i przepisów, wywołują dez­
orientację i obawy. Przeszkodą 
w korzystaniu z kredytów są też 
zbyt powolne zmiany w syste­
mie bankowym (np. małą liczba 
specjalistów z dziedziny oceny 
ryzyka), zbyt niski kapitał zało­
życielski polskich banków oraz 
niedostatecznie rozpowszechniana 
informacja o kredytach.

(PAP)

(Inf. wł.) Cztery sztucery typu 
„mauser” (kaliber 8 mm) i „mo- 
sin” z lunetą (kaliber 7,62). nie­
legalną strzelbę myśliwską typu 
„book” (kaliber 12 mm), znaczne 
ilości amunicji kulowej i śruto­
wej, uniwersalny granat łzawią­
cy — UGŁ, wojskową świecę 
dymną oraz tłumik do broni ku­
lowej — znalazła policja z Le­
ska u 45-letniego Józefa P., mie­
szkańca Zahoczewia (woj. kroś­
nieńskie). Policjanci z KRP w 
Lesku wpadli na trop sporego 
arsenału po działaniach operacyj­
nych w związku z szerzącym się 
kłusownictwem w okolicznych 
lasach. Józef P. jest myśliwym.

(Dokończenie ze str. 1) 
jącym obecnie niżu demograficz­
nym (drugi po wojnie) oraz w 
spadku tzw. dzietności kobiet. Z 
powodu trudności ekonomicznych 
młode rodziny decydują się na 
mniejszą liczbę dzieci. Współ­
czynnik dzietności (liczba dzieci 
urodzonych przez statystyczną ko­
bietę) wynosi obecnie 1,9, pod­
czas gdy do utrzymania „prostej 
zastępowalności pokoleń” powi­
nien on być na poziomie 2,1—2,2. 

Mniej niż w ubiegłych latach 
zawieranych jest obecnie mał­
żeństw. Ciężka sytuacja, głównie 
mieszkaniowa, jest podstawową 
przyczyną tego, że w ub. r. po­
brało się jedynie 208 tys. par (w 
1981 r. — 323 tys.).

Od początku lat 70. obserwuje 
się w Polsce rosnący trend umie­
ralności, przy czym w ub. roku 
uległ on dalszemu przyspieszeniu. 
Według Dzienio, uwarunkowań

Dyrektor Departamentu Badań 
Strategicznych — PISM MSZ 
Henryk Szłajfer powiedział wczo­
raj dziennikarzom, że potencjal­
ne zagrożenia zewnętrznego bez­
pieczeństwa Polski — sygnalizo­
wane w ub. r. przez grupę o- 
śmiu ekspertów z polskich insty­
tucji rządowych i naukowych w 
ich raporcie o zewnętrznych a- 
spektach stanu bezpieczeństwa 
państwa — nie tracą swej aktu­
alności.

Jak' powiedział Szlajfer, auto­
rzy raportu ^wskazali, że niepe­
wna sytuacja na terytoriach da­
wnego Związku Radzieckiego, za­
paść zdolności produkcyjnych 
przemysłu obronnego, zapaść 
zdolności obronnych i krytyczna 
sytuacja finansowa wojska oraz 
niestabilny system polityczny i 
gospodarczy wewnątrz kraju — 
to główne zagrożenia dla ze­
wnętrznego bezpieczeństwa Pol­
ski. Stwierdził również, że — co 
prawda — w raporcie poddano

■ >
8. Żadna z nagród nie może być wymieniona na inną lub na 

gotówkę.
9. W przypadku, gdy w jednej lub wielu grupach nagród będzie 

więcej osób wygrywających niż przewidzianych nagród —wartość 
nagrody wydanej każdemu z wygrywających będzie równa łącznej 
wartości nagród przewidzianych dla tej grupy podzielonej przez 
liczbę osób wygrywających.

10. W konkursie biorą udział wyłącznie posiadacze oryginalnych 
kart dostarczonych uczestnikom wraz z „Dziennikiem Polskim". p0 
stwierdzeniu autentyczności karty przez organizatorów konkursu 
nagroda zostaje wydana najpóźniej w terminie 7 dni od zgłoszenia.

11. Każda karta, która będzie pokreślona, nieczytelna, na której 
będą uczynione dodatkowe napisy lub zostanie zmieniona w inny 
sposób, zostanie wyeliminowana z konkursu.

12. Zgodnie z obowiązującymi przepisami wygrywający wpłaca 
w Biurze Konkursu 10 proc, podatku od wartości nagrody powyżej 
4.000.000 złotych.

13. Organizatorzy konkursu zastrzegają, że fotografia I personalia 
osób wygrywających mogą być nieodpłatnie opublikowane na 
łamach „Dziennika Polskiego".

14. Nad zgodnością przebiegu konkursu z regulaminem czuwa 
komisja konkursowa a pula nagród potwierdzona jest notarialnie.

15. Informacji o konkursie udziela Biuro Gier i Konkursów 
„Dziennika Polskiego" w Krakowie przy ul. Wiślnej 2, tel./fax 
22-19-45.

16. W konkursie nie mogą brać udział pracownicy „Dziennika 
Polskiego", Wydawnictwa „Jagiellonia" S.A, oraz ich rodziny.

17. Udział w konkursie oznacza całkowitą akceptację niniejszego 
regulaminu.

Arsenał broni w Załioczewiu

Myśliwy kłusownikiem
należącym do koła łowieckiego. 
W domu miał jeszcze — oprócz 
wspomnianej broni — legalną 
strzelbę myśliwską. Razem z ko­
legą Zygmuntem D. z Leska po­
lowali i kłusowali. Na tym eta­
pie dochodzenia policji wiadomo, 
że zabili 4 jelenie, 7 koziołków, 
4 dziki. 2 lisy. 9 kun i 2 tchó­
rze. Kłusowali od listopada 1990 
r do początków bieżącego. Jó­
zef P. odsprzedał też sztucer „mo- 
sin” swojemu znajomemu z Ci- 
sowca. Policja odzyskała też i tę 
broń.

Prokurator rejonowy w Lesku, 
na wniosek policji, zastosował 
tymczasowe aresztowanie w sto­

Żywot Polaka
tego zjawiska należy upatrywać 
w pogarszającym się stanie zdro­
wia Polaków. Najczęściej zgony 
spowodowane są chorobami ukła­
du krążenia, nowotworami oraz 
urazami i wypadkami. Problemem 
zdrowotnym jest wciąż gruźlica 
i choroby zakaźne, dotykające 
głównie ludzi biednych. W ub. 
roku zmarło w naszym kraju 390 
tys. osób. Najgorszy stan zdro­
wotny cechuje mieszkańców wo­
jewództw: łódzkiego, katowickie­
go, pilskiego, wałbrzyskiego i 
elbląskiego.

Statystyczny mężczyzna żyje w 
Polsce 66,7 roku, zaś kobieta — 
75,7 roku. W przypadku mężczyzn 
wskaźnik ten jest niższy nawet 
od notowanego w latach 50. Na 
przedwczesną umieralność męż­
czyzn ogromny wpływ ma m. in. 
palenie tytoniu, picie alkoholu 
oraz warunki bezpieczeństwa 
pracy. Pod względem długości ży­

Raport o stanie bezpieczeństwa państwa

KTO NAS OBRONI?
analizie okres do połowy 1993 r., 
lecz zasygnalizowano w nim ne­
gatywne tendencje, które nadal 
się utrzymują, a przedstawione 
prognozy i wnioski nie wyma­
gają praktycznie żadnych ko­
rekt. Jego zdaniem, pomimo tak 
ważnych wydarzeń jak wybory 
w Polsce, konflikt Jelcyna z ro­
syjskim parlamentem czy ini­
cjatywa „Partnerstwo dla poko­
ju”, uwarunkowania wewnętrzne 
i zewnętrzne bezpieczeństwa pań­
stwa nie uległy od tamtego cza­
su większym zmianom.

Zdaniem Sżlajfera, raport jest 
realistyczny i ni® ma w nim nic 
zaskakującego, bowiem .,90 orce, 
przedstawionych w nim stwier­
dzeń” mógłby wypracować każ­
dy znawca problematyki bezpie­
czeństwa państwa.

„Jest zbyt wiele niepewności, 
aby lekceważyć sobie sprawy bez­
pieczeństwa Polski” — stwier­
dził współautor raportu, ekspert 
MON Andrzej Karkoszka. „Dziś

sunku do Józefa P-. podejrzane­
go o przestępstwa: posiadania 
broni bez zezwolenia (grozi ka­
ra do 5 lat pozbawienia wolno­
ści) i wynikające z ustawy o ho­
dowli. ochronie zwierząt łow­
nych i prawię łowieckim. Broń 
kłusownika zabezpieczyła policja. 
Jak powiedział „Dziennikowi” 
komisarz Wiesław Dybaś. rzecz­
nik prasowy komendanta woje­
wódzkiego policji w Krośnie, po­
licjanci z KRP w Lesku kon­
tynuują postępowanie w sprawie 
kłusownictwa i wszystko wska­
zuję na to. że wkrótce będą no­
we szczegóły.

(bh)

cia Polacy są nadal na jednym z 
ostatnich miejsc w Europie.

W ostatnich latach na sytuację 
demograficzną kraju wpływ ma 
także zjawisko migracji zewnę­
trznych. Szacunkowe dane wska­
zują, że w ostatnim dziesięciole­
ciu wyemigrowało z Polski (na 
stałe lub na czas określony) ok. 
1,1 min osób. Na 300—360 tys. 
osób określa się liczbę nielegal­
nych imigrantów przebywających 
w Polsce.

Zdaniem przewodniczącego rzą­
dowej komisji ludnościowej, prof. 
Kazimierza Secomskiego progno­
zy demograficzne do 2010 r. po­
zwalają przypuszczać, że w tym 
czasie wzrośnie liczba młodzieży 
rozpoczynającej naukę oraz pra­
cę, a także liczba osób w wieku 
poprodukcyjnym. Starzeć się hę- 
dą osoby w wieku produkcyj­
nym. (PAP)

marny spokój, ale nie wiadomo, 
czy europejski system politycz­
ny będzie trwały. I kto nas wt®" 
dy będzie bronił — system mi®" 
dzynarodowy, opinia społeczna, 
prawa międzynarodowe?” — PJJ' 
tał retorycznie Karkoszka, Pod" 
kreślając konieczność utrzymania 
zdolności obronnej polskich si 
zbrojnych, które, jego zdaniem, 
dysponują obecnie „głodowym 
budżetem”. .

„Raport o stanie bezpieczeń­
stwa państwa (aspekty zewnętrz­
ne)” opracowany został przez eK ' 
pertów pracujących na co dzi 
w Polskim Instytucie Spraw Mię 
dzynarodowych, Ministerstwie 
brony Narodowej, Polskiej A 
demii Nauk. Centralnym, urzę 
dzie Planowania i na Uniwersy 
tecie Warszawskim. Jest to 
port autorski, tzn. nie Prez®” « 
je punktu widzenia mstyi, 
rządowych i naukowych, z K 
tych wywodzą się jego tw^,Apj
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LUDZIE ROKU
(luf. wł.)» W galerii obrazów 

znanego sądeckiego malarza Bole­
sława Barbackiego w willi „Ma- 
rya” w Nowym Sączu odbyło się 
wręczenie medali laureatom ple­
biscytu „Gazety ' Krakowskiej” 
„Człowiek Roku” W drugiej je­
go edycji wybierano osoby naj­
bardziej zasłużone, przede wszy­
stkim w rozwijaniu demokracji 
lokalnych, samorządowych, a tak­
że osoby, które w tych trudnych 
czasach wspierają różnego ro­
dzaju akcje charytatywne.

W tym roku plebiscyt „GK” 
przebiegał pod hasłem „Robić 
swoje ponad podziałami, dla re­
gionu, dla Rzeczypospolitej”. Me­
dale otrzymali: z województwa 
krakowskiego — Stanisław Kra- 
cik — poseł na Sejm, burmistrz 
Miasta i. Gminy Niepołomice, Jó­
zef Kurylewicz — dyrektor

Odwaga posła Wrony

...do bijatyki ja się nadaję
(INF. WŁ.) — Nie dzieliliśmy 

stanowisk w UW z SLD — po­
wiedział pos. Władysław Wrona 
wczoraj na konferencji prasowej 
w swoim biurze poselskim w 
Ustrzykach Dolnych. Zaprosił 
dziennikarzy, bo — jak powie­
dział — ostatnio miał złą prasę. 
Oświadczył, że z rekomendacji 
PSL wojewodą krośnieńskim zo­
stanie Piotr Komornicki, dotych­
czasowy dyrektor Wydziału Rol­
nictwa UW. Jego posunięcia ka­
drowe ma wspomagać W. Wrona, 
jako szef ZW PSK i poseł zwy­

Narciarze bez przygotowania
(INF. WŁ.) W nocy z 10 na II 

lutego spadło w Bieszczadach 15 
centymetrów śniegu. Po prawie 
wiosennej aurze, utrzymującej 
się od kilku dni, przyszło ochło­
dzenie. Wczoraj na Połoninie We- 
tlińskiej było —5 st. Celsjusza, 
w Ustrzykach Górnych — 2. a 
w Cisnęj —3. Czynne były wy­
ciągi w Ustrzykach Dolnych, U- 
strzykach Górnych. Kalnicy i Ci- 
snej. Pokrywa śnieżna w Biesz­

Okradali na spacerach
(INF. WŁ.) 10 lutego około go­

dziny 18 w Ustrzykach Dolnych 
(woj. krośnieńskie), do patrolu 

policyjnego podbiegł 12-letnl c' ło- 
piec z prośbą o pomoc Chwilę 
wcześniej został okradziony przez 
4 starszych chłopców, którzy gro­
żąc pobiciem, zabrali mu 50 tys 
zł. W bezpośrednim pościgu, po­
licjanci zatrzymali 4 napastników 
— dwóch 14-latków Jarosława 
N. i Jacka K. — uczniów szkoły 
podstawowej oraz o rok -tarszych 
licealistów Jana S. i Wojciecha 
R. z Warszawy. Wszyscy są ucze­
stnikami zimowiska dla 70 osób

KOMUNIKAT
W oparciu o zeznania świad­

ków, sporządzono portrety pamię­
ciowe dwóch sprawców.

Komenda Wojewódzka Policji 
w Krakowie, prowadzi śledztwo 
w sprawie napadu rabunkowego 
na Urząd Pocztowy nr 29, na qS. 
Zielonym . w Krakowie-Nowej 
Hucie, który miał miejsce w dniu 
9 lutego 1994 r. o godz 14.00. 
Sprawcy, po sterroryzowaniu przy 
pomocy broni palnej personel 
poczty i klientów, zabrali pienią­
dze w kwocie 60 min zł.

Rysopis: wiek — ok. 25 lat, 
wzrost ż- 165—170 cm, szczupłej 
budowy ciała, twarz kwadrato­
wa, wystające kości policzko­
we, włosy średniej długości, sza­
tyn. Ubrany był w ciemnobrązo­
wa kurtkę do bioder, prawdopo­
dobnie skórzaną, ciemne spednie, 
ciemny sweter.

Przedsiębiorstwa Zmechanizowa­
nych Robót Inżynieryjnych w 
Krakowie, Zenon Mile — tak­
sówkarz „Radio Taxi 919”; z biel­
skiego: Haliną Kulbacka — kie­
rowniczka klubu „Garsoniera” 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Wadowicach, Grzegorz Figu­
rą — poseł na Sejm, przewodni­
czący Związku Komunalnego 
Gmin; z nowosądeckiego: Marian 
Cycoń — wiceprezydent Nowego 
Sącza, Antoni Malczak — dyrek­
tor Wojewódzkiego Ośrodka Kul­
tury i Stardsław Pasoń — poseł 
na Sejm, właściciel firmy „Ra- 
pid” z Moszczenicy Niżnej; z tar­
nowskiego: Maria Okrzesa — 
wójciną gminy Dębno, Jacek Ar- 
matys — mieszkaniec wsi Rzu- 
chowa, Mieczysław Bień — pre­
zydent miasta Tarnowa.

(Wid.)

cięskiej partii, który powiedział: 
—- Mam wątpliwości czy wojewo­
da będzie miał odwagą zrobić 
roszady jak my to widzimy. 
Umówiliśmy się, że do bijatyki 
ja się nadają.

Za stanowiska strategiczne dla 
PSL, Władysław Wrona uznaje: 
dyrektora UW, wydziały: finanso­
wy, ochrony środowiska, rolnic­
twa, rozwoju gospodarczego, a 
także szefa terenowej jednostki 
Agencji Własności Rolnej Skar­
bu Państwa.

(kam)

czadach waha się od 40 do 80 
cm. Na trasach zjazdowych jest 
znacznie mniejsza.

— Młodzież przychodząca bez 
instruktorów narciarskich, nie 
przyzwyczajona i nie przygoto­
wana do wysiłku, po trzech go­
dzinach jazdy na nartach skręca 
nogi — powiedział „Dziennikowi” 
Adam Górka, naczelnik Biesz­
czadzkiej Grupy GOPR w Sano­
ku. (bh) 

w hotelu „Laworta”, zorganizo­
wanego przez warszawska AWF 
dla dzieci pracowników tej u- 
czelni.

Chłopcy przyznali się do jesz­
cze 10 innych wymuszeń rozbój­
niczych. Ich ofiarami były naj­
częściej 10—12-letnie dzieci z U- 
strzyk Dolnych, którym zabierali 
po 5, 6, 10 tys. zł, a jednemu 
wracającemu z kościoła — zaled­
wie 500 złotych. Dopuszczali się 
przestępstw na ulicach Ustrzyk, 
gdzie w każdy dzień spacerowali 
po obiedzie. (bh)

Osoby, które widziały, bądź 
znają mężczyzn, odpowiadających 
podanym rysopisom, proszone są 
o kontakt z KWP w Krakowie, 
ul. Mogilska 109, teł. 10-42-00, 
10-44-00 lub 997. ■ .

Rysopis: wiek — ok. 30 lat, 
wzrost — 130—185 cm. dobrze 
zbudowany, sylwetka wysporto­
wana. twarz pociągła, włosy cie­
mne. Ubrany był w popielaty 
sweter lub bluzę od dresu, sze­
rokie. ciemne spodnie od dresu 
z jasnymi napisami u dołu noga­
wek, buty typu adidas, do kostek, 
na głowie czapka wełniana ko­
loru' popielatego w różowe pasy.

Za mały Fundusz Rehabilitacji

Inwalidzi poczekają
(INF. WŁ.) Pod koniec ubiegłe­

go roku wielkim powodzeniem 
wśród pracodawców cieszył się 
Fundusz Rehabilitacji Osób Nie­
pełnosprawnych, który udzielał 
wielomilionowych kwot na two­
rzenie nowych stanowisk pracy, 
dla niepełnosprawnych.

Od początku br. w Wojewódz­
kim Biurze Pracy w Nowym 
Sączu złożono ponad 100 wnios­
ków, o dotację na tworzenie no­
wych stanowisk dla inwalidów i 
rencistów. Jednak od 1 lutego 
przyjmowanie dokumentów zo­
stało wstrzymane.

— Decyzja ta wzbudziła za­
niepokojenie, wśród wielu pra­

U Targi Przygraniczne Krosno r94

Kupieckie „zaloty”
(INF. WŁ.) — Targi są po­

trzebne chociażby ze wzglą­
du na to, żeby zauważyć Krosno 
na mapie Polski. Służą jednak 
nawiązaniu kontaktów handlo­
wych, gspodarczych wielu firmom 
— powiedział „Dziennikowi” Piotr 
Przytocki, prezes PPU „Tetrix” 
głównego organizatora II Targów 
Przygranicznych Krosno ’94. któ­
re zakończyły się wczoraj w hali 
sportowej „Karpat” w Krośnie. 
Wzięło w nich udział ponad 50 
wystawców wielu branż z Pol­
ski, Słowacji i Ukrainy.

Promocję targową uzupełniała 
Giełda Gmin Przygranicznych z 
tych trzech krajów, zorganizowa­
na w Urzędzie Wojewódzkim.

Pijany}?) policjant}?) potrącił kobietę1 uciekł

Wypadek ściśle tajny
(INF. WŁ.) W Tarnobrzegu wy­

darzył się wypadek drogowy. Cię­
żarna kobieta została potrącona 
przez samochód. Takich wypad­
ków oficjalna kronika policyjna 
odnotowuje wiele. Z tym właśnie 
wyjątkiem...

Uzyskanie nawet lakonicznej 
informacji ile kobieta miała lat, 
o której godzinie doszło do wy­
padku i w którym dokładnie 
miejscu, okazało się zupełnie nie­
możliwe. Szef Wydziału Prezy­
dialnego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Tarnobrzegu stwierdził 
tylko, że na ten temat mówił nie 
będzie; sprawę przejęła Proku­
ratura Rejonowa, a policja przy 
badaniu całego zajścia nie ucze­
stniczy. Padła także propozycja, 
by o przyczyny takiego postępo­
wania zapytać komendanta wo­
jewódzkiego.

Prokurator rejonowy w Tar­
nobrzegu Irena Mazurkiewicz-

Wyścig po koronę i „tavrię"

Miss z Papieskiej Akademii?
(INF. WŁ.) Do 20 lutego Biuro 

„Queen” przedłużyło termin skła­
dania zgłoszeń kandydatek do ty­
tułu najpiękniejszej dziewczyny 
Małopolski. Do tej pory chęć u- 
działu w konkursie zgłosiło 30 
krakowianek (przeważają brunet­
ki), 35 tarnowianek (blondynki) i 
jedynie 10 nowosądeczanek. Orga­
nizatorzy imprezy bardzo liczą na 
jeszcze większy udział słynnych z 
urody panien z Nowosądeckiego.

Najniższa kandydatka ma 165 
cm wzrostu, najwyższa — 184 cm. 
Ale wzrost nie jest najistotniej­
szym kryterium, to przecież nie 
są eliminacje dla siatkarek, ani 
koszykarek. Najstarsza dziewczy­
na ma 23 lata, najmłodsza 17,5. 
Sporo jest tegorocznych maturzy- 
stek

Jest kilka dziewcząt ze studium 
sekretarek, ale zdecydowanie 
przeważają studentki kierunków 
humanistycznych. Wśród kandy­
datek do korony popularne jest 
prawo, a także zarządzanie i mar­
keting. Jest studentka Papieskiej 
Akademii Teologicznej i władają­
ca czterema językami, adeptka 
iranistyki.

— Nasze wybory są demokra­
tyczne, dla wszystkich — powie­
dział „Dziennikowi” Zygmunt Fu­
ra z Agencji „Queen”.

Na rozmowy wstępne niektóre 
dziewczyny przychodzą ze swoi- • 

codawców — stwierdził dyrektor 
Wojewódzkiego Biura Pracy Mie­
czysław Orczykowski. — Dla nas 
jest to również zaskoczenie. Za­
interesowanie tą formą zapobie­
gania bezrobociu, jest olbrzymie. 
Okazało się jednak, iż w całej 
Polsce złożono wnioski na 6 bilio­
nów zł. Czyli tyle, ile wynosi ca­
ły budżet Funduszu Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych. W naj­
bliższym czasie nastąpi weryfi­
kacja złożonych dokumentów. Mu­
si prysnąć mit, iż Fundusz jest 
workiem Z pieniędzmi bez dna.

Budżet organizacji powstaje ze 
składek firm, które nie zatrud­
niają przynajmniej 6 proc, inwa­

Organizatorzy zrezygnowali s 
przyznawania nagród i wyróż­
nień. ze względu na wielobran­
żowy charakter imprezy handlo­
wej. Przyznały natomiast nagro­
dy redakcje gazet. Nagrodę 
dziennika „Nowa Europa” otrzy­
mała Mleczarnia Pana Jana z 
Mszany Dolnej „Milk and Hp- 
ney”, spółka polsko-izraelska, za 
serki śmietankowe i jogurty (12 
smaków) produkowane bez środ­
ków konserwujących. Firma ist­
nieje od września ubiegłego ro­
ku i zdążyła już na Targach 
Ziem Górskich w Krynicy (li­
stopad 1993) zdobyć wyróźnieńię. 
Natomiast redakcja „Super Skan­
dali" swoją nagrodę przyznała

-Konrad zasłania się dobrem 
śledztwa; za dwa, trzy tygodnie 
będzie mogła uchylić rąbka ta­
jemnicy. Stwierdziła, że docho­
dzenie jest utrudnione i prakty­
cznie nie bardzo wiadomo (po ty­
godniu od wypadku) jak to by­
ło. Nie wiadomo, czy sekeja ru­
chu. drogowego, która musiała 
jako pierwsza być na miejscu 
zdarzenia też stosuje, tym ra­
zem wobec prokuratora, mur mil­
czenia. Z okruchów rozmowy z 
panią prokurator można wniosko­
wać, że właściciel czerwonego 
„malucha”, policjant zatrudniony 
w Komendzie Wojewódzkiej Po­
licji odpowiada za... fałszywe ze­
znania. Trwają dociekania, czy 
znaleziony w lesie spalony .ma­
luch”, uczestniczył w wypadku 
drogowym.

Ludzie powiadają, że było tak: 
Pijany policjant najechał na uli­
cy Warszawskiej w Tarnobrzegu 

mi sympatiami, inne — z rodzica­
mi wyraźnie dopingującymi je do 
startu w konkursie. Te ostatnie 
zadają pytania wstydliwie. Nie­
które dziewczyny są zakomplek­
sione z powodu 3-kilogramoweJ 
nadwagi i zanadto — ich zdaniem 
— „puszystych” bioder. Na szczę­
ście podawanych w zgłoszeniu 
wymiarów biustu, talii i bioder 
nikt nie sprawdzi. — Wierzymy 
dziewczynom na słowo — mówi 
Zygmunt Fura. — Chętnym udo­
stępniamy raz w tygodniu siłow­
nię, gdzie mogą poćwiczyć na spe­
cjalnych. przyrządach.

Aspirujące do tytułu Miss po­
winny być opanowane i pewne 
siebie. Nie mogą tracić głowy na 
scenie przed publicznością w bla­
sku reflektorów. Sporo kandyda­
tek otarło się już o wybieg dla 
modelek.

Dziewczyny mają oryginalne o- 
sobowości. Jedna jest kierowcą 
rajdowym, inna pisze erotyki, je­
szcze inna uprawia malarstwo ab­
strakcyjne. Interesują się para­
psychologią, ornitologią. Lubią 
zwierzęta. Jedna dziewczyna w 
swym zgłoszeniu napisała, że 
pragnie, aby Sejm uchwalił usta­
wę gwarantującą „prawa zwie­
rząt”.

Walczące o koronę dziewczyny 
są- wysportowane. Najpopularniej­

lidów. Trudno więc liczyć, by w 
najbliższym czasie PFRON stał 
się bogatszy. W związku z zaist­
niałą sytuacją, w niedługim cza­
sie odbędzie się spotkanie z wo­
jewodą nowosądeckim, na któ­
rym omówione zostaną najbar­
dziej palące problemy związane 
z bezrobociem.

Prezes Funduszu w Warszawie, 
Andrzej Pałka, jest wciąż nieo­
becny. Główna księgowa zaś, na 
wspomniany temat nic nie . wie 
i nie powie. A ludzie natomiast 
czekają na pieniądze 1 miejsca 
pracy, złorzecząc urzędnikom, 
bowiem uważają, że nabito ich -w 
butelkę. (JEC) 

firmie „Juka” z Krakowa, produ­
centa bardzo estetycznych lad 
chłodniczych o różnych wymia­
rach, w tym m. in. narożnych.

Większość uczestników była za­
dowolona z targów.

Słowacka firma „Kodreko” z 
Preszova 'wystawiła rowery gór­
skie. Rozmawiano o utworzeniu 
składu celnego ■ w pobliżu gra­
nicy. Słowacy zaczynali produk­
cję rowerów na. licencji włoskiej. 
Teraz są jUż samodzielni, a ich 
wyroby są znacznie tańsze niż 
polskie. Rower górski firmy 
„Kodreko” kosztuje 3.5 min zł po 
wszystkich opłatach celnych.

(bh)

na ciężarną kobietę. Potem — to 
wciąż ulicy gadanie — przy po­
licyjnej „nieuwadze” odjechał sa­
mochodem i spalił go w lesie. Po 
jakimś czasie udawał już że to 
nie on samochodem jechał, lecz 
padł ofiarą kradzieży.

Nakaz milczenia wydany przez 
komendanta Policji nie dotyczy 
jednak, na szczęście,. szpitala. 
Przynajmniej ’ wiadomo, że w 
ubiegły czwartek przywieziono 
kobietę z wypadku drogowego. 
Po cesarskim cięciu urodziła 
dziecko. Dziecko, wprawdzie 
zmuszone do wyjścia na świat 
pięć tygodni przed terminem, jest 
w dobrej' kondycji. W tym sa­
mym szpitalu, na oddziale inten­
sywnej pomocy medycznej, prze­
bywa matka. • Nieprzytomna. Za 
wcześnie jeszcze mówić o .roko­
waniu jej powrotu do zdrowia.

A. M. CIASTON

sza .wśród. nich dyscypliny to: 
narciarstwo, , wioślarstwo, siat­
kówka, bieg na orientację, łyż­
wiarstwo. Dobrze tańczą.

Liczi), że dzięki udziałowi w 
konkursie zostaną zauważone i 
wybiją się jako modelki. Dwie 
dziewczyny poważnie myślą o ka­
rierze dziennikarskiej.

Półfinał Miss Małopolski odbę­
dzie się na przełomie lutego i 
marca, zaś finał transmitowany 
przez regionalną telewizję nastą­
pi 16 kwietnia w Teatrze im. Sło­
wackiego. Jury zostanie. wybrane 
w ostatnim dniu, ale już wiado­
mo, że na pewno specjaliści od 
urody, reprezentanci profesji ar­
tystycznych będą mieli głos prze­
ważający przed biznesmenami.

Podczas gali wystąpią znane 
osobistości świata artystycznego, 
których nazwiska na razie są ta­
jemnicą. Odbędzie się także pokaz 
zagranicznego domu mody. Na wi­
dowisko zostali zaproszeni przed­
stawiciele dwóch agencji rekla­
mowych z Chicago i Los Angeles. 
Z myślą o nich i o promocji 
dziewcząt zostaną przygotowane 
katalogi ze zdjęciami finalistek.

Miss Małopolski otrzyma w 
nagrodę „tavrię”, pojedzie na 
wczasy ■ do Tajlandii i weźmie 
udział w konkursie Miss Polonia. 
.. ...... j ,........ J . . . , ta*??

Krótko
• KONIEC FESTIWALU. W 

Krynicy zakończyła się pierw­
sza część 9. Międzynarodowe­
go Festiwalu Muzyki Gitaro­
wej. Jury postanowiło, iż w . 
krakowskim finale, który od­
będzie się w maju br. zagra 
12 muzyków: Pia Gazarek 
(Niemcy), Arica Ozgur (Tur­
cja), Christian Reichert (Niem­
cy), Andy Waeyaert (Belgia), 
Anna Błażowska, Katarzyna 
Horiewa (Rosja). Aleksiej Ko­
new (Rosja). Roman Jedliczka 
(Czechy). Eva Kavaulikowa 
(Słowacja)., Maciej Kostecki, 
Łukasz Kuropaczewski; Wik­
toria Zawada, Ponadto jury 
wyłoni jeszcze 12 innych gita­
rzystów po przesłuchaniu- ka­
set z nagraniami, nadesłany­
mi na konkurs do Krakowa z 
Całego świata. (JEC)

© ŚMIERĆ w potoku. 
Wczoraj w godzinach popołud­
niowych, mieszkańcy Gród­
ka koło Grybowa znaleźli w 
pobliskim ootoku zwłoki 37- 
-letniego mężczyzny, który naj­
prawdopodobniej spadł ż wy­
sokiej skarpy, ponosząc śmierć 
na miejscu. Policja pod nad­
zorem prokuratury prowadzi 
śledztwo. (JEC)
• OSTRZEŻENIE. Prze­

wodnicy beskidzcy ostrzega­
ją przed wędrówkami w góry 
bez opieki osób Dosiadających 
licencje. Większość wypad­
ków. spotykających łazików 

, w Beskidach, wynika z nie­
znajomości tras, przecenienia 
własnych możliwości i igno­
rancji opiekunów gruny. Le­
piej zawczasu zwrócić się do 
Pogotowia Przewodnickiego 
„Daglezja” w Bielsku-Białej, 
tik Rzeczna 3/3. tel. 458-72.

(mol)
• KONWÓJ W BELGRA­

DZIE. 20-tonowy TIR z pomo­
cą medyczną, lekami i ubra­
niami wysłany 2 bm. z Kra­
kowa do Klinikj Pediatrycz­
nej w ■ Belgradzie . szczęśliwie 
dotarł do celu. Wszystkie da­
ry przekazano chorym i cier­
piącym dzieciom — poinfor­
mował dr Piotr Kopiński że 
Stowarzyszenia „Lekarze 
Świata” — organizatora kon­
woju — powołując, się na roz­
mowę telefoniczną przepro­
wadzona z jego uczestnikami. 
Kopiński powiedział, że leka­
rze. którzy zawieźli dary, pod­
kreślali bardzo ciężką sytua­
cję, w jakiej znajdują się 
młodzi pacjenci szpitala,, i 
twierdzili, iż 12 ton samych 
lekarstw przywiezionych w 
konwoju było niezwykle po­
trzebne. by uratować wiele 
istnień ludzkich . (PAP)

© CHŁOPSKI RAJD. W Raj­
czy (woj. bielskie) zainau­
gurowano II Międzynarodowy 
Narciarski Rajd Chłopski. W 
trzydniowe! imprezie, odby­
wającej się pod . patronatem 
premiera Waldemara Pawla­
ka, bierże udział ponad 1000 u- 
czestników z Polski (głów­
nie członków LZS) i Słowacji. 
Trasa rajdu przebiega szlaka­
mi Beskidu Żywieckiego. Głó­
wnym punktem imprezy bę­
dzie sobotni bieg narciarski na 
15-kilometrowej trasie ze Ska- 
iitego Serafinoya (Słowacja) 
do Zwardonia. . (PAP)

0 CENNA PUBLIKACJA 
Na półkach księgarskich u- 
kazał się w Krakowie i więk­
szych ośrodkach miejskich 
Nowosądeckiego i Tarnowskie­
go almanach bibliograficzny 
„Pisarze z Krupniczej”. Pre­
zentuje on nazwiska 74 pi­
sarzy z krakowskiego oddzia­
łu. Związku Literatów Pol­
skich. drugiego w kraju o- 
środka twórczego. W krako­
wskim almanachu sa także 
nazwiska twórców z Nowego 
Sącza, ooetów: Leona Nowic­
kiego (zmarłego orzed ro­
kiem) ; Emila Węgrzyna, i 
Zakopanego Witolda Dudzia­
ka. wykładowcy architektu­
ry wnętrza i Liceum im. An­
toniego Kenara W almana­
chu widnieje także nazwj- 

. sko drugiego zakopiańczyka 
— Marka Głogoczowskiego. 
nublicysty. satyryka, tłuma­
cza. (Wid.)

Zbieżność nazwisk
Przypadkowa zbieżność na­

zwisk naraziła na kłopoty pa­
na Jacka Berbekę, wicepreze­
sa Klubu Wysokogórskiego w 
Zakopanem. Informuję, że nie 
jest on bohaterem artykułu 
„Wojna kablowa”, zamieszczo­
nego we wczorajszym „Dzien­
niku”.

EWA KOPCIK
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Głowy podwawelskie Kierowca zapatrzył się na cudzy wypadek i spowodował trzy inne stłuczki

POLICJA BEZ PRZODU

Jacek Wójcicki

rys. Elżbieta Śmietanka

Notujemy
• INWESTORZY DO PLANSZ. 

W Urzędzie Wojewódzkita spot­
kali się przedstawiciele m. in. 
Krakowskiego Towarzystwa Prze­
mysłowego, Fundacji Progress 
and Business oraz dyrektorzy 
wydziałów UW. aby porozma­
wiać o formach i możliwościach 
promocji regionu krakowskiego 
w Europie. Tłem dla tego spot­
kania była wystawa pokazująca 
możliwości przede wszystkim go­
spodarcze naszego regionu. Zro­
biona ona została z myślą o in­
westorach zagranicznych, którzy 
zechcą zostawić u nas swój ka­
pitał. Składa się na nią w tej 
chwili 45 plansz z barwnymi fo­
tosami Wojciecha Gorgolewskie- 
go i Jana Zycha oraz hasłowy­
mi informacjami dotyczącymi re­
gionu. Oprócz tego przygotowy­
wana jest informatyczna baza 
danych o przedsiębiorstwach re­
gionu oraz o polskim prawie go­
spodarczym. Wszystko do to. aby 
każdy gość tej wystawy znalazł 
tutaj pełną informację o możliU 
wościach inwestowania na na­
szym terenie, (tz)

* '

0 O WŁOS OD WYPADKU. 
W jednym z mieszkań w Kro­
wodrzy zatrzymano 20-letniego 
Jarosława J. Zarekwirowano mu 
urządzenie (własnej konstrukcji), 
którym zakłócał pracę radioia- 
tarni lotniska w Balicach. Mo­
gło to doprowadzić do katastro­
fy. W ostatnich dniach namie­
rzono jeszcze 3 inne osoby, wo­
bec których są podobne zarzuty.

© DOM W PAŁACU. 7 lutego 
1909 roku zmarł w Prokocimiu 
hrabia Erazm Józef Jerzmanow­
ski. który był uczestnikiem Po­
wstania Styczniowego. Prezesem 
Eęuitable Gas Light Company w 
Stanach Zjednoczonych, współ­
twórcą i komisarzem Polskiego 
Skarbu Narodowego na Stany 
Zjednoczone, fundatorem i człon­
kiem Rady Muzeum Narodowego 
Polskiego w Raperswili w Szwaj­
carii. współzałożycielem i fun­
datorem Towarzystwa Szkół Lu­
dowych. (W 85 rocznicę śmierci 
Jerzmanowskiego, w niedzielę, o 
godz. 11.30 w kaplicy jego fun­
dacji w Prokocimiki przy ul. Gór­
ników odprawiona zostanie msza 
św.) W najbliższych dniach To­
warzystwo Przyjaciół Prokoci­
mia im. E. A. Jerzmanowskich 
organizuje też inne uroczystości.

Przy tej okazji trzeba dodać, że 
park Jerzmanowskiego w Sta­
rym Prokocimiu jest bardzo za­
niedbany, a jest to miejsce wy­
poczynku licznych mieszkańców 
tej dzielnicy. W dawnym pała­
cu Jerzmanowskich mieści się 
teraz Państwowy Dom Dziecka.

(k) 
♦

® MILIONOWE STRATY. Wła­
mywacze ograbili jedną z wilii 
przy ulilcy Sarnie Uroczysko. Z 
domu zniknął wysokiej klasy 
sprzęt RTV (w tym do odbioru 
telewizji satelitarnej), dwa te­
lefony bezprzewodowe oraz 450 
płyt kompaktowych. Właściciele 
oceniają straty na 290 milionów 
złotych, (jś)
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Fot. Anna Kaczmarz

Policjant który służbowym 
„yoikswagenem passatem” za­
mierzał zjechać (wczoraj około 
godziny 9.40) z chodnika przy 
Akademii Muzycznej na jezdnię 
ulicy Starowiślnej spojrzał w lu­
sterko i zaczął wykonywać ma­
newr. Nie bardzo wiadomo dla­
czego wjechał kołem na torowi­
sko, gdyż między krawężnikiem 
a szynami jest sporo miejsca. To 
były sekundy, gdy jadący w kie­
runku ulicy Dietla tramwaj u- 
derzył w przedni błotnik poli­
cyjnego wozu. Błotnik mocn<* się 
wgiął a następnie hamujący już 
tramwaj urwał „yolkswagenowi" 
przód — zderzak, pas, itd. Po­
licjant wjeżdżając na jezdnię 
nie widział podobno tramwaju, 
przynajmniej w lusterku.

Sesja Rady nie odbyła się, gdyż nie można było uzbierać guorum

PROSZĘ SIĘ ROZEIŚĆ
O godzinie 9 w piątek, miała się rozpocząć se­

sja Rady Miasta. Piętnaście minut po tym termi­
nie. niektórzy z obecnych byli nieco zniecierpli­
wieni. gdyż czas mijał a quorum nie było. O wpół 
do dziesiątej prowadzący obrady zarządził rozej­
ście się, gdyż nadal brakowało dwóch osób do wy­
maganego stanu (potrzeba 36 spośród 72 radnych). 
Wprawdzie w tym momencie na schodach wiodą­
cych do sali obrad był już 35 radny, ale nie wia­
domo było ile trzeba będzie czekać na trzydzieste­
go szóstego.

Tadeusz Kołaczyk — przewodniczący Rady Mia­
sta powiedział nam: „Regulamin wyraźnie mówi, 
iż nie można rozpocząć sesji bez ąuorum. Być mo­

że dzisiejsza decyzja spowoduje refleksję u tych, 
którzy nie mogą zdążyć”.

*
To. że radni nie mogą zdążyć na wyznaczoną go­

dzinę wiadomo już od dawna i to bez względu na 
to czy sesja wyznaczona jest na godzinę 9. 10 czy 
też na 15 czy 16. Taki już mają styl. Spóźniający 
sie zabierają czas swoim punktualnym kolegom 
(zazwyczaj z Centro-Prawicy). a ci ostatni tracą 
podwójnie w wypadku rozwiązania sesji. Czy tracą 
na tym mieszkańcy? Tu odpowiedź jest trudna, 
gdyż np. wczoraj radni mieli podjąć decyzje o 
wprowadzeniu podwyżek za przejazdy autobusami 
i tramwajami oraz za wodę. (J.Sw)

Dwa kominy w jednym
O randze jaką nadano otwar­

ciu ekologicznej kotłowni gazo­
wej w Zakładzie Przyrodolecz­
niczym „Mateczny” PP Zespołu 
Uzdrowisk Krakowskich niech 
świadczy fakt, że z-ca dyr. Wy­
działu Ochrony Środowiska UW 
B. Połomski odsłonił w kotłow­
ni tablicę pamiątkową zaczyna­
jącą się słowami „Czyste powie­
trze dla Krakowa-. Dyrektor Ze­
społu Uzdrowisk Krakowskich 
S. Gwoździkowski podejmował 
na Matecznym, a następnie w 
Swoszowicach całą plejadę zna­
mienitych gości, od przedstawi­
cieli Ministerstwa Zdrowia przez 
władze miasta i województwa 
po wnuczkę założyciela zakładu 
przyrodoleczniczego Antoniego 
Matecznego, Lidię Stefańską.

Fetowano fakt zastąpienia dwu 
kotłów parowych tzw. walcza­
ków pamiętających założenie u- 
zdrowiska w 1905 roku, które ro­
cznie zrzucały na Kraków 29,5 
t, pyłu, 25 t tlenku węgla, 9,5 t 
dwutlenku siarki i 590 kg dwu­
tlenku azotu trzema kotłami ga­
zowymi. Jeden z nich — paro­
wy służy do podgrzewania bo­
rowiny i wytwarzania pary tech­
nologicznej potrzebnej przy pro­
dukcji wody mineralnej. Dwa

Dwie osoby trafiły na oddział toksykologiczny

100 milionów za narkotyki?
W ubiegłym roku alikwidowa- 

no w Krakowie szesnaście me­
lin, w których produkowano 
narkotyki, tzw. kompot. Być 
może w obecnym roku ten re­
kord zostanie pobity, gdyż wła­
śnie interweniowano już w 
czwartej wytwórni kompotu.

Produkcja prowadzona była w 
mieszkaniu należącym do Aliny 
J. w osiedlu Zgody. Policja skon­
fiskowała słomę makową, strzy­
kawki. środki służące do produk­
cji narkotyku oraz 2,5 litra go­
towego produktu Jeśli był to 

rzeczywiście gotowy już narkotyk 
jego wartość rynkowa szacowa­

Bardzo szacunkowo oceniono, 
iż granatowy, policyjny „volfcs- 
wagen” należący do śródmiejskiej 
policji stracił na wartości lekko 
licząc około 30 milionów złotych. 
Na szczęście nikomu nic się nie 
stało jeśli nie liczyć ubytków w 
portfelu policjanta, który kiero­
wał. Już na miejscu inny poli­
cjant, który zajmował się „spi­
sywaniem” wypadku, nałożył bo­
wiem na swojego kolegę man­
dat w wysokości 400 tysięcy zło­
tych co by oznaczało iż winny 
jest kierowca. Zarówno jego jak 
i motorniczego poddano także in­
nemu badaniu, ale okazało się. 
że we krwi nikt nie miał śla­
dów alkoholu.

Krakowską policja ma w swo­
jej „stajni” ok. 200 zagranicz­

Fot. Jadwiga Rubli
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kotły wodne niemieckiej firmy 
Schafer (sterowane mikroproce­
sorem) podgrzewają wodę mine­
ralną i obsługują c.o. Mogą być 
okresowo wyłączane co pozwala 
na znaczne oszczędności. Koszt 
modernizacji wyniósł około 7 
mld. zł (sfinansowane z puli wo­
jewody z Funduszu Ochrony 

na jest na około 100—120 milio­
nów złotych.

W mieszkaniu zatrzymano 17- 
letnią Monikę P„ 35-letniego 
Bogdana M., a także mieszkań­
ca Wrocławia Waldemara K. 
Był tam jeszcze jeden mężczyz­

Z KRONIKI WYPADKÓW
O godz. 11.40 w mieszkaniu 

przy pl Wolnica nr 8 wybuchł 
pożar. Jego przyczyną było pozo­
stawienie puchowej kołdry na 
piecu kaflowym. Wskutek poża­
ru poparzeń twarzy doznał wła­

nych wozów, w tym „volkswage- 
ny passaty”, ,„vento" renault” i 
mikrobusy. Ma także już swoją 
stację napraw gdzie samochód 
będzie „wyklepywany”. Wóz któ­
ry stracił wczoraj kawałek przo­
du kosztował około 350 milionów 
złotych. Żaden z zagranicznych 
samochodów będących w dyspo­
zycji policji nie ma ubezpiecze­
nia AC (tak jest w całym kra­
ju, nie tylko w Krakowie) ze 
względu — jak nam powiedzia­
no — na problemy finansowe re­
sortu. Od jednego wozu roczna 
opłata wynosiłaby bowiem 35—40 
milionów złotych czyli w skali 
tylko naszego województwa ok. 
7 miliardów rocznie. Brak AC 
oznacza jednak, iż to właściwie 
kierowca miałby pokrywać, po­
wstałe w wyniku wypadku, za­
winionego przez niego — szkody. 
Wprowadzono jednak w policji 
wewnętrzne zarządzenie, w myśl 
którego od policyjnego kierowcy 
można ściągnąć nie więcej niż 
3-krotną wysokość poborów.

Nadwątlony „volkswagen” 1 
trochę wgięty tramwaj nie były 
jednymi „ofiarami”. Otóż 40 mi­
nut po wypadku, obok policyjne­
go wozu przejeżdżał „fiat 125 
combi”. Kierowca fiata odwrócił 
się by przyjrzeć się rozbitemu 
„volkswagenowi” i przez to nie 
zauważył, iż hamuje przed nim 
.wartburg”. Fiat wbił się więc 
nieco w tył „wartburga”, a ten 
z kolei pchnięty wpadł na „fia­
ta 126p” który właśnie skręcał.

(J.Sw)

Środowiska, Narodowego . Fun­
duszu Ochrony Środowiska i 
Min. Zdrowia i Opieki Społecz­
nej). W kwocie tej mieści się 
również zamaskowanie w zabyt­
kowym ceglanym kominie (był 
to wymóg konserwatora zabyt­
ków) współczesnego stalowego.

(J.r)

na, ale nie miał dokumentów, 
ani nie podał swoich persona­
liów. On i Waldemar K. ze 
względu na stan w jakim się 
znajdowali zostali przewiezieni 
na oddział toksykologiczny.

(J.Sw)

ściciel mieszkania. Straty oszaco­
wano na 100 min zł ☆ Na skrzy­
żowaniu ulic św. Gertrudy i Do­
minikańskiej wykoleił się tram­
waj linii „18” co spowodowało 
przerwę w ruchu od godz. 13.40 
do 14.15.

Kochał ale porzucił

Fot. Anna Kaczmarz

Dzień św. Walentego (14 lutego) jest obchodzony na całym świę­
cie jako święto zakochanych. Wywodzący się z tradycji anglosaskiej 
zwyczaj dotarł do Polski stosunkowo niedawno, lecz zyskał już sobie 
liczne grono zwolenników.

„Mój chłopak. Marek, ma 14 lat. Chodzimy ze sobą od półtora ro­
ku. przygotowuję dla niego niespodziankę” — wyznaje Joasia, uczen­
nica VII klasy. — „On też na pewno coś wymyśli, W zeszłym roku 
Marek dał mi piękną czerwoną różę, byliśmy również w kinie”. W 
przedszkolu nr 119 przy ul. Za Targiem nie ma co prawda walen- 
tynkowych tradycji, ale maluchy, średniakj i starszaki nie skrywają 
zbytnio uczuć do swych sympatii. „Dwa lata temu odbył się nawet 
prawdziwy ślub” — mówi kierowniczka placówki. — „Były pięknie 
zrobione zaproszenia i dużo gości. Niestety, wkrótce po uroczystości 
pan młody opuścił swoją wybrankę dla innej, a świeżo poślubiona 
wpądła w rozpacz. Cóż, miłość jest kapryśna”.

Jeśli niemożliwe jest w tym uroczystym dniu ucałowanie ust naj­
droższej prześlijmy pisemny dowód naszego wielkiego uczucia. Duży 
wybór .walentynkowych” kartek ma znajdująca się w Rynku Głów­
nym księgarnia „Hetmańska”. Oferuje ona dla zakochanych około 
70 pomysłowych wzorów, (jgm)

Koncert z odkurzaczem
„A — to my”, pod takim 

wspólnym tytułem w dniach 14 
i 15 lutego w salach wystawo­
wych Galerii BWA przy Placu 
Szczepańskim 3 odbędą sie dwa 
duże koncerty muzyki nowej, w 
wykonaniu „Ensemble MW2”. 
Ten sławny, założony w 1962 ro­
ku przez Adama Kaczyńskiego 
zespół muzyki nowej wystąpi w 
poniedziałek z koncertem („A — 
to — Lorentzen”) muzyki Benta 
Lorentzena. duńskiego kompozy­
tora i teoretyka muzyki. Wyko­
nane zostaną jego utwory: spe­
cjalnie napisana dla MW2 kom­
pozycja graficzna „Sphinxes”, 
„Samba”, „The end?!”. happen- 
ning w wykonaniu czołowego in­
strumentalisty i aktora MW 2 — 
Kazimierza Pyzika, w którym 
daje wirtuozowski koncert na 
wiolonczeli z użyciem odkurza­
cza, piłek t dymów kończący się 
pogrzebem wiolonczeli. W dru­
giej części wykonane zostaną: 
„Tristan und die Kónigin”, „Cy- 
clus III” i „Winds”, kompozycja 
dla pięciu wykonawców — akto­
rów. również specjalnie napisana 
dla MW2. Utwór ten wyreżyse­
rowany został przez Mikołaja

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

A Giełda Staroci 1 Osobllwo- 
wości oraz kiermasz Sprzętu 
Wojskowego — dziś w godz. 9—13 
w siedzibie Klubu Kolekcjone­
rów przy ul. Siemiradzkiego 
13/6.

A TV Kraków zaprasaa wszy­
stkich chętnych do loży dla pu­
bliczności podczas rejestracji 
programu „Miliard w rozumie” 
— dziś i jutro od godz. 12 — do 
Studia Widowisk Artystycznych 
w Łęgu przy ul. Nowohuckiej 41. 
Będzie możliwość zwiedzania za­
plecza technicznego.

A W krypcie kościoła OO. Pi­
jarów przy ul. Pijarskiej 2, 14 
bm. o godz. 19.30 IV Koncert 
Dobroczynny, z którego dochód 
przeznaczony jest dla dzieci z 
zagrożonych środowisk. Bilety 
przy ul. Pijarskiej (w godz. 8— 
20) oraz przed koncertem. Węzę 
mą w nim udział m. in. Dorota 
Pomykała, Marek Grechuta, Le­
szek Wójtowicz, Andrzej Siko­
rowski, Edward Lubaszenko, Ma­
rek Stryszowski, Grzegorz Tur- 
nau.

A W Ogrodzie Botanicznym 
przy ul. Kopernika 27, w nie­
dzielę o godz. 12 — wykład „Co 
zagraża naszej przyrodzie”. Pre­
lekcji towarzyszy sprzedaż ro­
ślin doniczkowych, zdjęć, wido­
kówek.

A W Klubie „Rotunda,” przy 
ul. Oleandry 1 — wielka ferio- 
wa dyskoteka — codziennie (do 
13 bm.) w godz. 20—3.

A W kinoteatrze „Związko­
wiec” przy ul. Grzegórzeckiej 71, 
dziś o godz. 19 — ostatkowy bal 
karnawałowy.

A Włoski Instytut Kultury or­
ganizuje kursy j. włoskiego wszy­
stkich stopni (także kurs inten­
sywny oraz języka handlowego). 
Zapisy do 25 bm. w godz. 10— 
13 w siedzibie Instytutu przy ul. 
Grodzkiej 49 (tel. 21-89-43). Po­
czątek kursu — 3 marca.

Grabowskiego, a wezmą w nim 
udział: Andrzej Grabowski. Jan 
Peszek. Andrzej Kierc i Krzy­
sztof Langman.

W trakcie koncertów działać 
bedzie laserowa instalacja „No­
gi” autorstwa Jana Pieniążka. 
Wiązki świateł laserowych kie­
rowane będą na system luster 
nad podłogą, z których odbite 
światło padać bedzie na fotoko­
mórkę. połączoną z generatorem 
dźwięku. Poruszanie sie osób po­
wodować bedzie przerwanie pro­
mienia światła, a zarazem wy­
dawania dźwięków. Tak wiec pu­
bliczność ma szanse wykreowa­
nia muzyki własnymi nogami.

15 lutego koncert „A —■ to 
Knittel”, czyli MW2 wykona li­
twory Krzysztofa Knittla. Kom­
pozytor znany jest od lat sie­
demdziesiątych jako współtwór­
ca Studia Eksperymentalnego 
Polskiego Radia, współzałożyciel 
grup muzyki intuicyjnej. Nieza­
leżnego Studia Muzyki, Elektro­
akustycznej oraz zespołów nowo- 
falowych „Go-Go Boys” i -Po­
ciąg towarowy”. Utworom K, 
Knittla towarzyszyć bedzie pro­
jekcja filmów Józefa Robakow­
skiego z muzyką Janusza Dziu­
baka i słowami K. Knittla, „Idzie 
ulicą" „Taniec Lajkonika”. „Syn 
Rosji”. Oba koncerty rozpoczy­
nają się o godzinie 16.fj.r.) 

Niebezpiecznie 
na Praskiej

Nieszczęścia jeżdżą parami. To 
chybą jedyne wytłumaczenie fa­
ktu. że na ul Praskiej, nie u- 
chodzącej dotąd za niebezpiecz­
ną dla pieszych i pojazdów wy­
darzyły się wczoraj dwa wypad­
ki O godz. 11 od samochodu 
„mercedes” odczepiła się przy­
czepa, która wjechała na chod­
nik i potrąciła przechodzącą ko­
bietę. Doznała ona poważnych o- 
brażeń ciała.

Dwie godziny później na tej 
samej ulicy samochód potrącił 
5-letniego chłopca, którego, z 
ogólnymi obrażeniami przewie­
ziono do instytutu Pediatrii w 
Prokocimiu. (bar)

Ferie w mieście
☆ Dom Harcerza, ul. Lotnicza 

1, zaprasza dzisiaj o godz. 10 
do modelarni, na bajki dla naj­
młodszych j na program „Królo­
wie jazzu-”

☆ Nowohuckie Centrum Kul­
tury, Plac Centralny, zaprasza 
dzisiaj na dwa filmy: o godz. 
12.30 „Złota Panną”, o godz. 14.30 
„Lato z kowbojem”.

☆ Dom Kultury „Podgórze”, 
ul. Krasickiego 18-20, zaprasza o 
godz. 10 na zajęcia komputerowe 
na wyjazd do Domu Kultury 
„Solvay” przy ul. Zakopiańskiej 
62 i na bajki dla najmłodszych, 
o godz. 11 na teleturniej Koło 
Fortuny, o 12 na film przyrod- 
niczo-krajoznawczy z cyklu „Po­
znaj historię naszej planety”, a 
O 14. na teleturniej warcabowy.

* Ośrodek Jazdy Konnej „Pe­
gaz”, ul. Lewińskiego 1> zaprasza 
dzieci od lat 12 j młodzież szkół 
średnich na bezpłatne przejaż­
dżki konne w godz, 15—16. Do­
jazd autobusem 138.
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12
LUTEGO

SOBOTA

Eulalii, Modesta
Chcesz by ludzie 
ci klaskali 
zamów mową 
u Eulalii

KINA__________
SOBOTA

TEATR

Centrum Filmowo „Graffiti" 
Kino WANDA: „Tajemniczy o- 
gród" (The Secret Garden) (USA 
b.o.) — 10, 16, (12 — czyta lek­
tor), „Oliyier, Olivier” (fr. 15 1.) 
— 14, 18, „Na skróty” (Short 
cuts) (USA 15 1.) — 20, POD 
BARANAMI: „Wiele hałasu o 
nic” (Much Ado About Nothing) 
(ang. 15 1.) — 10, 12, 18 „Na 
skróty” (Short cuts) (USA 15 1.) 
— 14.45, „Dzieciątko z Macon” 
(The Baby of Macon) (ang.-hol.- 
-fr.-niem. 18.1.) — 20.15.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO — 19: „Amori", 

MINIATURA — 19: „Antygona w 
Nowym Jorku”, STARY — 19.15: 
Rękopis znaleziony w Saragossie” 

L Alfons van Worden”, KAME­
RALNY — 18: „Kalkwerk”, SCENA 
przy Sławkowskiej 14 — 19.30:
„Lekcja”, BAGATELA (Scena 
Foyer) — 18: „Boya wina...” kaba­
ret, GROTESKA — 17: „Sceny z 
życia smoków” (premiera), MASZ­
KARON (Wieża Ratuszowa) — 
19.30: „Porwanie Sabinek”, LUDO­
WY (Duża scena) — 18: „Porwanie 
Sabinek”, STU —• 17: „Scenariusz 
dla trzech aktorów”, Teatr Szkolny 
PWST (Warszawska 5) — 18:
„Czwarta ściana”, CAFE CABA- 
BET J. Pietrzaka (ul. św. Jana 2) 
_ 20: „Bal karnawałowy”.

NIEDZIELA
Teatr Szkolny PWST — nieczyn­

ne, CAFE CABARET — nieczyn­
ne, Kabaret LOCH CAMELOT (ul. 
św. Tomasza 17) — 20: „Wariacje 
św. Walentego”. Pozostałe teatry 
jak w sobotę.

FILHARMONIA
SOBOTA

Godz. 18.30 — Koncert oratoryj­
ny: orkiestra i chóry PFK, Antoni 
Wit — dyrygent, Andrzej Dutkie­
wicz — fortepian, Aleksandra Ba­
rańska, Piotr Kusiewicz, Adam 
Kruszewski — wokaliści. W pro­
gramie: Orff — Carmina burana.

APOLLO: „Robin Hood: Faceci 
w rajtuzach” (USA 15 1.) — 14, 16, 
„Upadek” (USA 15 1.) — 18, „Gra 
pozorów” (ang. 15 1.) — 20, KIJÓW 
(Dolby stereo SR, inwalidzi): „Pani 
Doubtfire” (USA 12 1.) — 11, 13.15, 
18, 20.15, „Tajemniczy ogród” (USA 
b.o.) — 16 (czyta lektor), MIKRO: 
„Zawieście czerwone latarnie” 
(Chiny-Hongkong 15 1.) — 15.45, 
20.15, „Kucharz, złodziej, jego żona 
i jej kochanek” (ang. 18 1.) — 18, 
PASAŻ: „Łowca” (poi. 12 1.) —
12.15, „Wichrowe wzgórza” (USA 
15 1.) — 14, 16, „Sliver” (USA 18 1.) 
— 18, „Niemoralna propozycja” 
(USA 18 1.) — 20, SFINKS: „Sokół 
i koka” (USA 15 1.) — 18, 20, 
ŚWIT: „Tajemniczy ogród” (USA 
b.o.) — 12 — czyta lektor, 13.45, 
„Aladyn” (USA b.o., polski dub­
bing) — 15, ,Trzej muszkietero­
wie” (USA 12 1.) — 16.45, „Pani 
Doubtfire” (USA 12 1.) — 15.45, 18, 
20.15, „Fatalny instynkt” (USA 18 
1.) — 18.45, 20.30, UCIECHA: „Pani 
Doubtfire” (USA 12 1.) — 11, 15.45, 
18 „Bezsenność w Seattle” (USA 
15 1.) — 20.15, TĘCZA: „Pan Nia­
nia” (USA b.o.) — 16, „Jurassic 
Park” (USA 12 1.) — 17.30, „Nie­
samowita McCoy” (USA 15 1.) — 
19.30, WARSZAWA: „Aladyn” (USA 
b.o polski dubbing) — 11.15, 13,
„Trzej muszkieterowie” (USA 12 1.) 
— 15. „Fatalny instynkt” (USA 18 
1.) — 17, 18.45, „Delicatessen” (fr. 
15 1.) — 20.30, WOLNOŚĆ: „Dennis

rozrabiaka” (USA 12 1.) — 15.30, 
„Ostatnia misja” (USA 12 1.) —
17.30, „Firma” (USA 15 1.) — 19.15, 
WRZOS: „Wędrówka do domu” 
(USA b.o.) — 15.30, .Nieuchwytny 
cel” (USA 15 1.) — 17.15, „Kocha­
nek” (ang. 18 1.) — 19.

NIEDZIELA
POD BARANAMI: „Na skróty" 

— 14.45, „Wiele hałasu o nic” — 
18, „Dzieciątko z Macon” — 20.15, 
TĘCZA: „Jurassic Park” — 16.30, 
„Niesamowita McCoy” — 18.30,
WRZOS: „Pożegnanie z Marią” 
(poi. 15 1.) — 15.30 „Nieuchwytny 
cel” — 17.15, „Kochanek” — 19, 
PIAST — SKAWINA: „Super Ma­
rio Bros” (USA 12 1.) — 16, „Pię­
kna nieznajoma” (poi. 15 1.) — 18. 
Pozostałe kina jak w sobotę.

PROGRAMY DLA DZIECI
SOBOTA

MIKRO: „Piękna i Bestia” (USA 
b.o.) — 10, „Imperium kontrataku­
je” (USA 12 1.) — 12, SFINKS: 
„Przygody Alibaby i 40 rozbójni­
ków” (węg. b.o.) — 12, 16.

NIEDZIELA
NIEDZIELNY TEATRZYK DLA 

DZIECI „CHIMERA” (ul. św. Anny 
3) — 12: „O królewnie Marysi, czar­
nym łabędziu i lodowej górze” — 
Ziuta Zającówna, SFINKS: „Sło­
wik” (poi.' b.o.) — 12, 16, TĘCZA: 
Kino rodzinne: „Pan Niania” (USA 
b.o.) — 15, WRiłOS: „Wędrówka do 
domu” (USA b.o.) — 12, MIKRO — 
jak w sobotę.

WYSTAWY

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 
KOMNATY KRÓLEWSKIE: wtorek 
czwartek, sobota, niedziela (10—15), 
środa, piątek (10—16) WAWEL ZA. 
GINIÓNY: codziennie oprócz wtór, 
ków (10—15) SKARBIEC: codzien. 
nie oprócz poniedziałków (10—15) 
MUZEUM NARODOWE SUKIEN­
NICE: poniedziałek wtorek — nie­
czynne; środa piątek sobota, nie­
dziela (10—15.30), czwartek (12—

17.30). KAMIENICA SZOŁAYSKICH: 
poniedziałek, piątek, sobota, nie. 
dzieła (10—15.30)- wtorek (12—17.30);

środa, czwartek — nieczynne. MU. 
ZEUM ST. WYSPIAŃSKIEGO: po. 
niedziałek, wtorek — nieczynne; 
środa, piątek, sobota, niedziela (10— 
15.30); czwartek (12—17.30). DOM J. 
MATEJKI: poniedziałek, wtorek, 
sobota, niedziela (10—15.30), piątek 
(12—17.30), środa, czwartek — nie­
czynne GMACH GŁÓWNY: 10.00 
do 18.00. MUZEUM XX CZARTO. 
RYSKICH — Wystawa czasowa: 
„Matejko — rzeczywistość — wizja” 
poniedziałek, wtorek, sobota, 
niedziela (10—15.30), piątek (12— 
17.30); środa, czwartek — nieczyn. 
ne. MUZEUM HISTORYCZNE: Ju. 
daistyczne (Szeroka 24): Wyst. 
czas. „Portrety krakowskich Ży­
dów” codziennie (9—15.30), piątek 
(11—18). MUZEUM TEATRALNE 
(Szpitalna 21): Wyst. czas. „Koro­
wód tych, którzy cząstkę swej du­
szy tej scenie oddali” codziennie 
(9—15.30), środa (11—18). MUZEUM 
ETNOGRAFICZNE (Krakowska 46): 
poniedziałek (10—18). środa, czwar. 
tek, piątek (10—15), sobota, 
niedziela (10—14); wtorek — 
nieczynne MUZEUM PRZYRODNI. 
CZE PAN (Sławkowska 17): co­
dziennie (10—14), poniedziałek — 
nieczynne. MUZEUM UJ COL­
LEGIUM MAIUS: poniedziałek - 
piątek (11—14.30), sobota (11—13.30), 
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
(Poselska 3): poniedziałek (9—14), 
wtorek (13—17), środa, sobota — 
nieczynne, czwartek (13—17), piątek 
(10—14), niedziela (11—14).

WIELICZKA: Kopalnia Soli i Mu­
zeum Żup Krakowskich (8—16), 
Zamek Zupny: (8—16).

szpitale”
SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGU URAZOWEJ, CHIRURGII 
DZIECIĘCEJ, LARYNGOLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY UROLOGI­
CZNY — Nowa Huta, MYŚLENICE 
— Szpitalna 2, PROSZOWICE — 
Kopernika 2. Inne oddziały szpitali 
wg rejonizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­

LOGICZNY — Prądnicka 35, CHI­
RURGU DZIECIĘCEJ — Proko- 
cim, OKULISTYCZNY — Witkowi- 
ce, UROLOGICZNY — Grzegórzec­
ka, 10, MYŚLENICE — Szpitalna 2, 
PROSZOWICE — Kopernika 2. In­
ne oddziały szpitali wg rejonizacji.

POGOTOWIA

trum C bl. 8 tel. 44-17-19, Wybic­
kiego 7, tel. 36-70-63, Słowackiego 
62, tel. 33-57-20, Malborska 94, tel. 
55-74-70, Konopnickiej 3, teL 
66-53-20, Skawina uL Piłsudskiego 
23, tel. 77-83-45.

WYPOŻYCZANIE 
SAMOCHODÓW

Łazarza 14: 999 — wezwania do 
wypadków zachorowań i przewo. 
zyt 22-29-99, Centrala: 22-36-00, 
Lotnisko Balice: 11-19-99 Rynek 
Podgórski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99, Krowodrza: Piastowska 
32: 33-39-99, Alarmowy: 33-39-80, 
Białoprądnicka 8 34-39-99 Skawi­
na: 999, tel 55-93-80. Wieliczka: 
78-12-89, 22-33-54 Alarmowy: 999 
Myślenice: 999 Jerzmanowice: 
384, 48 Niepołomice: 198, Iwa. 
nowice: 99. Krzeszowice: 99, Pod­
stacja Pogotowia Ratunkowego 
Słomniki, tel 64 lub 67 — czynna 
całą dobę. Proszowice: 999, Zacho, 
rowania i przewozy: 86-21-35

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów. EKG. tel 
55-56-6A

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
— specjalistów, EKG, tel 66-80-00.

INTERNISTA — EKG „ALFA”— 
tel 47-95-44.

DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
szpitali krakowskich (również od­
truwanie, esperal) — „MEDICUS” 
tel. 47-43-18 (9—22).

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG 
— chirurg, teL 36-27-91.

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów codziennie:. 8—22 tel. 
55-49-59.

„PEDIATRA” — specjaliści, tel. 
55-76-98.

APTEKI
Ul. Mogilska 21, teł. 21-04-42, 

Starowiślna 77, tel 21-24-63 Bato­
rego 1, tel. 33-74-40, Łąkowa 19, 
Centrum A bl. 3, tel. 44-17-36, Cen­

UL. REYMONTA 22, tel: 37-97-82.

TomoFdrogowZ”
CAŁODOBOWA — autoserwis, 

elektromechanika: 34-23-51, 36-79-14.

CAŁODOBOWA: 21-18-21.

CAŁODOBOWA — blacharstwo: 
67-21-02

CAŁODOBOWA: 37-97-82.

PZMot. — tel 981. autoserwis.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
KOMUNALNYCH spółka X o.o.

Zakłady Pogrzebowe

Ul. Rakowicka 41, tel 11-47-76.
Na cm. Podgórskim (ul. Wa­

pienna 13). tel 56-55-11.
Obok cm. Prądnik Czerwony (uL 

Reduty 1), tel. 11-35-26
Na cm. Grębałów, tel. 44-31-61.
Czynne codziennie w godz. 7—16, 

soboty i święta, ul. Rakowicka 41, 
w godzinach 8—14.

Dyżur całodobowy (przewozy x 
mieszkań), tel 11-45-02, 11-45-04.

NAJTAŃSZY transport xwłok — 
56-23-58.

INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 

tel 10-79-43, czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel 61-46-61, czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

SOBOTA
8.00—17.15 Retransmisja TV 

Polonia, a w niej: 8.00 Powitanie, 
8.10 Apetyt na zdrowie — maga­
zyn sportowo-rekreacyjny, 8.55 
Filmy animowane dla dzieci: 
„Przygody Koziołka Matołka”, 
9.10 Ziarno — program katolicki, 
9.35 Program dla dzieci: 5—10— 
15, 10.20 „Janka” (4) — serial 
TVP dla dzieci, 10.50 Magazyn 
polonijny, 12.00 Wiadomości, 12.10 
Program dnia, 12.20 Trzy kwa­
dranse ze sportem, 13.05 Magazyn 
przechodnia, 13.15 Vademecum 
turysty — blok programowy, 
14.00 Teatr Rozmaitości: Aleksan-r 
der Fredro „Gwałtu co się dzie­
je”, reż. Olga Lipińska, 15.20 Mi­
chał Urbaniak New York ’92 — 
Program rozrywkowy, 16.00 Pro- 
f1?™ dnia, 16.05 „Czterdziestola­
tek” (14) — serial komediowy 
rvP, reż. Jerzy Gruza, 17.00 Te- 
!eexpress, 17.15 Powitanie, 17.20 
„Riviera”, cz. 36 — serial filmo-

P°'Md pójdziemy dziś, 
18.03 Kronika, 18.25 Prognoza po­
gody, 18.30 „Nasze Clipy”, 18.50 
Emilian Kamiński w Kabarecie 
Pana Janka, 19.10 „Próba otwar­
cia” — film Dariusza Pawelca o 
uniwersjadzie ’93, 19.30 Wiado- 
?l°ści, 19.55 Prognoza pogody, 
20.00 „Wielka miłość Balzaka” 
(b) — serial TVP, 21.00 Panora­
ma, 21.25 Kronika, 21.30 Progno­
za. pogody, 21.35 Krakowski ser­
wis sportowy, 21.40 MTV moje­
go kota, 22.00 „Święty” — serial 
angielski, 22.50 Duży Jazz — Ma- 

Bałata z zespołem B. Harta, 
jy-30 „Riyiera”, cz. 36 — serial 
filmowy (powt.), 23.55 Kronika, 
33.59 Pożegnanie.

NIEDZIELA
8.00—17.15 Retransmisja TV 

polonia, a w niej: 8.00 Powita­
nie, 8.10 Programy katolickie: 
Poszukiwanie prawdy, Słowo na 
niedzielę, 9.00 „Wielka miłość 
innna^a” — serial TVP (powt.), 
w-00 Tęczowy Music-Box — pro­
gram dla dzieci, 10.45 „Urwisy z 
Holmy Młynów” — serial dla 
nzieci. (17 i 18), 11.15 Gość TV 
Polonia, 11.25 „Czterdziestolatek” 
19,sfrial komediowy TVP (powt.), 
13.15 Program, dnia, 12.20 Teatr 
ota dzieci: Hans Christian An- 
oersen „Królowa śniegu”, reż.

arbara Borys-Damięcka, 13.35 
pierwszej ręki — magazyn re­

porterski, 14.05 Powrót zespołu 
wNo To Co” — program rozryw- 
K°wy, 15,oo „Zegnaj Rockefeller” 

dla młodzieży (7 i 8), 
Gość TV Polonia, 16.15 

Przeboje Odeonu, 17.00 Teleex- 
Press, 17.15 Powitanie, 17.20 Kro­

ma, 17.30 „Koncert złorzeczeń” 
17 -^r°gram Grzegorza Bukały, 
p-50 „Strofa Krzysztofa”. 18.10 
wozmowy o modzie, 18.25 Kon- 

rt przyjaciół Boba Dylana, cz.

1, 19.30 Wiadomości, 19.55 Pro­
gnoza pogody, 20.00 „Wielka mi­
łość Balzaka” (7 — ost.) — serial 
TVP, 21.00 Panorama, 21.25 Kro­
nika, 21.30 „Goście łubiani dwaj” 
— Edward Lutczyn i Leszek Ma­
linowski (Koń Polski), 22.00 
„Święty” — serial angielski, 23.00 
Krakowskie Studio Sportowe — 
siatkówka kobiet I liga, Wisła 
Kraków — Gedania Gdańsk, 23.55 
Krbnika, 23.59 Pożegnanie.'

SOBOTA
5.30 „Posterunek przy Hill Stre­

et” 6.25 „Detektyw Remington 
Steele” 7.15 „Aerobic dance" (40’) 
7.55 Program dnia 8.00 Wiadomo­
ści Ty Krater 8.15 „Generał Dai- 
mos” — film animowany ode. 12 
8.40 „Królewna Śnieżka” film 
animowany ode. 14 9.05 „Księga 
dżungli” film animowany ode. 48 
9.30 „Posterunek przy Hill Stre­
et” 10.45 „Maria” serial ode. 120 
11.30 Magazyn sportowy — ko­
szykówka 12.30 „Soi de Batey” 
telenowela ode. 29 13.30 „Sobotni 
wieczór na ranczo” — program 
muzyki country 14.30 „Stacatto” 
— program kulturalno-muzyczny 
15.10 Magazyn motoryzacyjny 
15.40 „Komentarze tygodnia” 
program publicystyczny 16.10 Pro­
gram dnia i teledyski 16.15 „Ge­
nerał Daimos” —film animowa­
na ode. 13 16.40 „Królewna Śnie­
żka” — film animowany ode. 15 
17.05 „Księga dżungli" film ani­
mowany ode. 49 17.30 Wiadomo­
ści TV Krater 18.00 „Posterunek 
firzy Hill Street” — serial 19.15 
„Maria” — serial ode. 121 20.00 
,McGyver” — serial 21.45 Wiado­

mości TV Krater 21.50 „Źródło” — 
słowo na niedzielę 22.05 „Ultras” 
dramat prod. włoskiej 23.45 Wia­
domości TV Krater 24.00 Program 
dnia na dzień następny 0.05 Blok 
TV Krater 0.30 „Hej mamo” dra­
mat prod. USA 2.10 Zakończenie 
programu i nocny blok muzycz­
ny.

NIEDZIELA
5.40 „Posterunek przy Hill Stre­

et” 6.30 „Detektyw Remington 
Steele” 7.55 Program dnia 8.00 
Wiadomości TV Krater 8.15 
„Źródło” — słowo na niedzielę 8.30 
„Generał Daimos” — film animo­
wany ode. 13 8.55 „Królewna Śnie­
żka” film animowany ode. 15 
0.20 „Księga dżungli” film ani­
mowany ode. 49 9.45 „Manuela” 
serial ode. 26 11.30 Koncert ży­
czeń 12.00 Hey now — magazyn 
muzyczny 12.30 Blok TV Kra­
ter 14.00 Lista przebojów muzy­
ki country 14.30 „Pod ścianą” — 
program publicystyczny 15.30 
„Barbakan” magazyn kulturalny 
16.00 Wiadomości TV Krater 
16.15 „Generał Daimos" —film 
animowany ode. 14 16.40 „Króle­
wna Śnieżka” film animowany

KRAKOWSKA ANiENA
ode. 16 17.10 „Krzyżówka szczę­
ścia” teleturniej 18.00 „Hrabina z 
Hongkongu” komedia prod. 
USA 20.00 „Ocean” — serial ode. 
11 i 12 21.40 Wiadomości TV Kra­
ter 22.00 „Magnum” — serial ode.
2 23.00 Spotkania Nowaka pro­
gram publicystyczny 23.45 Wiado­
mości Ty Krater 24,00 Program 
dnia na dzień następny 0.05 Blok 
TV Krater 0-35 „Chłopcy z ulicy” 
dramat prod. włoskiej 2.35 Za­
kończenie programu i nocny blok 
muzyczny.

^Al
UNO

SOBOTA
5.50 Variete 7.00 Koncert mu­

zyki symfonicznej — W. A. Mo­
zart 7.30 „W słońcu” — film wło­
ski, reż.: Aldo Grimaldi, w roi. 
gł. Al Bano i Romina Power 9.15 
„Mazzabubu” — program muzy­
czny 10.20 „Zawodowy detektyw” 
— film USA. reż. John Lewellin, 
w roi. gł. Debbie Reynolds i Brian 
McNamara 11.50 Canal Grandę — 
program informacyjny 12.20 
Check up — program medyczny 
12.25 Prognoza pogody 12.30 
Dziennik 12.35 Check up — II 
część 13.30 Wiadomości 13.55 Trzy 
minuty o... 14-00 Program publi­
cystyczny 14.45 Koszykówka — 
mistrzostwa Włoch (Benetton — 
Stefanel) 16.20 Norwegia — Lil­
lehammer: Ceremonia otwarcia 
Igrzysk Olimpijskich 18.00 Dzien­
nik 18.15 Zdrowsi i piękniejsi — 
program poświęcony medycynie 
estetycznej 19.25 Niedzielna E- 
wangelia 19.40 Almanach dnia 
następnego 19.50 Prognoza po­
gody 20.00 Dziennik 20.40 „Skór­
ki z banana” — program rozryw­
kowy 23.05 Dziennik 23.10 Wyda­
rzenia tygodnia 0.05 Dziennik i 
prognoza pogody 0.35 Nowe fil­
my kinowe 0.40 „2001 — Odyse­
ja kosmiczna” — film USA (1968 
r.), reż. Stanley Kubrick, w roi. 
gł. Keir Dullea, Gary Lockwood 
3.00 Dziennik 3.05 „Nowi barba­
rzyńcy” — film włoski (1982 r.), 
reż. Enzo Castellari, w roi. gł. 
Giancarlo Prete, George Eastman 
4.30 Dziennik 4.35 „Nieznajomy z 
30 piętra” — film USA, w roi. gł. 
Peter Lorre, John McGuire 5.35 
Program rozrywkowy.

NIEDZIELA
6-00 Program rozrywkowy (Iva 

Zanicchi — Miranda Martino) 
7.45 „Colorado story” — film przy­
rodniczy 8.30 Banda Zecchino — 
program dla dzieci 10.00 Zielona 
linia — magazyn rolniczy 10.55 

Msza św. 12.15 Zieloną linia ~ 
cd. 13.30 Wiadomości 14.15 Nie­
dziela w... — program, rozrywko­
wy (muzyka. quizy) 15.50 Pro­
gram sportowy 16.00 Niedziela 
w... 16.50 Sport 17.00 Niedziela w... 
18.00 Wiadomości 18.10 Magazyn 
sportowy ,90. minuta” 18.40 Nie­
dziela w... 19.50 Prognoza pogody 
20.00 Dziennik 20.40 „Przeminęło 
z wiatrem” — film USA (1939 r.), 
Victor Fleming, w roi. gł. Vi_ 
vien Leigh, Clark Gable, Oli- 
via de Hayiland, Yictor Jory (I 
część) 22.30 Niedziela sportowa 
23.25 Dziennik 23.30 Sport 0.05 
Dziennik j prognoza pogody 0.35 
Nagroda dziennikarska „Piętro 
Arentino” 1.15 „Dwoje na hu­
śtawce” — film USA, w roi. gł. 
Shirley McLaine i Robert Mit- 
chum. reż. Robert Wise (1962 r.) 
3.10 „Przygody Barona Miinchau- 
sena” — film fab., w roi. gł. Hans 
Albers i Ilse Werner 4.55 ’ Pro­
gram rozrywkowy.

RADIO® 
KRAKÓW
SOBOTA

Całodobowy dyżur telefoniczny 
— Kraków 33-11-15. Wiadomości 
co godzinę przez całą dobę. Wia­
domości lokalne: 12.05, 16.05, 19.05, 
21.05. Wiadomości sportowe: 8.05, 

20.05. Wiadomości kulturalne: 7.30, 
14.05. Wiadomości gospodarcze: 
8.30. Autoserwis: 7.05, 9.05, 15.05, 
18.05. Ogłoszenia płatne: 7.40, 
13.40.

0.05—5.00 Nocny Szlak Radia 
Kraków — prowadzi Marek To- 
malik, 5.00—9.00 Co niesie dzień 
— prowadzi Piotr Sławeta, w 
tym: 8.05 „Z radiowej bibliote­
ki” — Friedrich Glauser: „Krock 
i spółka” — czyta Edward Lu- 
baszenko, 9.10 „Quiz filmowy” — 
program Romana Włodka, 10.05 
„Przed hejnałem” — magazyn w 
oprać. Jolanty Drużyńskiej — „O 
stowarzyszeniu absolwentów UJ 
na. obczyźnie”, kantorek zamian, 
10.30 „A la modę” — minima- 
gazyn Justyny Nowickiej, 12.10 
Kram — prowadzą Andrzej Ka­
czmarek i Andrzej Kukuczka 
(muzyka, atrakcje, konkursy), 
15.10 Antystacja, 16.00 Monitor 
małopolski, 16.30 Piosenki znad 
Sekwany — audycja Danuty Ur­
banik, 17.05 Radio sport — w 
oprać. Grzegorza Bernasika, 19.15 
„Wspólna Europa” — „Wiedeń­
ska melange” — magazyn nie 
tylko austriacki w oprać. Jolan­
ty Bajdy, 19.30 „Musicale, musi­
cale” — program Marka Toma- 
lika, 20.10 Cocktail party —pro­
wadzi Marcin Baran, 22.00 BBC, 

23.05—6.00 Nocny Szlak Radia 
Kraików — prowadzi Krzysztof 
Kosiński.

NIEDZIELA
Całodobowy dyżur telefoniczny 

— Kraików 33-11-15. Wiadomości 
co godzinę przez całą dobę. Wia­
domości lokalne: 7.05, 12.05, 19.05. 
Wiadomości sportowe: 8.05, Auto­
serwis: 15.05, 18.05.

0.05—6.00 Nocny Szlak Radia 
Kraków — prowadzi Krzysztof 
Kosiński, 6.05 „Przebudzenie z 
muzyką” — audycja Anny Woź­
niakowskiej, 7.05 „Niedzielny bu­
dzik” — magazyn w oprać. Ma­
gdaleny Smęder, 9.05 „Jak to w 
rodzinie” — program Andrzeja 
Kaczmarczyka i Dobrosława Ro­
dziewicza, 10.05 „Muzyczne staro­
cie”— audycja Antoniego Krupy, 
11.05. „Skumbrie w . tomacie” — 
czyli magazyn autorów wytwór­
ni trele-dysków „Słowik i spół­
ka” w oprać. Zbigniewa Książka 
i Antoniego Krupy, 12.10 Maga­
zyn kulturalny w oprać. Barba­
ry Gawryluk j Justyny Nowic­
kiej, 13.05 Parafrazy muzyki po­
ważnej — program Andrzeja 
Knapika, 14.05 „Z teatru” — 
audycja Elżbiety Koniecznej — 
„Pani Zofia”, 14.30 „Wokół bal­
lady” — audycja muzyczna An­
drzeja Kukuczki, 15.10 „Rozmo­
wy niekontrolowane” — program 
Ligii Kubas — „Radio publiczne, 
radio prywatne”, 17.05 „Muzyka 
muzyków” — program Anny 
Woźniakowskiej — gość progra­
mu Jerzy Bresticzker, 18.10 Kra­
kowski Teatr Radiowy — słu­
chowisko Witolda Zechentera: 
„Dusza gazety”, 18.50 Usypianki 
z „Groteski”, 19.10 Lista Przebo­
jów Radia Kraków — prowadzi 
Grzegorz Bernasik, 21.05 Krakow­
skie aktualności sportowe, 21.30 
Radiowy Jazz Club „Helikon” — 
audycja Antoniego Krupy, 22.00 
BBC, 23.05 „Piękne arie, piękne 
głosy” — program Anny Woź­
niakowskiej — archiwalne nagra­
nia Operetki Krakowskiej.

R RMF ?ó,ó<» 

<QiO»ZINY

Serwis informacyjny: od 0.45 
co godzinę przez całą dobę. Ser­
wis regionalny: 6.25, 8.25, 9.25, 
11.25, 12.25, 13.25, 15.25 i 17.25. 
Serwis walutowy: 10.25, 14.25. 
Serwis giełdowy: 12.05, 14.05. Mo- 
toserwis regionalny: 7.25, 16.25, 
23.25.

SOBOTA
0.50 „Razem Możemy Figlować” 

— Tadeusz Sołtys i Michał Ku­
bik, 4.50 „Ni w 5 ni w 9” (po­
ranny Toster) — Stanisław Smół­
ka i Tomasz Słoń, 8.50 „W sa­
mo południe” (Konkurs Za Du­
żo, Za Mało) — Andrzej Sołty­
sik, 12.50 „Z góry na dół” — Mar­
cin Wrona, 16.50 „Europejska Li­
sta Przebojów” — Marcin Ję- 
drych, 20.50 „Meitzoforte” — pro­

wadzi Piotr Metz — Spec od 
wielkich hec.

NIEDZIELA
0.50 „Razem Możemy Figlować’9 

— Robert Anders, 7.50 „Szkółka 
Niedzielna” — Paweł Pawlik i 
Brian Scott, 11.50 „Wioska Astral­
na” — Ewa Stykowska, 14.50 
„Off The Wall” — Marcin Ja­
strzębski & Charles Poe, 16.50 
„kóńćert Tygodnia” — Piotr 
Metz, 17.50 „Muzyczny Magazyn 
Informacyjny” — Tomasz Słoń, 
19.50 „Gwiazdy Rocka” — Piotr 
Metz, 20.50 „Różne Muzyczne 
Fajności” — Piotr Kosiński. 

'RADlO^s^ 
.MARIACKIE.

SOBOTA
Wiadomości Radia Mariackiego 

— 6.15, 7.00—11.00, 12.05, 13.00— 
21.00.

6.00—10.00 Poranek Mariacki 
(6.00 Godzinki, 7.45 Kalejdoskop 
sportowy, 8.45 Powtórzenie 8 od­
cinka powieści Cliva Staplesa 
Lewisa „Z milczącej planety”), 
prowadzi Janusz Sejmej, 10.10 
Sobotni suplement — prowadzi 
Edyta Przybylska, 12.00 Anioł 
Pański, 15.10 Tygodnik Diecezjal­
ny, 16.15 Transmisja Dziennika 
Radia Watykańskiego, 16.30—20.00 
Magazyn MIKS (Muzyka, Infor­
macja, Konkursy, Sport), 20.15 
Kolejny odcinek powieści Cliva 
Staplesa Lewisa „Z milczącej 
planety”, ode. 9, 20.30 Różaniec, 
21.05 „Zawsze będę śpiewał Pa­
nu” — audycję prowadzi Beata 
Mencel, 22.00—24.00 „Wieczór re­
fleksji” — prowadzi Henryk Su­
łek, 0.00—6.00 Nocna audycja mu­
zyczna — prowadzi Tomasz Do­
browolski.

NIEDZIELA
Wiadomości Radia Mariackiego 

— 8.00—11.00, 12.05, 13.00—21.00.
6.00 Godzinki, 7.45 Kalejdoskop 

sportowy, 9.05 Muzyka zwiercia­
dłem duszy — audycja Jerzego 
Stankiewicza (Czar hiszpańskiej 
zarzueli — Teresa Berganza — 
alt, Angielska Ork. Kameralna, 
dyr. Enriąue Garcia Asensio), 
10.10—13.00 Magazyn rodzinny — 
prowadzi Ewa Leja-Bysina, 12.00 
Anioł Pański, 14.05—14.30 Kon­
cert życzeń, 14.30—16.00 Tydzień 
w kulturze — magazyn prowadzi 
Henryk Sułek, 16.15 Transmisja 
Dziennika Radia Watykańskiego, 
16.30 Wczoraj i przedwczoraj — 
drobiazgi historyczne — audycja 
Michała Kozioła, 19.45 Kalejdo­
skop sportowy, 20.30 Transmisja 
Audycji Radia Watykańskiego, 
20.50 Kompleta — niedzielna mo­
dlitwa wieczorna, . 21.10 „Ogrody 
muzyki” — audycja o. Jacka Ga­
łuszki, 22.00 „Muzyczny Kraków”, 
0.00—6.00 Nocną audycję muzycz­
ną prowadzi Andrzej Starzec.



DZIENNIK POLSKI Nr 3?

KRZYŻÓWKA ze sponsorem (nr 186) 

Dziś dwie nagrody po 300 tysięcy złotych 

funduje
Pracownia Krawiecka „BEATA” LOKALE

PRACOWNIA KRAWIECKA 
i WYPOŻYCZALNIA

POSZUKUJĘ mieszkania s telefo­
nem. Tel. 67-42-54. dj-2240

SPRZEDAM pawilon handlowy w 
dobrym punkcie. 48-30-45 wieczo­
rem. jg-504

zaprasza serdecznie do swego odnowionego lokalu 

przy ul. Starowiślnej 28, tel. 215873
I OFERUJE

KWIACIARNIĘ — odstąpię. 36-69-09.
jg-2180

LOKAL 43 m kw. przy ul. Wie­
lickiej odstąpię — tel. 55-77-47.'

NIERUCHOMOŚCI:
SUKIENKI KOMUNIJNE 

i SUKNIE ŚLUBNE
Przyjmujemy każde zamówienie (również na sukienki 
liturgiczne) ■ Zapewniamy różnorodność materiałów, 
modeli i dodatków. O Specjalny rabat dla firm hand­
lowych. H Atrakcyjne ceny: sukienki komunijne już od 
750.000 zł, suknie ślubne od 2.400.000 zl.

Dysponujemy również 
wypożyczalnią sukien ślubnych.

ATRAKCYJNĄ działkę przy Jasno­
górskiej — sprzedam, 44 a. Tel. 
36-64-29. dj-2216

MOTORYZACYJNE
KUPIĘ przedpłatę, 36-55-44.

(22498)

MERCEDES 220D, przejściówka 
1980, sprzedam. 44-74-31. (22501)

KRZYŻÓWKA NR 186
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HURTOWNIA zatrudni inżyniera 
po studiach, elektryka, do działu 
kompletacji dostaw. Tel. 67-45-41.

SPRZEDAM Opel-Ascona Diesel ’83 
rok. Telefon 43-73-25. gB-112

BOKSERKI szczeniaki, 66-43-56.
(22460)

ŁADA 2105 — 1986 sprzedam — 
33-26-22/135. (2214)

SPRZEDAM Wartburg, rok produk­
cji 1988, tel. 44-56-64. (2251^

SPRZEDAM 126p, 1989 r., biały, 
29.000 km, bezwypadkowy, 38 min 
zł. Tel. 11-77-12. rk-2247

SPRZEDAŻ

KIOSK — Kościuszki przy moście 
Dębnickim codziennie w godzinach 
12—13. (2228)

MŁODEGO elektromontera zatrud­
ni zakład. 37-81-72 (17—20).

jg-164-F

POZIOMO: I. Nie rusz, Andziu, tego kwiatka / róża kole, rzekła 
i matka..., 5. cediżalty 9. żartowniś, 10. więzienne M-l, 12. bije damę, 

14. zapewnia ludziom optymalne warunki pracy, 16. czym odżywiała 
się Alesis z „Dynastii”, 17. notatnik do wpisywania spraw bieżących 
wymagających załatwienia, 18. żeby choć za tę cenę złote jaja zno­
siła!, 19. jednostka zdania, 20 ten zaś zamieniał wszystko czego się 
tknął, w złoto, 21. kibiców emocjonuje, 23. ważny w Niemczech, 24. 
nad Bosforem, 26. sprzeciwia się wszelkiej organizacji państwowej, 
29. istota cytryny, 31. szata' liturgiczna, 32. członek tajnego XIX-wie- 
cznego stowarzyszenia, węglarz, 33. teatralne urządzenie do znika­
nia, 34. małe urządzenie techniczne.

PIONOWO: 1. na 3/4, 2. koralowa, 3. składa łamy, 4. do zagrzania 
wody na biwaku. 5. żywność -J- energia, 6. starogrecki ołówek, 7. do 
dawania ręką, 8. Elżbieta !,■ 11. gdzie dzwony wytapiają, 13. butelkę 
z mlekiem stawiał przed drzwiami, 14. gospodarka, 15. wyprawił się 
pa złote runo, 21. więcej niż przeciętność, 22. lubi być na mleku, 
23. drogowy pracownik, 25. do babcinych haftów, 27. rzymski pod­
palacz, 28. wędrowna aktorska, 30. żywy ognik, .31. Tuhajbejowicz.

SALON Masażu zatrudni panie — 
11-78-68. C-384

PRZTJMĘ kierowcę z mikrobusem 
— Nysa, sootkanie: Plac Wólnica, 
13. brni godz. 11.' 66-04-34. jg-526

ZATRUDNIĘ malarzy, 16-37-47, 
16-37-48. jg-160-F

IMPORTER piwa Kronenburg po­
szukuje akwizytorów na terenie 
Polski południowo-wschodniej. O- 
ferty: 162-F, Kraków, Wiślna 2.

ZATRUDNIĘ stomatologa. Telefon 
55-92-42 od poniedziałku do czwar­
tku 16—21. ■ dj-2000

KUPON KRZYŻOWI ZE SPONSOREM NR 186 USŁUGI
-a. -:‘ :■■■ '.■i'. • ’ MY& Y’

Rozwiązanie krzyżówki nr 186 prosimy nadsyłać (wyłącznie na kar­
tkach pocztowych) do następnej soboty, tj. 19 lutego br. (decyduje 
data stempla pocztowego) pod adresem redakcji „Dziennik Polski”, 
ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków — załączając kupon konkursowy.

MONTAŻ dodatkowych zamków 
przeciwwłamaniowych, ślusarstwo. 
48-83-23. jg-519

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 184
Poziomo: 1. sarkofag,’5. wokaliza, 9. podwieczorek, 10. Jama, 12. 

Amon, 14. manipulant, 16. księga, 17. zmianą, 18. • zima, 19. wrona, 
20. dłuto, 21. Fram, 23. maliny, 24. cygaro, 26. kretowisko, 29. ujma, 
31. gala, 32. laboratorium,'33. komitywa, 34. anamneza.

Pionowo: 1. spójnik, 2. kopa, 3. Fedra. 4. gliniarz, 5. wazelina, 6. 
Koran, 7. laka, 8. agencja, 11. makiawelizm, 13. megalomania, 14. 
maglownik, 15. tamburyno, 21. froterka, 22. mąc:wcda, 23. mazurek, 
25. oprawka, 27. robry, 28. kwita, 30. algi, 31. gmin.

AUTOMYJNIA
Daszyńskiego 8.

Mycie zewn. 50 tys,

WYNIK LOSOWANIA

K&ŻDEŚkMYCIE" 
M GRATIS

całodobowo — 
jg-503

„EMANUELL” 
56-40-15.

,PUSSY” — superagencja. 55-20-81.
W dniu 8 bm. odbyło się w redakcji, komisyjne, losowanie, nagród, 

wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki ze sponsorem nr 184.

Nagrody po 300 tysięcy złotych wylosowali: MAŁGORZATA ŻU­
REK — Kraków, JOANNA STANKIEWICZ — Proszowice.

Pieniądze prześlemy pocztą. ,VANESSA” — całodobowo, 56-27-48.

Dla wygody Klientów 
wydM&my czas prozy nęszydi

FANY agencja, 55-81-89. jg-509

JASNOWIDZTWO — bioenergotera­
pia, tel. 559-780. (22522)

pW OGŁOSZEŃ •
W KRAKOWIE: ^

SUPERKOMFORTOWE masaże, Ta- 
baczna 6A, 11-78-68. C-382

e śil. WIELOPOLE 1 —tel. (012) 21-45-72 
czyjsn© w godz. 8 ■ —18, w sc&oty 10 —14 

® OL WIŚLNA 2 — teS./fcx (012) 22-70-89 
czynns w godz. 8 —18, w soboty 8 —14

GREMARGM
Przedsiębiorstwo Hanta-Udugom-Piodiicyjne

CZĘŚCI ZAMIENNE 
I AKCESORIA.

OPEL
i

KRAKÓW, UL. CIESZYŃSKA 10, 
TEL. (012) 33-55-24

REKLAMOWE YADEMECUM DZIENNIKA POLSKIEGO

Antyczne sentencje i reklama - czy mogą mieć ze sobą coś wspólnego?! 
Czyżby w swej mądrości starożytni przeczuli filozofię reklamy?

A.ftUJACSIEtJjQHłA

USŁUGIv-' .. (!\ ... - j?,,'
ALARMY -= telewizja przemysłowa. 
67-42-27. D-3445
ANTENY; 48-30-42. KK-108
ANTENY, 47-39-27. KK-112
ALARMY, 12-48-10. 14063
BOAZERIA—pawlacze, 47-69-17.

Jg-1213
BOAZERIA—pawlacze, 22-02-98.

jg-1213
CYKLINOWANIE, układanie, lakierowa­
nie, 37-05-16. 21869
DOMOFONY, naprawa — 37-16-49.

M-383 :
ELEKTROINSTALACJE, 67-65-51.

jg-990
22284FLIZOWANIE, 43-30-11.

FLIZOWANIE, hydraulika, boazeria —
55-44-35. C-57/Y
FLIZOWANIE, hydraulika, boazeria.
47-32-73. C-57/V
HYDRAULIK, 34-02-96. M-395
MALOWANIE, tapetowanie. 43-29-30.

C-363
MALOWANIE, 55-98-85. 21989
PRZEPROWADZKI fachowo, 34-44-03. 
 er-1398 
ROLETY zewnętrzne. Izotermiczne, anty- 
wlamaniowe, kraty stale, rozsuwane, bra­
my, ogrodzenia. Wieliczka, Krakowska 9, 
78-39-53.________ 20476
SUCHE tynki, gladzia gipsowa, remonty 
— 12-46-47. 22113
SZKLENIE całodobowe, 21-85-48.

21655
TRANSPORT, 200,000, 36-61-63.

20396

Prezydent Miasta Krakowa 

ogłasza konkurs 
na stanowisko Lekarza Miasta 

— dyrektora Wydziału Zdrowia 
Urzędu Miasta Krakowa

Kandydaci przystępujący do konkursu winni spełniać następujące wa­
runki:
O wykształcenie medyczne — specjalizacja 2 lub 1 stopnia,
❖ znajomość zasad organizacji i zarządzania służbą zdrowia.

Oferta powinna zawierać następujące dokumenty:
O zgłoszenie do konkursu wraz z umotywowaniem ubiegania się na 

stanowisko Lekarza Miasta — Dyrektora Wydziału Zdrowia UMK, 
❖ życiorys wraz z informacjami o przebiegu dotychczasowej pracy 

zawodowej,
❖ odpis ukończenia studiów wyższych oraz odpisy innych dokumentów 

świadczących o posiadanych kwalifikacjach,
❖ koncepcja organizacji lecznictwa otwartego na terenie Miasta Krakowa. 

Preferowany wiek osób ubiegających się o stanowisko Lekarza Miasta 
— Dyrektora Wydziału Zdrowia UMK do 50 lat. Ponadto preferowani 
będą kandydaci ze znajomością co najmniej jednego języka zachodniego 
(wskazany język angielski).

Oferty z wymaganymi dokumentami należy składać w kopertach z napi­
sem ,Konkurs” pod adresem Urzędu Miasta Krakowa, Wydział Organizacji 
i Koordynacji, 31-004Kraków, Plac Wszystkich Świętych 3/4, pokój 246, tel. 
161-445 w terminie do 14 dni od ukazania się niniejszego ogłoszenia.

L-21S

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
w Krakowie, ul. Mogilska 25

1. Hala produkcyjna wolno stojąca o pow. 700 m1, częściowo ogrzewana wraz 
z zapleczem socjalnym, możliwość udostępnienia telefonu bezpośredniego.
2. Plac utwardzony o pow. 2000 m’<przed ww. halą.

odda w najem r '•* 
w drodze przetargu pisemnego ofertowego 
óhiekty produkcyjnó-magazynbwo^biurbWg i.

: zlokalizowane iv Krakowie
przy ul. Soltysowskiej 14a, "

3. Hala remontowo-warsztatowa z suwnicą o udźwiga 5 ton wraz z pomiesz­
czeniami magazynowo-biurowymi i pomocniczymi o pow. 1300 m1.

Pisemne oferty prosimy składać pod adresem: Krakowskie Przedsiębiors­
two Robót Drogowych 31-542 Kraków, ul. Mogilska 25 w terminie 
2 tygodni od daty ukazania się ogłoszenia.

Szczegółowych informagi udzielamy pod nr tel. 44-80-22 lub 11-84-00.
Zastrzega się prawo do wolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia 

przetargu bez podania przyczyny. dj-73/F

TRANSPORT 1.5t, 11-85-55. 21784
ŻALUZJE pionowe, poziome, gwarancja
— 33-04-55. ęr-1611

Hurt-Detal, Akcesoria 1
< Najtaniej- Kraków 9 l
u/, Smoleńsk 35, te/. 78-35-46/

pIoHówe 
|pl sprzedaż, montaż, produkcja 

WALUZJE POZIOME 
^sprzedaż, produkcja ' 

BOCHNIA, TEL/FAX (0197) Ż55 OZ 
KRAKÓW, TEL (012) 6B1252

ó 

fi

RENOWACJA MEBLI
stylowych i współczesnych. ! 

Siedzenia lotnicze.
Ul. Natansona 2S, tel. 33-05-60

Żaluzje pionowe
PRODUKCJA-MONTAŻ

„ALM ES", KIERZKOWSKIEGO 32, 
® (012) 673461, 216551M21J

”7(11 IRV- U B Y ,

SIERPIEŃ 1993 — skradziono kasetę vl- 
deo (przyjęcie weselne). Znalazcę proszę o 
zwrot. Wysoka nagroda. Teł. 55-79-66.

22312
ZGUBIONO indeksUJ na nazwisko Smo­
lak Piotr. 22211

ZGUBIONO legitymację studencką na ns« 
zwisko Piotr Janosz. z-034827

BIZNES

50% udziałów w spófca sprzedam, teł. 
22-57-27. , ■ 22040
KSIĄŻKĘ, przychodów i rozchodów po­
prowadzę, 22-73-41, wieczorem. 21423
JM Komandor, polsko-kanadyjska joint: 
venture, montująca ii sprzedająca szaf/ 
wnękowe poszukują autoryzowene-ji 
przedstawiciela. Warszawa, tel. 19-07-18. 
19-08-64. \ ' z-Fa/NS
POSIADAM lokal biurowy wyposażony 
W telefon, fax, telex oraz zaplecze ok. 60D 
m* (ul. Laa). Oczekuję propozycji. Oferty 
22183 Kraków. Wiślna 2.
WSPÓLNIKA szukam do sklepu. Oferty 
22275 Kraków, Wiślna 2.
WYPOSAŻENIE warsztatu ślusarskiego 
— prasa 50 ton, tokarka, nożyce krążkowa 
sprzedam, Tel. 66-63-47, wewn. 36.

0-3430

POŻYCZKI

ABY pożyczyć pieniądze (zastaw rucho­
mości, nieruchomości). Lombard, Długa 5, 
22-15-54. Ag-85/93
A „BAST" najkorzystniejsze pożyczki, ko­
mis, skup, sprzedaj, Kazimierza Wielkiego 
117.36-86-00. 21120
ATRAKCYJNE oprocentowania udziela­
nych pożyczek. Skup: RTV, złota, srebra. 
Lombard, Grzegórzecka 17, 21-89-fw' 
21-89-26. 17!
KORZYSTNY Lombard, Kaiwaryjska 18,’ 
naprzeciw „Korony", 56-51 -50. er-1351
NAJKORZYSTNIEJSZE oprocentowa- 
nie udzielanych pożyczek pod zastaw. Po­
nadto skup i sprzedaż złota. Lombard, ul. 
Stolarska 3. jg-24/F/l

ROŻNE
i,!/., . J '“i A

AAAGENCJA Elitel Najstarsza, najlepsza, 
56-24-62. jg-127S
AGENCJA Lady, 56-13-55. jg-1276
AGENCJA „Amanda", 44-31 -64.

C-228
AG ĘNCJA „Beata", 67-11 -53. er-1330
AGENCJA „Elita" — 36-18-52. Zostań­
my sami... . jg-99S 
ANASTAZJA, czekam- 43-83-72.

jg-998
AGENCJA Ekstaza, 48-65-90. af-1868
ALEXIS —• agencja, 11 -78-68. C-290
AGENCJA „Ester"—.całodobowa, (012) 
43-68-40. 95/gB
AGENCJA „Atrakcyjna dziewczyna" ca­
łodobowa, tel. 37-08-77. 20697
BEZKONKURENCYJNA Regina — 
21-96-13. dj-1932
CALLGIRLS, 56-16-99. Jg-1277
„CARYCA"—supermasaże, 33-49-52.

er-1809
EROTICA — całodobowo, 12-25-13.

 jg-1258
ELITA, masaże, 22-65-62. 22164
MASAŻE „Relax", ul. Warszawska 14/3, 
tel.37-08-77. 20695
REWELACYJNA Magdalena, 66-17-71. 
_____________ ________ dj-1931 
SUPERMASAŻE, Królewska 65,36-80-55. 

dj-1934
SUPERMASAŻE, 56-24-63. Jg-1277
SYBILL..., 56-12-60. jg-1277
SZCZĘŚCIE — panom, 36-17-9?;

er-1693
WYCINANIE, przecinanie drzew, sprząta­
nie ogrodów. Tel. 21-85-87, 67-08-81, 
wieczorem. 21738
VENUS, 36-80-55. cij-1f??3
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INFORMACJA

ul. Francesco Nullo 10/62
•GINEKOLOGIA, POŁOŻNICTWO
•NIEPŁODNOŚĆ KOBIECA I MĘSKA
•ENDOKRYNOLOGU GINEKOLOGICZNA

poniedclafyk.cwrtelr 15.00- 18.00

GABINET GINEKOLOGII 
I POŁOŻNICTWA .

Profesor dr. hab
TADEUSZ ZACZEK 

ginekolog - onkolog, ul. Grunwaldzka 9 
Konsultacje: środa 15-16 

__________ ,tel.11-53-53.__________

GABINETY
INFORMACJA 

SŁUŻBY ZDROWIA: 
tel.22-05-11 

czynna całą dobę.

(Niektóre gabinety przyjmują również 
zgłoszenia na wizyty domowe)

GINEKOLOGIA - LASER

TELEFON INFORMACYJNY 
INSTYTUTU ONKOLOGII: 

21-00-60, czynny w godz. 10-11.

AGENCJA MEDYCZNA

Lubicz 25,21-04-33 w. S5S 
od pon. do pt. 15.30-19.00. 

ADIUNKCI INSTYTUTU KARDIOLOGII.

■ sobota, godz. 9.°° • dermatolog
OŚRODEK INFORMACJI DLA 

INWALIDÓW: 
tel. 22-28-11 

czynny w godz. 15-17.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM" 

-ul. Centralna 26, 
tel. 47-28-03 - czynne 10-14, 

bezpłatna pomoc i poradnictwo 
chorym terminalnie,. 

zwłaszcza na choroby nowotworowe.

ar^medica

Gabinet 
GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZY 

Kraków, ul. Długa 30 
PORADY 

POŁOŻNICZO-GINEKOLOGICZNE, 
ONKOLOGICZNE 

oraz NIEOPERACYJNE LECZENIE 
NADŻEREK.

Cytologia, próby ciążowe. 10-18 
(oprócz sobót). Rej. w godzinach przyjęć 

oraz tel. 11-15-51 (8-11).

RENTGEN
Krzysztof Wyrobek, specj. radiolog 
Kraków, Smoleńsk 25a, tel. 22-00-63 
Wszystkie badania radfologtezne, USG, bad. 

RTG. motoryki przew. pokarmowego (żołądka, 
wlewy, tranzyt defekografia) Badania dorosłych I 

dzieci.

ORDYNATORZY 
KRAKOWSKICH 

MED SZPITALI 

11-88-03 
pn.-piątek w godz. (11-19).

GABINET ENDOSKOPII 
GASTROENTEROLOGICZNEJ.

Dr med. W. Uciński, ul. Szewska 4/5 - 
gastroskopia, kolonoskopia, leczenie, 

tel. 21-25-20 (9-18).
GABINET GINEKOLOGICZNY

- leczenie laserem. Próby ciążowe. 
Ul. Pomorska 5a. Tel. 33-07-03.

GABINET ALERGII - 
ALERGOPROFIL 

- badanie uczuleń we krwi 
Komorowskiego 12 (bocz. Kościuszki) 

tel. 21-23-66, pon., śr. 15-17.

„HIPOKRATES”
- USG, urolog, gastrolog (gastroskopia), 

laryngolog, 
Pomorska 10/1. Tel. 33-79-85.

MEDIĆINA
usuwanie zębów i korzeni zębowych w 

narkozie, protezy natychmiastowe, 
leczenie zmian zapalnych laserem

„STOMATOLOGIA - PROTETYKA”
- protezy z materiałów niełarriliwych 

z gwarancją, pełny zakres usług 
stomatoiogiczno-protetycznych.

Ul. Daszyńskiego 11/2, 
teł. 21-15-85 (10 -18).

GABINET NEUROLOGICZNY

abcMED Sp. z o.o. 
ul. Lea 114,30-133 Kraków, 
tel. 012 37-31-82,37-75-26, 

fax 012 36-78-44.
Pmduhtje t spmdajei

* aparaty słuchowe zauszne, 
wewnątrzuszne

i pudełkowe SIEMENS.
akcesoria do aparatów słuchowych, 

A wykonuje indywidualne wkładki douszna 
dla

użytkowników aparatów słuchowych.
Prowadzi sprzedaż urządzeń i środków 

dla alergików:
• oczyszczaczy powietrza # inhalatorów 

•mierników natężonegoprzepływu »Acarosanu 
-środkado eliminacji roztoczy w kurzu 

domowym.
Sprzedaż w sklepie firmowym, czynnym 
pn.-pt. godz. 8-16, firma prowadzi również 
sprzedaż wysyłkową. mi poza?

McD

Kraków, ul. Warszawska 17, 
tel.33-18-67.

Czynne od poniedziałku do piątku 
8.00- 19.00.

Specjaliści różnych dziedzin:
•badania laboratoryjne
•EKG
•USG
•gastroskopia; rektoskopia, sondy
•krioterapia
•akupunktura, akupresura
•zabiegi chirurgiczne w znieczuleniu 

ogólnym
•wizyty domowe
•HIPERTERMIA - bezoperacyjne, 

bezbolesne leczenie chorób 
prostaty.

37-07-33 a-34518

GABINET OKULISTYCZNY
Lubicz 25, pok. 14, tel. 21-04-33, wew. 308 

czynny od pon. do piąt. od 15 do 17.

GABINET OKULISTYCZNY

ul. Promienna 21, tel. 55-76-98.

GABINET PSYCHOTERAPEUTYCZNY

MEDYCZNE CENTRUM SOPHIA 
Rynek Gl. 34, tel. 21-70-21 
ul. Gazowa 17, tel. 56-33-66 
POLIKLINIKA 
os. Na Skarpie 17, 
tel.44-91-83

PEŁNY ZAKRES USŁUG M.IN: 
USG, GASTROSKOPIA, RTG, ANALIZY, 
PORADY WSZYSTKICH SPECJALISTÓW 
M.IN. PROFESORÓW I ORDYNATORÓW. 
Operacje u dorosłych (piersi, tarczycy, 
pęchęrzyka, przepuklin, żylaków) i 
dzieci (wnętrostwa, spodziectwa, 

stulejki, przepuklin).
Usuwanie guzków. Zabiegi plastyczne.

SZKŁA KONTAKTOWE, WIZYTY DOMOWE.

USG 
jama brzuszna, ginekologia, położnictwo 

HEPATOLOGIA 
gabinet lekarski, Stolarska 11, 

tel.21-22-10,33-41-35

USG 
GABINET GASTROENTEROLOGII, 

ul. Żuławskiego 14/7 
Schorzenia układu pokarmowego: 

konsultacje i leczenie. Tel. 33-14-75.

CHIRURG STOMATOLOG Jan Malinka 
specjalista-anestezjolog Adam Różycki, 

lekarz stomatolog Lidia Malinka 
- pełne leczenie,"'narkoza, protezy 

natychmiastowy -^'wtorki, piątki 16-18, 
tei;.3^Ó6>;tfl. Długa 60.

EKSPRESOWE
WYKONYWANIE PROTEZ (4 dni), 

bezbolesne usuwanie zębów 
w najnowszym znieczuleniu.

Ul. Beskidzka 20, godz. 15-21, 
tel. 48-07-06.

GA BINET STOMATOLOGICZNY
- niskie ceny, gwarancja 

na wykonane usługi. 
Al. Słowackiego 17A, tel. 33-50-96, 

poniedziałek - piątek 10-18.

asmicor
WfflTi CENTRUM 

^KARDIOLOGICZNE

ul. Obożna 31, 
tel.33-59-06,33-91-73 
pn.-pt. 9-19, sob. 9-13 

Kardiolodzy, kardiolog dziecięcy, 
kardiochirurg, chirurg naczyniowy, 

psycholog.
•Echokardiografia - Doppler+kolor, 
dorośli i dzieci. »Ekg wysiłkowe na 
bieżni na ergometrze rowerowym.

•24-godzinny zapis ekg met. Holtera.
•Badania analityczne eWizyty 

domowe.

MULT1MEDICA
PRZYCHODNIA LEKARSKA 

Ul. Kościuszki 24 i ul. Czysta 8.

Wielospecjalistyczne usługi 
lekarskie, 

gastroskopia, EKG, EEG.

Rejestracja od 7.00 do 19.00,
V tel. 22-20-73. J

ul. Grodzka 27, III p. 
nerwice, problemy osobiste, rodzinne, 

zawodowe
Rejestracje: pn.-pt. 16-20, tel. 22-11-23

wt.9-13. tel.37-78-37

SPECJALISTYCZNE CENTRUM 
DIAGNOSTYCZNO ZABIEGOWE 

MEDIĆINA 
KRAKÓW, aL Pokoju 3, 

(wejście od ul. Rogozińskiego 12), 
tel. 12-24-59,12-68-20.

POMOC 
WETERYNARYJNA

„LIBRODENT” 
-8.00 - 20.00. 

Stomatologia, protetyka, ortodoncja, 
chirurgia, rentgen na poczekaniu, laser, 

ul. Librowszczyzna 3, tel. 21-09-62.

ORALDENT
Usuwanie i leczenie zębów 
w narkozie i znieczuleniu' 

Tel. 12-80-17 ■ •

„ATOPIA”-choroby alergiczne, płuc i 
wewnętrzne, reumatologia, schorzenia 

naczyń. Testy. Odczulanie. 
. AL Słowackiego 39, 

15.30 -19.30, sobota 9.00 -11.00, 
tel. 33-01-75.

LECZENIE NERWIC
GABINET PSYCHOLOGICZNY 

821-90-34, ul. GRODZKA 14

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
Wizyty: pediatrów, internistów, 

laryngologów, chirurgów, 
gastrologów, dermatologów, 

neurologów, reumatologów, EKG.

Tel: 555-664

CENTRUM 
MEDYCZNE 
CERMETSA 
ul. Barska 12, 
godz. 8-20,

LECZENIE NERWIC
ul. Lenartowicza 14, tel 33-12-03 (8-16) j

D OMOWE WIZYTY 
LEKARZY SZPITALI 

KRAKOWSKICH. 
Pełna diagnostyka, rómiiet 

odtruwanie - esperat.
MEDICUS teł. 47-43-18, godz 9.06 - 22.00.

MEDIĆINA 
wizyty domowe lekarzy, 
tel. 11-13-78, całą dobę.

66-50-62,67-11-94
•Pełny zakres usług medycznych, 

stomatologicznych i analitycznych.
•Badania okresowe i do prawa jazdy.
•Zabiegi chirurgiczne (dzieci i dorośli).
•Ortopedia i traumatologia.

Specjalizujemy się w leczeniu:
•chorób piersi,
•żylaków, jelita grubego i odbytu

(również krioterapia),
•przepukliny, wnętrostwa

oraz
usuwamy nadmiar tkanki 

tłuszczowej metodą odsysania.
ML 03S4S3

KRiUMEO

Kraków, ul. Friedlelna 8,tel. 33-82-82.
•krioterapia • nieoperacyjne leczenie
•żylaki kończyn dolnych
•hemoroidy (rektoskopia)
•zmiany skórna •
•schorzenia reumatyczne
•operacje przepuklin (dorośli, dzieci) 

chirurg, chirurg dżiecięcy, ginekolog, reumatolog, 

laryngolog, dermatolog - dorośli, dzieci, internista - EKG.

USG—internista w domu pacjenta.
Tel. 56-51-45 wioascss

CHIRURG INTERNISTA
- wizyty domowe 16.00 - 6.00 rano, 

tel. 22-28-10. d-34517

(cM®CENTRUM PSYCHOTERAPII 
KRAKÓW, ul. Batorego 2

£> Nsrwice, psychozy-dzieci, młodzież, dorośli, 
s> trudności wychowawcze, dysleksja, dysgrafia, 
£> problemy związane ze starzeniem się.
e alkohol, nikotyna - hipnoza.fe seksuolog.

DIAGNOSTYKA CHORÓB NACZYŃ 
Badanie dopplerowskie, 

chirurg.
Tel. 36-91-39.

EEG-GRAF
KRAKÓW, ul. Lea 124, tel. 36-31-35

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG 
oraz konsultacje chirurgów 

także w przypadkach nagłych. 
Rozpoznanie - leczenie 

tel.36-27-91.

EEG z opisem, NEUROPEDIATRA, 
NEUROLOG, PSYCHIATRA 

PSYCHOLOG.

DOMOWY PEDIATRA.
- 22-43-40.

INTERNISTA - EKG, „ALFA”, 
tel. 47-95-44.

„LEKARZ” - wizyty domowe 
pediatrów i internistów, EKG. 

codziennie: 8-22, 
tel. 55-49-59.

NAGŁA POMOC LEKARSKA
- specjalistów, EKG, 

tel. 66-80-00.

PEDIATRYCZNE WIZYTY DOMOWE 
Zgłoszenia całodobowe 

tel: 22-00-49

„PEDIATRA” - specjaliści, 
tel. 55-76-98.

GABINET

APARATY 0® 
SŁUCHOWE

wewnątrzuszne, zauszne, 
okularowe, pudełkowe

•z doborem, serwisem ł akcesoriami 
•indywidualne wkładki douszne — 
miekkie, twarde, pośrednie
• konsultacje logopedyczna, 
laryngologiczne

JUSTYNA IWAŃSKA 
30-812 KRAKÓW

UL. BIEŻANOWSKA 66A, 
TEL./FAX 55-05-98 
Godz. przyjęć: 9-19 

od poniedziałku do piątku 
ZADZWOŃ — USTAL TERMIN 

55-05-98

Konsultacje wszystkich specjalistów, 
zabiegi chirurgiczne u dzieci i doro­
słych (przepukliny, stulejki, wodhiaki 
jądra wnętrostwa, tłuszczaki, kaszakl 
itp), usuwanie zębów (narkoza), gastro­
skopia, kolonoskopia, rektoskopia, 
USG — pełny zakres, rentgen, testy 
alergiczne, leczenie zeza, sondy 
żołądkowe, szczepienia ochronne, hor­
mony (T3, T4, TSH i inne). Nieoperacyjne 
usuwanie żylaków odbytu, zmian 
skórnych itp. (mrożenie), badania 
profilaktyczne (okresowe) dla zakł.

LEKARZ WETERYNARII, tel. 12-03-06.

STOMATOLOGIA
pracy.

Amerykański trening odchudzjąey.

SPECJALISTYCZNE CENTRUM 
DIAGNOSTYKI Ł 

GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZEJ

ul. Komorowskiego 8/3, tel./fax 67-07-01
po godz. 15. u

GINEKOLOG-POŁOŻNIK, S
ONKOLOG, CHIRURG, G

CENTRUM STOMATOLOGII 
„VADENT” 

Leczenie, protezowanie, 
porcelana, kosmetyczne 

rekonstrukcje złamanych zębów, 
zabiegi w znieczuleniu. 

Nowoczesne leczenie laserem. 
Ul. Szlak 53 (15-19).

SPECJALISTYCZNA PRACOWNIA 
LEKARSKA DIAGNOSTYKA 
ULTRASONOGRAFICZNA

Kraków, ul. Sienna 14, 
pon.-pL 9-20.30, sob. 9-14

ASKLEPIOS 
Kraków, ul. Krupnicza 3/5 

tel.22-52-87
Internista, kardiolog, EKG, chirurg ogólny, 

proktolog, hepatoiog, dermatolog.

DENTA-med”
- stomatologia, protetyka, 

chirurgia - rentgen.
Ul. Augustiańska 13, 

tel. 56-56-44, godz. 10-20.

DENTAL 
CLUB

„PROMED”
- stomatolodzy specjaliści. 

Ul. Na Błonie 3B/34, tel. 37-76-24.
Bezpłatne porady. I

„PROTDENT” '
- naprawa, wykonywanie 

protez niefamliwych, tel. 66-15-68.

STOMATOLOGIA ’ 
- leczenie, usuwanie zębów 

(narkoza), protezy natychmiastowe.
Ul. Teligi 8/216, 

informacje, tel. 21-49-56 
(20-22).

RENTGEN ZĘBÓW
RENTGEN ZĘBÓW 

panoramiczny, punktowy 
św. Gertrudy 8, godz. 8-19, sobota 9-14, 

tel. 21-92-72. Wyniki natychmiast.
Najniższe ceny.

RENTGEN ZĘBÓW 
‘ Panoramiczne, punktowe 

Kielecka 17, godz. 8-20, sob. 8-13 
wyniki natychmiast 

Najniższe dawki promieniowania

RENTGEN STOMATOLOGICZNY 
- zdjęcia: panoramiczne, punktowe, 

ul. Królewska 6 (od 9.00).

POLSKO-AMERYKAŃSKA
KLINIKA 

STOMATOLOGICZNA
WIZYTY DOMOWE.OZON LASER MED

ul. Pawia 9, tel. 24-36-15 
godz. 10-19.

Ozonoterapia - leczenie tlenem 
cząsteczkowym schorzeń naczyń - 
kończyn, mózgu, wieńcowych. 
Laśeroterapla - konsultacje specjalistów, 
pełna djagnoslyka.

POŁOŻNICZO-GINEKOLOGICZNA 
SPÓŁDZIELNIA

Kraków, ul. Madalińskiego 10, 
tel. 66-66-57 

©ginekolog i położnik ©onkolog 
©ginekolog dziecięcy ©cytologia, 
cykle, testy ciążowe, biocenoza, 

analityka
UPRAWNIENIA - ZWOLNIENIA LEKARSKIE

ZAKŁAD 
DIAGNOSTYKI 

LABORATORYJNEJ
Kraków, Rynek Gł. S, I p.

Tel. 21-79-97, pn.-pt. 8-20, sob. 9-13
Pelnyzakres usług MEDYCZNYCH.

PORADNIA
GASTROENTEROLOGICZNA

[jgj] CndOGOnO

Kraków, ul. Lubomirskiego 7 
(obok Dw. Wsch. PKP), 
rejestracja 9.00-16.00, 

St21-63-63.
Leczenie chorób układu pokarmowego 

gastroskopia^ rektoskopia 
■sigmoideoskopiaw kolonoskopia 

■chirurgia ogólna«USG 
■sonda żołądka i dwunastnicy. 

Internista - anestezjolog. EKG. 
Przygotowanie 

do zabiegów operacyjnych.
Laryngolog.

3345?

Zapraszamy pn.-pt. 9-18, sob. 9-14.

GINEKOLOGIA I potoinlciM, cytologa, testy cląiowt. 
STOMATOLOGIA zachowawca, protetyka, kosmetyka. 
MEDYCYNA naluralna-akupnnktura, slototecinlctws.

wisstAw jpoczoitowsa 
Masz problemy z widzeniem! 
Zadzwoń 66-53-07,43-66-66 

REALIZACJA RECEPT 
Wydz. Zdrowia.

Potrzebujesz porady okulisty! 
Zadzwoń 67-05-80

Szklą kontaktowe DuraSoft.

Dla slabowidzących 

OKULARY LORNETKOWE

ul. Sienna 14, tel. 21-90-25 
pn.-pt. 9-20

• sob. 9-14

DjLEJIN IT
AMERICA

TELEFON ZAUFANIA: 
33-71-37, czynny wgodz. 16-22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON 
ZAUFANIA: 988-czynny - 14-19.

Jff. '.ĄBIŃET LEKARSKI

Kraków, U. Szwedzka 27 
(Przych. Rej)

•pelnyzakres badań dorosłych i dzieci,
•bad. sutków, tarczycy oraz biopsje (BACO),
•echokatdografia

rejestracja godz 8-20, teł. 67 69 66

„PREŁUKS” • USG bioder r profilaktyka
” ł zaopatrzenie ortopedyczne

ORTOPEDIA •dorośli i dzieci

GABINET CHIRURGICZNY 
ul. Szlak 20, dr med. Andrzej Bobrzyński. 

Gastroskopia, kolonoskopia, USG. 
Operacje laparoskopowe pęcherzyka 
żółciowego i przepuklin. Konsultacje 

prof. dr Otmar Gedliczka. Tel. 34-40-32.

Polsko-
- Amerykańska 

Klinika 
Stomatologiczna 

pi. Szczepański 3, tel. 21-89-48 
pon. - pt. 9-20, sob. 9-14 

niedziela 9-14

EuroDent n
CENTRUM DENTYSTYKI ~

•Pełny zakres usług stomatologicznych.
•IMPLANTY. LASER, RENTGEN.
•Leczenie i usuwanie zębów w znieczuleniu 
ogólnym (narkoza).

Rezerwacja teł. 34.58-93, 34-24-09.
PI. Biskupi 18, 

czynne pn.-pt. 8-20, sob. 10-18.

„FAMA-DENT” 
Centrum Stomatologiczne. 
Al. Grottgera 4, tel. 33-88-34.

Stomatologia zachowawcza
• Chirurgia* Protetyka -

Porcelana • Ortodoncja • 
Zabiegi w narkozie.

TELEFON ZAUFANIA 
DLA OSÓB Z PROBLEMAMI 

ALKOHOLOWYMI: 
56-46-80(15-20).

TELEFON ZAUFANIA DL • 
NARKOMANÓW: 56-24-24 

-czynny wgodz. 8-18.

TELEFON ZAUFANIA 
(choroby weneryczne) 

66-09-51 - czynny 9-17 
(prócz sobót i niedziel).

TELEFON ZAUFANIA DLA OSÓB 
PRZEŻYWAJĄCYCH KRYZYSY 

OSOBISTE: 56-39-81 (8-15). ,

OŚRODEK INTERWENCJI 
KRYZYSOWEJ 

- bezpłatna całodobowa 
pomoc psychologiczna dla osób 

w kryzysach życiowych - 
ul. Radziwilłowska 8b 

-tel.21-92-82.

PROBLEMY SOCJALNE 
CHORYCH PSYCHICZNIE - 

tel. 56-39-81, 
poniedziałek - piątek 15-18.

INFORMACJA 
(automatyczna) o AIDS, tel. 958.
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H NIK o Agencji Rynku Rolnego

- £

.

Uniwersytet Jagielloński g głębokim żalem zawiadamia, że dnia
7 lutego 1994 roku zmarł w Warszawie w wieku 81 lat

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 6 lutego 1994 r. 
zmarł nasz najukochańszy i nieodżałowany Mąż, Ojciec i Dziadziuś

ŁfP.

WITOLD LUTOSŁAWSKI
pułkownik WP w st. sp. 

KONSTANTY PASZTALENIEC
jeden s najwybitniejszych kompozytorów współczesności 1 wielki 

autorytet moralny.

Laureat wielu nagród artystycznych, krajowych i zagranicznych, 
m. in. nagrody Związku Kompozytorów Polskich, Nagrody Państwo­
wej I stopnia. Nagrody Międzynarodowej Rady Muzycznej, nagród 
im. S. Kusewickiego, im. Herdera, im. Ravela, im. Sibeliusa, Kró­
lowej Zofii Hiszpańskiej, UNESCO, The Polar Musie Prize.

Członek honorowy Międzynarodowego Towarzystwa Muzyki 
Współczesnej, Związku Kompozytorów Polskich oraz brytyjskiego 
The Association of Professional Compósers.

Członek kilku akademii sztuki, m. in. Królewskiej Szwedzkiej 
Akademii Muzycznej, Akademie der Schónen Kiinste w Monachium, 
American Academy of Art and Letters, Royal Academy of Musie 
w Londynie.

Doktor'honoris causa wielu uczelni europejskich i amerykańskich, 
m. in. uniwersytetów w Warszawie, Toruniu, Chicago, Lancaster, 
Glasgow, Cambridge, Durham, a także Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który nadał mu to wyróżnienie w 1984 roku.

Odszedł Wielki Człowiek i genialny twórca. Jego muzyka rozsławiła 
imię Polski w świecie.

Rektor i Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dziekan 
i Rada Wydziału Historycznego, Pracownicy 
i studenci Katedry Historii i Teorii Muzyki, 

oraz Ośrodka I. J. Paderewskiego

Sybirak, Kościuszkowiec, odznaczony 3-krotnie Krzyżem Grunwal­
du — III kl., Orderem Virtuti Militari oraz innymi licznymi 

medalami bojowymi i pokojowymi.

Odszedł od nas Człowiek wielkiej szlachetności, dobroci, oddany 
bliźnim.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cmentarzu w Batowicach 
w poniedziałek dnia 14 lutego 1994 r. o godz, 12.20. Po żałobnej 
mszy św. nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKA 
i RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 lutego 1994 r. 
odeszła od nas na zawsze

mgr farmacji BARBARA PIECUCH

długoletni pracownik Prac. Analitycznej Okręgowego Szpitala 
Kolejowego w Krakowie.

Żegnamy Koleżankę wielkiego serca, cenioną za swoją prawość 
i szlachetność.

Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja 1 współpracownicy
Okręg. Szpitala Kolejowego

(INF. WŁ.) Na wniosek prezesa 
Rady Ministrów, Naczelna Izba 
Kontroli przeprowadziła w ub. 
roku kontrolę działalności Agen­
cji Rynku Rolnego. Z podpisane­
go przez prezesa NIK we wrze­
śniu 1993 r. raportu wynika, że 
rzeczywista działalność ARR po­
legała w znacznym stopniu na 
przysparzaniu dochodów jej kie­
rownictwu, a nie na realizacji 
celów, dla których ją powołano. 
Szczególnie bulwersujące są da­
ne o sumach, które otrzymywali 
wysocy funkcjonariusze Agencji 
— w tym prezes Włodzimierz 
Rembisz — z tytułu uczestnictwa 
w radach nadzorczych spółek, 
powoływanych przez ARR. W 
spółki te Agencja angażowała 
kapitał pochodzący z dotacji bud­
żetowych, ale nie otrzymywała 
żadnej dywidendy.

Duże wątpliwości kontrolerów 
NIK wzbudził też sposób, w ja-

... siebie
ki ARR realizowała swoje zada­
nia w dziedzinie stabilizowania 
rynku rolnego. Mimo zgromadzo­
nych zapasów mięsa, Agencja nie 
zareagowała na drastyczny wzrost 
cen żywca i braki w sklepach i 
nie uruchomiła zmagazynowanych 
rezerw. Poważne nieprawidłowo­
ści stwierdzono także przy reali­
zacji interwencyjnych zakupów 
za granicą.

W wyniku przeprowadzonej 
kontroli, NIK dożył kilka wnio­
sków do prokuratury, a do pre­
zesa Agencji wystąpił z wnio­
skiem o wyciągnięcie konsekwen­
cji służbowych. Jak nas poinfor­
mowano w NIK, jeszcze w cza­
sie opracowywania raportu pla­
nowano wystąpienie do rządu w 
sprawie odwołania prezesa ARR. 
Premier Hanna Suchocka uczy­
niła to jednak jeszcze przed za­
kończeniem prac nad raportem.

(mat)

Na podwójnym gazie
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 lutego 1994 roku, 

zmarła w wieku 57 lat

dr inż. BARBARA STACHOWICZ Lek. med. BRONISŁAWIE DUDKOWSKIEJ

wieloletni pracownik Politechniki Krakowskiej, adiunkt w Instytu­
cie Mechaniki Budowli Wydziału Inżynierii Lądowej, nauczyciel 
akademicki i wychowawca wielu pokoleń inżynierów budownictwa, 

ceniony i powszechnie łubiany dydaktyk.

Za swoją pracę została odznaczona m. in. Złotym Krzyżem Zasługi, 
Honorową Odznaką Politechniki Krakowskiej oraz licznymi nagro­
dami JM Rektora PK.

Rodzinie Zmarłej składamy serdeczne wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 14 lutego 1994 roku o godzinie 
13.30 na cmentarzu Parafialnym w Łapczycy koło Bochni.

Rada Wydziału Inżynierii Lądowej 
oraz pracownicy i studenci 
Politechniki Krakowskiej 
im. Tadeusza Kościuszki

Z głębokim żalem i serdecznym smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 
9 lutego 1994 r. zasnął w Panu, opatrzony św. Sakramentami pełen 

miłości i dobroci nasz najukochańszy Mąż, Tatuś, Dziadziuś

Mp.

STEFAN STECZKO
MGR INŻ. ELEKTRONIK

założyciel pierwszej w Polsce firmy produkującej aparaturą dla 
dzieci z wadami słuchu i mowy, długoletni nauczyciel m. in. Zespołu 

Szkół Łączności i Ośrodka dla Dzieci Głuchych w Krakowie.

Msza święta żałobna odprawiona zostanie w kościele parafialnym 
w Liszkach w dniu 14.02.94 (poniedziałek) o godzinie 14.30, po czym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku 
do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni w żalu

mgr inż. STEFAN STECZKO

a

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia 9 lutego 1994 r. 
zmarł

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 lutego 1994 r. 
zmarł

Ś.tP.

JERZY SZAJNA
MGR INŻ. LEŚNIK

ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUCZKI, 
WNUKOWIE, RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Autokar podstawiony będzie o godz. 18.00 — Nowa Huta, oś. Szkol­
ne bl. 24 — obok Zespołu Szkół Elektrycznych.

długoletni i nadzwyczaj aktywny członek Spółdzielni Rzemieślniczej 
„Mechaników” w Krakowie.

W Zmarłym tracimy serdecznego Kolegę, życzliwego współpracow­
nika i nieocenionego propagatora pomocy dzieciom poszkodowanym 

przez los.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Rada, Zarząd, kierownictwo i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej „Mechaników”

były długoletni pracownik, prezes techniczny naszej Spółdzielni.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 lutego 1994 r. (wtorek) o godz.
10.20 na cmentarzu Rakowickim.

Zarząd, Rada Nadzorcza Sp-ni KZM „Meblostyl” 
oraz Koleżanki i Koledzy

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI składają

Pracownicy Przych. Rejonowej Nr 3
nl. Niemcewicza 7

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci ŻONY składa

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej

„Mistrzejowice-Północ”

Koledze

mgr mz.
BRONISŁAWOWI BEDNARSKIEMU

za spokój Jego duszy zostanie odprawiona msza św. w kościele 
NMP z Lourdes przy uL Misjonarskiej w poniedziałek dnia 14 lu­
tego 1994 r. o godz. 18.30, na którą zaprasza wszystkich życzliwych 

Jego pamięci

AtP-

ŻONA z SYNEM

irninill 1—H—i—IIIMHI

Minął jut rok jak debit 
Nie ma z nami,
A ból, rozpacz i łzy te tamę.

W pierwszą bardzo bolesną rocznicę śmierci najukochańszego 
i najlepszego Męża i Tatusia

JERZEGO ROSPONDKA

KSPPS „POLMES" w Krakowie, ul. Królowej Jadwigi 33 
sprzeda zakład masarski w Wieliczce 

przy ul. Nowy Świat 22, teł. 67-12-70,67-36-80.

Spółdzielnia „Polmes" ogłasza konkurs na stanowisko 
z-cy kierownika spółdzielni d/s handlowych.
Oferty z życiorysem zawodowym proszę kierować 

do 18.11.94 r. pod adresem:

Spółdzielnia „POLMES" 
Kraków, ul. Kr. Jadwigi 33.

Spółdzielnia „POLMES" Kraków, ul. Kr. Jadwigi 33 
sprzeda jednopiętrowy budynek w Jeleśni k/Żywca 

o pow. 534 m2 nadający się na gastronomię, ośrodek 
wczasowy, produkcję.

Kraków, teł. (0-12) 67-12-70,67-36-80,67-31-03.
.................................................................. .......... .......................... . c-4687—

RFN LUKSUSOWE AUTOKARY
DO NIEMIEC, PARYŻA, WIEDNIA t

SINDBAD — PALM REISEN f
TEL: 66-19-21,21-62-87 (9—17).

SYNDYK SYNDYK
masy upadłościowej. PPUH „Orawex" sp. z o.o. w Jabłonce 

informują o zatwierdzeniu przez

( SĘDZIEGO KOMISARZA 
SKORYGOWANEJ

LISTY WIERZYCIELI SPÓŁKI ?
Termin zgłoszenia sprzeciwu co do uznania wierzytelności pod 
adresem Sądu Rejonowego w Nowym Targu (sygn. akt 219/93) 
upływa po dwóch tygodniach od daty ukazania się niniejszego 
ogłoszenia.

(Inf. wł.) W styczniu br. na 
drogach woj. krośnieńskiego w 
44 wypadkach zginęło 6 osób, a 
57 odniosło obrażenia. W analo­
gicznym okresie ubiegłego roku 
było znacznie spokojniej — w 35 
wypadkach zginęły 2 osoby, a 38 
zostało rannych. W 44 wypad­
kach 3 kierowców i 5 pieszych 
było pijanych. W sumie policja 
na drogach Podkarpacia zatrzy­
mała w styczniu prawa jazdy 134 
pijanym kierowcom. Sprawcami

Agencja „BiełaPan” informuje, 
że w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca pod względem zbro­
jeń konwencjonalnych Białoruś 
jest na pierwszym miejscu wśród 
krajów europejskich. Zgodnie z 
porozumieniem w sprawie reduk­
cji zbrojeń konwencjonalnych w 
Europie Białoruś powinna znisz­
czyć 10-krotnie więcej czołgów 
niż Wielka Brytania, 50 razy wię­
cej niż Francja 1 1,7 raza więcej

30 wypadków byli kierowcy sa­
mochodów osobowych, a w 10 
przypadkach — piesi. Kroniki po­
licyjne odnotowały 2 wypadki 
autobusowe i po jednym spowo­
dowane przez rowerzystę i mo­
tocyklistę. Aż w 19 przypadkach 
potrącono pieszych. Najczęstsze 
przyczyny to nieprawidłowe wy­
przedzanie i omijanie (16 wypad­
ków) oraz przekroczenie bądź 
niedostosowanie prędkości (15 
przypadków). (bh)

niż USA. Według obliczeń eko­
nomistów na wykonanie tego 
programu potrzeba około 10 min 
dolarów. Prawdopodobnie w 
związku z ciężką sytuacją gos­
podarczą w republice terminy 
wykonania urnowy o rozbrojeniu 
zostaną naruszone. „BiełaPan” 
podkreśla, że kraje europejskie, 
jak na razie odmówiły pomocy 
w finansowaniu programu roz­
brojeniowego na Białorusi. J.B.

Walka przybiera na sile
(Inf. wł.) Jak już informowa­

liśmy na naszych łamach, grupa 
6 radnych Rady Miejskiej w Sta­
rym Sączu zgłosiła wniosek o 
odwołanie Macieja Szuflickiego 
ze stanowiska burmistrza mia­
sta. Poświęcona temu była część 
nadzwyczajnej sesji. Ripostując 
wniosek wymierzony w burmi­
strza inni radni, w sumie dzie­
sięć osób, zgłosili spektakularnie 
skarbnikowi miasta, że rezygnują 
z diet przynależnych im za sesję, 
gdyż ich zdaniem zwołanie jej nie 
było uzasadnione.

Maciej Szuflicki poczuł się u- 
rażony wnioskiem grupy radnych 
pragnących go odwołać ze stano­
wiska i wystosował pismo do 
prezydium Rady Mieskiej, w któ­
rym żąda podania konkretnych 
zarzutów pod swoim adresem. 
Ponadto w piśmie stwierdza, że 
skoro wśród pragnących jego od­
wołania są członkowie Komisji 
Rewizyjnej Rady, to lepiej było­
by, gdyby zostali oni odsunięci

< Zespół >
Konsultantów Reklamowych

Biuro: ZPQR, Kraków, 
ul. Wielopola L 

tel. 22-75-88 w.216. fax 21 -75-77.

KRADORV

od prac komisji, gdyż nie jest 
przyjęte, aby wnioskodawcy oce­
niali słuszność złożonych przez 
siebie wniosków.

Co więcej, burmistrz rozeźlony 
votum nieufności wobec siebie, 
zapowiada „ograniczenie swoich' 
działań do czynności administra­
cyjnych, aż do rozstrzygnięcia 
sporu”. Złożył również wniosek 
o zwołanie nadzwyczajnej sesji 
Rady Miejskiej w trybie pilnym.

W Starym Sączu wrze. Władze 
samorządowe przeszły teraz z fa­
zy walki werbalnej do walki na 
pisma. (Wid)

Poważna 
spółka akcyjna 

poszukuje:
- działki o pow. ’ok. 0,5 ha 

god. budowę budynku
Lirowego

- zaplecza technicznego 
o pow. min. 0,5 ha 
(może być częściowo 
zagospodarowane).

OFERTY:
nr 136/F, Kraków, 
ul. Wiślna 2.

INFORMACJA
O HANDLU, PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA 

O OGŁOSZENIACH PRASOWYCH 
55-52-87

KRAKÓW
55-43-35

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

CD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU W GODZ. 9—18

00 61100 1732 
Gorące usta

00 611001733
Zadzwoń - nudzę się

Kosit polącz«nb 27JX»r!łVATJl min
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REKLAMY • OGŁOSZENIA • REKLAMY • OGŁOSZENIA • REKLAMY © OGŁOSZENIA

PLIŚMAKOWIC
sprzeda*, kupno, najem 

Ul. Lea 2OB, 33-47-91

JAGIELLONIA
Agencja Reklamy 

i Marketingu

Dynamiczny młody i kompetentny zespół, znakomite wyposażenie pracowni grafiki 
komputerowej i tradycyjnej, liczna grupa współpracowników • wszystko to, wsparte autorytetem 

Wydawnictwa Jagielionia S.A., daje gwarancję skuteczności i stabilności działań Agencji.

promocja nowego produktu lub usługi akcje promocyjne 
opracowanie zewnętrznego wizerunku firmy . badania marketingowe 

opracowanie i przeprowadzenie reklamy w mediach organizacja udziału firmy w targach

Kraków, ul. Długa 60/3, tel./fax (0-12) 33-91-48, 33-00-41

m
■■

f.h. PARADOWSKI
POŚREDNICTWO 

NIERUCHOMOŚCI 
kupno, sprzedaż, zarządzanie 

ul. Felicjanek 27, II piętro 
TEL. 21-74-00,22-66-50

&STRONCZAK 5
JatEl AL Slowadtlego 58, teŁ 33-22-67^.

PRACA SPRZEDAŻ MOTORYZACYJNE

FIRMA przyjmie ciastkarzy, 44-87-09.
88/08

COCKER spaniele. Teł. 48-72-75.
jg-1241

INFORMATYKA-księgowego, rencisty 
— poszukuje firma handlowa w Myśleni- 
cach, tel. 48-10-47. 22159
OFICYNA Wydawnicza „Zeitung Press", 
ul. Oficerska 4, p. 28, 38-402 Krosno 5 —■ 
zatrudni poważnych i uczciwych ludzi do 
prowadzenia regionalnego przedstawiciel­
stwa naszej firmy. Za dobrą pracę oferuje­
my bardzo dobrą plącę, zgłoszenia listow­
ne prosimy kierować pod w/w adresem.

K-124
PRZYJ MĘ elektryka na 1 /2 etatu wgodzi- 
nach rannych. Tel. 44-20-66, po 16.

O-3436
SZEWCA przyjmę do pracy.Tel. 55-69-45, 
do 17.00. 22276
ZATRUDNIĘ magistrów farmacji, tel.
56-56-44. 21735

CITROEN AX 1000, rok 1992, tel.
78-31-24.r 22176 - 
CUDZOZIEMIEC okazyjnie sprzeda wy­
posażenie mieszkania. Tel. 37-72-45.

22236
DALMATYNCZYKI, 55-73-63. 22021
FORD Sierra 2,3D combi 1988 r., tel.
22-55-75, 22204
KRAJARKA taśmowa KAEV (skóra, skaj, 
materiały). Tel. 12-62-97. 22226

AUTOSZYBY. 36-17-30. er-1614
AUTOKONSERWACJA — Zajączków-

DO wynajęcia 3 pokoje na biuro lub maga- 
zyn, 12-35-89.22221
DO wynajęcia obiekt magazynowo-produ- 
kcyjny (ca 150 m*). Tel. (012) 36-41-01, 
wieczorem. 22231
GARSONIERA do wynajęcia, Sródmieś- 
cie. Tel. 36-90-17. 22271
LOKAL nadający się na aptekę, okolice 
Hali Targowej do wynajęcia, 21-53-96.

22262

MYŚLENICE! Lokal komfortowy, 85 m’. 
Rynek, Klakurki 1, I piętro, do wynajęcia. 
Tel, 220-71. 22214
NOWY superkomfortowy pawilon han­
dlowy w Krowodrzy, powierzchnia około 
200 m*. trzy sklepy pluś mieszkanie lub 
lokal na kawiarnię, drink bar ewentualnie 
bank lub biuro maklerskie wydzierżawię. 
Oferty 22210 Kraków, Wiślna 2.
O DSTĄPIĘ udział w budowie szeregowej, 
Krowodrza, 34-05-39. 22012

Obwieszczenie

Zarządu Miasta Krakowa 
o podaniu do publicznej wiadomości 

jednolitego tekstu Uchwały
Nr XCIX/651/93 Rady Miasta Krakowa 

z dnia 14 grudnia 1993 r.
w sprawie nowelizacji uchwały 

o zbywaniu mieszkań komunalnych

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 9 lit. „a" ustawy z dnia 8 marca 
1990 r. o samorządzie terytorialnym (Dz. U. Nr 16 poz. 95, Nr 32 
poz. 191, Nr 34 poz. 199, Nr 43 poz. 253, Nr 89 poz. 518, z 1991 r. 
Nr 4 poz. 18, Nr 110 poz. 473, z 1992 r. Nr 85 poz. 428, Nr 100 
poz. 499 i z 1993 r. Nr 17 poz. 78) I art. 21 ust. 9 ustawy z dnia 29 
kwietnia 1985 r. o gospodarce gruntami i wywlasżczaniu nieru­
chomości (Dz. U. z 1991 r. Nr 30 poz. 127, Nr 103 poz. 446, Nr 
107 poz. 464) —- Rada Miasta Krakowa uchwala, co następuje:

ZLECĘ adaptację strychu. Oferty 22165 
Kraków, Wiślna 2.

OWCZARKI niemieckie. Brzesko 313-78.
________ ________ D-3285
ODBIORNIKTV Sat tanio sprzedam, tel. 
22-52-99.22244
PILNIE sprzedam 2 wózki widłdwe aku­
mulatorowe lub zamienię na wózek wid­
łowy spalinowy (rozliczenie). Tel. 012 
36-41 -01, wieczorem. 22230
PUSTAKI żużlowe i betonowe. Os. Wa- 
dów 1, tel. 48-71-70, 48-71-09. 96/gB

ski, 48-66-44, 67-63-60, bonifikaty.
D-3406

BLOKADY Mul-T-Lock, tel. 44-87-11.

BLACHARKA do zachodnich. Nowa i uży­
wana, Przybyszewskiego 3. (012) 36-11 -25.

22264
CITROEN BX 1983, sprzedam, tel. 
37-85-31.___________________ 22071
CINOUECENTO~900 sprzedam —
37-63-29 (18.00 — 20.00). 22304

Produkcja filmu „Spis., 
poszukuje chłopców 
w wieku 4 —- 6 fet

Ił ŁÓŻKA PIĘTROWE

OPEL Ascona 1,6 po wypadku sprzedam, 
silnik po 100.000. Tel. 22-09-51, do godz.
10.00 i po 20.00. 22023
POLONEZ 1988, cena 48.000.000 sprze- 
dam. Tel. 76-20-66, 77-44-24, w godz.
15.00 — 21.00. 22004
126P, 1992r, 10.700 km, biały, pełny lif- 
ting, autoalarm, fotel lotniczy, gaśnica — 
pilnie sprzedam. Tel. 11 -39-10,12-41 -72.

22115
SKODA Favorit 11.000 km, stan idealny 
sprzedam, tel. 37-75-19. 22246
SPRZEDAM Volkswagen Golf, 1993 r„ 
tel. (0115) 316-89, godz. 17.00 — 20.00.

POSZUKUJĘ stoiska w sklepie. Tel. 
12-48-17. 22124
POSZUKUJEMY mieszkań do wynaję- 
cia. Pośrednictwo, 56-49-20. er-45/F
POSZUKUJĘ lokalu sklepowego do 60 
mł, 37-28-18. jg-124/F
POSZUKUJĘ garażu do wynajęcia w o- 
kolicach Wieczystej, Ugorek. Tel. 
12-50-65, _____ig-1255
SAMODZIELNE mieszkanie w centrum 
Nowej Huty trzem uczennicom lubstuden- 
tkom wynajmę. Oferty 22013 Kraków, Wiś­
lna 2.
3 pokoje, komfort, 113 mł, parter. Śród­
mieście zamienię na 2 pokoje. Oferty 
22196 Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

ATRAKCYJNĄ parcelę, Kryspinów 36a
— sprzedam, 36-86-00. 22220

Zdjęcia próbne odbędą się 
13 lutego od godz. 14.00 

w Szkole Teatralnej 
przy ul. Straszewskiego 22. 

, dj-1953

sprzeda producent.
Tel. (0115) 239-08

g-4693

SPRZEDAM Nysę 1992,37-53-98. 
______________ __________21602
SPRZEDAM nieużywaną wywrotnicę 
„Gerda" do samochodu. Tel. 48-56-79, 
wieczorem. 22094

WĘGIEL - KOKS

ANGIELSKI, 22-24-80. 22079
HISZPAŃSKI, 33-37-26. 20157
MAKLER giełdowy, inwestor giełdowy, 
agent celny — kursy. „Unitour-Promado”, 
Kraków, Stachiewicza 3, 37-68-08.

M-333
MATEMATYKA, 21-58-53. mg-636 
matematyka, fizyka, chemia — 
37-39-99. mg-1169
NIEMIECKI, francuski, 36-70-36.

21624

- znoszenie gratis
- dostawy na telefon
- tani transport 
zapraszamy pn. - pt od 8 do 16 

TEL 24 28 12 
Kraków ul. Góralska 8 

fSECUP ZŁOMU]
CENY ATRAKCYJNE 

MOŻLIWOŚĆ ODBIORU 
k—--------------------- . ' ■■■ ............ ■

SPRZEDAM 126p, 1991 r., tel. 55-46-00 
wew. 313, po 19.00. 22096
SPRZEDAM Ford Granada D, 1984, z sil­
nikiem do remontu. Jerzmanowskiego 32/44. 

22311
VW Jetta 1600 D, rok prorf. 1985 — 
snrzedam. Tel ffl-UlMiCRM

BIEGŁY —wyceny, 37-08-17. er-1325
BIURO wycen, 55-86-46. jg-1291
DO sprzedania surowe Bielany, Wielka 
Wieś, Dobrego Pasterza —12-40-58. 
______________________ 22035 
GARAŻ, os.Widok, sprzeda pośrednictwo, 
33-67-69._________________ M-373
95 arów, uzbrojone, Młodziejowice—oka­
zyjnie sprzedam, 34-42-05. D-3292
KLINY, dom, stan surowy—sprzedam lub 
zamienię na mieszkanie. Tel. 34-46-36, 
wieczorem. 21403
KUPIĘ kamienicę w Śródm ieściu z częścią 
handlową. Oferty 22223 Kraków, Wiślna 2.

FIAT 126p
najnowsze modele, 

za gotówkę i na raty 
(pierwsza wplata 20 min zł)

BONIFIKATA

angielski, niemiecki, • , * 
intensywne kursy dla maturzystów I
Polish for forelgners
Kraków ul. Kościuszki 24 tel. 227-228

KUPNO

PARKIET eksportowy dębowy, bukowy, 
jesionowy, brzozowy, sosnowy, ozdobny. 
Deski podłogowe obiciowe, boazeria. 
Hurt-detal, „Budip”, Kraków, Balicka 55. 
Tel. 36-43-43.______________ M-1817
RENAULT Clio, 1992r, kolor ciemny gra­
nat, cena 175 min, (012) 83-15-85.

22189
SKODĘ Fayorit, 1991 r., tel. 11-53-81.

22169
SŁOWNIKI i książki angielskie tanio 
sprzedam, tel. 22-52-99. 22245
SPRZEDAM meble, HEBAN. 20591
SPRZEDAM lub wydzierżawię 450 kaset 
video. Tel. 47-69-35, po 18.00 20817

+ radioodtwarzacz 
a także Cinąuecento, UNO, 

TIPO, TEMPRA, 
CROMA, DUCATO 

Polinar dealer FIAT 
AUTO POLANO 

Kraków, Ofiar Dąbia 14, 
teł. (0-12) 11 3009,112795

KRYNICA — willa do sprzedania. Tel. 
(0-135) 22-45, po 18. z-034811
NOWY dom w Krakowie—sprzedam. Tel. 
grzecz. (0-12) 44-27-38. g-3001
SKAWINAI Dom z lokalem sprzedam. Tel. 
76-29-76. 21889
SPRZEDAM atrakcyjną działkę budow­
laną 58a, uzbrojona, przedłużenie ul. Ło­
kietka, tel. 33-26-22 wew. 117. 22010
SPRZEDAM M-3 i M-4,12-40-58. *

_________22036
SPRZEDAM dom wolno stojący na trasie 
Krzeszowice — Kraków, Krzeszowice, tel. 
202-01. 22048

LOKALE

AMERYKANIN, starszy pan, cichy, wy­
kształcony, pochodzenia polskiego, w do­
brym zdrowiu — poszukuje superkomfor- 
towego mieszkania z telefonem, chętnie z 
balkonem w centrum, blisko centrum lub 
okolice Cichego Kącika. Oferty 21807 Kra­
ków, Wiślna 2. 21807

SPRZEDAM dom wolno stojący na trasie 
Krzeszowice — Kraków, Krzeszowice, tel. 
202-01. 22048
SPRZEDAM atrakcyjną działkę budow­
laną o powierzchni 0,82 ha, w okolicach 
Wieliczki, tel. (376) 240-16. 22162
SPRZEDAM mieszkanie przy ul. Sław­
kowskiej umożliwiające wykupienie od 
PGM udziału w postaci pustej frontowej 
kamienicy. Oferty 22290 Kraków, Wiślna 2.
ZA szybką sprzedaż działki budowlanej 
dam 10% wartości. Oferty 22049 Kraków, 
Wiślna 2.

ATRAKCYJNE ceny — skup: magneto­
widów, odtwarzaczy, wież, telewizorów, 
złota, srebra. Grzegórzecka 17, 21-89-09, 
21-89-26. 17938
KUPIĘ sprzęt RTV, komputery, 36-86-00.

SPRZEDAM betoniarkę 1501,cykliniarkę, 
barak na kółkach, silnik 1,5 kW, 33-36-61. 

22127
SPRZEDAM charty afgańskie, szczenięta 
tel. Żywiec 56-67 lub oferty 22215 Kra­
ków, Wiślna 2.

LOMBARD Perła, . Wielopole 24, 
22-03-50 — złoto, korale, antyki.

er-37/F
STÓŁ bilardowy, 76-39-52. 20953
SZAFA, 2 lady chłodnicze, tel. 78-31 -24.

22178

POŚREDNICTWO 
NIERUCHOMOŚCI 

ta (012) 22-33-62

Kraków, ul. Starowiślna X
ZAPRASZAMY w godz. 9.00-18.00

1. Przeznacza się do sprzedaży lokale mieszkalne znajdujące się 
w budynkach stanowiących własność M iasta Krakowa z wy­
jątkiem:
a) pojedynczych lokali w budynkach przeznaczonych do:

— remontu kapitalnego,
— wyburzenia,
— w których przewidywana jest zmiana funkcji,

b) lokali w budynkach wybudowanych ,w ostatnich pięciu 
latach,

c) takich, w których powierzchnia lokali użytkowych prze­
wyższa powierzchnię lokali mieszkalnych.

2. W przypadku zbywania prawa własności lokalu mieszkal­
nego nabytego od Gminy na raty — spłacie podlega zabez­
pieczone hipotecznie zadłużenie w całości wraz z odsetkami, 
z wyjątkiem darowizny na rzecz osoby bliskiej pełnoletniej.

§ 2
1. Zaleca się Zarządowi Miasta Krakowa stosowanie wszelkich 

ulg i udogodnień związanych z wykupem mieszkań komuna­
lnych w celu zachęcenia najemców do nabycia tych lokali na 

\ własność za gotówkę w formie bonifikaty od -wyliczonej 
wartości rynkowej lokalu.

2. Wysokość Sonifikaty wynosi:
a) 95% — dla najemców, którzy wykupią lokale za gotówkę 

z równoczesną sprzedażą wszystkich dotychczas nie 
wykupionych mieszkań w budynku w przypadku przeję­
cia zarządu przez współwłaścicieli,

b) 80%— dla najemców, którzy wykupią lokale na raty 
z równoczesną sprzedażą wszystkich dotychczas nie 
wykupionych mieszkań w budynku,

c) 80%—przy sprzedaży pojedynczych lokali mieszkalnych 
w budynku za gotówkę* ; ł

d) 60% — przy sprzedaży pojedynczych lokali mieszkałnych 
w budynku na raty.

3. Sprzedaż z bonifikatą nie dotyczy lokali mieszkalnych w do­
mach jedno i dwu mieszkaniowych.

4. Lokal mieszkalny nabyty od Gminy z zastosowaniem bonifi­
katy nie może być zbyty przed upływem pięciu lat od daty 
zawarcia umowy sprzedaży. W przypadku zbycia lokalu przed 
upływęm tego okresu nabywca ma obowiązek zwrotu na 
rzecz Gminy kwoty pieniężnej stanowiącej równowartość 
zwaloryzowanej bonifikaty wg cen towarów konsumpcyj­
nych ogłoszonych w Dziennikach Statystycznych Głównego 
Urzędu Statystycznego.

5. Zaleca się Zarządowi Miasta Krakowa podanie do publicznej' 
wiadomości kryteriów wyceny lokali mieszkalnych dokony­
wanych przez biegłych wraz z określeniem — „budynek po 
remoncie", „remont kapitalny".

f

4 3
Uchyla się:
1. Uchwałę Nr XXV1I/184/91 Rady Miasta Krakowa z dnia 

5 lipca 1931 r. w sprawie sprzedaży lokali mieszkalnych 
z wyjątkiem §2.

2. Uchwałę Nr XXIX/194/91 Rady Miasta Krakowa z dnia 30 
sierpnia 1991 r. w sprawie ustalenia kosztów odtworzenia 
1 m2 powierzchni mieszkania przeznaczonego do sprzedaży 
zmienioną Uchwałą NrXXXI 11/227/91 Rady Miasta Krakowa 
z dnia 14 października 1331 r.

§4
Wnioski o wykup lokali mieszkalnych złożone do dnia 14 
grudnia 1933 r. mogą być załatwione na życzenie kupujące­
go według zasad określonych w uchwałach Rady Miasta 
Krakowa wymienionych w § 3.
W przypadku, gdy została już dokonana wycena lokalu 
mieszkalnego, a najemca wyraża wolę zakupu lokalu miesz­
kalnego według zasad określonych niniejszą uchwałą, na­
jemca ponosi koszty ponownej wyceny.

§ 5
Uchwała wchodziwżyciezdniem podjęcia i zostanie podana 
do publicznej wiadomości mieszkańcom Krakowa w prasie, 
radiu i, telewizji.

Publikacjo zawiera elementarna wiedzę nie- 
żbęanq .do rozpoczęcia gry no Giełdzie Pa­
pierów Wartościowych. W sposób przejrzy­
sty i powszechnie zrozumiały omawia 
Podstawowe aspekty zwigzone z Inwesto­
waniem w papiery wortościowe.Jest przez­
naczono dla wszystkich chcqcych zakupić 
okcje, lub nie wiedzqcych co zrobić z tymi. 
Morę już kupili. Dziś, aby grać no giełdzie. 
Ptócz pieniędzy trzeba mleć czas. Nie za 
wszystkim jednak trzeba ustawiać się w ogon­
ku. Zocznij od informacji - jeśli nie wiesz gdzie 
1 o co pytać, kup tę broszurę.Pamlętol - 
OSZCZĘDNOŚĆ CZASU TO OSZCZĘDNOŚĆ.

M AKRO-consulting ® zamawiam jeden egzemplarz broszury'
“AKCJE BEZ KOLEJKI

Wk 4i.oo»;A-
^STOHOSTA

zwtaszczo gdy oszczędzojęc go zyskujesz * OHCHsZ-VJHJS • •

wiedzę c , ., , , . czas i wiedza
CO TO SĄ AKCJE-KTO TO JEST MAKLERTRANSAKCJE PRZEZ TELEFONMAK WYBRAĆ BIURO MAKLERSKIE*KOMU BUE...LICZNII<

k* xr*oć mSSsn. rk WYPEtNU. WYINŁ) 1 WYŚłU DOf- 
Ł* MAK^CONSULPNG 30-960 KRAKÓW
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Od dziś do 27 lutego w Lillehammer Podhale: bliżej finału Unia: przywrócenie nadziei

IGRZYSKA!
Nareszcie kończy się to ciągłe odliczanie! Dziś o godzinie 

szesnastej rozpocznie się uroczystość otwarcia XVII Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich w Lillehammer! Potem zapłonie 
olimpijski znicz; zgaśnie dopiero w niedzielę 27 lutego, kil­
kanaście minut po godzinie dwudziestej kiedy to rozpocznie 
się ceremonia zamknięcia norweskiej olimpiady.

Scenariusz dzisiejszej uroczys­
tości otwarcia owiany jest gęstą 
mgłą tajemnicy. W przeszłości 
różnie odbieraliśmy to, co gospo­
darze Igrzysk mieli do zapropo­
nowania. Ale chyba nikt nie za­
przeczy, iż zawsze tego rodzaju 
widowiska pozostawały na dłu­
go w naszej pamięci. Nawet tak 
różne w swej wymowie, jak ce­
remonie otwarcia Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w Calgary 
w roku 1988 czy też przed dwo­
ma laty w Albertville...

W Lillehammer wystartuje re­
kordowa ilość ponad 2600 spor­
towców reprezentujących 69 kra­
jów. Najliczniejszymi ekipami bę­
dą amerykańska (162 zawodni-

czek i zawodników), kanadyjska 
(129) i rosyjska (123). Na prze-; 
ciwległym biegunie widzimy tak 
egzotyczne — jeżeli chodzi o spor­
ty zimowe — kraje jak Bermu­
dy, Brazylię, Cypr, Izrael, Kirgi- 
zję, Portugalię, Luksemburg 1 
Fidżi; reprezentowane będą przez 
— uwaga! — jednego zawodni­
ka...

Polska ekipa raczej skromna. 
Raptem 28 osób: po pięć biathlo- 
nistek i biathlonistów, pięć bie­
gaczek, pięcioro łyżwiarzy szyb­
kich, troje łyżwiarzy figurowych, 
duet saneczkarzy, alpejczyk, sko­
czek i d-wuboista. Czy doczekamy 
się miłych niespodzianek?

(Oprać.: WB)

Kosa
(Dokończenie ze str. 1) 

Stwierdził, że przesłuchujący go 
prokurator i policjanci obiecali 
mu. że jeżeli złoży zęznanja ob­
ciążające innych uczestników 
bójki, zostanie szybko zwolniony. 
Na procesie oskarżony zeznał, 
że nie jest prawda jakoby za­
chęcał kogokolwiek „do bójki. Nic 
nie wie również o użytym nożu; 
sam bił tylko gołymi pięściami

Kolejny z przesłuchiwanych, Ro­
bert K. obciążony m. in. zezna­
niami świadków widzących go w 
chwili opuszczania tramwaju z 
nożem w dłoni, przyznał się tyl­
ko do części przedstawianych mu 
zarzutów: do udziału w bójce w 

. tramwaju i rozbicia szyby w au­
tobusie wiozącym kibiców z Kro­
sna. Przyznał, że w walce uży­
wał tylko pasa, a nóż z którym 
go widziano odebrał (w celu u-1 
niknięcia ofiar) jednemu z mało­
latów. Stwierdził też. że podczas 
zajścia słyszał okrzyki „kosa, ko­
sa”. lecz nić Widział; By która­
kolwiek z kolegów używał noża. 
Z obawy przed kontrolą przy bra­
mach wejściowych na stadion, 
nóż ódebrany małolatowi porzu­
cił w pobliskich ogródkach dział­
kowych.

Ostatni z oskarżonych, Jaro­
sław O. nie przyznał śię w ogóle 
do popełnienia zarzucanego mu 
czynu — twierdzi, że podczas zaj­
ścia przebywał cały czas w dru­
gim'wagonie tramwaju. Odmó­
wił też złożenia dodatkowych wy­
jaśnień.

Ile wygrałeś?
DUŻY LOTEK. „Szóstka" — 2 

miliardy 470 min zł, „piątka” — 
4,8 min zł, „czwórka” — 225 tys. 
zł, „trójka” —8 tys. zł. EXPRESS 
LOTEK. „Piątka” — 230 min zł, 
„czwórka” — 385 tys. zł, „trój­
ka” — 15 tys. zł.

Rzecznik prasowy katowickiej 
prokuratury, prokurator Ewa 
Zajączkowska poinformowała 
nas. że wszystkim oskarżonym 
grozi kara od roku do 15 lat po­
zbawienia wolności. Jednak zu- 
wagi na dobre opinie z miejsc 
pracy i zamieszkania podejrza­
nych oraz ich dotychczasowa nie­
karalność. kara nie powinna o- 
siągnąć górnej granicy przewi­
dzianej w takich wypadkach 
przez kodeks.

Następna rozprawa odbędzie się 
28 lutego br. DARIUSZ MRÓZ

Ta trzynasta sekunda...
PLAY-OFF

GÓRNIK 1920 Katowice — 
PODHALE 2—5 (1—1, 1—3, 0—1). 
Bramki: Olszewski 13, Vaulin 35 
min. (G) — Słowakiewicz 5. P. 
Podlipni 27. Copija 28, A. Alek­
sie jew 30. Misterka 56 min. (P). 
Sędziowali: Hejnowicz 1 Waszak 
z Torunia, Wójcik z Krakowa. 
Kary: 4 i 14 min. Widzów 2tys. 
Bilans play-off; 0—2.

PODHALE: M. Batkiewicz — 
Zamojski, Piotr Gil, Radzki.Haj- 
nos, P. Podlipni — A. Aleksie­
jew, Paweł Gil, Słowakiewicz,

Rzut bezkarny 
Miecugowa

Przygotowując się do meczu 
trener Apostel spędził długie go­
dziny z Koseckim, żeby dowie­
dzieć się jak grają Hiszpanie. Je­
go hiszpański kolega nie miał tej 
szansy, bo w polskiej lidze nie 
gra żaden Hiszpan, dopiero więc 
w trakcie meczu dowiedział się 
jak grają Polacy. A grali nie jak 
drużyna, ale raczej jak koalicja, 
w której poszczególne człony nie 
bardzo ze sobą współpracują. W 
trakcie meczu jednak przypomnie­
li sobie ze szkolnej lektury że 
„Hiszpanie męstwo cenić umie­
ją", mężnie więc zaczęli nacie­
rać. Rzadziej na brdmkę, częściej 
na nogi Hiszpanów, a ponieważ 
sędzia nie był Hiszpanem, wyce­
nił to męstwo na 4 żółte kartki. 
Na upartego można więc twier­
dzić, że nasza drużyna zagrała na 
czwórkę z plusem. (Tym jedynym 
plusem był oczywiście polski 
bramkarz).

Rassolko, Z. Podllpni — Puław­
ski — Ruchała, Copija, Kubo­
wicz — Misterka, Szopiński. Ły- 
szczarczyk.

Ciekawy i wyrównany mecz, 
ale tylko do połowy drugilej ter­
cji W 27 minucie P. Podlipni 
szarżował na bramkę Włodarczy­
ka. Ten zbyt wcześnie wyjechał 
na spotkanie z nowotarskim na­
pastnikiem. został szpetnie obje­
chany. strata gola zaś wyraźnie 
załamała katowifczan. Kiedy po 
dwóch kolejnych minutach ..Sza­
rotki” prowadziły już 4—1. sta­
ło się jasne, że wrócą do domu 
z tarczą... Rozbity psychicznie 
Górnik już tylko się ślizgał...

(WB)

NAPRZÓD Janów — UNIA 
2—3 (1—1, 1—1, 0—0, dogrywka 
0—1). Bramki: Czapka 12, Ada­
miec 21 mih. (N) — Płatek 7, 
Kotoński 30, S. Aleksiejew 61 
min. (U). Sędziowali: Drzewiecki 
z Gdańska. Rokicki i Pyzowski 
z Nowego Targu. Kary: 8 I 10 
min. Widzów 2 tys. Bilans play- 
-off: 1—1.

UNIA: Samolej — Cholewa, 
Kuberski, Wieloch, Płatek. Ko­
toński — S. Aleksiejew, Czer- 
wik, Malicki, Porzycki, Przewo­
źny — Tiuiieniew, J. Batkiewicz, 
Jarosz, Sadłocha, Gryzowski — 
Piwowarczyk.

To było widowisko! Więcej ta­
kich snotkań! Podziwu godna za­
ciętość. szereg ciekawych akcji i 
gorących spięć podbramkowych. 
I tercja to przewaga gospodarzy, 
II dla gości, III wyrównana. De­
cydujący gol pad! już w 13 (!) 
sekundzie dogrywki, po pierwsze! 
kontrze oświęcimian. (WB)

Piast-Apollo, czyli chłopcy z osiedla
Piłka nożna w wydaniu halo­

wym cieszy się coraz większą po­
pularnością. W Niemczech już od 
wielu lat kluby pierwszo- i dru- 
goligowe toczą zacięte zmagania 
o tytuł mistrza kraju; do hal — 
w których występują — kibice 
wchodzą przysłowiowymi drzwia­
mi i oknami. Podobnie jest w 
Skandynawii, Austrii czy Szwaj­
carii.

W Polsce futbol halowy w wy­
daniu „zawodowców” dopiero 
raczkuje, traktowany jest z lek­
kim przymrużeniem oka. Bardzo 
ładnie rozwija się za to w for­
mie amatorskiej, choć w poszcze­
gólnych zespołach nie brakuje za­
wodników znanych z boisk pierw­
szej, drugiej czy trzeciej ligi.

W Krakowie trwa aktualnie 
siódmy już turniej piłkarskich 
„piątek” o halowe mistrzostwo 
podwawelskiego grodu. Dziś i 
jutro, w hali przy ul. Ptaszyckie- 
go w Nowej Hucie, odbędą się 
kolejne mecze eliminacyjne. Po 
sześciu rundach na czele Ro- 
mex (59 pkt.). Wyprzedza Sma-

koszy (54 pkt.), Starą Krowodrzę 
(41), Buskavię (40), Blue Box 
Boys (32) i Piasta Apollo (30). 
Tak przedstawia się czołowa 
szóstka. Gdy zobaczy się składy 
drużyn, wówczas stwierdzić mo­
żna, iż wcale dużo jest dziwnie 
bliskich — piłkarskiemu kibico­
wi — nazwisk... Holocher, Szopa, 
Raczyński, Tychanowicz, G. Pa­
ter, Marchewka, Sippelius, Kru­
pa, Setkowicz, Pieczarkowski — 
wszak to najprawdziwsi ligowcy.

Różne są rodowody zespołów 
zmagających się w halowych mi­
strzostwach Krakowa. Jak choć­
by Piasta-Apollo... Istnieje od 
1985 roku. Początkowo nazywał 
się „Bohaterów Września”, od 
nazwy nowohuckiego osiedla, z 
którego wywodzili się zawodni­
cy. Teraz jest Piast-Apollo, bo­
wiem trzon ekipy stanowią mie­
szkańcy Osiedla Piastów. W tam­
tejszej Szkole Podstawowej nr 
89 zapaleńcy wynajmują salę 
gimnastyczną, w której trenują. 
Najczęściej, ze względu na obo­
wiązki zawodowe graczy, raz w

tygodniu. Ale gdy zachodzi po­
trzeba — choćby przed ważnymi 
turniejami — kopią częściej. Na 
koncie mają już sporo sukcesów. 
W roku 1990 byli mistrzami Kra­
kowa na boisku asfaltowym. W 
turniejach halowych trzykrotnie 
zdobywali Puchar Niepodległości, 
wygrywali w rywalizacjach zor­
ganizowanych przez redakcje 
„Echa” i „Czasu”, w roku 1990 
dochodzili do fazy półfinałów ha­
lowych mistrzostw Polski (tur- 
nej w Opolu) oraz mistrzostw 
Polski na boiskach asfaltowych 
(turniej w Sosnowcu).

Grywa Piast-Apollo najczęściej 
w barwach, które są połączeniem 
trzech kolorów: białego, czerwo­
nego j niebieskiego. Od roku ma 
najprawdziwszego sponsora, któ­
rym jest zapalony kibic Dariusz 
Branicki. Na koniec personalia. 
Zespołem kieruje Janusz Ryn- 
duch, piłkę kopią zaś: Czesław 
Strączek, Jerzy Hrabia, Grzegorz 
Pater, Mariusz Dusza, Robert 
Rynduch i Mieczysław Setkowicz. 
Wcale niezła „paczka”... (BAT)

O MIEJSCA 5—10
CRACOYIA — STS Sanok 0—2 

(0—1, 0—0, 0—1). Bramki: Bala- 
kowicz 19, Krzysztofik 56 min. 
(SI Sędziowali: Piotrowski i Ku- 
biszewski z Katowic, D. Sudoł 
z Bytomia. Kary: 4 i 8 min. Wi­
dzów 200.

CRACOYIA: Klecą — Baryła, 
Skrzyński, Milan, Kaczmarczyk, 
Mucha — Urbańczyk, Wieczor­
kiewicz, Pysz, Majstrzyk, Śliwa 
— Lowas, Migacz, Grodowski — 
S. Urban, Cieślak i Tokarz.

„Buntownicy” powrócili do 
drużyny. Jedynie Musiała uka­
rano dyskwalifikacją, ale dlate­
go. że to taki hokejowy recydy­
wista..... Pasy” zagrały z ogromną
ambicją, sanoczanie zaś spokoj­
nie j rozważnie. Pochwalić wy­
pada obu bramkarzy: Kiecę i 
Szumiduba. Ten drugi interwe­
niował momentami fenomenal­
nie! Choćby pod koniec drugiej 
tercji krakowianie grali przez 80 
sekund z przewagą dwóch za­
wodników, starali się strzelać do­
słownie z każdej pozycji, ale na 
Szumiduba nie znaleźli recepty. 
Kieca natomiast trzykrotnie neu­
tralizował szybkiego Krzysztofi­
ka, poddał się dopiero za czwar­
tym razem, w 56 minucie.

(BAT)

W pozostałych meczach: To- 
wimor — Stoczniowiec 
lonia — Tysovia 5—5.

7—1, Po-

5. Towimor
6. Tysovia 

Polonia
8. STS
9. Stoczniowiec

10. Cracoyia

7.

2
2
2
2
2
2

4 12—
3 13—
3
2
0
0

5—

4
8
8
5

3—10

Haiti Ronaldem Ageno-

PRZEZ ŚWIAT

AWANS WERDERU 
ćwierćfinałowym meczu

SUPERSENSACJA
(B) Do supersensacji doszło 

podczas turnieju tenisowego w 
Mediolanie. Rozstawiony z nu­
merem 1 reprezentant Nie- 
mieć Michael Stich przegrał 
w 1/8 finału z reprezentan­
tem 
rem

W 
piłkarskiego Pucharu Niemiec 
Werder Brema zremisował, po 
dogrywce, z Kaiserslautern 
2—2, wygrywając 4—3 w rzu­
tach karnych. Zapewniło to 
awans aktualnym mistrzom 
Bundesligi.

SPRINTEM*)
PRZEZ KRAJ

SPACER OLIMPII
W 12 rundzie półfinału Pu­

charu Europy koszykarek, O- 
limpia Poznań pokonała Spor- 
ting Ateny 82—61. Zajmuje 4 
miejsce (19 pkt.), prowadzi 

, Como (23 pkt.).

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA

Wisła Pepsi — Olimpia Poznać 
(I liga pań), sobota godz. 16.

Wisła — Polonia Przemyśl 
liga panów), sobota godz, 14.

Korona — Stal Bobrek (II 
ga pań), sobota godz. 16.

SIATKÓWKA
Wisła Milko — Gedania (I

ga pań), sobota godz. 18.30, nie­
dziela godz. 11.

PIŁKA RĘCZNA
Cracoyia — Otmęt (II liga pań), 

sobota godz. 16.

(II

li-

li-

Liga Kadetów —- promocja „Dziennika1

Kto zagra w półfinałach?
Po ponad miesięcznej przerwie 

na parkiety powrócili młodzi ko­
szykarze. Po rozgrywkach w 
rundzie zasadniczej trzy najle­
psze zespoły z obu grup (kra­
kowskiej i przemysko-rzeszow- 
skiej) przystąpiły do rywalizacji 
o awans do półfinałów mi­
strzostw Polski kadetów. Pozo­
stałe drużyny walczą o miejsca 
od 7 do 11.

GRUPA „C” — SILNIEJSZYCH

Z sześciu drużyn grupy „C” 
tylko dwie przejdą do dalszej fa­
zy rozgrywek.

Wyniki dotychczas rozegra­
nych meczów: Znicz J. — Unia 
T. 57—116, MKS Krakus — Ko­
rona 66—102, Polonia I — Gli­
mar 84—78, Unia T. — Polonia I 
83—58, Glimar — Korona 72—91, 
Znicz J. — MKS Krakus 80—128, 
MKS Krakus — Unia T. 55—71,

Glimar — Znicz J. 123—51, Po­
lonia I 
Krakus

Korona 58—82, MKS 
Glimar 75—69.

1. Unia
2. Korona
3. Polonia I
4. MKS Krakus
5. Glimar
6. Znicz J.

T. 3
3
3
3
3
3

6 270—170
6 275—196
4 200—243
4 249—253
4 2 73—226
3 159—362

GRUPA „D” — SŁABSZYCH
Wyniki rozegranych dotych­

czas meczów: Wisła II — Para­
fie S. 105—70, Wisła I — Reso- 
via 106—72, Reswia 
60—104, Polonia 
55—95.

1. Polonia II
2. Wisła II
3. Resovia
4. Wisła I
5. Parafie S. *■

II

5
4
6
4
5

— Wisła II
— Wisła I

9 
8
7 
6
6

396—370 
349—251 
447—251 
322—267 
401—462 

(jam)

TVP 1
SOBOTA

7.00 Rondo — magazyn infor- 
macyjno-gospcdarczy

7.20 Rynek — agro
7.45 Z Polski
8.05 Dom otwarty
8.25 Wszystko o działce
8.50 Program dnia
9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno — progr. red. kat.
9.35 Dla młodych widzów: „Orli 

duch” — film fab. prod. 
USA, „Korsykańscy bracia” 
— film fab, prod. USA

11.00 „W towarzystwie wielory­
bów” (2 — ost.) — serial 
dok. prod'. ang.

11.50 Ludzie i zdarzenia — Da 
wam, nie da Wam

12. 00 Wiadomości
12.1 0 Pół godziny dla rodziny
13.1 5 Studio sport — apetyt na 

zdrowie
14 00 Walt Disney przedstawia — 

,;Super Baloo” i film „Bar­
ry, pies z przełęczy św. 
Bernarda” (2)

15.15 Zimowe MTV
15.35 Teleexpress
15.55 Studio sport — uroczystość 

otwarcia XVII Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich — 
Lillehammer ’94

18-10 „Dzień za dniem” (30) — 
serial obycz. prod. USA

19.0 0 Małe wiadomości DD
,19.10 Wieczorynką: „Wyspa nie­

dźwiedzi”
19.30 . Wiadomości
20.0 0 Polskie zoo

20.3 0 „Ojciec, syn i kochanka” — 
film fab. prod. USA (1992 
r„ 88 min.)

22.0 5 Studio sport — XVII Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie 
— Lillehammer ’94

23 05 Wiadomości
23.10 Kariery, bariery — Zyg­

munt Broniarek
0 .40 „Żyć i umrzeć w Los An­

geles” — film sens. prod. 
USA (1985 r.. 112 min.)

2.35 Film fab.
3.50 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Przystanki codzienności
7.35 Tydzień
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Za­

mek Eureki” — serial prod. 
USA; „Tajemnicze labora­
torium” — film fab. prod. 
Wł. x

10.30 Ludzie i zdarzenia — Na 
obcej ziemi — rep.

10.40 Antena
11-00 Studio sport — XVII Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie — 
Lillehammer ’94 — narty, 
zjazd mężczyzn

12.30 Telewizyjny koncert życzeń
13.00 Tęczowy music-box
13.45 Z kamerą wśród zwierząt 

„Krajowe ptaki drapieżne” 
— nasze, łasicowate

14.00 W starym kinie: złote lata 
komedii angielskiej — ..Pra­
wo i bezprawie” — film fab. 
prod. ang. (1958 r., 82 min.)

15.25 100 pytań do...
15:50 Teleexpress
16.05 Studio sport — XVII Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie —

Lillehammer ’94 — hokej na 
lodzie: Szwecja — Słowa­
cja, łyżwy szybkie. 5000 m 
mężczyzn

17.30 „Dynastia Colbych” (7) — 
serial prod. USA

18.30 7 dni — świat
19.00 Wieczorynka: „Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.15 „Słońce i cień” 1/4 — film 

fab. prod. USA (1988 r., 53 
min.)

21.10 Gallux show (9)
22.00 Studio sport — XVII Zimo­

we Igrzvska Olimpijskie — 
Lillehammer ’94 — skrót 
dnia + jazda figurowa, na 
lodzie — program technicz­
ny par sportowych

23.05 W karnawałowym nastro­
ju (2)

23.35 „Trzecie pokolenie” — czar­
na komedia prod. niem. 
(1979 r„ 105 min.)

1.20 Marek Drewnowski gra 
koncert fortepianowy e-moll 
Fryderyka Chopina

2.00 Zakończenie programu

TVP 2
SOBOTA

7.30 Panorama
7.35 Azymut
8.00 „Ulica Sezamkowa”
9.00 Tacy sami pr. w jęz. mi­

gowym

9.20 Nauka języka migowego
9.25 Powitanie
9.35 Wspólnota w kulturze — 

Andrzej Bobrowski
10.05 Halo. Dwójka
10.10 Klasztory polskie — Su- 

biaco — kolebka polskich 
benedyktynów

10.40 Róbta, co chceta
11.00 Leonard Bernstein — spo­

tkania z muzyką
12.00 Akademia filmu polskiego: 

„Słońce wschodzi raz na 
dzień” (1967 r.. 90 min.)

13.40 Inna moda, czyli moda 
może być sztuką

14.0 0 Niepokoje końca tysiącle­
cia — religia w podgrupach

14.20 Halo. Dwójka
14.30 Studio sport — koszyków- 

wka NBA
15.20 Halo. Dwójka
15.25 Zwierzęta świata — „Pu­

stynne wybrzeże Morza 
Corteza” (2) — serial dok. 
prod. ang. *'

15.55 Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego

16.00 Panorama
16.05 Turniej warszawskich te­

norów (1) — reportaż
16.30 Tatry — antologia zachwy­

tów (2) — program Krzy. 
sztofa Glondysa

16.50 Program dnia
17-05 „Czterdziestolatek — 20 lat 

później” (12) — serial TP
18.00 Panorama
18.03 Kronika

18.30 Gra — teleturniej
19.00 Znowu Pazura — film dok
19.35 „Wariat koncesjonowany” 

— program o Janie Wołku, 
artyście, malarzu i pieśnia­
rzu

20.05 Rzeczpospolita druga i pół 
— biały kruk — Aleksan­
der Bocheński

21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.3 0 W karnawałowym nastroju
22.2 5 Prawo i bezprawie: „Ściga­

ny” — fiTęn fab. prod. USA 
(1947 r.. 102 min.)

0 .05 Panorama
0.10 Studio sport —XVII Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie — 
Lillehammer ’94 (skrót spo­
tkań hokejowych)

1.40 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.30 Echa tygodnia (dla niesły- 

szących)
8.00 „Piotruś pan i piraci” — 

serial anim. prod. USA
8.25 Film dla niesłyszących: 

„Słońce i cień” (1) — serial 
prod. USA

9.20 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)

9.25 Powitanie
9.30 Programy lokalne
9.50 Studio sport — XVII Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie — 
Lillehammer ’94 — narty, 
15 km kobiet, sanki I i II 
ślizg mężczyzn (jedynki)

11.00 Godzina z Hanna Barbera 
filmy anim dla dzieci

11.50 Dzień zakochanych — Wa­
lentynka

12.00 „Jeszcze jedna szansa” — 
film fab. prod. USA (1990 
r., 94 min.)

13.30 Dzień zakochanych — ro­
mantyczna para

14.30 Podróże w czasie i prze­
strzeni: Muzeum Brytyjskie 
(5) — „Azja środkowa” — 
serial dok. prod. japońskiej

15.20 Dzień zakochanych
15-30 „WOW” (6) — serial prod. 

polsko-niemieckiej
16.00 Panorama
16.10 Powitanie
16.20 Teatr „2”, reż. Grzegorz 

Płocha
16.55 „Dzieciaki, kłopoty i my’’ 

(20) — serial komediowy 
prod. USA

17.20 Wydarzenie tygodnia
17.50 Chimera
18.20 Dzień zakochanych
18.30 Gra — teleturniej
19 00 Studio sport — XVII Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie 
Lillehammer ’94 — hokej 
na lodzie: Włochy — Kana­
da

20.0 0 „A kuku, panie kruku” — 
film anim. dla dzieci

20.10 Linia specjalna
21.0 0 Panorama
21.30 Dzień zakochanych — Wa­

lentynki rockowe
22.20 „Ojcowie i synowie” (7) — 

serial prod niemieckiej
23.30 Dzień zakochanych
24.00 Panorama
0.05 Studio sport — XVII Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie 
Lillehammer ’94 — skrót 
spotkań hokejowych

1.05 Zakończenie programu

Za zmiany wprowadzone 
ostatniej chwili w programach 
telewizyjnych, redakcja nie P°* 
nosi odpowiedzialności-
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Nazywają ich Jeszcze”. Są drobnymi gra­
czami giełdowymi. Zaczęli! grać niedawno 
albo grają przez dłuższy czas na małe 

stawki. , Nie stosują obowiązującej w szerokim 
swiecie zasady: „graj forsą, którą możesz prze­
grać”. Chcą wygrać.

Andrzej W. jest rencistą. Stanisław S. bezrobot­
nym. Łukasz C. uczniem, a Wiesław K. urzędni­
kiem. Stanisław i Łukasz grają od kilku tygodni. 
Andrzej od kilku miesięcy. Wiesław gra pół roku. 
Jeszcze . żaden z nich nie zarobił miliona dolarów.

Leszcz, jako ryba, nazywany jest swobodnym. 
Jest nawet powiedzenie: „swobodny jak leszcz”.

„Obecnie na warszawskiej giełdzie inten­
sywnie poszukuje się tych, którzy sfinansują 
wygraną głównych spekulantów”

, (Sławćnhir Dąbrowski, Adam Glapiński,
(„Gazeta Polska’’ 3 II)

Andrzej W. rencista, zaczął od „usłuchania pod­
szeptów”. Te podszepty mówiły tak: kun akcje 
Banku Śląskiego, a na pewno nie stracisz. I An­
drzej W. usłuchał, a nawet więcej, wziął pełnomoc­
nictwo od żony. Dziś wie. że dobrze zrobił. Ale to 
nie koniec szaleństw giełdowych Andrzeja W. Pod 

Niespokojny jak leszcz
koniec stycznia zdecydował, że zakupi „Mostostal”, 
„browarki” i „Uniyęrsal”, bo tani. Włożył 30 
milionów. Pożyczył tu 1 tam. Na razie kinie i boi 
się. Na szczęście wczoraj, trzeciego dnia lutego 
„Żywiec” i „Universal” skoczyły. Niestety: „Mo­
stostal” i „Okocim” poszły w dół: — Człowiek 
musi się uskakać, nadenerwować, zdrowie stracić 
— mówi gracz giełdowy, rencista Andrzej W. A 
po co Andrzej W. się denerwuje? Głupie pytanie: 
— Trzeba jakoś żyć, po ludzku.

Bezrobotny Stanisław S. gra odkąd dowiedział 
się. że na akcjach Banku Śląskiego można zarobić 
„razy trzynaście”. Wtedy Stanisław S. wsadził na 
giełdę swoich trzydzieści bezrobotnych milionów. 
Miał, jego sprawa. Odstał swoje w kolejkach, stoi 
nadal i będzie stał — jak trzeba. A trzeba, bo je­
go znajomy kupił trzy miesiące temu „Krosno”. 
Teraz ma przeszło dwa razy tyle. Drugi jego zna­
jomy. kupił dwa lata temu „Swarzędz” za grosze 
— teraz kupuje za ten „Swarzędz” samochód. Sta­
nisław S. też zamierza wygrać,

Wiesław K. jest rutyniarzem. Któregoś ciepłego 
dnia, po tygodniach gorących zabiegów („Bójki? 
Pewnie, że były bójki...”) kupił trochę „Vistuli” i 
„Sokołowa”. — Tylko za mało, o wiele za mało. 
Sprzedał to, co kupił, bo pomyślał, że ta giełda, te 
szybkie pieniądze, to nie dla niego, to jakoś tak: 
co nagle to po diable. No, też prawda: bał sie. Że 
go ktoś okantuje. Ale potem zmądrzał: „Kable”. 
„Wólczanka”. „Polifarb”. „Bank Śląski”, a ostatnio 
„kotły” — to inwestycję Wiesława K, . począwszy 
od września. Wiesław K. z trudem godzi ośmiogo­
dzinną pracę z grą. Zastanawia się nawet, czy nie 
rzucić pracy. Bo zarobił, hm. około siedemdziesiąt. 
Właściwie nie wiadomo już czy Wiesław K. jest 
jeszcze „leszczem”. Choć tak, niestety, ostatnia 
bessa jakby stopiła Wiesławowe siedemdziesiąt. 
Wiesław K. denerwuje sie. nie lubi mówić o stra­
tach. Lepiej o zyskach, które przyjdą.

Uczeń czwartej klasy technikum. Łukasz C„ gdy 
zobaczył co się dzieje, zaczął biadolić w domu. Że 
mógłby wygrać. Na to biadolenie jego matka. He­
lena-Ć. powiedziała: sprzedamy samochód. Sprze­
dali więc malucha, a 30 milionów poszło na giełdę. 
I co? I sześć milionów w trzy sesje. Łukasz szalał, 
kiedy „F.lektrim” i „Krosno” szły do przodu tak 
jak sobie tego życzył. — Potem, k... nagie się 
sp...ło. — wspomina Łukasz. W związku z tym, że 
się s... przepraszam. ż„ sie popsuła koniunktura 
Łukasz C. stracił 9 milionów. Ale Łukasz C. nie 
myślał wcale żeby „tym” rzucić. Przeciwnie. Łu­

kasz C. zaraz sobie pomyślał: przecież po bessie 
przyjdzie hossa. Jak po nocy dzień.

Jeśliby tak Łukasz C.. uczeń. Andrzej W., renci­
sta, Wiesław K., urzędnik i Stanisław S.. bezro­
botny. musieli odpowiedzieć na pytanie, czy to 
aby nie oni będą płacić za sukcesy grubych speku­
lantów. odpowiedzieliby dwojako. Andrzej W. i 
Stanisław S. mówią, że coś za dobrze idzie, żeby 
się to miało długo utrzymać. Są nieufni. Natomiast 
Łukasz i Wiesław są pewni swego. — To najlep­
sza. giełda na świecie, nigdzie się tyle nie zgarnia.

„To, co się dzieje ostatnio na warszawskiej 
giełdzie można porównać z szaleństwem ja­
kiemu poddała się Ameryka w latach dwu­
dziestych. Wiadomo, że zakończyło się ono 
krachem giełdowym”

(Jarosław Mikos — „Cash”)
Faktem jest, że zarówno Andrzej, jak i Stani­

sław. Łukasz oraz Wiesław boją się „totalnego” 
krachu. Dlatego, to również fakt, słuchają wypo­
wiedzi różnych ludzi, czytają gazety i czasem rea­
gują. Wiesław, nawet trochę sprzedał. Andrzej też 
chciał sprzedawać, ale zobaczył ogromną kolejkę i 
zrezygnował.

Łukasz nie sprzedawał. — Jak widzę ilu ludzi 
otwiera rachunki, to wiem co będzie. Hossa.

„Zarobienie na jednej sesji 100 tysięcy dola­
rów daje więcej satysfakcji niż seks”

(anonimowy gracz dla „Super Ezpressu”)
Ach. emocje. Tych nie da się ogarnąć. Wiesław 

K. jak siedzi w pracy, to wysiedzieć nie może, 
tak go rwie, kręci, niepokoi. Że gorzej wtedy pra­
cuje? No pewnie. Ale jak tu spokojnym być. gdy 
łcsy milionów się decydują.

Łukasz C. od trzech tygodni rozmawia tylko o 
giełdzie. Jak wygrał te swoje miliony (sześć), to 
powiedział wszystkim znajomym.

A Stanisław S. nie może spać w noc przed no­
towaniem. Tak go- roznosi.

Można powiedzieć, że człowiek, jako leszcz, jest 
niespokojny.

— „Ile osób grających na giełdzie zna do­
kładnie jej reguły?
— Do końca to nikt się nie orientuje.
(rozmowa z dr Wiesławem Rozłuckim. preze­
sem zarządu Giełdy).

Czy Stanisław S. wie. co to jest prospekt emi­
syjny? Niezupełnie. Niezupełnie, to znaczy wie co 
to jest, ale nigdy nie czytał. — Nie żebym nic nie 
czytał. Czytam. Tylko w drobiazgi nie wchodzę.

Wiesław, urzędnik, interesuje się giełdą z nie­
jakim umiarem. Studiuje, owszem, czyta, przeglą­
da. wnioskuje, ale tak naprawdę decyzję wyciaga 
ze zwykłej lektury tabel. Porównuje i stara się 
odgadnąć co przystopuje, a co ruszy.

Andrzej W., rencista, nie orientuje się aku­
rat co to jest średnia krocząca, ani co o- 
znacza formacja „głowy i ramion” na wykresie ce­
nowym spółki. Andrzej W. jest jednak przekona­
ny. że każde uderzenie w dzwonek przyniesie mu 
korzyść.

Inaczej Łukasz C., który postanowił wszystkiego 
się dowiedzieć, podejść do biznesu naukowo. Łu­
kasz C. wie już co to znaczy „lewarowanie” i co 
należy zrobić, kiedy na wykresie aktualny kurs 
akcji przecina od dołu linię średniej ruchomej. 
Tyle że na razie Łukasz C. jeszcze nic nie zyskał 
na giełdzie. — Bo ta nasza giełda dziwna jest. 
Wiedza czasem się nie przydaje — wzdycha.

W każdym razie Łukasz C. będzie się dalej edu­
kował. Postanowił przecież, że zostanie rekinem 
giełdowym.

PAWEŁ MISIOR

Późną jesienią, mniej więcej w tym czasie, gdy 
w Krakowie przed biurami maklerskimi usta­
wiały się długie kolejki chętnych do nabycia 

akcji Banku Śląskiego, Urząd Miasta i Gminy w 
Proszowicach przeżył oblężenie rolników. Z jakiejś 
audycji telewizyjnej ludzie wyciągnęli wniosek, że 
ziemia PGR-ów będzie rozdawana tym, którzy ze- 
chcą ją zagospodarować. A że w okolicach Pro­
szowic uchował się taki przeżytek socjalizmu, ama­

Barbara Matoga

Wszystko za tanie
Giełda to jeden wielki kant - krzyczą rolnicy

torów na darmowe hektary zgłosiło się wielu i 
długo trzeba było im tłumaczyć, że nawet władza 
centralna — nie mówiąc o gminnej — nie ma je­
szcze wypracowanej koncepcji, w jaki sposób roz­
dzielić państwową ziemię.

W dzień targowy w Proszowicach trudno jed­
nak zrozumieć, po co chłopu więcej ziemi, skoro 
tak trudno sprzedać to, co mu się urodziło na po­
siadanych już hektarach. — Wyjechałem ż domu 
o pierwszej w nocy — mówi właściciel nyski wy­
pełnionej kapustą. — Przyjdzie mi wracać z poło­
wą towaru, a w domu zostało jeszcze z 10 ton. Są- 
siedzi mają jeszcze gorzej, bo kapusta obrodziła — 
po 100 ton leży im w obejściu. I sprzedaje się jak 
za darmo — po 300 tys. metr.

— Lepiej byś zarobił, stojąc w Krakowie po ak­
cje — śmieje się znajomek. , '

— A bo to rolnik ma pieniądze i czas? Każdy 
grosz gospodarka wchłonie, wolnej gotówki nie ma, 
wszystko cały czas w obrocie. Zresztą na wsi nikt 
się akcjami nie interesuje. A ja, gdybym nawet 
miliard na ulicy znalazł,. to wszystko bym włożył 
w produkcję i jeszcze by nie było za dużo. Przy­
najmniej bym wiedział, że jakieś zyski są, a nie 
żeby kupić te papiery i włożyć do szuflady i cze­
kać,'aż będą zarabiać.

Na jednym z wozów czekają na kupca cztery 
podrośnięte prosiaki. — Po ile parka?

— A, po milion siedemset sprzedam. O akcjach 
rozmawiacie? To wszystko jedno oszustwo i tyle. 
A tego, jak mu tam, Kawalca, to bym, k...., do pu­
dla wsadził. Nachapać się chcieli, ci wszyscy par­
tyjni, bo teraz, panie, to natworzyli tych partii — 
liberały, chrześcijanie, biskupy — a do roboty, 
k...., ich pogonić, a nie żeby z ludzi krew pili. Co 
to, wyliczyć nie umieli, że akcja po 500 to za mało, 
że trzeba było więcej cenić? Z tą giełdą to w ogó­
le jeden kant — żeby z dnia na dzień ludzie ma­
jątki robili, bo ceny rosną.

Dorodne świnki ogląda już kilku chętnych. 
— Po ile cenicie? — pyta znów ktoś. — Milion 
dziewięćset za parkę. — Co, o 200 podrożało przez 
te pięć minut? — Ano, jak wielu chętnych, to i 
cena rośnie...

Sąsiedzi z placu mają mniej szczęścia. Nauczy­
cielka ze szkoły w jednej z proszo-wickich wsi od­
dałaby swoje prosiaki nawet za milion czterysta. 
— Bank Śląski? Pani wie i ja wiem, kto to ku­
pił. Szary człowiek na to szans nie miał, a co mnie 
najbardziej denerwuje, to że ci pracownicy tak się 
obłowili. — Podobno portier 500 akcji dostał — do­
da je ktoś z boku. — A ci Francuzi — nie? Holen­
drzy— to kilkanaście bilionów na nas zarobili. 
Wyprzedaż Polski się robi.

Nauczycielka nie ma nic przeciwko prywatyza­
cji. —- Ale nie trzeba sprzedawać zagranicznym, bo 
pieniądze z kraju wywiozą. Poprzedni ustrój się 
nie sprawdził, zmiany muszą być, ale powinno się 
to robić sprawiedliwie. '

— A jak jest sprawiedliwie?

Chwila zastanowienia. — Nie tak, żeby jedni 
wszystko dostali, a drudzy nic. I żeby prawo było 
pTZCStTZ€QCLTl6,

Młody człowiek sprzedający kapustę może by i 
jakieś akcje kupił — gdyby miał za co. No i skąd 
wziąć czas, żeby potem co tydzień do Krakowa jeź­
dzić, sprawdzać te kursy, sprzedawać i kupować. 
— Ta giełda to jak loteria — mówi — a my tu 
mamy inną. Wiosną sprzedałem żywiec do pry­

watnej masami, a w dwa tygodnie później firma 
zwinęła żagle i przestała płacić. Mnie się jeszcze uda­
ło, ale sąsiedzi mają u nich po kilkadziesiąt mi­
lionów i pewnie ich nie dostaną. Tak teraz jest i 
na giełdzie — niby mają ludzie majątek w tych 
akcjach, ale im z dnia na dzień tanieją, a i sprze­
dać nie ma komu r- doda je z lekkim odcieniem 
satysfakcji.

— Po co było obcym tyle z tego banku sprzeda­
wać za psie pieniądze? — denerwuje się starszy 
jegomość. — Dużo brali, to i mniej zapłacili — tłu­
maczy ktoś. Sprzedawca ziemniaków o giełdzie nic 
mówić nie chce, „bo i nie ma o czym”, a zresztą 
nie ma ochoty na pogawędki, gdy coraz później 
się robi, a w samochodzie wciąż pełno worków. 
— Te pięć worków buraków za stówkę bym od­
dał, a nie ma kto wziąć. Za to przy samochodzie 
z kukurydzą taki ruch, że nie ma czasu na roz­
mowy. — Cenię 250 tysięcy za metr — rzuca w 
przelocie sprzedawca — ale jeśli ktoś bierze wię­
cej, to spuszczam nawet do 230.

— Te wszystkie banki to ja bym rozwalił, z zie­
mią zrównał — denerwuje się emeryt, który do- 
staje milion dwieście miesięcznie i „jeszcze dzie­
ciom z tego trzeba pomóc”. — Nadawali kredytów, 
ściągnąć ich nie mogą, a chłop za to płaci. U nas 
jeden to miliard wziął, chałupę na trzy piętra wy­
walił, a spłacić nie ma z czego. I co — babę mu 
za długi zabiorą? A rolnikom obiecują teraz tanie 
kredyty na nawozy, ale pewnie w maju je dadzą, 
a wtedy nawozy już niepotrzebne. Pawlak może by 
i co dobrego chciał zrobić, ale sam nie da rady, 
a inni mu tylko przeszkadzają. Dobrze, że choć 
tego Kawalca wyrzucił, ale ja to bym go powiesił, 
za te okradanie. A Rokitę pani w telewizji widzia­
ła, jak się z tego Mikke śmiał? Zadowolony, bo 
swoje już nazgarniał.

— Za bezcen Polskę wyprzedają — podsumo­
wuje właściciel sześciu nie sprzedanych prosiaków, 
zbierając się już do odjazdu. — Za 250 milionów 
fabrykę obrabiarek oddali, niby razem z długamu

— A długów ile było?

— No, ze 12 miliardów. Ale i tak za tanio. Mo­
im zdaniem, to prywatyzację trzeba wstrzymać, a 
przedsiębiorstwa oddłużyć. Wtedy wszystko się u- 
normuje.

X .

Kilkanaście dni temu, mniej więcej w czasie, 
gdy pierwsze notowania akcji Banku Śląskiego 
wzbudziły ogromne emocje w całym kraju, w jed- 
niej ze wsi gminy Proszowice odbyło się zebranie, 
na którym mówiono m. in. o możliwym bankruc­
twie cukrowni w Kazimierzy Wielkiej, do której 
buraki odstawiają liczni plantatorzy z tych okolic. 
— Ta cukrownia na naszej krzywdzie stoi — prze­
konywali rolnicy. — Czy nie byłoby sprawiedliwie, 
żeby ją nam oddać?

rednym z charakterystycznych 
i akcentów tegorocznych zimo- 
° wych ferii szkolnych (ubie­

głorocznych i poprzednich zresz­
tą także) były żale nad trudną 
sytuacją, która nie pozwala na 
organizowanie dzieciom wyjaz­
dów na obozy i inne zimowiska. 
Jestem w stanie zrozumieć wszy­
stkich, którzy uważają, iż dzie­
ciom należy się atrakcyjny wy­
poczynek, choć sam osobiście 
nigdy na żadne zimowe, ani na­
wet letnie wakacje nie wyjeż­
dżałem (urodzony i wychowany 
w tak atrakcyjnej miejscowości, 
jak Iwonicz-Zdrój, nie odczuwa­
łem takiej potrzeby), nie mogę 
jednak pojąć, że do tej pory nikt 
nie pomyślał o łatwym i tanim 
sposobie rozwiązania tego pro­
blemu. A sposób taki istnieje i 
może go zauważyć każdy, kto 
tylko chwilę pomyśli.

Już dawno temu, patrząc na 
tę wędrówkę ludów, która odby­
wała się w okresie ferii, pyta­
łem: „Po co ludzie tracą na to 
tyle czasu i pieniędzy”?. Czy nie 
prościej byłoby zastąpić wymia­

nę ciał, przewożonych z miejsca 
na miejsce, wymianą myśli i 
wrażeń drogą korespondencyjną? 
Dzieci z gór pisałyby listy do 
swych rówieśników znad mo­
rza czy jezior o urokach zimy 
w Polsce Południowej, a w za­
mian otrzymywałyby opisy z 
Ziem Północnych. Oczywiście ci 
z centralnej Polski mogliby pi­
sywać i tu, i tu, ci z miasta — 
na wieś i na odwrót. Nie ma zre­
sztą powodów, by ograniczać się 
jedynie do krajowych wczasów

POTYCZKI (NIE TYLKO)□ RODZINNE
korespondencyjnych. Można pi­
sać i do Austrii, i do Szwajcarii, 
a obecnie' także do Norwegii ze 
szczególnym uwzględnieniem te­
renów olimpijskich. Należy prze­
cież wierzyć, iż dzieci w tam­
tych krajach są na tyle dobrze 
wychowane, że odpiszą. Przy o- 
kazji nasza dziatwa podkształci- 
łaby się w językach obcych.

Zdaję sobie sprawę, że żaden 
opis nie zastąpi osobistego prze­
żywania rozkoszy sportów zimo­
wych, ale z drugiej. strony ta 
forma jest np. bezpieczniejsza, 

bo zarówno przy pisaniu, jak i 
czytaniu rzadko kiedy ulega się 
kontuzjom. Ponadto warto zwró­
cić uwagę na aspekt wychowaw­
czy. Zamiast egoistycznej — 
bądź co bądź — frajdy osobiste­
go zjeżdżania na nartach czy 
biegania, dziecko uczyłoby _ się 
doznawać satysfakcji z altruisty- 
cznego wymieniania myśli i wra­
żeń. Prócz listów można by też 
wprowadzić wymianę videoka- 
set, które w jeszcze wyższym 
stopniu eliminują potrzebę ucią­

żliwego i kosztownego wożenia 
żywych osobników. I tak urze- 
cież wiadomo z badań socjologów 
i psychologów, że dzieci najczę­
ściej i najchętniej spędzają wol­
ny czas przed telewizorem. A 
jeśli tej formie wymiany waka­
cyjnych wrażeń dodamy jeszcze 
muzyczną oprawę rockową — 
problem wyjazdów zniknie ku 
ogólnemu zadowoleniu.

BRUNO

Na tegoroczne ferie wyje­
chało tylko co dziesiąte, a 
może co ósme dziecko. Nic 

w tym dziwnego, skoro prze­
ciętne zimowe wakacje kosz­

towały około 2 i pół miliona 
złotych, więc mało kogo było 
na nie stać. W tym kontekście 
równie pustym, jak kieszeń 
przeciętnego Polaka wydaje się 
być postulat wymiany kaset 
wideo. Każdy, którego stać na 
takie fanaberie, jak magneto­
wid i przede wszystkim kame­
ra wideo, spędził te dwa tygo­
dnie w jakimś ęhamonix albo 
innej Szwajcarii, śmiejąc się z 
naszych problemów w kułak. 
Pozostali, chociażby nie wiem, 
jak bardzo mieli rozwinięty 

zmysł kombinowania, też dale­
cy są od wysyłania listów nie 
wiadomo do kogo i nie wiado­
mo dokąd. Po pierwsze bowiem, 
szlachetna sztuka epistolografii 
jest w gruntownym zaniku, a 
po drugie, poczta też kosztuje, 
chociaż tu trzeba od razu przy­
znać, że i tak nie tyle, ile bę­
dzie kosztować za kilka dni. 
Być może więc w tej złożonej 
sytuacji należałoby w większym 
niż dotychczas stopniu wyko­
rzystywać środki już istniejące, 

W

a w dodatku powszechnie do­
stępne. Na przykład telewizję, 
która w ramach jakichś tele- 
ferii mogłaby przekazywać pię­
kne widoczki z różnych zimo­
wych zakątków kraju. Mówiąc 
jednak całkiem poważnie, ta­
kie obrazki do ewentualnego 
polizania przez szybkę też są 
do luftu. Trzeba sobie przecież 
odpowiedzieć tu i teraz na py­
tanie po jaką cholerę w ogóle 
są ferie? Ano po to, by mło­
dzież odpoczęła od tego wszy­
stkiego, co ją męczy. Jak po­

wszechnie wiadomo, męczą ją 
w tej właśnie kolejności — 
szkoła i rodzice. Z tą pierwszą 
podczas ferii nie ma kłopotu, 
gdyż jest nieczynna. Cj- drudzy, 
jeśli się gdzieś nie wyjedzie, 
wiszą nad młodymi głowami 
jak jakiś topór. Problem zatem 
jest nie tyle, w jaki sposób po­
zwolić małolatom opuścić ro­
dzinne gniazdka, ile w jaki 
sposób zdjąć z nich czujny i 
baczny wzrok starych zgredów, 
czy jak to się teraz rodziców 
nazywa. Skoro — jak pokazują 
to ostatnie lata — nie stać nas 
na wysyłanie dzieciaków poza 
ich miejsca zamieszkania, to 
należy się zastanowić, czy nie 
taniej byłoby na czas ferii wy­
syłać gdzieś rodziców. Na 
przykład ojców na szkolenia 
wojskowe, a matki na kurso- 
konferencje (lub odwrotnie). Z 
całą pewnością dzieci, by o- 
detchnęły, rodzice zresztą też 
(pod . warunkiem, że. małżonków 
wysyłano by w różne miejsca!). 
Co więcej, zyskałby na takim 
rozwiązaniu także budżet pań­
stwa. Wiadomo bowiem, jak 
spędzają czas nasj rodacy pod­
czas wyjazdów w delegację oraz 
czym zajmują się dzieci. gdy. 
wymkną się spod skrzydeł ro­
dzicielskich — piją wódkę. A 
przecież na wódce budżet stoi!

GRZEGORZ
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KARKONOSZE — góry słu­
żące prezydentowi RP — w 
czasie rozpadania się koalicji 
SW — PSL — do przechadzek.

NIEPOROZUMIENIE — fakt, 
zaobserwowany w Krakowie. 
Dotyczy on budowy obwodnicy 
wokół miasta w tempie urąga­
jącym XX wiekowi. Jak na ra­
zie w wyniku tego każdy przyby­
wający w te strony musi koniecz­
nie jechać przez śródmieście. 
Widać ktoś z władz słyszał coś 
niecoś o powiedzeniu „wszyst­
kie drogi prowadzą do Rzymu” 
i chce koniecznie przystosować 
ją do krakowskich realiów.

PRASA — coś bardzo potrze-

Z ciekawością wysłuchało „U- 
cho" niedawnych zeznań w 
radiowej „Trójce" Piotra 

Ikonowicza, ongiś antykomunis- 
ty (zaciekłego), a obecnie posła 
SLD (coraz bardziej zaciekłego). 
Pan Piotr zaprzeczył jakoby 
wszedł do parlamentu po plecach 
charyzmy byłych członków, po­
chwalił się interesującym tekstem 
w „Trybunie" i oświadczył, że 
jego celem jest budowanie świa­
domości i tożsamości lewicy w 
ramach SLD.

„Ucho" uważa, że Pan Piotr 
może zbudować całkiem przyje­
mną świadomość i niebrzydką 
tożsamość, pokazał przecież, że 
jest dobrym budowniczym. Ła­
dnie przebudował swoją głowę.

Chiński korespondent „Ucha" 
donosi o kolejnej ważkiej decyzji

Termin „ni to ni sio” oznacza 
pół litra na dwu, czyli coś 
nieokreślonego. Zabarwienie 

emocjonalne może mieć też róż­
ne: pozytywne, gdy po pierw­
szym „ni to” następuje drugie, a 
bywa że i trzecie „sio”, lub pe­
joratywne. Podobnie w sztuce, w 
której „ni to ni sio” nader czę­
sto się pojawia.

Oznacza zazwyczaj okres 
przejściowy między dwoma sty­
lami historycznymi lub etapa­
mi w twórczości jednego arty­
sty. Znawcy je lubią, gdyż naj­
ciekawsze zjawiska powstają 
na ogół na styku dWu prądów 
czyli wówczas, gdy ich racje 
walczą ze sobą, wysuwając swe 
najmocniejsze argumenty, któ­
rymi w sztuce są piękno i uży­
teczność.

I taki właśnie komplet stoi w 
Desie „Galeria” przy ul. Flo­
riańskiej 13 w podwórcu: wyro­
słe z ducha secesji, lecz zaha­
czające już o art deco meble są 
proste, lecz i kokieteryjne za­
razem, piękne w doborze drew­
na, bo kryje je palisandrowy 
fornir i pełne fantazji Kanap­
ka jest jednocześnie miniboaze- 
rią, oflankowaną dwiema smuk­
łymi szafkami Ich jedynym 
mankamentem jest niewielki 
rozmiar, lecz cóż, w tamtych la­

SŁOWNICZEK

POLSZCZYZNY
bnego dla nieudolnych polity­
ków. Od lat wiele swych gaf 
chcą zwalić na konto źle 
informujących dziennikarzy. O- 
staitnio skorzystał z tej szansy 
premier Pawlak. Ale jak pi­
sać, że garbaty ma piękne plecy.

tamtejszych władz. Tym razem 
władze chińskiego związku piłki 
nożnej postanowiły, że reprezen­
tacja futbolowa tego kraju musi 
awansować do kolejnych finałów 
mistrzostw świata. Wśród nie­
zbędnych działań zmierzających 
do podniesienia poziomu chiń­
skiej piłki nożnej związek wy­
mienił między innymi zakaz no­

tach panowie byli niżsi i szczup­
lejsi, tak, że w razie alarmu mo­
gli, acz nie bez trudu, przesko­
czyć z kanapki do szafki i grze­
cznie zamknąć za sobą drzwi. 
Komplet, w skład którego wcho­
dzi jeszcze okrągły stół, fotele i 
tzw. „pomocnik”, czyli znów „ni 
to ni sio”, kosztuje 90 min, co 
wydaje się ceną rozsądną, bo 
meble ładne, sygnowane przez 
Eugena Górlicha z Cosel O.S. 
więc po niemiecku solidne i w 
doskonałym stanie. Zaś okres 
ich powstania rośnie w cenie 
pewniej od akcji Banku Śląs­
kiego.

Innymi „ni to ni sio” są meble 
kompilowane, czyli zestawiane z 
różnych autentycznych fragmen­
tów. Pojawia się ich ostatnio 
wiele, gdyż istnieje już specjali­
sta w tym procederze. Kupuje 
za psi grosz zapewne, kawałki 
zniszczonych gratów i składa je

SKOJARZENIE — niektórzy 
mówią, te jedyny wniosek, jaid 
wyciągnął premier Pawlak w 
trakcie ostatniej wizyty w 
Brukseli, to intensyfikacja tt- 
praw brukselki w Polsce.

ZAMIAST — ełyazy »ię opł» 
nie, że byłoby lepiej, gdyby po. 
seł Soska zamiast wchodzić w 
Sejmie na mównicę — poświę. 
cał ten czas na dowożenie wła«. 
snej kapusty do restauracji 
parlamentarzystów. Taki esątf 
wypowiadają ci, którzy znają obie 
produkcje posła i przyznają 
absolutne pierwszeństwo kiszon» 
kom. OpracotoałrT. DOM.

szenia przez piłkarzy dtupłcłi 
włosów i biżuterii.

„Ucho” również uważa, te 
notę futbolową o nazwisku Gullit 
należy ostrzyc na zero, a najsłab­
szemu polskiemu piłkarzowi Ro­
manowi Koseckiemu wyrwać kol­
czyk wraz z uchem, w którym 
tkwi.

Wyłapało kiedyś „Ucho” wy­
powiedź znanego demokraty i ży­
ciowego reformatora Aleksandra 
Kwaśniewskiego o ministrze Bo­
rowskim i premierze Pawlaku: 
„Charakteryzuje ich psychologi­
czne podobieństwo. Obaj są u- 
parci".

„Ucho” potwierdza: obaj wy­
mienieni panowie trzymają się 
konsekwentnie wybranej linii po­
litycznej. Z uporem.

w nową, czasem bardzo atrak­
cyjną całość. Jednak kompilację 
zdradzają zwykle proporcje, lub 
też anachronizmy oraz nielogi­
czności. Powiedzmy — damskie, 
lekkie i małe biureczko nie było 
najprawdopodobniej intarsjowa- 
ne w sceny bitewne, choćby na­
wet jego właścicielka triumfo­
wała w wielu salonowych, mał­
żeńskich i pozamałżeńskich tur­
niejach. A taki właśnie mebe­
lek stoi w „Antyku” przy ul. 
Smoleńsk za 60 min. Czasem 
składankę zdradza przesada, cza­
sem coś innego jeszcze Do te­
matu wrócimy, bo warto choć 
trochę o kompilacjach wiedzieć.

Na razie, dla amatorów, wieść 
o nowej modzie: otóż ostatnim 
szałem są żeliwne piecyki z 
przełomu wieków, czyli czasów, 
w których wszystko musiało 
być piękne. Obecnie wstawia się 
do nich grzałki elektryczne i 
cieszy nową wersją domowego 
ogniska. Wielki ich wybór ma 
Desa przy ul. Kupa, od 3 min za 
piecyk elektryczny, poprzez 4 i 
5 za secesyjny oraz patriotycz­
ny z orłem białym po 10 za pię­
kny, mały piecyk z żeliwa wzbo­
gaconego majoliką. Polecam, bo 
coś nam od Wschodu mrozem 
dmucha.

JESZY PAŻDZIUŁL

BARAN (21. III — 20. IV) Ta­
deusz Mazowiecki: Silny, odpor­
ny, zdecydowany, płyniesz na fali 
powodzenia. Gwiazdy sprzyjają 
Ci, zachęcają do podejmowania 
działań niekonwencjonalnych. 
Myśl o restrukturyzacji firmy! 
Zgłaszaj propozycje. Awans jest 
na wyciągnięcie ręki.

BYK (21. IV — 21. V) Aleksan­
der Hall: Przed Tobą ostatni tru­
dny tydzień Pozornie zmarnowa­
ny. A przecież właśnie teraz zbie­
rasz siły. Przygotowujesz się we­
wnętrznie do... wielkiej ekspan­
sji Więcej marzeń!

BLIŹNIĘTA (22. V — 21. VI) 
Jarosław Kaczyński: Nadmiar 
obowiązków prawdopodobnie > Cię 
przeciążony, wypluty, pogrążony.. _
d..iach masz szansę odnieść spektakularny sukces (finansowy?). Dzia­
łaj — mimo wszystko.

RAK (22. VI — 22. VII) Wojciech Jaruzelski: Choć sytuacja będzie 
od Ciebie wymagała cierpliwości, skuteczności i opanowania — szan­
se na odniesienie sukcesu stale rosną. Podejmuj nowe wyzwania, 
podpisuj umowy, zarabiaj pieniądze. Gwiazdy są z Tobą.

LEW (23 VII — 22. VIII) Jan Olszewski: Trochę lepiej. Znów po­
jawiają się przed Tobą perspektywy i możliwości urzeczywistnienia 
planów. A chociaż po drodze przyjdzie ponieść ofiary — nie będą 
to ofiary daremne. Rwij bez znieczulenia!

PANNA (23 VIII — 22. IX) Marian Krzaklewski: Kwaśno! Opór 
materii wydaje się nie do przezwyciężenia. Twoje pomysły są kie­
pskie. chaotyczne, pozbawione logiki. W rezultacie wpaoasz w hi­
sterię. Szukaj kompromisów!

WAGA (23. IX _  22. X) Lech Wałęsa: Nadal w sztosie, nadal na
fali, płyniesz prosto nrzed siebie — z wiatrem. W takim tempie mo­
żesz wygrać regaty. Gazu!

SKORPION (23 X — 21. XI) Aleksander Kwaśniewski: Chociaż 
masz ewidentne powody do zadowolenia i mógłbyś czerpać z życia 
satysfakcje coś Ci przeszkadza w realizowaniu marzeń. Coś ogra­
nicz. hamuje, martwi. Poczekaj jeszcze tydzień. Twój czas zbhza 
się wielkimi krokami.

STRZELEC (22. XI — 21. XII) Mieczysław Wachowski: Skwaszony, 
depresyjny zagubiony, zamiast działać - tworzysz utopie O, jakby 
Sio byii'proy“emnie, gdyby.. Jeśli tak dalej pójdzie... Ostrzegam!

KOZIOROŻEC (22. XII - 20. I) Mieczysław Gil: Cierpliwy, zró­
wnoważony, spokojny, krok po kroku realizujesz swoją strategię dzia­
łania. Gwiazdy sprzyjają Ci, podsuwają niekonwencjonalne pomysły. 
Działaj!

WODNIK (21 I — 20. II) Tadeusz Zieliński: Przed Tobą okres wy- 
teżnej pracy i dużych spektakularnych sukcesów: jeżeli tylko me bę­
dziesz podejmował ryzyka... Postaw na wytrwałość.

RYBY (21 II — 20 III) Bronisław Geremek: Ciężka harówka za 
dobre pieniądze. Do tego błysk sławy, samozadowolenie radość Tylko 
się nie zatrzymaj w pół drogi. Cała naprzód! ASTROLOGUS

★ 
★
★

porządnie zmęczył. Czujesz się 
Tymczasem w nadchodzących

Czy jesteś zależny 
od żony?

1. W mojej rodzinie matka od­
grywała rolę najważniejszą. Do­
minowała. Kontrolowała. Dora­
dzała. My pozostawaliśmy w jej 
cieniu. TAK (?) NIE

2. Nie należę chyba do silnych 
mężczyzn. Z trudem przychodzi 
mi podejmowanie decyzji

TAK (?) NIE

3. Życie samotne napawa mnie 
lękiem. TAK (?) NIE

4. Przywykłem w wielu sprawach radzić się żony. W tych za­
sadniczych i tych całkiem drobnych. Jak się ubrać. Czy umyć głowę...

TAK (?) NIE

5. Oddaję jej wszystkie zarobione .pieniądze.

6. Nie angażuję się w wychowanie dzieci

TAK (?) NIE

TAK (?) NIE

7. Często przeżywam złość i niezadowolenie z naszych wzajemnych 
stosunków. Ale nigdy wprost o tym nie mówię. Bo się boję.

TAK (?) NIE

8. W sprawach seksu niestety decyzje podejmuje żona.
TAK (?) NIE

9. Nie wyobrażam sobie, że mógłbym ją zdradzić. TAK (?) NIE

• 10. W głębi duszy jestem o nią chorobliwie zazdrosny.
TAK (?) NIE

Obliczanie wyników

Za każdą odpowiedź TAK na pytania od 1 do 10 otrzymujesz po 
10 punktów. Za każde NIE WIEM (?) masz 5 punktów. Za odpowiedzi 
negatywne punktów nie otrzymujesz. Podsumuj je.

Wyniki

100_ 75 pkt.: Przykro to zabrzmi ale jesteś absolutnie zależny od
żony. Akceptujesz wszystko co zrobi, pozwalasz traktować się z góry, 
a jeśli cierpisz — to zwykle w milczeniu. Zakładasz, że w konfron­
tacji z nią przegrasz. I właśnie dlatego jesteś lekceważony. Może 
pora powalczyć...? Zacząć działać — po męsku?

70—30 pkt.: Uzależniłeś się od żony — z wyboru. Ponieważ tak Ci 
wygodnie. Nie musisz podejmować decyzji, wychowywać dzieci brać 
na siebie odpowiedzialności. Wątpię jednak, czy odnosisz sukcesy 
życowe, czy czujesz się naprawdę szczęśliwy. Niezależność i męska 
satysfakcja — to jakby naczynia połączone.

25—0 pkt.: Mężny, silny, elastycznie dostosowujący się do sytuacji, 
potrafisz być dla partnerki mądrym opiekunem i okazem samca. 
Wiesz, bo to sprawdziłeś, że jesteś kochany. Tylko czy nie dominu­
jesz jak stary satrapa? Pomyśl. A może porozmawiacie o tym razem?

(AS)

Corsa kwiatowe w ęesarsko- 
-królewskim Widniu przy­
pominały corsa na linii 

A—B, obchodzone do niedawna, 
każdej niedzieli po sumie w Ma­
riackim kościele.

Może zresztą było odwrotnie, 
może to Kraków i państwo rad- 
costwo XYZ wzorowali sie na 
Widniu i Najjaśniejszym Panu? 
A może „pokazanie się” jest czło­
wiekowi niezbędne, zaczem zwy­
czaj corsa trwa nieprzerwanie od 
czasów jaskiniowych, w których 
nasz nieodległy, jak to obecnie 
widać, praprzodek, chciał wszyst­
kim pokazać swą nową maczugę? 
Nieważne.

Dość, że w wiedeńskim corsie 
paradowały najpiękniejsze konie 
i ekwipaże cesarstwa, a w nich 
panie ubrane & la modę i sto­
sownie, czyli skromnie ubrani 
panowie. Czyli tak, by nie przy­
ćmiewać bogactwem galowych u- 
niformów toalet dam, dla któ­
rych prawdziwy gentleman wi­
nien być jedynie tłem. No. a po­
za tern konie i powozy były całe 
w kwiatach. Konie szły stępa lub 
truchtem, tłum klaskał, towarzy­
stwo wymieniało uśmiechy i u- 
kłony.

I nagle ekwipaże zjeżdżały na 
bok. W ich szpalerze szły wy­
ciągniętym kłusem lipicanery, 
ciągnące skromny, jasny faeton, 
w którym siedział w prostym 
mundurze z jednym tylko orde­
rem i jednym kwiatkiem w ręce 
Cesarz. Jego ulubione lipicanery 
szły ostro, więc przejazd trwał 
krótko. Ot, cesarz mignął i znikł, 
lecz o to właśnie chodziło.

Bo, czegokolwiek byśmy o 
Franciszku Józefie nie powie­
dzieli — dobrego wychowania 
odmówić mu nie sposób (poza 
zbyt szybkim jedzeniem, lecz nie 
o jedzeniu w tym sauoirze jest 
mowa).

W tej chwili coś innego jest 
istotnym: cesarz mógł przyćmić 
wszystkich wspaniałością swego 
wystąpienia. Mógł jechać ośmio- 
konnym landem (bo w corsie 
brały udział wyłącznie otwarte 
powozy), mógł ubrać konie w 
orchidee, mógł wszystko. Skąd 
więc jego ostentacyjna skrom- 

Iność? Z obłudy, a może lekcewa­
żenia poddanych?

!

Otóż nic podobnego. Skromność 
cesarza podkreślała jego pozycję. 
Swym strojem, dwukonnym za­
przęgiem, faetonem (na wzór któ­
rego robione były węższe i mniej 
od faetonów rozsiadłe dorożki), 
mówił — ja tu jestem gospoda­
rzem. Gdyż żelazna reguła sa- 
voir vivre’u nakazuje gospoda­
rzowi być gorzej ubranym od go­
ści, po to. by nie wprawiać ich 
w zażenowanie, by to oni bły­
szczeli na przyjęciu dla nich 
przecież przez gospodarza urzą­
dzonym.

Lecz sauoir vivre nie lubi prze­
sady. Niżej podpisanemu zdarzy­
ło się kiedyś być przyjmowanym 
przez gospodarza w daleko, a ra­
czej nisko niekompletnym stro­
ju, co dość bełkotliwie tłumaczył 
„zrobiłem wszystko, co mogłem, 
by nie być lepiej i branym”. Zda­
rzyło się również w wytwornym 
lwowskim George'u, że pan pe­
wien cisnął czymś w pana przy 
sąsiednim stoliku. Zrozpaczonemu 
maitre d’hotelowi wyjaśnił „że 
on się na mnie tak niemile pa­
trzył”. To czemu pan mu tego 
nie powiedział — łkał mcitre. 
„O, to było wykluczone — odparł 
niezbyt skądinąd trzeźwy pan; 
nie mogłem mu zwrócić uwagi, 
bo wtedy on mógłby się na mnie 
obrazić, bo przecież nie wolno 
nikomu wytykać jego faux pas". 
Fakt. Tego również się nie robi, 
skąd wniosek, że wszelkie dok­
trynerstwo jest szkodliwe. Nawet 
w przestrzeganiu zasad bon to­
nu.

BRAT CHAMA
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GRACZ
Rozmowa z LESZKIEM SOŁDANEM, mistrzem 

Polski w „go” i graczem na giełdzie

—. Jest Pan mistrzem Polski w „go** — broni Pan tego tytułu 
w odbywającym się obecnie turnieju — i grywa Pan na giełdzie. 
Czy te gry mają ze sobą coś wspólnego?

— „Go” jest grą, w której bierze udział dwóch ludzi i od umie­
jętności każdego z nich zależy wynik.

Gracz ma do swojej dyspozycji 180 kamieni, które układa na 
planszy, na przecięciach linii pionowych i poziomych. Przecięć jest 
w sumie 361. Chińska nazwa dobrze odda je treść gry: „otaczanie”. 
Polega ona na otaczaniu przeciwnika, na podporządkowywaniu so­
bie jak największej części planszy, która symbolizuje świat. Podob­
nie — to daleko posunięta metafora — jest na giełdzie. Tam też 
chciałoby się zagarnąć jak najwięcej, a innym pozostawić jak naj­
mniej.

Gra giełdowa jest więc również grą 1 rządzi się określonymi za­
sadami, chociaż są one płynne i zmienne w czasie, nie tak, jak 
w grach planszowych.

— Ale w tych grach także nie można dokładnie przewidzieć ru­
chu przeciwnika.

— Gry planszowe, jak „go” czy szachy, mają swoją bardzo do­
brze rozwiniętą teorię, której znajomość pozwala z dużym praw­
dopodobieństwem przewidywać ruchy przeciwnika. Jeśli oczywiście 
nie jest on idiotą. Tymczasem na giełdzie grają różni ludzie i trzeba 
się liczyć z zupełnie nieprzewidywalnymi, nieracjonalnymi zachowa­
niami rynku, z tego prostego powodu, że reaguje on jak biegnący 
tłum, który potrzebuje dużo czasu na zatrzymanie się, a zmiana 
(kierunku odbywa się. ze szkodą dla tych, którzy zostali z tyłu.

— Wróćmy do „go”. Był Pan już mistrzem Polski przed wyjazdem 
do Japonii, gdzie planował Pan pogłębiać swoje umiejętności. Na 
miejscu uczył się Pan wraz z dziećmi. Czy ich poziom jest aż tak 
wysoki?

— Europa jest uczniem Wschodu w „go”, jak dawniej w judo lub 
karate. Przez kilkadziesiąt lat najlepsi z Europejczyków zaliczali 
się do średniej klasy na Wschodzie. Nie mam żadnych zahamowań 
i mogę mówić o sobie jako o człowieku, który należy do czołówki 
europejskiej, natomiast na Wschodzie byłem równoprawnie trakto­
wany z dziećmi. Nie ze zwykłymi, tylko ze specjalnie wybranymi z 
wybranych, które edukowały się na zawodach mistrzów. Podobnie 
jak one miałem nadzieję zostać zawodowym graczem.

— Ale grywał Pan z zawodowcami?
— Tak.
— I jak Pan ocenia poziom swojej gry? Czy oni są aż tak dobrzy?
— Japońscy zawodowcy osiągają pozycję w wieku lat osiemnastu. 

Zaczynają grać w wieku lat 5—6 i przez cały czas w specjalnej 
szkole trenują po kilka godzin dziennie pod kierunkiem świato­
wych mistrzów w sposób taki bardzo...

— ... japoński.
— Właśnie taki. Wkładają w to kolosalną pracę. A poza tym 

tylko najlepsi zostają zawodowcami. Trudno znaleźć w Europie dy­
scyplinę, która byłaby ćwiczona w podobny sposób, jak „go” w Ja­
ponii. Jeśli nie zacznie się odpowiednio szybko i, nie pracuje ciężko 
— nie ma szans.

— Czy dostawał Pan potężne lanie?
— Nie. W najbardziej renomowanej szkole „go” jest pięć klas. W 

najwyższej grają prawie zawodowcy, a uczniowie najniższej uzna­
wani byliby w Europie za całkiem przyzwoitych graczy. Ja grałem 
w klasie, środkowej.

— Wróćmy na parkiet. Mówiliśmy już trochę o dalekich, ale jed­
nak pewnych podobieństwach. Czy ten sposób myślenia, _.?aks „go’ 
wymusza na graczu, np. konieczność planowania strategii, pomaga 
w grze na giełdzie?

— Reżim- umysłowy jest bardzo (istotny? pomaga przewidywać 
przyszłe ruchy rynku, czy też układać strategię na krótszy lub dłuż­
szy czas.

Rynek papierów wartościowych, szczególnie tak młody, jak nasz, 
jest nieprzewidywalny. Niektórzy gracze twierdzą, że w tej sytuacji 
żadna analiza nie jest pomocna, trzeba mieć po prostu świetną in­
tuicję, inni zaś — wierzą w jakiś system.

Wszyscy oni mają komfort psychiczny, ale tak naprawdę nie 
wiedzą, dlaczego podejmują, takie a nie inne decyzje. Są one wy- 
tłumaczalne dopóty, dopóki przynoszą korzyści. W momencie, gdy 
coś- się stanie nie po ich myśli, twierdzą,, że to pech. Trzeba nato­
miast przygotowywać się do gry poważnie nawet teraz, w oczeki­
waniu na bardziej zrównoważony rynek. Ja tak robię.

_  Teraz gra jest łatwa. Wystarczy kupić akcje i liczyć dochody.
— Tak, można nawet nie pamiętać, że na rynku działają . jakie­

kolwiek zasady, chociażby popytu i podaży. _ A przecież, jeśli np. 
wyczerpie się gotówka, popyt zmaleje.

Fabryka Mebli Stylowych 
w Osiatkowie? tak! Przy­
pominam sobie! Przed­

wczoraj pod PKO stał brudny 
„maluch”, w którym siedziało 
dwóch facetów z listą. Zobaczy­
łem, że już 324 osoby zapisały 
się na akcje FMS w Osiatko­
wie. No i zapisałem się jako 
325. Teras muszę pilnować, że­
by mnie nikt nie wymiksował. 
Aha! Zapomniałem dodać. Dzi­
siaj się okazało, że nie wiado­
mo kiedy FMS w Osiatkowie 
rozpocznie publiczną sprzedaż 
akcji. Nie wiadomo także, kie­
dy te akcje znajdą się na gieł- 
dzie. Wiadomo natomiast, że w

szczęśliwym posiadaczem (nie 
przynosiły spodziewanych zys­
ków ani w postaci zwyżki kur­
sów, ani w formie dywidendy). 
Dopiero rok temu przyszedł 
mój czas. Postanowiłem zostać 
giełdowym graczem. Gdy skła­
dałem wypowiedzenie, szef pu­
kał się znacząco w czoło (cie­
kawe czy zrobiłby to samo, 
gdyby dzisiaj zobaczył stan 
mojego konta). Cały czas mo­
głem teraz poświęcić giełdzie.

W styczniu 1993 r. kupiłem 
trochę „Okocimia” (z sympatii). 
Płaciłem po 105 tys. zł za ak­
cję. Pod koniec lutego każda z 
nich kosztowała już 110 tys. zł.

nie chciała mi pożyczyć 20 min 
na zakup miejsca w kolejce. —•’ 
Czas kolejek minął — plotła 
bez sensu — teraz wszystko 
można kupić bez problemu. No, 
ale dała się wreszcie przeko­
nać i za pożyczone od niej 20 
min zł mogłem kupić miejsce 
na samym początku kolejki po 
Wielkopolski Bank Kredyto­
wy. 27 kwietnia za pożyczone 
tu i tam pieniądze udało mi 
się „wejść” w WBK. Jedna 
akcja kosztowała-wtedy 115 tys. 
zł. W czerwcu, na pierwszej 
giełdowej sesji WBK kosztował 
pó 350 tys. zł za akcję. Opłaca­
ło się?

sesji osiągnęły... 1 min 35 tys. 
zł. Aha, zapomniałem x dodać, 
że kupiłem ich 1000. Policzcie 
sobie sami.

☆

Jak się czuje miliarder? No, 
całkiem zwyczajnie. Ma po pro­
stu ochotę na następne miliar­
dy. Przy składaniu zamówień 
na „Bank Śląski” nie dałem 
się więc zapędzić w „kozi róg”. 
Złożyłem zamówienia korzysta­
jąc z 32 pełnomocnictw. Jedna 
akcja kosztowała w ofercie pu­
blicznej 500 tys. zł. Kupiłem, 
korzystając z pełnomocnictw, 96 
akcji. Na pierwszej sesji „Śląs­
ki” kosztował za akcję 6 min

Pamiętnik inwestora giełdowego

OSTATN I PŁACI

— A więc podaż, która przewyższy popyt, może doprowadzić do 
załamania rynku. .

— Zgadza się. Co tej pory, w ostatnim roku burzliwie rozwija­
jącego się rynku, nic takiego się nie zdarzyło. Były załamania w 
mikroskali, tak zwane bardzo głębokie korekty — przedsmak tego, 
co może się zdarzyć. Rynek jest bardzo płytki i ciągle dopływ go­
tówki przewyższa podaż akcji. Wejście Banku Śląskiego i kolej- 
nych spółek może doprowadzić do zbalansowania rynku i spowodu- 
je, że gra stanie się naprawdę grą. Trzeba, będzie uważać na wszy­
stkie mechanizmy i wtedy sama intuicja i tak zwane systemy, juz 
nie wystarczą. Ale nawet dziś, w czasie hossy, próba zrozumienia 
praw giełdowych pozwala na zwiększenie efektywności. Można prze­
cież kupić cokolwiek i z czasem stanie się to droższe, ale możno 
też tak kupić, że zarobi się więcej. Jest to ideał dla każdego, kto 
ma żyłkę gracza. .

__ Mówiąc o „go” oświadczył Pan, że należy do czołówki europej­
skiej. Jak ocenia Pan swoje umiejętności na parkiecie?

— Dopiero niedawno wróciłem z Japonii i tak naprawdę gram na 
giełdzie od ośmiu miesięcy. Umiejętności, jak w każdej grze, przy­
chodzą z czasem. Nikt nie rodzi się mądry i nikt od razu nie po­
trafi grać. Moje umiejętności są coraz większe, coraz efektywniej 
i lepiej potrafię przewidywać ruchy cen — bo przecież o to chodzi 
— i układać strategię. Nie porównuję się ze szczęśliwcami, którzy 
kupili swego czasu akcje np. Unirersalu lub Krosna, których cer)c 
— ku ich zaskoczeniu — szybko wzrosła. Mogą teraz uważać się 
za wybitnych graczy. Porównuję się natomiast z graczami. Którzy 
próbują rozsądnie obracać kapitałem i poruszać się wsrod cen. y 
ślę, że jestem niezły. . „nwiri-

— Czy jest jakaś rada dla początkujących graczy? Na co powi" 
ni zwracać uwagę, jeśli chcą przygotować się do trudnego rynsu, 
jaki Pan zapowiada? , , „

— Początkujący gracze robią jeden poważny błąd. Zaczynają m 
westować dlatego, że wszyscy dookoła, to zrobili i chwalą sobie.Na 
giełdzie obowiązuje zasada, że ostatni, którzy wchodzą P s 
wają. Oni finansują zysk swoich poprzedników.

— Czy należy więc najpierw grać „na sucho”.
— PckerzYści mówią z pobłażaniem o takich, którzy uczą się gry, 

grając na zapałki. Rozmawiał: KRZYSZTOF ANDRACKI

Osiatkowie nie ma fabryki me­
bli. Ale kto by się przejmował 
drobiazgami. Nawet jeżeli tej 
fabryki nie ma, to i tak jej ak­
cje będą miały kilkunastokrot­
ną przebitkę na pierwszym no­
towaniu. No chyba, że minis­
ter się wkurzy i sprzeda je od 
razu przez giełdę. Ale minis­
trowi chyba nie wypada przez 
giełdę sprzedawać akcji spółki 
której nie ma?

A wszystko zaczęło się nie­
winnie. Przed paru laty (nie 
pamiętam dokładnie kiedy, bo 
jak wiadomo czas ucieka, a pie­
niądz nie śpi) państwo wypuś­
ciło obligacje zamienne, za któ­
re mogłem otrzymać akcje pry­
watyzowanych spółek. Spółek 
początkowo było 5, a ja przez 
długi czas stałem się ich nie-

Niby niewiele ale zawsze eoś. 
Na początku marca rzuciłem się 
na „Elektrim” (220 tys. zł za 
akcję). Pod koniec miesiąca za 
„Elektrim” płacono . już 275 tys. 
zł (nieźle, prawda?). W między­
czasie spółki coś tam ogłaszały, 
podpisywały kontrakty, a ja 
także nie próżnowałem — do­
wiedziałem się, że inwestując 
w akcje, dokonuje się np. ana­
lizy technicznej (do dzisiaj nie 
mogę uwierzyć, że na świato­
wych giełdach ktoś zawraca so­
bie głowę takimi bzdurami). 
Gdy ja próbowałem zgłębić 
tajniki giełdowej gry „Okocim”, 
(kupiłem go, jak pamiętacie z 
sympatii) kosztował już 165 tys. 
zł za akcję.

Przyszedł kwiecień.
Kwiecień to ciężki miesiąc. 

Przesilenie wiosenne trwało, a 
rodzina mnie nie rozpieszczała. 
Wyobraźcie sobie, że teściowa

Oczywiście, że się opłacało, 
ale w czerwcu myślałem już o 
innych sprawach. Nadszedł czas 
„Yistuli” i „Sokołowa”.

Byłem przyzwyczajony do 
przepychanek pod biurami ma­
klerskimi ale inwestycja w „So­
kołów” i „Vistulę” okazała się 
szczególnie niebezpieczna. U- 
dało mi się jednak kupić i mo­
głem, posiniaczony ale szczęśli­
wy, oczekiwać giełdowego de­
biutu akcji W międzyczasie, 
akcje darzonego przeze mnie 
sympatią „Okocimia” podrożały 
do 382 tys zł za sztukę. Waka­
cje spędziłem w Międzyzdro­
jach.

Czy jesień musi być smutną 
porą roku? Okazuje się, że nie. 
W ostatnim dniu września sta­
łem się bardzo bogatym czło­
wiekiem. Akcje „Vistuli”. któ­
re kupiłem po 140 tys. zł za 
sztukę, na pierwszej giełdowej

750 tys. zł. Jak wam się chc« 
— liczcie dalej.

Kilka dni temu założyłem się 
z kolegą, że nie zajrzę do gieł­
dowych notowań przez najbliż­
sze dwa tygodnie. Wyobraźcie 
sobie, że znacznie lepiej się 
czuję. Zwłaszcza gdy przecho­
dzę obok jakiegoś biura ma­
klerskiego i widzę te kolejki 
złożone z „nowych”. To dzięki 
nim bogacę się codziennie o 
parę milionów. Najsmutniejsi 
są ci na samym końcu ogon­
ków. Postoją kilka dni zanim 
uda im się założyć rachunek 
inwestycyjny Gdy już to zro­
bią, może nastąpić spadek kur­
sów. a wtedy... no cóż, ostatni

a P i
WALENTY GRACZ

Ps. Mój ulubiony „Okocim” 
będzie niedługo kosztował 1,5 
min •&. za akcję.

STRATEGIA MAŁPY
Jak grać na giełdzie? Na takie pytanie nie ma jednozna­

cznej odpowiedzi. Komentarze maklerów i obserwatorów 
rynku kapitałowego bywają tak różne, że poważne ich roz­
trząsanie może doprowadzić inwestora do swoistej finanso­
wej schizofrenii.

Nasz giełdowy nowicjusz postanowił więc jak cyrkowa małpa wy­
ciągać kule, losując w ten sposób spółki, na które warto było posta­
wić w maju i czerwcu ubiegłego roku. Wybrał dwie opcje (A i B) po 
5 spółek przy, oczywiście absurdalnym ale upraszczającym nasze obli­
czenia, założeniu, że kupi po jednej akcji każdej z nich. Efekty pre­
zentujemy na wykresach (łączne zyski zostały obliczone bez dodatko­
wych kosztów np.. prowizji maklerskiej). Gdy nasz nowicjusz przeko­
nał się, że osiągnął podobne zyski z obu inwestycji 756,5 tys. zł (A) 
oraz 740 tys. zł (B) postanowił „postawić” na trzecią pulę (C) wyło­
nioną z pozostałych spółek. Wynik? Zarobił zupełnie podobnie — 
836,5 tys. zł.

I jak tu nie wierzyć, że pieniądze leżą na ulicy?

Wystarczy się tylko po nie schylić. No, chyba że balonik 
pod tytułem, giełda nagle pęknie, ale tego nie przewidzi na­
wet najlepiej wytresowana małpa.

Było już dawno po sezonie.
Nasze miasteczko powoli 
przygotowywało się do snu 

zimowego. Ludzie byli cisi i spo­
kojni. Nagle któregoś listopado­
wego dnia jakiś przybysz zakłó­
cił tę ciszę. Na naszym przytul­
nym Rynku, gdzie mieściły się 
dwie taksówki, jedna dorożka i 
jeden kiosk „Ruchu”, z minuty 
na minutę rosła grupka gapiów. 
Dołączyłem i ja do tego zbiego­
wiska. Wreszcie coś się działo w 
tym krótkim, listopadowym dniu, 
bowiem ze środka zgromadzenia 
dobiegał śmieszny głos, jakby ktoś 
nos ścisnął sobie spinaczem do 
suszenia bielizny, a mimo tego 
krzyczał:

— Oto jedyny preparat, który 
zdał egzamin!

Ludzie nie dopuszczali do tego 
głosu. Bronili dostępu jakby tyl­
ko sam! chcieli się nim nacieszyć, 
ale jednak powoli, powoli prze­
suwałem się w jego stronę. Zno­
wu usłyszałem:

— Oto jedyny preparat, który „ 
zdał egzamin!

Jeszcze tylko minąć plecy sa- 
siada i już byłem przy tym dziw­
nym, ale i frapującym głosie, na 
odległość ręki. Wydawał go męż­
czyzna w sile wieku, zabawny, z 
długim czerwonym nosem. Gdy­
by nie nędzne ubranie przybysza 
można by pomyśleć, że spadł na 
chwilę z nieba, żeby nas ubawić 
trochę, przed tym snem zimowym. 
Na plecach w starym płaszczu 
miał dwie dziury. Jedną zacero­
waną niedbale, a drugą jeszcze 
otwartą. Może z nich wyrastały 
mu skrzydła, które gdzieś scho­
wał, żeby nie robić sensacji. Przed 
nim leżała otwarta walizka tek­
turowa, wypełniona po brzegi wa­
łeczkami ni to plasteliny, ni tó 
dropsów owocowych.

— Oto jedyny preparat, który 
zdał egzamin! Czyści wszystko! 
Plamy po winie, musztardzie i 
obiedzie! Rewelacja proszę pań­
stwa! Mam też jeszcze maść na 
odciski. Kto kupi preparat i maść, 
ma ode mnie, jako premię — już 
całkiem za darmo ■ -- cynę do lu­
towania garnków lub kawałek 
dratwy.

836.5 tys.zl*

756.5 tys.zt

Tonsśi 
KWe 
Elektrim 
Swarzędz 
Żywiec

740.0 tys.zł

Mostostal 
Próchnik 
Exbud 
Okocim 
Polifarb

Krosno
Wólczanka

Wedel
BIG 
Irena

go nazwiska, ale państwo go zna- 
cie z ekranu...

I znów wrócił do refrenu:
— Oto jedyny preparat, który 

zdał egzamin! Zatwierdzony przez 
Ministerstwo Zdrowia. Oświaty i 
Opieki nad Zwierzętami! Kupuj­
cie państwo! Kupujcie!

Lecz chętnych dalej nie było. 
Na teatr uliczny trochę się otwo-

Adam Ziemianin

Wędrowny handlarz
Jego oczy uśmiechały się. Lu­

dzie patrzyli, jakby z niedowie­
rzaniem. Może raził ich biedny 
ubiór przybysza, ale przecież nie 
należało patrzeć na zniszczone 
palto wędrownego handlarza, tyl­
ko podziwiać jego zdolności ak­
torskie. Jednak nikt nic nie ku. 
pował, więc przybysz sięgnął do 
kieszeni po mocny argument. By­
ła to buteleczka z odciskami pły­
wającymi w jakiejś cieczy.

— Ten największy odgniot zli­
kwidowałem pewnemu kelnerowi 
z restauracji „Jutrzenka”. Umiał 
się zrewanżować, no ale dzięki 
mnie dalej może pracować w 
swoim zawodzie. A to jest odcisk 
z dużego palca u nogi pewnego li­
stonosza. Nim go usunął mój pre­
parat, biedak aż słaniał się na 
nogach, a teraz nawet telegramy 
roznosi Taki jest szybki

Ale bombę trzymał na koniec.
— Ta narośl męczyła pewnego 

aktora. Aktorzy też ludzie, ale 
prosił mnie, żeby nie podawać je-

rzyli, ale nie na kupno prepara­
tu, czy maści na odciski. A gość 
z czerwonym długim nosem dalej 
zachęcał.

— Oto jedyna preparat, który 
zdał egzamin! U mnie prawie za 
darmo...

Wreszcie wroadł na jeszcze je­
den pomysł. Uczepił się mego 
płaszcza, jak rzep psiego ogona.

— Państwo widzicie tę plamę? 
— Zrobił pauzę pełna dramaty­
zmu. a oczy przestały mu się 
śmiać — zaraz jej nie będzie.

Zmoczył mój płaszcz obficie 
wodą, którą miał w butelce po 
tanim winie owocowym. Otworzył 
jedną rolkę preparatu, a potem 
wcierał w wilgotny płaszcz.

— Oto jedyny preparat, który 
zdał egzamin — mruczał.

Znowu polał wodą moje palto 
i tarł plamę, drapał paznokciami, 
o mało co nie gryzł jej zębami. 
Wiedział, że tylko teraz może u- 
dowodnić wszystkim, jak wspa­
niały jest jego preparat. Lecz pla­
ma nie znikała, wręcz przeciwnie.

nasilała się nasycona jego cudo­
wnym środkiem, więc znowu na­
cierał mój płaszcz i bardziej na­
wilżał go wodą. Wcąle nie żało­
wał też swego cudownego produ­
ktu.

— Oto jedyny preparat, który 
zdał egzamin — jęczał.

Wreszcie zrezygnowany i spo­
cony zapytał mnie dyskretnie:

— Po czym jest ta plama?
— Parafina. Parę dni temu by­

ło przecież Święto Zmarłych — 
odpowiedziałem — ze świec mi 
tak. nakapało...

— O kurka siwa! To jestem bez 
szans. Mój preparat tego nie bię- 
rze.

> Z rozpaczy łyknął trochę wody 
z butelki którą polewał mój 
pi as zez.

— Oto jedyny preparat... ■—■ 
nie dokończył, bo od tego tarcia, 
darcia, szarpania i drapania, w 
płaszczu mym wyskoczyła dziura 
wielkości dłoni

— A cóż to za dziura — krzy­
czał nie zbity z tropu — w po­
równaniu z czarnymi dziurami 
we wszechświecie.

— Ma rację — pomyślałem, ku­
pując jedyny preparat, który zdał 
egzamin — nigdy nie trzeba się 
załamywać.

Ludzie rozeszli się ze śmiechem, 
żeby znowu spokojnie zapadać w 
sen zimowy. Po co im wtedy je­
dyny preparat, który zdał egza­
min. maść na odciski, cyna, czy 
dratwa.

_— Uratowałeś mi wiarę w sie­
bie. a tym płaszczem to się nie 
przejmuj. Zrcbie ci druga dziurę 
i będziesz mógł sobie przyczepić 
skrzydła.

Zamknął walizkę, a pod nią le­
żały dwa piękne białe skrzydła. 
Sprytnie przyczepił je sobie do 
płaszcza i odleciał. I tyle go wi­
dziano.
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Od prawie pół roba 17-letni Tomek, uczeń Jednego ze śląskich 
liceów, jest w ciągłym kontakcie z lekarzami. Nadal bierze leki. Co­
raz lepiej radzi sobie » chodzeniem^. Wcześniej przebywał w Ośrod­
ku Rehabilitacji Ruchowej w Reptach, Jeszcze wcześniej wraz z le­
karzami ze Szpitala Neuropsychiatrycznego w Lublińcu walczył o 
życie. Jeszcze wcześnie! na Ukrainie, utracił kontakt z rzeczywisto­
ścią — nie kojarzył faktów, nie poznawał ludzi, marniał. Zanim to 
nastąpiło, zniknął na trzy dni.

Tomek nie chce rozmawiać 
o tych dniach. Niczego nie 
pamięta. Jego rodzice są 

przekonani, że tajemnicze znik­
nięcie jest przyczyną choroby. 
Chcieliby poznać winnych. Le­
karze i prokurator są zdania, że 
to choroba była powodem znik- 

LUKA
Nie wykluczano porwania, eksperymentów medycznych, użycia gazów wojskowych...

nięcla, a nie odwrotnie. Organi­
zatorzy wycieczki uważają, że 
zrobili wszystko, co można było 
zrobić.

Nikt Jednak nie wie, co działo 
się z Tomkiem w ciągu trzech 
sierpniowych dni. „Panorama" o- 
publikowała sensacyjny materiał, 
opatrzony jego fotografiami. Re­
porter tygodnika nie wyklucza 
porwania chłopca przez ukraiń­
ską mafię, eksperymentów me­
dycznych, użycia gazów wojsko­
wych...

® ■

W połowie lipca ubiegłego ro­
ku działająca przy jednej z hut, 
firma turystyczna zorganizowała 
3-tygodniową wycieczkę na U- 
krainę. Spośród 42 uczestników 
połowę stanowiła młodzież. Po 
czterech dniach w Kijowie, gru­
pa przejechała do Odessy i za­
mieszkała w ośrodku Czarnomor- 
ka na przedmieściach miasta. Bu­
dynku stale pilnowało 4 ochro­
niarzy z psami. Szef ośrodka za­
bronił wychodzenia na plażę po 
zmroku. Radził także, by po mie­
ście poruszać się w kilkuosobo­
wych grupach. — Wiecie, to jest 
portowe miasto — przestrzegał.

Wszystko przebiegało zgodnie z 
planem — zwiedzanie, plażowa­
nie, dyskoteki — aż do 31 lipca. 
Tego dnia 30 osób pojechało na 
bazar. Około godziny 13 jeden 
z wychowawców trzykrotnie 
sprawdził stan grupy. Byli wszy­
scy. Z powodu tłoku w tramwa­
jach Polacy musieli wsiąść do 
kilku wagonów. W dwie godziny 
później, już w Czarnomorce o- 
kazało się; że brakuje Tomka.

Poszukiwania rozpoczęli po pa­
ru godzinach. Kilkanaście doro­
słych osób przeszukiwało okolice 
rynku. Kierownik wycieczki u- 
siadł przy aparacie telefonicz­
nym. Obdzwaniał szpitale., kost­
nice. posterunki policji. Rozpy­
tywano motorniczych tramwajów. 
Jeden z nich miał widzieć chło­
pca w okolicy piątego przystan­
ku — był w towarzystwie ład­
nej dziewczyny.

— Rano następnego dnia zło­
żyliśmy ofitjalny wniosek o za­
ginięciu — opowiada kierownik 
wycieczki. — Pisma nie chciała 
przyjąć żadna z rejonowych ko­
mend. Z trudem udało nam się 
zainteresować naczelnika Służby 
Bezpieczeństwa. Potem już szło 
łatwiej. Powołano specjalną bry­
gadę, informacje o zaginięciu 
Tomka ogłoszono w prasie, radiu 
i lokalnej telewizji — spiker po­
kazał paszportowe zdjęcie i po­
dał dokładny rysopis zaginione­
go.

2 sierpnia rano Tomek leżał na 
klombie kwiatów przy placu 
Konstytucji, w pobliżu przystan­
ku linii 29. Był brudny i wychu­
dzony. W ręku trzymał jakiś 
klucz. Nie poznał szefa Czarno- 
mcrki. który go odnalazł, nie po-

Zbudził go oślepiający krąg. 
Czuł przenikliwe zimno. 
Słyszał przytłumione odgło­

sy rozmów, pisk szpitalnych wóz­
ków. szczęk naczyń. Przez chwilę 
czekał na dobroczynną postać, 
która przeprowadzi go na drugą 
stronę... Świadomość Aspiranta 
Sztywnego pracowała wolno.

Chłód narastał. Wraz z nim 
wracała przytomność. Zobaczył 
lampę, rząd prostokątnych lodó­
wek, uniósł głowę... I nagle do­
znał szoku. Leżał nagi, wyciągnię­
ty na łóżku — w znanej sobie 
szpitalnej kostnicy. Z dużego pal­
ca stopy zwisała prostokątna kar­
tka. Aspirant Sztywny — natych­
miast wrócił do rzeczywistości.

Drzwi nie ustępowały. Krzyki 
i łomoty nie odniosły skutku. 
Przerażony, pragnąc za wszelką 
cenę się wydostać — wybił okno, 
używając gaśnicy przeciwpożaro­
wej. Następnie wbiegł do pobli­
skiego budynku — izby przyjęć 
M-skiego pogotowia.

— To trwało ułamki sekund — 
wspomina portier. — Chorzy cze­
kali w kolejce do ambulatorium. 
Nagle goły facet wpadł jak bu­
rza. Siostra zemdlała. Ludzi za­
murowało. A on zatoczył koło 1 
po prostu uciekł.

Aspirant Sztywny rozpoczął no­
we życie. 

znał kolegów ani wychowawców. 
Niczego sobie nie przypominał. 
Nie przyjmował pokarmów, nie 
kontrolował czynności fizjologicz­
nych. Nie miał przy sobie żad­
nych pieniędzy.

Wezwano pogotowie. — To jest 
stan upojenia narkotycznego — 

stwierdził bez wahania lekarz. 
Żadnych śladów po ukłuciach je­
dnak nie znalazł.

Tomka umieszczono w najlep­
szej w Odessie Klinice Mor­
skiej. W drugiej części sali, od­
dzielonej tylko dziurawym prze­
ścieradłem od tej, w której leżał 
chłopiec, przeprowadzano opera­
cje. To, że Tomek się moczył de­
nerwowało personel. Jedna z pie­
lęgniarek uderzyła go w twarz.

— Postanowiliśmy, że dorośli 
uczestnicy wycieczki będą czu­
wać przy Tomku przez całą do­
bę — wspomina kierownik gru­
py.— W czasie dyżuru Renaty, 
studentki medycyny chłopak ma­

jaczył. Opowiadał, że rozdawał 
pieniądze, ponieważ ludzie byli 
mili i uśmiechali się do niego, 
wspominał o jakiejś kobiecie, 
pytał o klucz. Mówił, że już nie 
ma brzucha, że znów go rozcią­
gają, że nie jest odpowiedzialny 
za to. że nie ma Boga...

Ukraińscy lekarze postanowili 
przeprowadzić obserwację w 
miejscowym szpitalu psychiatry­
cznym. Kierownik polskiej gru­
py nie zgodził się jednak. Po­
wiadomił rodziców Tomka i zde­
cydował przewieźć go do Polski. 
Tym bardziej że do końca tur­
nusu pozostało tylko kilka dni. 
7 sierpnia przekroczyli granicę. 
Tomek czuł się fatalnie. Nie go­
rączkował, ale majaczył. Zwra­
cał podawane mu pożywienie. 
Ważył 39 kilogramów (schudł po­
nad 20).

W kilka dni po powrocie do 
Polski Tomka przewieziono na 
Oddział Psychiatrii Rozwojowej 
Wojewódzkiego Szpitala Neuro­
psychiatrycznego w Lublińcu. 
Był w ciężkim stanie psychicz­
nym (zespół katatoniczno-objawo- 
wy), który dodatkowo powodował 
cały szereg zaburzeń metabolicz-

Aspiranta Sztywnego... a_ ——- —-

...Zycie po życiu
*

W M. w ciągu ostatnich lat op­
tycznie sporo się zmieniło. M. 
wkroczyło w nową rzeczywistość 
— dynamicznie. Powstało mnó­
stwo sklepów, wypożyczalnia ka­
set wideo, a nawet spędzający 
proboszczowi sen z powiek seks- 
-shop.

Rozrywki okolicznej ludności 
również nabrały oprawy. Dawniej 
piło się wódkę tylko w mordowni 
„Kryształowej” czy jeszcze pa­
skudniejszej „M-ce”. Dziś działa 
wiele knajp, o oryginalnych, i 
nietuzinkowych szyldach.

„Jeżeli Cię suszy z rana, wstąp 
na piwo do Adama” — krzyczy 
pierwszy z brzegu. „Picie całą do­
bę” — obwieszcza lakonicznie in­
ny. I rzeczywiście — picie pozo­
stało ulubioną lokalną rozrywką.

Niestety, w M., choć miastecz­
ko zmienia się tak burzliwie, nie 
utworzono jednej, ze społecznego 
punktu widzenia, ważnej instytu­

nych. Nastąpiły ciężkie powikła­
nia — niewydolność nerek, ognis­
kowe zapalenie płuc. W płynie 
rdzeniowo-mózgowym wykryto 
krew, choć nie stwierdzono żad­
nych zewnętrznych obrażeń. 
Chłopak walczył o życie.

Po kilku tygodniach Tomek 
czuł się lepiej. Rozwiązywał pro­
ste zadania matematyczne, odzy­
skiwał pamięć. Z początku luka 
obejmowała prawie 3 tygodnie 
(od pobytu w Kijowie aż do 
przewiezienia do Lublińca), te­
raz ogranicza się do trzech dni. 
Jak na razie nie jest w stanie 
wypełnić ich treścią.

Z Oddziału Psychiatrii Rozwo­
jowej w dobrym stanie psychicz­
nym przeszedł na Oddział Neu­
rologii, a stamtąd trafił do O- 
środka Rehabilitacji Ruchowej. 
Objawom neurologicznym towa­
rzyszyło także porażenie prostow­
ników nóg, częściowy zanik pra­
wej obręczy barkowej, brak od­
ruchów skokowych.

*
— Chłopak był zdrów jak ry­

ba. Nie miał żadnych dolegliwo­
ści psychicznych ani fizycznych 
— twierdzi ojciec.

— Co tam się stało na Ukrai­
nie, Bóg jedyny wie — matka 
ukradkiem ociera łzy. — Znisz­

czyli synkowi zdrowie. Pojechał 
na wakacje, a wrócił prawie ka­
leką. Dlaczego go porwano, dla­
czego mu to zrobiono?

Rodzice uważają, że przyczyną 
choroby jest tajemnicze zniknię­
cie. Chcieliby poznać winnych 
zniknięcia i winnych choroby 
(„Czy to jakąś mafia, czy sek­
ta?”). Dlatego złożyli wniosek 
do prokuratury. Prokuratura 
przeprowadziła drobiazgowe po­
stępowanie (na tyle, na ile mo­
gło być drobiazgowe) przeciwko 
organizatorom wycieczki. Postę­
powanie umorzono, bo okazało 
się. że kierownictwo, wycieczki 
zrobiło wszystko, co można było 
zrobić. Nie może być mowy o 
nieudzielaniu pomocy, czy pozo­
stawieniu chłopca w sytuacji za­
grożenia. Zdaniem prokuratury 
jego tajemnicze zniknięcie było 
wynikiem choroby psychicznej.

Nauczyciele Tomka przypomi­
nają sobie, że miał skłonności do 
izolowania się od rówieśników. 
„Był samotnikiem, zawsze wy­
bierał miejsce w wolnej ławce" 
— mówią.

W czasie pobytu w Kijowie 
zachowywał się dziwnie. Gdy 

cji — izby wytrzeźwień. Pijanych 
w sztok, jak za dawnych lat. od­
wozi się wprost do szpitala. A 
szpital jest przedmiotem plotek, 
legend i złorzeczeń...

*

Tego dnia Aspirant Sztywny, 
zostawił w domu policyjny mun. 
dur i postanowił oddać się roz­
rywkom towarzyskim. Widziano 
go „U Adama” i w „Picie całą 
dobę”, i w „Justynce”. Poświęcał 
się ulubionemu hobby — degu­
stacji piwa. Noc musiałą być dla 
niego trudna.

— Zobaczyliśmy na chodniku 
leżącego faceta, który nie dawał 
żadnych znaków życia — wspo­
mina kierowca karetki pogotowia. 
— Jak zawsze w takich razach, 
zawieźliśmy go do szpitala. Do 
ambulatorium.

Do ambulatorium zeszła lekar­
ka dyżurna, córka ordynatora — 
dr M. Podobno pielęgniarka od­

podczas meczu w piłkę skaleczył 
nogę, rozpaczał, że jest zarażony 
wirusem HIV. Narzekał, że bolą 
go włosy. Nie mógł spać, mie­
wał stany lękowe. Nie chciał za­
żywać środków nasennych, twier­
dząc, że to trucizna. Już w O- 
dessie wyrażał obawy, że wyda­
rzy się coś złego. Na pewno się 
zdarzy — mówił.

— O tym wszystkim dowiaduję 
się dopiero od dziennikarzy — 
mówi dr Katarzyna Tormińska, 
ordynator Oddziału Psychiatrii 
Rozwojowej lublinieckiego szpi­
tala. — Gdybyśmy to wiedzieli 
wcześniej, nie byłoby takich tru- 

dnośei z postawieniem diagnozy. 
Rodzice uparcie utrzymywali, że 
nie zauważyli wcześniej żadnych 
dziwnych objawów. Jakby im 
zależało na tym, żeby stwierdzić, 
że dziecko zaginęło w tajemni­
czych okolicznościach, a zaginię­
cie wywołało chorobę. Tymcza­
sem jestem przekonana, że było 
odwrotnie. To rozwijająca się 
choroba sprawiła, że Tomek za­
ginął. Tego typu schorzenia zda­
rzają się bardzo często (co dru­
gi pacjent na oddziale) i mie­
wają przebieg drastyczny. Pac­
jenci percepują inną rzeczywis­
tość, przed kimś uciekają, czegoś 
się lękają, cierpią na bezsenność, 
nie przyjmują pożywienia w o~ 
bawie, że to trucizna, rozdają 
pieniądze. Jednym słowem żyją 
w innej rzeczywistości. Sami so­
bie tę rzeczywistość stwarzają. 
Nie możemy stwierdzić, co wy­
darzyło się w ciągu tych trzech 
dni, wiemy natomiast, co było 
powodem zniknięcia Tomka — 
choroba.

„Porwanie licealisty. Niewyklu­
czone. że Tomek padł ofiarą u- 
kraińskiej mafii’’ — pisała „Pa­
norama”. — „Obecność krwi w 
płynie mózgowym można tłu­
maczyć m. in. fachowym uderze­
niem w określone kręgi szyjne, 
wstrzyknięciem pewnych substan­
cji, działaniem gazów o składzie 
znanym tylko wojskowym labo­
ratoriom” — wyjaśniał „Dzien­
nik Śląski”, Lekarze z Lublińca 
Oburzają się na te, publikacje. 
— Jak można wykorzystywać 
chorobę psychiczną dla sensacyj­
nych artykułów? — pytają. U- 
ważają, że Tomek może normal­
nie funkcjonować. Powinien jed­
nak zapomnieć o ukraińskim e- 
pizodzie. Nie pamięta tych 3 dni 
i nie wiadomo jaką treścią wy­
pełni puste miejsce. Wzmożone 
zainteresowanie otoczenia zwięk­
sza prawdopodobieństwo nawrotu 
choroby.

— Wie pan co jest najbardziej 
żenujące? — pyta dr Katarzyna 
Tormańska. — Czasem najwięk­
szym problemem dla rodziców 
jest odbiór ich chorych dzieci 
przez sąsiadów, otoczenie. „Co 
będzie — pytają, jak się sąsiedzi 
dowiedzą, że moje dziecko było 
chore psychicznie i leczyło się w 
szpitalu?” Nasi pacjenci wracają 
zdrowi do środowiska. Niska 
świadomość sąsiadów i kolegów 
często powoduje jednak śmierć 
społeczną tych ludzi. Najbardziej 
obawiam się tego, że rozdmucha­
no całą tę historię tylko po to, 
by udowodnić, że Tomek padł 
ofiarą tajemniczych wydarzeń i 
nigdy nie był chory psychicznie. 
A to byłoby dla chłopca najgor­
sze.
Ps. Imię bohatera reportażu zo­
stało zmienione.

BOGDAN WASZTYL

czytała właśnie z dowodu osobi­
stego — Sztywny. I aspirantem 
więcej się nie zajmowano.

Faktem jest, że pijanego w 
sztok policjanta uznano za zmar­
łego. Faktem jest również, że nie 
trafił do lodówki, bo wszystkie — 
w liczbie trzech — były zajęte. 
Co nastąpiło późną nocą — wie­
my.

Następnego dnia wybuchł skan­
dal — skandal w małym miaste­
czku. Ludzie przypominali sobie 
łapówki brane przez lekarzy za 
zmarłych pacjentów, wskazywali 
tych, którzy byli lekko chorzy, a 
stali się kalekami. I czekali. Cze­
kali na reperkusje.

Ale choć w M. optycznie sporo' 
się zmieniło — tradycja pozosta­
ła tradycją. Aspirant Sztywny na­
brał wody w usta nie tylko dla­
tego, że bał się ośmieszenia. Wieść 
gminna mówi o wielomilionowym 
zadośćuczynieniu. Wkrótce roz­
począł nowe życie — kupił uży­
wane „audi”.

A miejscowi, cóż, idąc do szpi­
tala dają na mszę i nie zapomi- . 
nają o kopercie. W nadziei na 
elementarną pomoc czy opiekę. 
Bo prawdę mówiąc — w M. wszy­
stko zostało po staremu. I nic nie 
wskazuje na to. że się cokolwiek 
zmieni.

JAKUB CIECKIEWICZ

Dzieci były przerażone. 
Wprawdzie przywykły już 
do nieco dziwacznego za­

chowania niektórych swoich ró­
wieśników, ale ten... Z wilkiem 
nie mieli jeszcze do czynienia... 
Dlaczego mówią o nim „wilk”?

— A kto się tak zachowuje, 
jak dzikie zwierzę? — pyta jede­
nastoletni Maciek. — Wyje, cho­
dzi na czterech łapach, no i pa­
trzy, tak patrzy... Jakby chciał 
nas zjeść.

Kilkuletnie „Coś” przywieziono 
do bielskiego pogotowia opiekuń­
czego wprost z ulicy. Wyjadało 
resztki pozostałe na skórce od 
bananą na jednym z oświęcim­
skich śmietników. Na pierwszy 
rzut oka „Coś” było chłopczy­
kiem, pięcio- może sześcioletnim. 
Brud, który przez kilka tygodni 
usiłowali zmyć opiekunowie po­
krywał „Coś” prawdopodobnie od 
urodzenia. Kiedy mydło zrobiło 
swoje, z ręczników wyłoniło się 
całkiem ładne stworzonko.

— Czyj ty jesteś? — zapytała 
wychowawczyni. Malec nie za­
reagował. Tym samym co zawsze 
dzikim wzrokiem rozejrzał się po 
pokoju i wpełzł pod stół. To by­
ło -jego ulubione miejsce. Tam się 
załatwiał, tam chciał jeść. Jedy­
nym poza wyciem dźwiękiem, 
jaki z siebie wydawał, było 
,„eee...” Wypowiadał je z tym 
swoim dzikim wyrazem twarzy, 
więc wszystkie dzieci się go ba-

Zbigniew Bartuś

Wyrzućcie je
na śmietnik

Azyl Adasia znajdował się pod stołem. 
Tam uciekał i głośno skamlał

ły. On też zresztą wyglądał na 
przerażonego. Początkowo, skulo­
ny, za żadne skarby nie chciał 
wyjść spod stołu.

Chłopczyk wyglądał na dzie­
cko cygańskie, bądź rumuńskie, 
więc wychowawcy zaalarmowali 
miejscowych Romów, a następnie 
ściągnęli tłumacza. Przyjechało 
kilku zafrasowanych wójtów cy­
gańskich. — Romowie z reguły 
bardzo troskliwie zajmują się 
własnymi dziećmi. Niestety, ża­
den nie rozpoznał chłopca, ani 
nie potrafił się z nim porozu­
mieć. Również na pytania zada­
wane po rumuńsku padała wciąż 
ta sama odpowiedź: ,.eee...” Po­
chodzenia dziecka nie można by­
ło ustalić przez dwa miesiące.

BRAT SPOD STOŁU

Mniej więcej w tym samym 
czasie jakaś Cyganka zjawiła się 
w zabrzańskim pogotowiu opie­
kuńczym z ośmioletnim Adasiem. 
Powiedziała, że zna tylko imię 
i wiek chłopca i że poza tym nic 
ją to nie obchodzi, po czym zni­
knęła bez śladu. Wychowawcy z 
Zabrza-Helenki na widok malca 
zdębieli.

Zeszyt obserwacji: „Dzień pier­
wszy. Wszystkich się boi. Przy 
najmniejszym moim ruchu wy­
cofuje się na czworakach jak 
pies. Podwieczorek zjadł z podło­
gi, pod stołem. Wydaje głosy po­
dobne do skamlenia..."

Adaś po umyciu wydał się wy­
chowawczyni bardzo ładnym dzie­
ckiem. Szpeciły go tylko setki 
blizn na plecach, brzuchu, całym 
ciele. Wyraźne ślady batów. Na 
głowie rany i guzy od uderzeń 
najróżniejszymi przedmiotami. 
Dziki wyraz twarzy i oczy pełne 
strachu.

Azyl Adasia znajdował się pod 
stołem. Na widok dorosłych na­
tychmiast tam uciekał i głośno 
skamlał, co wyglądało na „na­
turalne” zachowanie w jego oś­
mioletnim życiu. Zbliżenie się 
dorosłego do stołu kwitował prze­
raźliwym wyciem. Nie potrafił 
normalnie jeść. Pił wyłącznie z 
miski.

Dwa tygodnie później Cyganka 
zjawiła się znowu. Przyprowadzi­
ła tym razem dwóch nieco star­
szych chłopców. Ci trochę mó­
wili — wprawdzie głównie po 
cygańsku, ale udało się z nich 
wyciągnąć, że kobieta, która ich 
tu zostawiła, jest ich matką. U- 
rodziła też Adasia. Urodziła... — 
tak, to dobre słowo. A co było 
potem? — Dlaczego nie lubicie 
brata? — spytała wychowawczy­
ni. — To nie jest nasz brat. To 
zwierzę. Ciągle obgryzał ściany...

SATELITA I FUSY 
Z KAWY

Któregoś dnia dzieci miały u- 
cztę. Zakład drobiarski podaro­
wał zabrzańskiemu pogotowiu o- 
piekuńczemu kilkanaście kurcza- 

3 ków W kuchni trwała krzątani- 
5 na. Wnętrzności z kurczaków rzu- 
| cono surowe na talerz kotom, 
j Adaś był szybszy od Mruczka, 
b Prawie wszystkie wnętrzności po- 
s żarł sam.

— On tak zawsze — skomento­
wał brat. — Gdyby nię walczył, 
nic by nie jadł.

Sąsiedzi rodziny Adasia twier­
dzą, że malec łaził po śmietni­
kach, wybierał co się dało. W 
domu jedynym jedzeniem były 
fusy z kawy i herbaty, w któ­
rych zresztą do dziś się lubuje. 
Co spadło na ziemię i nie zo­
stało podniesione przez rodziców 
— też było jego. Dlatego nie u- 
marł z głodu.

Kamienica, w której mieszka­
ją rodzice chłopca wygląda soli­
dnie. Na korytarzu nawet czys­
to, w mieszkaniu państwa K. — 
również. Cztery pokoje — w 
dwóch telewizory kolorowe. W 
jednym właśnie miga MTV 
wprost ż zamontowanej przed ro­
kiem anteny satelitarnej. Matka 
twierdzi jednak, że nie ma za 
co utrzymywać swych dzieci. 
Adaś zresztą od początku był 
„na straty”, podobnie jak sze­
ścioletni Piotruś. Obaj wcześnia­
cy, chorowici. Nic z takich sy­
nów. Ani roboty, ani ożenku. Z 
Romana i Roberta, których o- 
statnio zaprowadziła do Ośrodka, 
może co jeszcze będzie. Dwuna­
stoletni Robert ma narzeczoną 
i wkrótce się żeni. Wtedy wróci 
do domu. Ale na razie niech się 
jeszcze pożywi i ubierze na koszt 
państwa. Pan K., handlarz fira- 
nami, takiego luksusu dać im nie 
może.

— Zaraz, zaraz, a ten Piotruś? 
— łapie się za głowę. — Gdzie 
jest ten Piotruś?

OTO CZŁOWIEK

Matka nie wie. gdzie jest jej 
sześcioletnie „Coś” — Gdzieś so­
bie poszedł.

Kiedy pani K. wypowiada te 
słowa, Piotruś, który nie wie że 
jest Piotrusiem (ani nikt nie wie, 
że nim jest), zaczyna się zmie­
niać w człowieka. Pod okiem 
wychowawczyni z bielskiego po­
gotowia opiekuńczego wyciąga 
rączki do mycia, nie krzyczy jak 
wcześniej, wyje rzadko, skamle 
sporadycznie. Dzisiaj po raz pier­
wszy zjadł bułkę bez „użycia” 
podłogi: trzymał ją w ręce i zwy­
czajnie gryzł. Zaczął nawet cho­
dzić do ubikacji, bo przy spu­
szczaniu wody bawi się i cieszy 
jak... dziecko.

Podobne postępy zaczyna robić 
jego brat z Chorzowa.

Psycholog: „Zaobserwowano
możliwość korekty pewnych za­
chowań chłopca, co pozwala na 
ich korekcję również w przyszło­
ści”. Wkrótce Adaś będzie mógł 
trafić do zwykłej grupy przed­
szkolnej. Psychiatrzy z Lublińca 
uważają, że konieczna jest na­
tychmiastowa resocjalizacja chło­
pca. To samo dotyczy Piotrusia. 
Problem w tym, że dzieci nie 
mogą wiecznie tkwić w pogoto­
wiach. — My jesteśmy od do­
raźnej pomocy, teoretycznie po 
trzech miesiącach powinniśmy się 
pożegnać. Szukamy jednak odpo­
wiedniego ośrodka, bo do rodziny 
(lepiej napisać: „rodziny”) wró­
cić nie mogą...

Pani K. (alkoholiczka, analfa- 
betka): — Dzieci to nasza spra­
wa, rodzinna, nie będę o tym 
gadać.

Adasia i Piotrusia „skreśliła”. 
Dawno ich chciała oddać „gdzie­
kolwiek”. — Mnie są niepotrzeb­
ni, zabierajcie ich wszystkich. 
Zażądała, żeby sąd odebrał jej 
prawą rodzicielskie. Wykrzyczała 
to sędziemu prosto w oczy. Nie 
chciała ustąpić. Stało się jak 
chciała.

* * •

Adaś spojrzał dziś na głęboki 
talerz zupy, której smak poznał 
dopiero w ośrodku. Niezgrabnie 
chwycił łyżkę i zanim wylawszy 
połowę jej zawartości na swete­
rek włożył ją do ust, wypowie­
dział pierwsze wyuczone przez 
siebie słowo: „mama”...
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Był piękny słoneczny 
dzień. Poprzez ukwie­
cony balkon wdzie­
rało się do pokoju 
słońce.

— Malowałam por­
tret prof. Estreichera i szczerze 
mówiąc, ręce mi drżały tak, że 
chwilami nie mogłam utrzymać 
pędzla. Wtedy wszedł do pokoju 
prof. Ignacy Trybowski...

— Proszę malować. Tak. On 
taki jest... —powiedział z uśmie­
chem. Te słowa — to była dla 
mnie nagroda, największa! Do­
dały mi skrzydeł i odwagi...

Izabela Chmielińska-Zbrożek 
dzięki prof. Ignacemu Trybow- 
skiemu uwierzyła wtedy, przed 
laty w siebie i swoje malarstwo! 
Dlatego dzisiaj tak ciężko pogo­
dzić jej się z tym, że już nigdy 
prof. Trybowski nie otworzy, jak 
to czynił wiele razy jej wysta­
wy autorskiej. Jego śmierć osie­
rociła jej malarstwo, którego był 
duchowym opiekunem.

Pani Izabela nigdy nie ule­
gła modom, nie podporząd­
kowała się trendom zmie­

niającym. Tę odrębność zauwa­
żył i docenił prof. Trybowski.

— Maluję to, co mi się podo­
ba, a mnie się podoba to, co 
piękne i to co dobre. Czuję w 
człowieku tę boskość, którą prze­
noszę na płótno — powiedziała 
stanowczo pani Izabela trzyma­
jąc w ręku portret małej skrzy­
paczki.

Ta mała skrzypaczka, to było 
objawienie. Utalentowana dziew­
czynka, która zagrała na otwar­
ciu wystawy w odległym od Kra­
kowa mieście, do złudzenia ko­
goś artystce przypominała. Pani 
Izabela nie mogła . spać po no- 

. ęaoh.-i- Namalowała więc jej por- 
■tret, a-wielkie oczy małej skrzy­
paczki zdawały się pytać: wiesz 
już kim jestem?

— To było dziecko o niepraw­
dopodobnie zmiennych nastro­
jach. A wszystko odbijało się w 
wyrpzie jej twarzy, grając zmie­
niała się z minuty, na minutę... 
— malarka do dziś jest pod wra­
żeniem.

Po wielu, wielu tygodniach 
pani Izabela uświadomiła sobie, 
że dziewczynka przypominała jej 
Wieszczkę ze „Straży Nocnej” 
Rembrandta.

Barbara Miśkowiec

ODCIENIE BIELI
On taki jest — powiedział prof. Ignacy Trybowski spoglądając na powstający portret prof. Karola Estreichera

Kiedy na ul. Floriańskiej 13 
„żyła” jeszcze przed miesiącami 
Galeria Autorska Izabeli Chmie- 
lińskiej-Zbrożek, często naprze­
ciw grała słynna uliczna cygań­
ska kapela. Malarka zaprosiła 
ich pewnego dnia do pracowni 
i zapłaciła im za pozowanie. Ma­
lowała ich przy dźwiękach rzew­
nej cygańskiej muzyki. Powstał 
tajemniczy, wzruszający portret 
w brązach i czerni. Jedno z mu­
zeów prowadzi w tej chwili roz­
mowy z Izabelą Chmielińską na 
temat zakupu tegoż właśnie ob­
razu.

Nie ma już Galerii Autorskiej 
przy Floriańskiej 13. Nie wy­
trzymała wysokiego czynszu i 
„wyemigrowała” ze Starego Kra­
kowa na poddasze dżiesięciopię* 
trowego wieżowca w Bronowi- 
cach. Teraz w pracowni wyna­
jętej od jednego z krakowskich 
architektów tłoczą się na kilku 
metrach kwadratowych płótna 
z pięknymi dziewczynami i za­
dumanymi dziećmi. Portrety 
„muzyczne” skrywają- w mroku 
przeznaczonego dla nich kąta 
swoje jasności i radosne biele. 
Gdzieś między nimi skryła się 
martwa natura — pierwszy 
„prawdziwy” obraz Chmieliń- 
skiej-Zbrożek, dokończony przez 
prof. Rzepińskiego, u którego stu- ' 
diowała w krakowskiej ASP...

— Na pierwszym roku studiów 
malowałam tę martwą naturę i 
bardzo się nad nią męczyłam. A 
prof. Rzepiński podszedł, spoj­
rzał przez chwilę, domalował 
kreseczkę, kropeczkę i obraz był 
skończony!

Izabela Chmielińska-Zbrożek 
zawsze wołała malować por­
trety i nigdy tego nie ukry­

wała. Nawet wtedy, kiedy były 
zupełnie niemodne. Przed laty 
obraz przedstawiający kościelne­

go z Kościoła Mariackiego do­
stał honorowe wyróżnienie w 
galerii związkowej „Pryzmat” w 
konkursie na portret współcze­
sny i wystawiony został później 
podczas Paryskiej Jesieni — to

e.

Sr

A

Autoportret Izabeli Chmielińskiej-Zbrożek.
nawet niechętni malarstwu pani 
Izabeli muszą uznać za sukces!

Chmielińska-Zbrożek najchęt­
niej maluje dzieci, szczególnie te 
uzdolnione muzycznie, piękne 
dziewczyny, kwiaty. Mężczyzn — 

bardzo rzadko. Właściwie tylko 
na zamówienie...

— Mężczyzna to nie to samo 
co piękna kobieta, dziecko lub 
kwiat. Piękne kobiety i dzieci 
są jak kwiaty... Uwielbiam ma­

lować przede wszystkim róże, 
szczególnie białe. Proszę spojrzeć 
— wskazuje jedną z kompozycji 
kwiatowych — te róże malowa­
łam i słuchałam Chopina. Nagle 
zauważyłam, że one tańczą. Tak, • 

byłam przekonana, że one tań­
czą!

Wielka szkoda, że nie można 
już przyjść na Floriańską pod 13. 
i oderwać się od szarości i zgieł­
ku dnia codziennego. Wielka 
szkoda, że ścian galerii nie roz­
świetlają już swoimi pastelowy­
mi barwami, wieloma odcienia­
mi bieli portrety małych skrzy­
paczek, harfistek, baletnic, mło­
dych dziewczyn tonących w 
kwiatach i niepowtarzalnych 
kompozycji kwiatowych.

Założyciela Fundacji Polska — 
Japonia im. Miaychi, który miał 
szczęście zwiedzać jeszcze Gale­
rię Autorską Chmielińskiej-Zbro­
żek, urzekło światło które bije z 
jej obrazów... Kupił kilka płó­
cien. W maju ub. roku Fundacja 
podpisała z artystką umowę na 
wyłączność sprzedaży jej prac w 
Japonii.

Japończycy, podobnie jak prof. 
Ignacy Trybowski, dostrzegli od­
rębność malarstwa pani Izabeli 
W listopadzie 1991 r. prof. Try­
bowski pisał o jej malarstwie 
tak:

— (...) „dominująca czysta ga­
ma podbarwionych bieli. Nastro­
jowe obrazy, czasem jakby za­
mglone, to znowu jasno rozświe­
tlone, wydobywające mocniej 
istotne elementy przedstawień 
np. twarzy i wyrazu oczu albo 
atrybuty portretowanych osób — 
są malarsko i psychologicznie 
zrównoważone. Poprzez niewy­
muszoną szczerość i bezpośred­
niość są trafnymi ujęciami no­
szącymi w sobie udzielającą się 
radość twórczej spontaniczności 
i satysfakcję malowania. Jedyna 
w swoim rodzaju atmosfera, w 
jakiej tkwią i jaką emanują 
obrazy Izabeli Chmielińskie j- 
-Zbrożek, przy całej rozmaitości 
poszczególnych dzieł — składa 
się na indywidualne ich oblicze”.

Obrazy pani Izabeli zdobią 
mieszkania nie tylko w 
Polsce, ale na całym pra­

wie świecie. Sprzedała ich wie­
le: do Szwajcarii, Francji, USA, 
Japonii, Anglii, Egiptu, Polinezji, 
Australii, Szwecji. Trudńo wy­
mienić wszystkie kraje. Sama 
artystka nie jest w stanie zre­
sztą doliczyć się wszystkich swo­
ich prac.

Wśród sprzedanych prac jest 
portret — jeden z najpiękniej­
szych: „Cudowne lata”. Pewna 
holenderska klientka, zobaczyw­
szy ten obraz, nazwała go „pol­
skim Renoirem”. A ile było za­
chodu, żeby powstał! Pani Iza­
bela podczas wakacji wypatrzyła 
wesołą, rudą uczestniczkę kursu 
języka angielskiego. Dziewczyn­
ka jednak nie była chętna do 
pozowania. Inne dzieci przycho­
dziły do pracowni, tylko ona nie. 
Ją jednak wymarzyła sobie ar­
tystka: kupowała więc cukierki, 
czekoladki, zachęcała, malowała 
po kolei wszystkich małych ucze­
stników kursu i czekała. Wresz­
cie, pod koniec już wakacji wy­
marzona dziewczynka przyszła i 
w ten sposób powstał portret, 
przed którym zatrzymywał się 
każdy, kto odwiedził galerię.

Na ścianach pracowni przy ul. 
Na Błonie wiszą także portrety 
słynnych ludzi. Najbardziej in­
trygujący z nich, to portret Olgi 
Szwajgier z dzwoneczkami. Por­
tret Mai Komorowskiej malo­
wany w czasach stanu wojenne­
go zmusza do refleksji. Portret 
prof. Estreichera będzie teraz 
przypominał prof. Ignacego Try- 
bowskiego...

— „W wielości zjawisk wspól- 
obrazy Izabeli Chmielińskie j- 
Chmielińskiej-Zbrożek znajduje 
swoje miejsce wśród wartości 
wnoszonych przez artystów wy­
znających estetyczny sens twór­
czości. Jej obrazy mają się po­
dobać, swoim wyrazem przywo­
ływać wzruszenia i tę funkcję 
spełniają, zyskując zwolenników, 
którzy takiej właśnie sztuki 
oczekują” — te słowa prof. Try- 
bowskiego znajdują spełnienie w 
codziennej rzeczywistości: ludzie 
kupują obrazy Chmielińskiej, to 
znaczy że im się podobają. Na­
tomiast wystarczy wejść do 
skromnej pracowni,• aby doznać 
niecodziennego wzruszenia!

Mój pierwszy raz: Jacek Fedorowicz A MECU

ierwsza zdrada
Moja naprawdę pierwsza miłość do kobiety, to 

oczywiście było gorące uczucie jeszcze do dziew­
czynki — znaczy byłem wtedy chłopcem. Zresztą 
odkąd pamiętam zawsze fascynowałem się płcią 
piękną, nawet nie zdając sobie jeszcze sprawy z 
różnic. Po raz pierwszy serce zabiło mi mocniej do 
Ewy Gierczak.

Ewunia była moją sąsiadką z ul. Traugutta 11 
(bo my mieliśmy domek przy Traugutta 13) w Po­
lanicy Zdroju. Śliczna blondyneczka, którą zawsze 
bardzo chętnie > trzymałem za rączkę. Mam zresztą

Fot. Jadwiga Rubiś

na to dowód rzeczowy — zdjęcie w rodzinnym al­
bumie. Ewunia miała siostrę Grażynę i w niej z 
kolei kochał się mój brat, Maciej. To było więc w 
jakiś sposób naturalne, że tworzyliśmy symetrycz­
ne pary. Ale pamiętam też jak po raz pierwszy 
zmieniłem swoje uczucia.

Wtedy chodziła do mojej klasy Basia, której na­
zwiska już nawet nie pamiętam. Wystawialiśmy 
w szkolnym teatrze „Królową Śniegu”. Ona grała 
tytułową rolę. Ubrana była w piękną suknię... no 
była fascynująca, i trudno się dziwić, że się w niej 
zakochałem. Bałem się trochę do niej podejść, bo 
wyglądała tak nieziemsko. Ta druga z moich pier­
wszych miłości kojarzy mi się dziś z czymś niedo­
stępnym. Na szczęście okazało się, że dwóch nas, 
kolegów z klasy, w niej się zakochało: jeden duży 
drugi mały (bo ja byłem w ogóle młodszy, rok 
wcześniej poszedłem do szkoły). We dwóch było 
nam więc trochę raźniej i staraliśmy się być gen­
tlemanami. Odprowadzaliśmy ją zawsze ze szkoły. 
A że w Polanicy były źródła Wielkiej Pieniawy 
i Józef, to podkradaliśmy z domu różne soki, bo to 
były ciężkie czasy, żeby móc potem dolać do butel­
ki wody mineralnej i poczęstować naszą damę.

Moja ciocia, pani Znaniewska miała kawiarnię 
i na kredyt, który mieli zapłacić moi rodzice, za­
prosiłem Basię na poziomki ze śmietaną. To była 
jakaś potworna suma. Ale o to nie dostałem bury, 
bo to było eleganckie, tylko za to, że spóźniłem się 
do domu jakieś dwie godziny. Z przejęcia czas sta­
nął dla mnie w miejscu. A spóźnienia w naszym 
domu nie były tolerowane. Musiałem wystawić ty­
łek na fotelu dziadka i dostałem „dwa pasy” od 
ojca.

Jednym słowem moja pierwsza miłość to od razu 
była pierwsza zdrada.

(tz)

diabli!!!

W
Są takie dni szczęśliwe, że 

na parę niedziel mogę opuścić 
suro ją rodzinę. Praca w ban­
kowości to nie tylko ogląda­
nie papierków, przesiadywa­
nie w towarzystwie rozme- 
młanych urzędniczek i znie- 
wieściałych mężczyzn. Czasa­
mi jeździ się w delegacje. By­
wa że na jeden dzień, bywa 
że na kilka tygodni. Zdarzy­
ła mi się właśnie taka gratka. 
Inna sprawa, że w naszym 
banku nie było chętnych, a 
zawsze wtedy przychodzą do 
„naszego kochanego pana Fe­
licjana”.

Spakowała mnie żona, wy­
całowały córki, polizał pies, 
nawet teściowa się uśmiech­
nęła. Kupiłem bilet drugiej 
klasy, wsiadłem w pociąg i 
gdy tylko ruszył, uśmiechnię­
ty byłem od ucha do ucha. W 
oddalonym mieście wojewódz­
kim zameldowałem się w ho­
telu. Standardową jedynka 
uśmiechała się z kolei do 
mnie, gdy zacząłem się rozpa­
kowywać. Koszule powiesiłem

na krześle, skarpetki wrzuci­
łem za szybę oszklonej biblio­
teczki, telewizor nastawiłem 
na jakąś stację z muzyczką, 
budzik hotelowy zepsułem, w 
łazience z kranu kapało, woda 
mineralna była obrzydliwa — 
czyli wszystko wspaniale! Nikt 
do mnie nie mówił, nic mi nie 
kazał robić, o nic nie pytał, 
nie mękolił.

Poszedłem na zakupy. Zao­
patrzyłem się w to co nie­
zbędne, a czego w domu. nigdy 
nie ma. Kupiłem: pumperni- 
kiel, rolmopsy, marynowany 
czosnek, litrową butelkę ko-

łem szelki, wywaliłem na 
wierzch koszulę. Godzinę póź­
niej chodziłem sobie po poko­
ju w niewymownych, drapa­
łem . się gdzie tylko miałem o- 
chotę. Nadymiłem tak klubo­
wymi, że telewizor było led­
wie widać. Było świetnie.

Przyszedł jakiś facet z po­
koju obok, pożyczyłem mu o- 
twieracz do konserw, potem 
jakimś krygującym się sąsiad­
kom pożyczyłem grzałkę do 
herbaty. Obiecały jeszcze zaj­
rzeć, ale więcej ich nie wi­
działem (grzałki zresztą też), 
widocznie znalazły kogoś cie-

W delegacji
szernej, kilka piw. Ukradłem 
kawałek drutu, żeby radio na 
UKF pracowało. W kiosku 
Ruchu dobrałem stos gazet 
sportowych i tygodników. 
Wróciłem do hotelu, uśmiech­
nąłem się do recepcjonistki, 
ona do mnie. Rozgościłem się 
w pokoju, ale zaraz zlazłem 
na dół.

Strzeliłem w restauracji set­
kę, zakąsiłem tatarem. Byłem 
szczęśliwy. Na sali było wię­
cej takich jak ja. Gdy zaczął 
się dancing popatrzyłem po 
ludziach, od kelnera dowie­
działem się, że program arty­
styczny będzie o północy Za­
dowolony podreptałem do po­
koju. Do dwunastej było jesz­
cze daleko. W pokoju czułem 
zapachy kuchennego wentyla­
tora, słyszałem z dołu gitarę 
basową i perkusję, zza ściany 
odgłosy towarzyszące drama­
tycznej rozgrywce pokerowej. 
Sączyłem koszerną, popijałem 
wodą z kranu, rolmopsy były 
cudowne. Zdjąłem buty, po­
stawiłem jeden na telewizorze 
a drugiego powiesiłem za sznu­
rowadła pod lampą. (Jpuści-

kawszego. Z programu arty­
stycznego na dole zrezygno­
wałem tym bardziej, że od­
głosy zza ściany były coraz 
zabawniejsze.

Obudziłem się z kwadrato­
wą głową. Przy goleniu zacią­
łem się tylko dwa razy. Łóż­
ka nie ścieliłem, skarpetek z 
dywanu nie zbierałem, piżamę 
zostawiłem na podłodze w ła­
zience. Na śniadanie skończy­
łem rolmopsy i ostatnie piw­
ko. Zachwycony rozejrzałem 
się po pobojowisku i posze­
dłem do pracy.

W filii naszego banku se­
kretarka dyrektora oznajmiła, 
że dzwoniła żona zmartwiona 
jak też sobie radzę. Poprosi­
łem sekretarkę — żeby — je­
śli żona zadzwoni znowu — 
przekazała, iż kanapki były 
świetne (wyrzuciłem je zą o- 
kno, gdy tylko pociąg ruszył), 
radzę sobie doskonale, ale do 
telefonu podejść nie mogę, bo 
mam masę pracy.

Świat potrafi być jednak 
piękny.

DULSKI

i
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Święto 

Zakochanych

Bangkok, listopad 1993: „Co ja 
tutaj robię? Dlaczego nie ma 
mnie w domu s synkiem? On 
wyrósł, a mnie przy tym nieby- 
ło... Minęła pora deszczowa, lecz 
ciągle pada i pada. Na zalanej 
wodą ulicy utknęłam w taksów­
ce. Jak wytrzymać dwanaście dni 
do odlotu? A może odejść z tej 
pracy i nigdy nie wrócić! Żyć 
jak inne kobiety. Ale czy wtedy 
nie będzie mi żal, że... nie je­
stem już obywatelką świata?”

(Z pamiętnika stewardesy)

Raletnic nie potrzeba

Nie muszą być piękne. Wyma­
gane jest .zdrowe serce,. spraw­
ność i opanowanie. Wzrost i 
waga? Proporcjonalne Trzeba 
znać dwa, języki, zdać . egzamin 
z geografii i wiedzy o święcie 
współczesnym. Wtedy zostaje 
otwarta droga do kariery —naj­
pierw młodszej, potem starszej 
stewardesy, wreszcie szefowej 
pokładu i instruktorki.

ELŻBIETA SAWONIEWICZ: — 
W 1970 roku ukończyłam stu­
dium stenotypii i języków obcych 
w Warszawie. Pewnego dnia od­
wiedziłam na lotnisku przyja­
ciółkę, która pracowała przy od­
prawie pasażerów. Spodobały mi 
się dziewczyny w mundurach. 
Następnego dnia poszłam do 
kadr: „Niech pani sobie wybije 
z głowy posadę na ziemi! Są tył­
ka miejsca dla stewardes!”

Nie przypuszczała wtedy, że 
będzie stewardesą przez 23 lata. 
W lipcu ubiegłego roku przenio­
sła się do Krakowa i pracuje na 
lotnisku w Balicach jako koor­
dynator przewozów.

IWONA CZARNECKA na dru­
gim roku studiów na kierunku 
organizacji i zarządzania przed­
siębiorstwem przemysłowym w 
warszawskim SGPiS-ie otrzy­
mała z „Lotu” propozycję sty­
pendium. Po dyplomie musiała 
więc podjąć pracę w tej insty­
tucji. Akurat skończył się stan 
wojenny i „Lot” zorganizował 
wśród swych pracownic we­
wnętrzny kurs stewardes.

BOGNA KALIŃSKA: — Ukoń­
czyłam szkołę baletową i podję­
łam pracę jako baletnica w Tea­
trze Wielkim w Warszawie. Ma­
rzył mi się wyjazd na karnawał 
do Rio. Po zakończeniu pierw­
szego tournee do RFN więk­
szość koleżanek nie wróciła do 
kraju i zespół się rozpadł. „Co 
tu zrobić, żeby pojechać na kar­
nawał do Rio?" — zastanawia­
łam się. „Może zostać stewarde­
są!” Pracownica kadr „Lotu” za­
pytała mnico poprzednią pracę. 
„Ależ nam tutaj baletńic nie po­
trzeba!” — wykrzyknęła zgorszo­
na. Zatrudniono mnie przy od­
prawie pasażerów.

Bogna nie > dała za wygraną. 
Zgłosiła się w czasie następnego 
naboru:

— Podczas „spódnicówy” kie-

dy komisja ogląda dziewczyny z 
góry na dół, czy nie „odstrasza­
ją” od siebie ludzi, potknęłam 
się o wystający próg i niechcą­
cy wylądowałam na kolanach 
kierownika kadr! Latam już

Zanim zaczęły latać na Boein­
gach 737 i 767, musiały przejść 
„ścieżkę zdrowia” na rozklekota­
nych Antonowach-24 i Tupole- 
wach-154. Monotonne loty do 
Gdańska, Poznania, Lublina. Na-

latania. Muszą być tak dobrej 
jakości, by wytrzymały dwana­
ście godzin na pokładzie. Lakier 
do paznokci wystarcza na dwa 
tygodnie...

Troska o urodę procentuje. El-

Aleksandra Nowak

LOTNE 
DZIEWCZYNY
„BABA MA SIEDZIEĆ W DOMU” — TAKĄ MENTALNOŚĆ MA PRZECIĘT­
NY POLAK — TWIERDZI BOGNA, STEWARDESA I ŻONA PILOTA. — 

NIE KAŻDY MĘŻCZYZNA PRAGNIE MIEĆ AMBITNĄ ŻONĘ.

dziewięć, lat, ale karnawału W 
Rio nie widziałam.

SYLWIA KUBICKA ukończyła 
prawo, JOLA BARClNSKA — 
filologię słowiańską.

— Nie wiem, czy zarabiając 
marne grosze w jakiejś firmie, 
miałybyśmy kiedykolwiek okazję 
zobaczyć Singapur, Montreal, 
Kair... — mówią, wymieniając 
nie tylko tak odległe miasta.

Kosmetyki za pensję

Spotykam je w jednym z po­

uczyły się chodzić po pokładzie 
kiedy bujało. Przeżyły pierwsze 
uderzenie pioruna w samolot.

Teraz latają nie tylko po Eu­
ropie. Dwa razy w miesiącu wy­
jeżdżają na dwu- lub trzydniowe 
pobyty do któregoś z krajów 
Azji czy Ameryki. Pracują 70— 
80 godzin w miesiącu. Po prze­
kroczeniu różnicy czasu o 6 go­
dzin, należą im się dwa dni 
przerwy aklimatyzacyjnej. Naj­
więcej pracy mają w sezonie 
letnim. Urlop wykorzystują naj­
częściej w słotnym listopadzie...

żbieta w lipcu ubiegłego roku 
porzuciła latanie po 23 latach i 
przeniosła się do Krakowa. Za­
kochała się bez pamięci w pa­
sażerze, z którym korespondo­
wała przez kilka lat i za które­
go wyszła za mąż.

Ciuchy dla siebie i rodziny ku­
pują za granicą dlatego, że są 
dobrej jakości i... tańsze.

Veto!

Wiele z nas śuńadomie wybie­
ra samotne życie — opowiada

kojów hotelu „Cracovia”. Iwona, 
Bogna, Sylwia i Jola są w trak­
cie trzydniowego „maratonu”. 
Wczoraj były we Frankfurcie. 
Dzisiaj zaliczyła Paryż. Jutro le­
cą do Rzymu.
. W tym samym składzie dziew­
czyny spotkają się może za .rok, 
a może już nigdy. 700 stewardes 
zatrudnionych w PLL „Lot” pod­
lega bowiem stałej rotacji. Każ­
dy rejs oznacza dla nich zetknię­
cie się z nieznanymi pasażerami 
i przypadkowo z którąś z kilku­
set koleżanek z firmy.

Według obiegowej opinii mają 
zarabiać krocie. „Damy nie roz­
mawiają o pieniądzach” — sły­
szę. Moje rozmówczynie wieści 
na temat swoich zarobków nie 
chcą ani potwierdzać, ani oba­
lać. „Tajemnica firmy” — mą-, 
wią ze znaczącym uśmiechem i 
dodają, że lwią część pensji po­
chłania dbałość o dobry wygląd.

— Kosmetyczkę i fryzjera od­
wiedzamy przynajmniej raz w 
miesiącu — mówi Iwona. — Za­
kup zestawu kosmetyków reno­
mowanej firmy kosztuje miesiąc

Sylwia, •— W sezonie jesteśmy 
trzy tygodnie poza Warszawą, 
nie mamy czasu, aby poznać 
mężczyznę. Spotkania od święta 
nie wystarczają, by zdecydować 
się na małżeństwo. Wiele dziew­
cząt, żyje więc w luźnych związ­
kach.

— Trudno spotkać szczególne­
go faceta, który odnajdzie się w 
roli męża stewardesy — mówi 
Iwona, żona wuefisty. — Musi 
być bardzo tolerancyjny.

— „Baba ma siedzieć w do­
mu” — taką mentalność ma prze­

ciętny Polak — mówi Bogna, żo­
na pilota. — Preferuję kobietę 
— bluszcz, żyjącą jego życiem. 
Nie każdy mężczyzna pragnie 
mieć ambitną żonę.

Wiele zależy od dobrej organi­
zacji domu. Prawie każda za­
trudnia gosposię i nianię do 
dziecka. Gdy małżeństwo stewar­
desy się nie układa, niezależność 
finansowa pozwala jej powie­
dzieć „weto!”.

Wola życia

Nie wolno im się spóźnić na­
wet minutkę. Takie przewinie­
nie karane jest tygodniowym 
zakazem lotów i przejściem do 
załogi dyżurnej. Codziennie o 
piątej rano przyjeżdżają na lot­
nisko, gdzie bezczynnie siedzą do 
południa, na wypadek gdyby za­
chorowała któraś z pracujących 
dziewczyn i konieczne byłoby 
zastępstwo. „Rezerwa” nie zara­
bia.

Odpowiada im, że za wykona­
nie obowiązków rozliczane są od 
razu. Ale w tej pracy nic nie 
można odłożyć do następnego 
dnia. Na pokładzie ciągle są za­
jęte. W nocy nie mogą zmrużyć 
oka — co chwilę któryś z pasa­
żerów prosi o szklankę wody, 
inny o coś pyta...

Pasażer ma zawsze rację. 
Dziewczyny robią dobrą minę do 
złej gry, nawet gdy pijany je­
gomość bierze się do bijatyki 
albo... pomyli kuchnię z toaletą. 
Gdy, ktoś jest wyjątkowo agre­
sywny zdarza im się pozazdro­
ścić nowozelandzkim stewarde­
som, które na wyposażeniu sa­
molotu mają kajdanki. Zdarza 
się, że pod koniec długodystan­
sowego lotu pasażer wyładowuje 
na nich swą wściekłość dlatego, 
że zabrakło cytryny.

Mimo wszystko nie zamieniły­
by tej pracy na inną. Rzuciły 
same sobie wyzwanie. Każdy lot 
to kolejne sprawdzanie się wśród 
nieznanych pasażerów, nowej za­
łogi. Przy słonecznej, wietrznej 
lub burzowej pogodzie.

— W trakcie lotu przez Atlan­
tyk nawalił nam jeden silnik — 
wspomina Bogna. — Na szczę­
ście Boeing może lecieć na jed­
nym silniku. Ja się nie bałam, 
bo pilotował wtedy mój mąż, ale 
jedna dziewczyna wyjątkowo się 
przestraszyła. Roztrzęsiona na­
słuchiwała pracy silnika, raz po 
raz wykrzykując: „Przestał pra­
cować! Spadamy!”. Inne z u- 
śmiechem podawały kawę...

Łączy je świadomość, że każ­
dy lot może być ostatnim.

— Mam przed oczami dziew­
czyny, które zginęły w katastro­
fie w Lesie Kabackim... —r, w.ym 
żnaje Elżbieta, — Przez dwa­
dzieścia minut spadali w dół, 
przeświadczeni o swej bezrad­
ności. Bardzo nam brak koleża­
nek, z którymi przegadałyśmy 
wiele wieczorów.

Dlatego życzą sobie, by miały 
tyle samo lądowań, co startów!

14 lutego

Wszystkim zakochanym 

i szukającym miłości, 

gorącego uczucia na 
wiosną i przez cały rok 

życzy redakcja „Dzien­

nika Pani”.

Kto kocha

Jesteśmy małżeństwem 12 lat. Dwanaście 

lat — jak mi się wydawało — to kawał cza­

su, by poznać drugą osobę, z którą mieszka 

się pod jednym dachem. Byłem w błędzie.

Pobraliśmy się tuż po moim dyplomie. Już na 
studiach mieszkaliśmy razem i od początku 
ułożyliśmy nasze życie na zasadach partner­

skich. Kochamy się, jesteśmy ze sobą, ale nie 
wchodzimy sobie w paradę. Chodziliśmy na różne 
imprezy towarzyskie i wypracowaliśmy sobie taki 
model, że ka.żde z nas szło do domu wtedy, gdy 
miało na to ochotę. Nie było więc tak powszechne­
go małżeńskiego marudzenia i wyciągania w środ­
ku zabawy. Wszyscy koledzy mi zazdrościli.

Waikacje tak im organizowałem, że zawsze byli 
w dobrym kurorcie. Wiedziałem, że żona musi wy­
począć. Na ogół jechali nad morze, bo małemu po­
trzeba jodu. Ja w tym czasie załatwiałem zaległe 
kontrakty zagraniczne. No cóż, w tym zawodzie, 
gdy człowiek chce się utrzymać, musi mieć roz­
ległe kontakty. Chyba, że, jak moja żona, zadawa­
la się zleceniami krajowymi. Ale ona jest tylko 
kobietą.

Na ogół byłem wiernym mężem. Żonę mam przy­
stojną. Zawsze mnie pociągała, choć ostatnio 
zauważyłem, że zbyt często tłumaczy się zmę­

czeniem. Gdy kończyłem czytać gazetę, ona już 
spała u mojego boku. Lecz generalnie żona mi wy­
starczała. Nie musiałem, jak inni koledzy, szukać 
przygód na boku. I nie szukałem. To raczej przy-

nie zapomina!
ył już późny lutowy wieczór. Za oknami śnieg 
sypał wielkimi płatami, Pod domem rzadko już 
zatrzymywały się tramwaje. Ewa straciła na­
dzieję. Przyjdzie'? Nie przyjdzie? Wróżyła od­
rywając serduszka z prezentu przeznaczonego 
dla Niego. Nie przyszedł...

Czy można zrobić taką przykrość w dniu Świętego Walen­
tego najbliższej osobie?

/mięniny Świętego Walentego to święto zakochanych. 
Pierwsze upominki z tej okazji dawano sobie w Anglii 
już w średniowieczu, Chociaż niektórzy twierdzą, że 

zwyczaj ten wywodzi się z pogańskiej, rzymskiej tradycji 
pisania w dniu 15 lutego imion swych dziewcząt przez za­
kochanych chłopców, z okazji święta Junony.

Sw. Walenty, uważany w krajach anglosaskich za patrona 
zakochanych, został zabity w toku 269, za panowania cesarza 
Klaudiusza II. Był biskupem jednego z podrzymskich mia­
steczek opiekującym się męczennikami prowadzonymi na 
śmierć. W Polsce zawsze czczono go i znano jako patrona 
chorych na epilepsję i choroby nerwowe. Św. Walentego ja­
ko patrona zakochanych odkryli dla nas Amerykanie. I słu­
sznie, bowiem jest to bardzo miły patron!
f^i, którzy traktują święto zakochanych bardzo poważnie 
t , i dosłownie, obdarowują ukochaną osobę kwiatami

i upominkiem w kształcie serduszka. Opakowanie pre­
zentu, wstążeczki przy kwiatach — wszystko w tym dniu 
powinno być zadrukowane czerwonymi serduszkami. Uwień­
czeniem szczęśliwego dnia niech będzie kolacja przy świe­
cach we dwoje w uroczej małej restauracyjce przypomina­
jącej szczęśliwe chwile.

Dla tych którzy mają serdeczne usposobienie i poczucie 
humoru Dzień Sw. Walentego jest, dniem obdarowywania 
symbolicznymi upominkami, najczęściej słodyczami w kształ­
cie serca bliskich, i dalszych przyjaciół, sympatycznych sze­
fów... Jest także okazją do robienia kawałów ludziom, któ­
rzy rzadko albo wcale się nie uśmiechają. Jeśli nie ćhcemy 
zobaczyć ich groźnej miny w momencie wręczania walen- 
tynkowego prezentu, możemy im wysłać karteczkę z serdu­
szkami lub ślicznym amorkiem. W tym dniu absolutnie nie 
powinni się obrazić, lecz gest ten potraktować jako miłą za­
bawę!
rr 7 poniedziałek 14 lutego, choćby w Krakowie padał naj- 
yy większy deszcz, a miasto spowijała usypiająca mgła 

niech nikt nie zapomni o małym czerwonym serdusz­
ka dla bliskiej osoby i o miłym uśmiechu dla napotkanych 
w tym dniu przechodniów! (B.M.)

Oboje skończyliśmy architekturę. To dobry za­
wód na dzisiejsze czasy. Zaraz po ślubie zaczęliś­
my pracować w swoim zawodzie, ale każde w in­
nej pracowni. W ciągu dnia widywaliśmy się w 
czasie obiadu. Jeszcze przed ślubem zastrzegłem 
sobie domowe obiady. W końcu od czego jest żo­
na. Gdy ona potem zmywała, miałem dla siebie 
chwilkę czasu, by poczytać gazety. Śmieszne, ale 
przez wszystkie te lata nie mogła nauczyć się, że 
do lektury lubię wypić kawę z koniakiem. Codzien­
nie musiałem na nią wołać z fotela, bo inaczej z 
pewnością by zapomniała.

Rok po ślubie urodził się Michał. Budowaliśmy 
akurat dom, więc żona wzięła tylko 3 miesią­
ce urlopu macierzyńskiego i wróciła do pra­

cy. Potrzebny był każdy grosz. Ostro zaprotesto­
wałem przed pomysłem sprowadzenia teściowej. 
Jak to? Tyle kobiet jakoś sobie radzi a moja żona 
nie? Powiedziałem jej — grunt, to organizacja.

No 1 poradziła sobie. Do pilnowania małego na 
6 godzin przychodziła niania. Do noszenia wózka 
na nasze czwarte piętro żona „wynajęła” syna do­
zorcy i płaciła mu lodami. Zakupy robiła rano, gdy 
szła do sklepu po świeże bułki dla mnie na śnia­
danie. Zanim wstałem, już miała coś tam obgoto­
wane. Pranie i prasowanie robiła po południu, gdy 
Michaś spał. Nigdy nie było, żebym nie miał świe­
żej koszuli w szafie. Żona jest szybka, bardzo za­
radna a przy tym — muszę powiedzieć — gospo­
darna.

gody znajdowały mnie. Do flirtów nie przywiązy­
wałem żadnej wagi. Kiedyś nawet żona znalazła w 
moim samochodzie jakiś fragment damskiej bie­
lizny (swoją drogą, jakie te kobiety roztrzepane!). 
Pytała, czyje to jest. Nie mam pojęcia, kochanie 
— odpowiedziałem. Myślałem, że zrozumiała, jak 
bagatelne dla mnie są wszystkie związki na boku.

Ja zresztą — zgodnie z zasadami partnerstwa — 
także nie interesowałem się jej przygodami.

Parę dni temu w środku dnia szedłem przez mia­
sto. To mi się nie , zdarzało prawie nigdy, chyba 
że tak jak tym razem klient nie stawił się na roz­
mowę. Zawsze dziwiło mnie, że w porze pracy tyle 
ludzi kręci się po mieście. Szedłem plantami i ni 
z tego ni z owego niemal wszedłem na moją żonę. 
Nie była sama. Towarzyszył jej wysoki, ciemny 
mężczyzna w kapeluszu zsuniętym na tył głowy. 
Śmiali się, on trzymał jej rękę na plecach. Nie 
było w tym nic nadzwyczajnego. Mogłem pomyś­
leć, że to kolega z pracy. Ale zobaczyłem wyraz 
jej oczu: spokojna pewność i taka łagodność, o ja­
kiej już zapomniałem, że ją posiada. I twarz. We­
wnętrznie uśmiechnięta. Taka sama jak wtedy, 
gdyśmy się poznali.

Wieczorem spytałem żonę o tego mężczyznę. 
Prawdę mówiąc miałem nadzieję, że mnie 
wyśmieje albo wyprze się wszystkiego. Ale 

ona ze spokojem oświadczyła, że odchodzi.
Nie była dobrym partnerem. Żeby tak odejść od 

stolika w połowie gry? To tylko kobieta potrafi.



Nr 36 DZIENNIK POLSKI 19

Wieczór z „Twoim Stylem"

W lutowym numerze „Two­
jego Stylu” znów kilka in­
teresujących pozycji „W 

filmach kocham się rozbierać" — 
wyznaje, Grażyna Szapołowska. 
— „Nie być kochaną, to pech, nie 
kochać — to kalectwo". Portret 
aktorki sporządzony przez To­
masza Kalitę jest dość nietypo­
wy dla naszej polskiej mentalno­
ści, bo po pierwsze — tak się u 
nas nie mówi, po drugie — tak 
się nie pisze. Otwarcie, bez obłu­
dy, przyznając się głównie do 
własnych zalet a nie wad.

W numerze interesuja.cych ar­
tykułów jest więcej. Kto czyta 
„TS”, z pewnością do nich do­
trze. Czytelników i zwolenników 
nie muszę przekonywać, a prze­
ciwników i tak nie przekonam.

Chcę jednak zwrócić uwagę 
Czytelniczek przede wszystkim 
na kolejny ranking salonów ko­

Tłusty Czwartek już za na­
mi. Przed sobą mamy osta­
tnią niedzielę karnawału i 

wtorkowe „Ostatki” przedzielone 
Dniem Zakochanych — w ponie­
działek, na św. Walentego Tak 
czy inaczej, nie da się uciec przed 
upieczeniem czegoś dobrego. Ko­
bietom pracującym, które nie 
mają czasu na skomplikowane 
kreacje kulinarne podpowiada 
tym razem kuchnia własna Jol­
ki.

Sernik prawie błyskawiczny

Kostkę margaryny siesamy z 
1/2 kg mąki wymieszanej z łyżką 
cukru (może być trochę więcej— 
jak wola i smak) ; cukrem wa­
niliowym. Wbijamy jajko i szyb­
ko zagniatamy ciasto. Pakujemy 
je w folię i odkładamy do lodów­
ki.

Trzy serki waniliowe homoge­
nizowane wyrzucamy z opako­
wań do miski. Trzy żółtka ucie­
ramy z cukrem (2—3 łyżeczki na 
żółtko). Trzy białka ubijamy na 
sztywną pianę. Serki mieszamy z 
kopiatą łyżką mąki pszennej i 
płaską łyżką mąki ziemniaczanej. 

smetycznych, umieszczony prawie 
na końcu numeru. Tym razem 
autorka — Barbara Żmijewska 
— poddała się zabiegom krakow­
skiej kosmetyczki w gabinecie 
„Anna Maria” przy ul. Grodz­
kiej 4. W rankingu ocenia się 
atmosferę w zakładzie, w tym 
stosunek do klienta, wystrój 
wnętrza, warunki relaksu, profe­
sjonalizm i efekty zabiegu. Oce­
na ogólna wyrażana jest gwiazd­
kami — od 4. gwiazdek (super- 
usługa, polecamy) do jednej 
gwiazdki (nie ryzykować, omi­
jać z daleka). Po doświadcze­
niach na własnej twarzy i osobie 
red. Żmijewska — odwiedzająca 
wszystkie salony incognito — 
przyznała krakowskiemu gabine­
towi jedną gwiazdkę. Dlaczego — 
warto przeczytać.

Tym bardziej, źe obok tekstu 
redakcja „Twojego Stylu” umie­
ściła list oburzonych członkiń

Jeżeli masa jest zbyt rzadka do- 
dajemy jeszcze trochę mąki. Wle­
wamy utarte żółtka, mieszamy. 
Dodajemy oprószone mąka ba­
kalie — jakie mamy w domu: 
własnoręcznie usmażoną skórkę 
pomarańczową, rodzynki, drobno 
pokrojone suszone morele itp. 
Mieszamy. Na koniec — bezpo­
średnio przed wylaniem do for­
my — delikatnie mieszamy sero­
wą masę z pianą.

Z lodówki wyjmujemy kruche 
ciasto, odcinamy odpowiedni ka­
wałek, wałkujemy na niezbyt 
gruby, okrągły placek. Plackiem 
tym wykładamy dno tortownicy, 
na to wylewamy masę serową. 
Wstawiamy do gorącego (ok. 200 
storni) piecyka. Próbujemy ostro 
zastrugana zapałką: gdy będzie 
wilgotna, ale nie ofeniona — 
sernik jest gotowy.

Na „Ostatki” ambitne panie 
powinny upiec

chrust czyli faworki.

Wypiek nie tak trudny jak się 
wydaje. Przygotowujemy; 2 nie­

Polskiego Stowarzyszenia Kos­
metycznego. Piszą one m. in.: 
„Pani redaktor, nie będąc fa­
chowcem w naszej branży nie 
może właściwie ocenić ani jako­
ści wykonanych zabiegów, ani 
też tego, czy gabinet jest właści­
wie urządzony i prowadzony, stąd 
wydobywanie «cenzurek» jest nie­
porozumieniem."

Moim zdaniem nieporozumie­
niem jest oburzanie się na oce­
nę dziennikarki. Przecież nie pi­
sze ona ze słyszenia. Zanim wy­
stawiła cenzurkę, najpierw „wy­
stawia” własną twarz. Czy może 
być rzetelniejszy sprawdzian? O- 
burzanie się na to, że dzienni­
karz korzysta z własnego rozumu 
i doświadczeń ośmiesza oburzają­
cych się. To tak, jakby Polskie 
Stowarzyszenie Kosmetyczne od­
bierało nam, klientkom gabine­
tów kosmetycznych, które „nie 
jesteśmy fachowcami” prawo 
oceniania jakości usług, za które 
przychodzi nam słono płacić. A 
przecież zdarza się, że przez wie­
le dni czujemy i Widzimy w lu­
sterku co panie, będące „facho­
wcami” zrobiły z naszą twarzą.

Czekamy na listy od Pań z wy­
powiedziami w tej kwestii.

ELŻBIETA BOREK

pełne szklanki mąki, 3 żółtka, .1 
całe jajko, łyżeczkę proszku do 
pieczenia, 1/2 szklanki śmietany, 
łyżkę alkoholu (lepiej gdy jest to 
rum, ale może być wódka), sma­
lec do smażenia, cukier-puder 
wymieszany z cukrem wanilio­
wym do posypania.

Z mąki przesianej na stolnicę, 
żółtek, jajka, proszku do piecze­
nia, śmietany i alkoholu zagnia­
tamy ciasto. Gdy gotowe odkra- 
wamy 1/4 i wałkujemy na bar­
dzo cienki placek. Reszte ciasta 
przykrywamy miseczką. Rozwał­
kowane ciasto kroimy w pasy 
szer. 3—4 cm. te zaś w ukośne 
kawałki długości ok. 10 cm. Każ­
dy kawałek nacinamy pośrodku 
wzdłuż, przez nacięcie orzewija- 
my jedną połowę faworka.

W płaskim rondlu rozgrzewa­
my smalec. Gdy wrzucony kawa­
łeczek ciasta natychmiast rośnie, 
zwija się i żółknie — wrzucamy 
faworki. Smażymy aż nabiorą 
złotego koloru. Wyjmujemy, wy­
kładamy na bibułkowe serwetki 
do ©sączenia. Przestudzone po­
sypujemy na nółmi.sku cukrem- 
-pudrem. Jeżeli mamy drugą oso­
bę do nomocy (jedna wałkuje ko­
lejne kawałki ciasta, druga pil­
nuje rondla) — bardzo 'szybko 
przygotowujemy chrust w ilości 
satysfakcjonującej rodzinę przy 
zdrowym anetycie.

Smacznego!
JOLKA

WIECZNA ANGLIA

Wpływowi Anglików na ten­
dencje mody światowej nie 
da się zaprzeczyć. Niezni­

szczalny styl angielski jest rów­
nie trwały jak konserwatyzm 
tych ludzi. Bardzo mocno zazna­
czył się i rozszerzył na inne kra­
je już na początku zeszłego stu­
lecia, a to dzięki dyskretnej ele­
gancji kostiumów i garniturów, 
żakietom amazonki, czy wyrafi­
nowanym strojom dandysa.

I chociaż moda ta kojarzy się 
przeważnie z krajobrazem je­
siennego parku, nie znaczy to 
wcale, że przypisana jest tylko 
tej porze roku. Jest obecna rów­
nież w zimie i z całą swoją wy­
godą, komfortem przechodzi z 
sezonu na sezon. Niekiedy od­
mieniona w kolorach, tej wio­
sny będzie wyraźniej zaznaczona 
w odcieniach beżu.

Świat szaleje z różnorodnościa- 
mi w modzie, a styl angielski jak 
żaden inny najbardziej związa­
ny jest z rzeczywistością i rea­
liami życia. Sprawdza się zawsze 
i wszędzie. Również każdemu pa­
suje. Jest zwłaszcza ulubionym 
sposobem ubierania się przez 
wytworne kobiety.

Wszystkie elementy garderoby 
wykonywane są z doskonałych 
gatunkowo; szlachetnych mate­
riałów — lodenów. tweedćw, 
kaszmirów, welwetów, gabardy-> 
ny. flauszy.

Charakterystyczne są również 
„męskie” desenie, dyskretne .jo­
dełki. angielskie kratki, „kurze 
stopki”, tenis, „prince of Wales” 
— one też są ponadczasowe.

Jak zawsze obowiązującymi 
kolorami są szlachetne gamy od­
cieni — ciepłych w tonacji barw 
jesieni — brązy, zielenie, bordo 
poniele, kolory ziemi, ale i gra­
natowe. czarne.

Na kontynent przywędrowało

ŁADNE PLECY

Plecy należy . starannie pielę­
gnować i zapobiegać two­
rzeniu się na nich zbytecz­

nych podkładów tłuszczu. O czy­
stość pleców powinno się dbać 
z taką samą troskliwością Hk o 
czystość twarzy

Przed przystąpieniem do kos­
metycznej pielęgnacji należy 
przypomnieć o prawidłowym sie­
dzeniu i prostej postawie. Zapo­
biegnie to też bólom kręgosłupa 
i zniekształceniom pleców Śledź­
my więc przy stole, czy biurku 
wyprostowane Przy dłuższym 

(siedzeniu, co pewien czas nale­
ży wyprostować się, cofnąć ra­
miona do tyłu, wykonując nimi 
kilka rozluźniających ruchów 
Także ważne są ruchy głowy 
przy równoczesnym gimnastyko­
waniu szyi i karku.

Ważne jest też, aby spać na 
równym i dość twardym podło-

SWÓJ
od wyspiarzy mnóstwo fasonów 
garderoby, bez której trudno so­
bie dzisiaj wyobrazić komfort u- 
bierania się. Bo jak tu np. wy­
obrazić sobie życie bez trencza, 
którego poprzednikiem był (do­
brze znany z wojennych filmów 
angielskich) wojskowy „trencz — 
coat”. czy płaszcze wzoro wane na 
okryciu generała Reglana. Re- 
dingoty z aksamitnymi kołnierza­
mi — to zinterpretowane ubiory 
jeźdźców.

Styl angielskiego ziemiaństwa 
i styl rustykalny doskonale spra­
wdza się i w mieście: nabrało to 
nowego charakteru.

Daniel Hechter. Olivier Strelli. 
Scherrer i inni pokazują w swo­
ich kolekcjach damskie garnitu­
ry z kamizelkami,, trenczami i 
właśnie w tonacjach jasnych, be­
żowych.

Mając takie „ubranie — bazę”, 
wystarczy zamienić kamizelki, 
bluzki, czy spodnie na spódnice i 
jest to strój na wiele Okazji.

Wspaniale przystosował sie do 
współczesności lub wręcz stał się 
hitem XIX-wieczny żakiet ama­
zonki o wydłużonej, dopasowanej 
linii, często z baskinką. Nosi się 
go do bryczesów, długiej spód­
nicy, wysokich butów albo sznu­
rowanych. W wersji wieczorowej 
czarny żakiet do btołei jedwabnej 
bluzki na stójce . ozdobionej ka­
meą. .

Kwintesencją „angielszczyzny” 
w modzie są kratki i kraty, zwła­
szcza widoczne w żakietach, ka­

e
żu Pantofle na wysokim ibca 
sie nosić na specjalne okazjo 
Przy chodzeniu nie pochylać gło 
wy do przodu Gimnastykować 
się przy każdej okazji dobrze 
jest, niektóre ćwiczenia wykony­
wać z ciężarkami

Aby skóra pleców pozostała, 
młoda i ełastyczna«[nąsuije.my., ja. 
zimną wodą ż dodatkiem soli le­
czniczej. U osób młodych na skó­
rze pleców Często występuje ło- 
jotok, a nawet trądzik — trzeba 
więc czyścić podobnie jak twarz, 
w gabinecie kosmetycznym W 

mizelkach, spódnicach czy sza­
lach.

Styl klasyczny — Old England 
— jest przypisany częściej męż­
czyznom, ale również znakomicie 
został zaakceptowany przez ko­
biety. A obecnie obowiązuje 
wszystkich ludzi biznesu. Strój 
biznesmena i biznes-woman 
swój rodowód wziął z Wyspy 
Brytyjskiej. Zwłaszcza mocno ak­
centowany jest on w dodatkach, 
doskonałych tkaninach i perfek- 
cyjności kroju.

- '.'i

A czy wiecie, że bardzo waż­
nym . akcentem w modzie na wio­
snę i lato będzie styl kolonialny?

SABA

domu plecy czyści się szczotką 
z dodatkiem mydła i soli. Lojo- 
tok wtedy znacznie się zmniej­
szy j skóra ulegnie wygładzeniu.

Plecy « skórze normalnej i 
suchej należy codziennie po ką­
pieli lub natrysku smarować bal­
samem lub emulsjami do mała.

Bąrdzo ważna jest odpowiednia 
dieta.

Pamiętajcie Panie, że wydekol­
towane plecy mogą być pełne 
powabu, ale to co. się pokazuje 
światu, musi być godne widze­
nia. (S)

ips; rzepraszam, jest mi bardzo 
jH' przykro, ale zupełnie nie ro- 

zumiem, co się z Wami ko­
bietami dzieje.

Dlaczego nie chcecie być obie­
ktywne wobec siebie i ładne. 
Dlaczego poprzez zaniedbanie i 
dziwną mentalność dodajecie so­
bie kilkadziesiąt lat. Nie mogłam 
też zrozumieć dlaczego tak atrak­
cyjna i bardzo młodo wyglądają­
ca (o wiele młodziej niż mówi to 
metryka — twarz gładka, bez 
zmarszczek, ładna cera, drobna 
figura) kobieta popadła w jakieś 
kompleksy nie wierząc w swój 
wizcruńęk.

Tak wyglądała pani Małgorzata przed metamorfozą.

Pani Małgorzata Sentyrz ma 
40 lat, z zawodu jest nauczyciel­
ką języka angielskiego, ale obec­
nie pracuje w firmie męża. Ma 
dwoje dzieci: córki Agnieszkę i

Paulinę 
ście, że 
udziału 
wo dla

12 i 11 lat. Całe szczę- 
sąsiadka namówiła ją do 
w „Metamorfozach”. Bra- 
sąsiadki, bo pani Małgo­

sia jest wyjątkowo miłą i uroczą 
osobą i zasługuje na takie zmia­
ny. W przypadku pani Małgosi 
niewiele trzeba było, aby efekt 
był wielki.

Zacznijmy od fryzury — tu naj­
lepiej widać jak można na nowo 
stworzyć siebie.

Zaniedbane włosy, zniszczone 
trwałą, z dużymi odrostami w nie­
określonym kolorze trzeba było 
koniecznie zmienić. Włosy zosta­
ły obcięte — krótko tył i bok, 
góra trochę podniesiona. Uzyska­
no nowy, ciekawy kolor — cher­
ry blond, bardzo ciepła tonacja. 
Ód razu widać zupełnie inną 
twarz.

W gabinecie kosmetycznym za­
stosowano bardzo solidne, rege­
nerujące i relaksujące zabiegi. I 

tak m. in. gomage-peeling, ma­
seczkę kollagenową, następnie 
wykonano masaż z akupresurą, 
nawilżanie, biolifting (odnowa 
biologiczna skóry z wyraźnym 
efektem odmładzającym) i serum. 
W drugim dniu zastosowano se­
rię maseczek — peel-of, i ma­
seczkę zwężającą naczynia krwio­
nośne. Następny etap, to wizyty 
w Studio Makijażu. Cały maki­
jaż w tonacji ciepłych odcieni. 
Oczy: w tonacji ciepłych beży, 
brązów: rdzawy pomarańcz, kre­
mowy beż i oliwkowa zieleń. 
Starannie wytuszowane rzęsy, 
delikatnie podkreślone brwi. Pod­
kład: porcelanowy beż. Kredka 
do ust: orange plus złocisty brąz, 
usta powiększone brązowo-rudą 
konturówką. Róż: terrakota. Pu­
der: sypki, półprzeźroczysty, od­
cień naturalny.

Kreacja, która zaproponowaliś­
my, to dwuczęściowy komplet z

wełnianej koronki, w kolorze ja­
snego popielatego błękitu. Fason 
na lata 70; poszerzona swobodna 
góra, wydłużony kołnierzyk i 
długa spódnica. W połączeniu z 

.a tak po. Fot. JADWIGA RUBIS

V:

subtelną urodą pani Małgosi 
tworzyło to bardzo kobiecą ca­
łość. Bardzo życzyłabym pani 
Małgosi, aby już zawsze towarzy­
szył jej taki ładny wizerunek, na 
jaki zasługuje.

ym razem, szansę na popra­
wę własnego samopoczucia i 
wizerunku otrzymały panie: 

LILIANA MAJEWSKA i MARTA 
GABRYŚ z Krakowa. Prosimy 
Panie o przyjście do redakcji 
„DP” w poniedziałek, 14 II o godz. 
18 (ul. Wielopole 1, II p. p. 203), 
lub - w razie gdyby Panie nie 
mogły się pojawić — o wcześ­
niejszy kontakt telefoniczny: 
22-47-06 lub 21-55-43.

Fryzura: 
pani MAŁGOSIA BABICZ, 

ul. Borsucza 20, tel. 67-10-73,

Opieka kosmetyczna: 
pani IWONA POKORNY, 

ul. Lenartowicza 19

Makijaż;
Studio Makijażu Profesjonalnego „LIPSTICK 

ul. Racławicka 56/709A, tel. 66-80-50

Ubiory:
Firma „ATD”

Opracowanie i stylizacja całości:
SABA PIETKIEWICZ
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Jeśli chcesz być dobrą matką

Weź szczyptę egoizmu...

Andrzej Kokoszka

Metabolizm informacyjny
Z eczenie psychiatryczne opiera się ciągle przede 

wszystkim na wiedzy ó chorobach i zaburze­
niach psychicznych (czyli psychopatologii), a nie 

na psychologii rozumianej jako wiedza o mechaniz­
mach prawidłowego funkcjonowania psychicznego. 
Lekarze nie mogą czekać z leczeniem chorych do 
czasu, aż psychologia opisze te mechanizmy, a na­
stępnie dopiero patologia wyjaśni mechanizmy za­
burzeń psychicznych. Postępowanie lekarskie opie­
ra się na aktualnie dostępnej i naukowo stwierdza­
nej wiedzy. W psychiatrii do prowadzenia leczenia 
niezbędne jest również rozumienie tego co się dzie­
je pomiędzy pacjentem i terapeutą, ponieważ sam 
kontakt jest środkiem diagnostycznym i terapeutycz­
nym. Nikt nie kwestionuje wartości kontaktu tera­
peutycznego, jednak odnośnie jego szczegółów istnie­
je wiele koncepcji teoretycznych, z których żadna 
nie jest w pełni zadowalająca i ogólnie akceptowa­
na. Do najbardziej wszechstronnych modeli konta­
ktu terapeutycznego należy koncepcja metabolizmu 
informacyjnego Sformułowana przez zmarłego 25 lat 
temu profesora Antoniego Kępińskiego, która u- 
względnia zarówno obiektywną — biologiczną, jak 
i subiektywną — psychologiczną stronę życia.

Hpermin metabolizm energetuczno-informacyjny 
i używany jest przez Kępińskiego jako określe- 

nie życia, a dokładniej dwóch podstawowych 
procesów, bez których byłoby ono niemożliwe. W 
rozwoju świata przyrody ożywionej początkowo do­
minujące znaczenie miał metabolizm energetyczny 
(czyli przemiana materii), jednak zawsze musi 
współwystępować z nim metabolizm informacyjny 
(np. przekazanie, informacji o pojawieniu się źródła 
pokarmu, energii). W miarę ewolucji stopniowo 
wzrastało znaczenie metabolizmu informacyjnego, a 
w krańcowych sytuacjach energia potrzebna jest 
jedynie do przenoszenia informacji. Szczególna jest 
sytuacja człowieka, u którego informacyjna strona 
metabolizmu może niekiedy być ważniejsza od ener­
getycznej. Może on, w imię uznawanych wartości, 
zrezygnować z zaspokajania potrzeb fizjologicznych, 
a nawet z życia.

Metabolizm informacyjny jest to metaforyczne o- : 
kreślenie koncepcji przetwarzania informacji postu- 
gującej się modelem opartym na strukturze i mecha­
nizmach funkcjonowania komórki organizmu. Kę­
piński twierdzi, że przetwarzanie informacji 'prze- ; 
biega w sposób analogiczny do przemiany energii, 
tj. metabolizmu energetycznego, w komórce. Stru­
ktura świata przeżyć ma trzy zasadnicze elementy: 
punkt centralny, czyli „ja", odpowiadający jądru ko­
mórkowemu, granicę oddzielającą świat wewnętrz­
ny od zewnętrznego, podobnie jak błona komórkowa 
oddziela wnętrze komórki od otoczenia, oraz swoisty 
porządek przestrzęnno-cząsowy, wedle którego ukła­
dają się przeżycia, analogicznie jak struktury wew­
nątrzkomórkowe determinują swoistość syntetyzo­
wanego w nich białka. „Ja” pełni funkcję sterowa­

W PIGUŁCE
w POLSCE MAMY JUŻ 

PONAD MILION ZWOLEN­
NIKÓW WEGETARIANIZ­
MU.’ Ńfe-ciesizy to maukow-. 
ców z Instytutu Żywienia 
SGGW, którzy są zdania, że 
stosowanie tei diety na dłuż­
sza metę powoduje niedo­
krwistość. ■ niedobory witamin 
z grupy B. żelaza i kwasu 
foliowego. Nieprawda jest — 
twierdza polscy żywieniow­
cy — że białko roślinne mo­
że w zupełności zastanić 
białko zwierzęce. Ich zda­
niem. ścisły wegetarianizm 
jest niewskazany, zwłaszcza 
w żywieniu dzieci, bowiem 
uniemożliwia im prawidłowy 
rozwój. .

W SZCZYTOWA LICZBA 
URODZEŃ PRZYPADA NA 
MIESIĄCE WIOSENNE. So­
cjologowie upatrują przyczyn 
tego zjawiska w gorących 
romansach na łonie natury 
w okresie letnim. To sło­
wiki spać nie dają?«
n W DRUGIEJ POŁOWIE 

ROKU ZAREJESTROWANY 
ZOSTANIE PRAWDOPODO­
BNIE NOWY POLSKI LEK 
PRZECIWKO SM. Badania 
prowadzone w grupie 90. 
chorych od trzech miesięcy, 
wypadły obiecująco. Środek, o 
nazwie 2-CDA, powinien być 
także skuteczny w leczeniu 
chorób nowotworowych, zwła­
szcza białaczek.

® ZIDENTYFIKOWANO 
GEN RAKA PROSTATY, te­
raz pozostałe opracować test 
genetyczny, który umożliwi 
wczesne zdirgnozowanie i 
leczenie choroby. Lekarze 
podchodzą do tej wiadomoś­
ci z umiarkowanym optymiz­
mem. Rak stercza rozwija 
się wolno, głównie u męż­
czyzn po pięćdziesiątce, zbyt 
radykalne leczenie powodu­
je poważne skutki . uboczne, 
np. impotencję. (b)

© Chińczycy mają swoje me­
tody leczenia złamań i zwichnięć 
—■ pisze BARBARA ROTTER w 
w artykule „Tylko bez gipsu”, od­
słaniając tajemnice medycyny 
wschodniej,, która oszczędza pa­
cjentom męki unieruchomienia w 
gipsowym pancerzu i pozwala 
szybciej dojść do pełnej spraw­
ności ruchowej.

Złamania i zwichnięcia koń­
czyn; klasyczne metody leczenia, 
zapobieganie, pielęgnacja chore­
go, pierwsza pomoc, dieta na 
wzmocnienie kruchych kości — 
wszystko to w lutowym „Bądź 
Zdrów”.
• Najważniejsze jest twoje 

podejście do choroby. Jeżeli 
się poddasz, umierasz, jeżeli o- 
swoisz chorobę, masz szanse na 
przeżycie — mówi Kazimierz, 
mąż Kaśki. Reportaż JOLI WOR- 
KÓWSKIEJ o Kaśce-amazonce. 
której rok temu lekarze usunęli 
jedną pierś, a która nauczyła się 
żyć na przekór chorobie.

Rak piersi, najnowsze osiąg­
nięcia w leczeniu. wczesnym wy­
krywaniu, warunki skuteczno­
ści badań USG, informacje o in­
nych badaniach profilaktycznych 
w tekstach GRAŻYNY STA- 
RZAK i IZY WESOŁOWSKIEJ.
• Jak utrzymać dobrą kondy­

cję — dziesięć rad nie tylko na 
zimę, z których dowiadujemy się 
m. in., że nadmiar cukru może 
obniżyć poziom energii, a zaba­
wa ze zwierzętami pomaga w 
przywracaniu i utrzymaniu zdro­
wia.

• W „Yademecum niepełno­
sprawnych” informacje, przepi­
sy prawne, rady na temat za­
trudnienia inwalidów.
• Muzyka może leczyć, może 

też zabijać człowieka, czytamy w 
interesującym materiale o muzy- 
koterapii „Nuty na receptę”. W 
cyklu „Leczyć inaczej” znajdzie- 
cie też Państwo informacje o chi- 
ropraktyce, zdrowotnym znacze­
niu śmiechu, pierwszy odcinek

Zrozumieć siebie i innych

nia aktywnością psychiczną. Granice analogiczne do 
błony komórkowej bronią psychikę przed naparem 
bodźców docierających ze świata zewnętrznego i 
własnego organizmu. Struktury czynnościowe (czyli 
pewne schematy przeżywania i zachowania), umo­
żliwiające odbiór, przetworzenie i asymilację infor­
macji z otoczenia, są analogiczne do siateczki endo- 
plazmatycznej (systemu kanalików wewnątrz ko­
mórki) i lizosomów (miejsca spalania niepotrzebnych 
substancji), natomiast ośrodki energii stanowiącej 
podstawę dynamiki życiowej odpowiadają komórko­
wym mitochondriom (miejscu powstawania energii).

F7 godnie z koncepcją Kępińskiego, poznając nas 
samych, czy próbując zrozumieć innych, po­
winniśmy zadać sobie następujące pytania:

1. Jakie są granice mojej psychiki, na ile jestem 
zdolny do autonomicznego funkcjonowania, a na ile 
obraz mnie samego jest nierozłącznie związany z 
obrazem bliskiej mi osoby. Na. ile osoba, o której 
myślę jest w stanie funkcjonować samodzielnie, a na 
ile pozośtdje ona pod czyimś wpływem?

2. Jaki jest mój system, wartości? Jaka jest hie- 
rachia wartości kogoś o kim myślę?

3. Jakie są moje wzorce zachowania i przeżywa­
nia siebie i innych? Jak kształtują się one u osoby, 
którą staram się zrozumieć? W tym miejscu pojawia 
się też pytanie o zakres świadomości tych schema­
tów,

4. Jakie są możliwości radzenia sobie z problema­
mi — metaforycznie mówiąc z ich „strawieniem”?

5. Na koniec zostawiłem pytanie o energię psy­
chiczną — jest to temat unikany przez psychologię, 
będący natomiast obiektem szczególnego zaintereso­
wania paranauki, a zwłaszcza parapsychologii. Po­
mimo że brakuje zadowalających metod pomiaru 
„energii psychicznej”, zarówno praktyka psychia­
tryczna jak i życie codzienne wskazują, że coś w 
tym rodzaju istnieje. W depresji czy w czasie zwy­
kłej chandry odczuwa się przecież „brak energii”, 
w manii lub w stanie uniesienia ..tej samej energii” 
jest dużo, a niekiedy tak wiele, że mówi się, iż ona 
nas rozsadza.

ępiński zwrócił uwagę w „Lęku”,, że interakcje 
człowieka z otoczeniem, czyli metabolizm in- 

■formacyjny, mają zawsze cechy personalne, 
tzn. dokonują się w obliczu drugiej osoby. „Gdy jej 
nie ma stwarzamy osobę fikcyjną. Na przykład roz­
koszując się pięknem natury, odczuwamy bliski kon­
takt z Naturą, Bogiem, Pięknem, itp.”. Kontaktując 
się z drugim człowiekiem przeżywamy go przez 
pryzmat konstrukcji naszej psychiki, podobnie też 
jesteśmy przeżywani przez drugiego. Satysfakcja z 
tego kontaktu zależy od wzajemnego zrozumienia. 
Ocenę tego, na ile model metabolizmu informacyj­
nego jest pomocny w realizacji tego celu pozosta­
wiam Państwu.

RECEPTA NA ŻYCIE
Lutowy numer „Bądź Zdrów” do nabycia w kioskach

samouczka akupresury, ABC jo­
gi.

® Autyzm jest chorobą ule­
czalną. Szanse na to są tym więk­
sze. im wcześniej rozpozna się 
chorobę i rozpocznie terapię. W 
krakowskim Ośrodku Terapeu- 
tycznę-Szkolnym przy ul. Ba­
łuckiego — efekty pracy z dzie­
ćmi autystycznymi są widoczne. 
Szczegóły w tekście Barbary Rot­
ter „Ja — to ja?”

® A ponadto ciekawostki, po­
rady, wydarzenia ze świata me­
dycznego, zdrowa kuchnia, cie­
kawe tłumaczenia z prasy zagra­
nicznej, stałe rubryki. ' (b)

„BĄDŹ ZDRÓW
Recepta na życie

Pismo poświęcone pro­
mocji zdrowia.

Reklamuj się w mie­
sięczniku „Bądź Zdrów”.

Kraków, ul. Wielopole 
1, tel.: (0-12) 21-45-72, 
fax (0-12) 22-82-49 i 
22-70-89. Wydawnictwo 
Jagiellonia.

W poniedziałek 
Dzień Zakochanych

Zakochani lepiej widzą! Zda­
niem prof. Heleny Żygulskiej- 
-Mach, kierownika katedry Oku­
listyki Collegium Medicum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, zako­
chani lepiej widzą, bo emocje 
pobudzają szybsze krążenie krwi, 
dzięki czemu narząd wzroku jest 
lepiej ukrwicny i szybciej spo­
strzega piękno. (jol) 

„Gdy się dziecko śmieje, niebo się uśmiecha 
Nocny mrok bieleje, gdy się dziecko śmieje 
Wszelkie w nim nadzieje, radość i pociecha 
Gdy się dziecko śmieje — niebo się

uśmiecha..."
Nie wiem czyj to wiersz, wpisany przed laty 

przez dorosłą osobę do mojego dziecinnego pa­
miętnika, ale wiem, że jego autor miał stuprocen­
tową rację. Uśmiech, radość dziecka jest bowiem 
dla każdej matki czy ojca szczęściem. Rzecz jed­
nak w tym, że dzieci nie zawsze się uśmiechają. 
Logicznym tego następstwem jest to, że nie do 
śmiechu i rodzicom.

X

A zaczyna się to już od pierwszych dni życia 
dziecka, zwłaszcza gdy jest to pierworodny. 
„Problem nie polega wyłącznie na różnych 

nowych stresach. Chodzi o to, że rodzice muszą 
dokonać prawdopodobnie najbardziej drastycznej 
zmiany w całym życiu: przejść od bycia przed­
miotem troski do troszczenia się o kogoś. Od po­
czątkujących rodziców nie można wymagać prze­
lania ogromnej ilości altruistycznej i bezgranicz­
nej miłości, na dziecko, bez uczucia emocjonalnego 
wyczerpania pod koniec dnia — uczucia bycia ba­
lonem, z którego wypuszczono powietrze”... — 
stwierdza znany amerykański pediatra dr BE­
NJAMIN SPOCK. „Dziecko wpływa także na 
stosunki między matką i ojcem. Kiedy 
oboje rodzice są całkowicie zajęci dzieckiem, 
kradnie ono uwagę i uczucia, które powinny prze­
pływać między nimi. Rodzice będą mieli świado­
me lub podświadome uczucie braku; będą odczu­
wać pustkę w swoich wzajemnych kontaktach lub 
nawet popadną w depresję”...

Jaką radę daje amerykański lekarz, którego trud­
no posądzać o chęć wyrządzenia jakiejkolwiek 
krzywdy dzieciom? Otóż właśnie dla dobra malu­
cha jest konieczne, by rodzice co najmniej raz w 
tygodniu wychodzili z domu na killka godzin. Do 
kina, teatru, kawiarni, przyjaciół. Uważa, że lepiej 
zapłacić opiekunce, i „złapać oddech” niż dopro­
wadzać do sytuacji, w której malec wyczerpie swo­
ich rodziców do dna. Proponuje też możliwą do 
przeszczepienia na nasz grunt instytucję „samopo­
mocy rodzicielskiej” — podczas gdy jedna matka 
zajmuje się swoim i cudzym dzieckiem, inna ma 
wychodne. Potem następuje zmiana.

Aby uniknąć zbyt silnych lub długotrwałych stre­
sów wychowując małe dziecko — pod warunkiem, 
że cieszy się ono dobrym zdrowiem — wystarczy 
zastosować „przerwy rekreacyjne”. Gorzej wygląda 
sytuacja, gdy dziecko jest już starsze i chcąc 
nie chcąc sprawia kłopoty wychowawcze^ związa­
ne z nauką w szkole, kontaktami z rówieśnikami

Powtórnie urodzone
Dzięki determinacji rodziców i wychowawców, 

dzieci niepełnosprawne nie siedzą zamknięte w domu
— Nie ruszaj się, muszę ci zawiązać sznurówki — mówi 

mała Ania do zniecierpliwionej Paulinki. Obok w ławce sie­
dzi Marzenka, którą karmi szkolna koleżanka. Do zakończe­
nia przerwy pozostały jeszcze trzy minuty. W prawdę pu­
stej sali siedzi na wózku inwalidzkim 9-letni Michał. Jego
przyjaciel poszedł zastrugać

Za chwilę w krakowskiej Szko­
le Podstawowej nr 116 rozpocz­
nie się lekcja wychowania pla­
stycznego. Oznacza to, że za 45 
minut nastąpi koniec kolejnego 
dnia nauki. Nauki w normalnej 
szkole.

Klasy integracyjne
W zarządzeniu Ministerstwa E- 

dukacji Narodowej z 7 paździer­
nika 1993 r. podkreśla się, że dy­
rektorzy ogólnodostępnych pla­
cówek oświatowych mogą two­
rzyć klasy specjalne i integra­
cyjne. Aby jednak stało się tak, 
jak w przypadku utworzenia kla­
sy integracyjnej w szkole 116, 
muszą być spełnione dwa warun­
ki. Po pierwsze dyrektorzy zde­
cydują się otworzyć szkoły na 
potrzeby uczniów niepełnospra­
wnych, po wtóre, rodzice zapew­
nią dzieciom odpowiedni trans­
port i opiekę.

— Paulinka z chwilą pójścia 
do szkoły, po raz drugi narodzi­
ła się. Dziecko jest spokojniejsze, 
zaczęło się uśmiechać i o wiele 
szybciej rozwijać — opowiada 
mama 9-letniej Pauli Siarkie- 
wicz.

— Przez dtoa lata chodziłyśmy 
na rehabilitację, ale~ ćwiczenia 
ze specjalistami nie przyniosły 
takiego efektu jak nauka w szko­
le. Dla Marzeny jeden dzień w

mu ołówek.

klasie z dziećmi znaczy tyle co 
miesiąc ćwiczeń i kilka tygodni 
indywidualnego nauczania w do­
mu — mówi matka Marzeny Li­
pińskiej. Znakomitą ocenę wpły­
wu szkoły na rozwój dziecka po­
twierdzają nie tylko wyniki ba­
dań psychologicznych, lecz rów­
nież opinia nauczycieli.

— Na początku bałam się tych 
dzieci, ale jak zobaczyłam z ja­
kim uporem i zapałem starają 
się uczyć, to przestałam się bać, 
a zaczęłam podziwiać dzieci — 
wspomina Jadwiga Kusior, wy­
chowawca. W jej klasie jest sie- 
demnaścioro zdrowych dzieci i 
troje niepełnosprawnych. Prawa 
i obowiązki mają takie same. 
Gdy pytam o wzajemne stosunki 
między dziećmi, z ust Anieli Dą­
browskiej, zastępcy dyrektora 
szkoły, pada szybka odpowiedź:

— Dzieci zdrowe uwielbiają o- 
piekoioać się niepełnosprawnymi 
i o żadnej dyskryminacji mowy 
być nie może. O tym, że nie są 
to tylko moje odczucia świadczą 
wywiadówki, na których rodzice 
chwalą sobie obecność uczniów 
niepełnosprawnych w klasie.

Upór i wiara
Aby 9-Ietnia Paulina Siarkie- 

wicz, mająca niedowład kończyn 
i kłopoty z mówieniem, mogła u-

Zioła: odwar, napar, macerat?
Nie wszyscy podejmujący leczenie _ środkami 

ziołowymi orientują się, czym różnią się naj­
częściej stosowane formy wyciągów z ziół; co 

to jest np. napar, a co odwar.
Przypomnijmy więc, iż napar to wyciąg sporzą­

dzony poprzez zalanie odpowiedniej ilości ziół wrząt­
kiem i odstawienie w naczyniu pod przykryciem na 
kilka lub kilkanaście minut. Można je następnie 
podgrzewać, lecz nie powinny się gotować. Odwar 
natomiast przygotowuje się poprzez zalanie ziół wo­
dą, powolne podgrzewanie aż do wrzenia, a następ­
nie gotowanie przez kilka (najczęściej 3—5) minut. 
W przypadku roślin zawierających trudno rozpusz­
czalne substancje czas gotowania wydłuża się do 10 

i więcej minut. Tak sporządzony odwar odstawia­
my na kilkanaście minut, a następnie — po prze­
cedzeniu — nadaje się już do spożycia.

Wyciąg na zimno (macerat) przygotowuje się po­
przez zalanie rozdrobnionego surowca odpowiednią 
ilością wody o temperaturze pokojowej i pozostawie­

itp. W naszej rzeczywistości najsilniej odbijają się 
na rodzicach szkolne stresy dzieci. Wiedzą o tym 
doskonale psychologowie z poradni wychowaw­
czych czy szkolni psychologowie i pedagodzy ma­
jący na co dzień do czynienia i z dziećmi i z ro­
dzicami. Także sporo problemów z którymi zwra­
cają się dorośli do „telefonów zaufania” dotyczy 
właśnie spraw szkolnych. Rodzice z jednej strony 
widzą bowiem trudności, z jakimi boryka się ich 
pociecha, z drugiej czują się w wielu wypadkach 
kompletnie bezradni.

X

Można oczywiście przyjąć wobec problemów 
dziecka — zwłaszcza starszego, zupełnie in­
ną postawę, która przynajmniej do pewnego 

czasu uchroni nas przed stresami związanymi z 
młodszym pokoleniem. Wystarczy założyć sobie, że 
dziecko odpowiada samo za siebie, ponosi wszys­
tkie konsekwencje swojego działania, żyje na włas­
ny rachunek. Żle się uczy — jego zmartwienie, się­
ga po narkotyki — jego zdrowie... Taki stosunek 
do nastolatków mają rodzice na Zachodzie — w 
niektórych domach powstały już nawet pewne 
związane z tym obrzędy. Znam tatusia, który w 
18 urodziny swoich pociech stawia przy stole, na 
którym stoi urodzinowy tort ze świeczkami — wa­
lizeczkę. Walizeczka ta nie oznacza nakazu opusz­
czenia domu, ale symbolizuje to, że w razie gdy­
by jedna ze „wspólnie zamieszkujących stron” prze­
stała być zadowolona, można bez przeszkód opuścić 
dom lub też zostać do tego zmuszona. A tą stroną 
oczywiście nie będą rodzice...

Gdyby taka walizeczka stanęła przy polskim sto­
le, można by się poważnie obawiać, czy nie zosta­
ną do niej spakowane rzeczy „starych”, dla któ­
rych udało się właśnie młodej latorośli załatwić 
miejsce w „Domu Pogodnej Jesieni”...

Za taką sytuację odpowiedzialność ponoszą nie­
stety sami rodzice przyzwyczajający od małego 
dziecko, że to ono, jego dobro jest najważniejsze. 
Rodzice gniotą się w jednym pokoju, tatuś pisze 
pracę doktorską w łazience na pralce, ale dziecko 
„musi mieć osobny pokój, bo się uczy”.

To stawianie malca na piedestale i usuwanie 
pyłku sprzed jego nóg sprawia, że mały człowiek 
czuje się już na zawsze upoważniony do zajmowa­
nia uprzywilejowanego miejsca, a tym samym spy­
chania starszego pokolenia na gorsze pozycje.

X

Angażujmy się więc w sprawy naszych dzieci 
z rozsądkiem na tyle, by nie szkodzić sobie 
samym, nie doprowadzać się do stresu, prze­

męczenia, utraty zdrowia. Po prostu we własnym 
a także naszych dzieci interesie bądźmy po trosze 
egoistami...

BARBARA ROTTER

częszczać do Szkoły Podstawowej 
nr 116, musiała dostać zaświad­
czenie z poradni psychołogiczno- 
-pedagogicznej oraz otrzymać nie­
oficjalne referencje z Dziennego 
Ośrodka Adaptacyjno-Rehabilita- 
cyjnego przy ul. Dygasińskiego.

— Zanim trafiłam do 116, za­
liczyłam wielu dyrektorów, któ­
rzy patrząc na Paulinkę powie­
dzieli, że nie mam żadnych szans 
na umieszczenie dziecka w ich 
szkole — wspomina mama Pau- 
liny, która codziennie w domu 
przez kilka godzin przerabia i 
ćwiczy z nią lekcje. — Nasze 
dzieci nie są tak zdolne jak inne, 
ale to przecież nie oznacza, że 
muszą chodzić do szkoły specjal­
nej — dodaje matka Marzeny.

Od dwóch lat mamy też chodzą 
do szkoły. Kiedy trzeba, dadzą 
dziecku pić, poprawią na stołku, 
wyprowadzą do toalety. W czasie 
lekcji rodzice siedzą na portier­
ni, robią wszystkim uczniom her­
batę i pomagają w czym się tyl­
ko da.

Zdaniem kuratora ds. naucza­
nia specjalnego nowe zarządze­
nie MEN stwarza możliwość, aby 
w sposób racjonalny doprowa­
dzić dzieci niepełnosprawne do 
normalnej szkoły. — To, czy na­
uczyciele i rodzice skorzystają z 
tej szansy, zależy teraz tylko od 
nich — dodaje kurator Roman 
Ficek.

8-
W Krakowie, jak na razie, Jest 

jedna klasa integracyjna w Szko­
le Podstawowej nr 116 i cztery 
oddziały w Szkole Podstawowej 
nr 105.

JOLA WORKOWSKA

nie na pewien czas; w zależności od surowca jest to o- 
kres od kilku nawet do 24 godzin. Nalewki to z kolei 
alkoholowe wyciągi z wysuszonych surowców. Zio­
ła należy zalać 70-proc. spirytusem. Najczęściej już 
po kilku dniach wyciąg nadaje się do spożycia, zwy­
kle w ilości kilkunastu kropli na kieliszek wody pa­
rę razy dziennie. W przypadku stosowania nalewek 
zewnętrznie, np. do okładów czy płukania śluzówek, 
należy je rozcieńczyć wodą.

$

Doceniając lecznicze działanie ziół należy jednak 
pamiętać, że ich stosowanie powinno być zaw­
szę poprzedzone odpowiednim rozpoznaniem do­

legliwości przez lekarza. W wielu przypadkach 
bowiem kuracja ziołowa może się okazać niewystar­
czająca. Tylko lekarz potrafi zadecydować czy moż­
na przerwać podawanie leków syntetycznych i za­
stąpić je wyłącznie środkami naturalnymi.

(wes)
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NASTĘPMGARBUSA'j?YOLKSWAGEN CONCEPTI

Przedstawiony niedawno w 
Detroit „volkswagen concept 1”, 
wzbudził ogromne zainteresowa­
nie nie tylko swym wyglądem, 
nawiązującym do „garbusa” — 
najpopularniejszego wyrobu kon­
cernu VW. „Concept 1” zdumie­

Jak wygląda samochodowy 
świat na drugiej półkuli w oczach 
zwykłego użytkownika czterech 
kółek? Skuszony propozycją kra­
kowskiego Air Toursu rozpoczą­
łem swą podróż od trzech miast 
USA:

— LOS ANGELES zwiedzam 
w dziesięć dni po pierwszym trzę­
sieniu ziemi i w trakcie codzien­
nych słabych wstrząsów. I tu 
ogromne zdziwienie. Trzynastomi- 
lionowa aglomeracja miejska tę­
tni życiem, jakby się nic nie 
działo. Żadnych oznak paniki czy 
działań profilaktycznych. Normal­
ny spokojny ruch miejski, kilka 
objazdów i wyłączonych odcin­
ków przeważnie estakad i dwu­
poziomowych rozjazdów. Telewi­
zja nawołuje tylko o pozostawia­
nie samochodów w domowych 
garażach i korzystanie z komu­
nikacji masowej. Mimo to mia­
sto, oglądane z górującego ponad 
nim wzgórza sprawia wrażenie 
motoryzacyjnego mrowiska. I nie 
ma czemu się dziwić, ponieważ 
codziennie porusza się tutaj po­
nad pięć milionów samochodów, 
a najczęściej spotykaną pocztów­
ką są „Pozdrowienia z Los An­
geles" spowitego obłokami smo­
gu z człowiekiem w masce prze­
ciwgazowej na twarzy.

— SAN FRANCISCO. Miasto 
położone na wzgórzach, o pochy­
leniu ulic do 40 stopni. Oczywi­

Nie ulega wątpliwości, że niejeden z młodych 
polskich biznesmenów, rozpierający się z dumą 
za kierownicą mercedesa, audi, czy bmw. jest w 
gruncie rzeczy posiadaczem wraka, którego spro­
wadzono w pożałowania godnym stanie i przy­
wrócono do stanu świetności w polskim warszta­
cie. I co to komu szkodzi? Młody biznesmen we 
wraku wygląda i tak lepiej niż we fraku (bo frak 
trzeba umieć nosić), a odbudowywanie samocho­
dów z importu wraków daje zatrudnienie krajo­
wym fachowcom, co zmniejsza bezrobocie. Oczy­
wiście pozostaje kwestia bezpieczeństwa w poru­
szaniu się takim pojazdem po drogach, ale moż­
na na to patrzeć w różny sposób.

Jeden z moich znajomych, twierdzi, że takim 
reanimowanym pojazdem jeździ się bezpieczniej 
niż nowym, bo — po pierwsze — samochód, któ­
ry już raz uległ wypadkowi, czyli dostał naucz­
kę, jeździ potem ostrożniej, a po drugie ze statys­

tyki wynika że niewiele samochodów rozbija się 
częściej niż jeden raz. I rzeczywiście facet jeździ 
już trzecim powypadkowym autem, a sam nigdy 
wypadku nie miał. Mam jednak drugiego znajo­
mego, który utrzymuje, iż samochód, który już 
się rozbił, jest pechowy i prędzej czy później 
znów się rozbije. I rzeczywiście miał już trzy ko­
lizje, jeżdżąc 3 razy takimi wyremontowanymi 
„powypadkowcami”, które nadal kupuje, twier­
dząc, że na nowe go nie stać. Nie wiem więc, 
który z nich ma rację, wiem natomiast, który 
jest lepszym kierowcą.

A w ogóle, jak powiedział pewien słynny an­
gielski lekarz: „W życiu jest tak jak na morzu: 
często wrak utrzymuje się niesłychanie długo na 
powierzchni, podczas gdy nowe, dumne kolosy 
giną nagle w toni”. Co potwierdza chociażby 
przvpadek firmy ubezpieczeniowej „Westa”...

B. MTECUGOW

wa przeae wszystkim zastosowa­
nymi w nim rozwiązaniami tech­
nicznymi. W studialnym „volks- 
wagenie” przewidziano bowiem 
możliwość zastosowania trzech 
różnych systemów napędowych. 
Pierwszym z nich jest turbodie-

ście o żadnym rozpędzaniu się w 
dół nie ma mowy. W szachowni­
cy ulic pierwszeństwo przejazdu 
mają korzystający z ulic poprze­
cznych. Stąd noga spoczywa nie­
mal wyłącznie na hamulcu za­
równo przy jeździe w dół, jak i 
w górę.

Olbrzymi „Cadillac taxi” zsu­
wający się na moje auto przy 
ruszaniu pod górę był powodem 
korzystania przeze mnie jedynie 
z ulic poprzecznych.

Po San Francisco, ponad czte- 
romilionowej aglomeracji, jeździ 
się bardzo sprawnie i przyjemnie. 
Doskonałe oznakowanie nie po­
zwala się zgubić a przejazd 13- 
-kilometrowym dwupoziomowym 
mostem „Bay Bridge” i słynnym 
„Golden Bridge” daje dużo wra­
żeń, szczególnie że ten pierwszy 
most, wybudowany w 1936 roku, 
był dziełem Polaka, syna Hele­
ny Modrzejewskiej.

Ruch na autostradach odbywa 
się niezwykle spokojnie. Nie ma 

sel z wtryskiem bezpośrednim, 
stosowany już przez koncern 
VW w samochodach kompakto­
wych, m. in. w „golfie”. Pojazd 
taki pali — przy prędkości 80 
km na godzinę — 3,9 1 benzyny 
na 100 km!

szaleństw i przeskakiwania z pa­
sa na pas.

O dozwolonej szybkości infor­
mują specjalne tablice rozmiesz­
czone blisko siebie, co faktycz­
nie powoduje efekt samokontroli. 
Oprócz normalnych znaków dro­
gowych spotyka się bardzo dużo 
informacji pisanych, stąd znajo­
mość języka angielskiego jest 
kierowcy bardzo potrzebna. Cie­
kawostkę stanowi fakt, że naj­
bardziej rzucającym się w oczy 
modelem samochodu osobowego 
jest „lincoln" czy „chenrolet”, ale 
w wersji specjalnie wydłużonej 
do ok. 9 m, do którego — w mo­
jej obecności wsiadło — 14 Ja­
pończyków. Ale chyba nie dla 
przyjemności.

W śródmieściu trzeba też bar­
dzo uważać na historyczne już a 
słynne tramwaje linowe, które 
mają bezwzględne pierwszeństwo 
na skrzyżowaniach. Może dlate­
go, że rozpędzony tramwaj ha­
mowany jest ręcznie.

Drugi system napędowy two­
rzy hybryda spalinowo-elektry­
czna. Wspomniany już turbodie- 
sel TDI Ecomatic wykorzystywa­
ny jest tylko wtedy, gdy potrze­
bne jest gwałtowne przyspiesze­
nie auta, w pozostałych sytua­
cjach „volkswagen” napędzany 
jest trójfazowym silnikiem elek­
trycznym Boscha o mocy 18 kW, 
który pozwala rozpędzić auto do 
100 km na godzinę. W jeździe 
miejskiej zalecana jest prędkość 
50 km na godzinę, umożliwiają­
ca pokonanie dystansu 105 km.

Trzecia koncepcja napędu dla 
pojazdu przyszłości, rodem z 
Volkswagena. przewiduje wyko­
rzystanie silnika indukcyjnego 
prądu zmiennego Siemensa o 
mocy... 50 KM. Jednostka ta by­
łaby zasilana przez baterie kon­
strukcji koncernu AEG, zawiera­
jące sód i chlorek niklu.

Nowe pojazdy Volkswagena 
przygotowywane są przede wszys­
tkim z myślą o najtrudniejszym 
rynku amerykańskim, gdzie już 
teraz 2 proc, pojazdów należeć 
musi do grupy „near zero vehi- 
cles” to znaczy nie wydzielają­
cych spalin. (J.M.)

— HONOLULU. Niewielką wy­
spę Oahu — 1600 km kw. w ar­
chipelagu wysp hawajskich — za­
mieszkuje tylko 600 tys. ludzi, 
ale jest ona tak nieprawdopodo­
bnie zatłoczona samochodami, że 
mimo śródmiejskiej wielopasmo- 
wej autostrady w godzinach 
szczytu centrum Honolulu stale 
jest zablokowane. Obliczyłem, że 
długość wszystkich samochodów 
na wyspie równa się długości 
wszystkich ulic i dróg. A w por­
cie i u dealerów stoją następne 
setki nowych samochodów z ca­
łego świata. Mimo, że wyspa jest 
mała, drogi są tak poplątane, a 
mapy tak niedokładne, że z tru­
dem dociera się do wyznaczonego 
celu. Potwierdza to opinia z 
książki niemieckiego przewodni­
ka, że lepiej po wyspie jeździć 
taksówkami.

Co mnie zdziwiło lub zaskoczy­
ło w branży samochodowej?

O W gigantycznym sklepie 
spożywczym Foodland informują, 
że piwo można kupić, ale dopie­
ro w najbliższej stacji benzyno­
wej Texaco, mimo że w pobliżu 
nie ma żadnej świątyni ani szko­
ły,
• O połowę niższa cena ben­

zyny niż w Polsce, ale auta ame­
rykańskie piją benzynę niczym 
smok wawelski,

• Nieprawdopodobna czystość 
parkingów, zajazdów z toaletami 
i całych hektarów nadbrzeżnych 
parków piknikowych,

® Znacząca ilość kobiet w wie­
ku poborowym o znacznej oty­
łości (dotyczy obciążenia samo­
chodów), czy to sprawka Mc Do- 
nald’sa?

O Za benzynę płaci się przed 
zatankowaniem,

• W każdej sytuacji spotyka 
się szczery uśmiech t życzliwość 
u obsługujących a nie warczenie 
— tak jak to u nas.

Najnowszy samochodowy szpan 
na Hawajach to nowy model 
pick-upa Forda lub Toyoty w 
kolorze czarnym z zamocowaną, 
na pace deską surfingową t kom­
pletem pełnomorskich wędek. Tu­
taj wszyscy szaleją na falach 
lub wędkują.

PIOTR CEKIERA 
(Automobilklub Krakowski)

Ostatnia „nysa” opuściła 3 lu­
tego br. linie montażowe Zakła­
du Samochodów Dostawczych w 
Nysie. Trafiła do zakładowego 
muzeum. Jej następcą będzie po­
czątkowo „polonez truck”, a póź­
niej — być może — dostawczy 
„citroen C25"

Do tej pory powstało łącznie 
380 tys. 575 popularnych „nysek” 
w rozmaitych wersjach użytko­
wych. Niemal 48 proc, z nich tra­
fiło na rynek krajowy. Pozostałe 
wyeksportowano głównie do da­
wnych krajów RWPG.

Od chwili rozpoczęcia produk­
cji w 1958 r. liczba pojazdów z 
Nysy systematycznie wzrastała 
aż do ok. 20 tys. w 1976 r. Póź­
niej zaczęła zmniejszać się, by w 
1990 r. tylko nieznacznie prze­
kroczyć wartość 10 tys. sztuk.

Pożegnanie 
z „NYSĄ”

Załamanie nastąpiło po tym, jak 
na początku obecnej dekady za­
mknęły się rynki zbytu dawnych 
krajów RWPG. W 1991 r. wy­
produkowano tylko 3658 „nys” 
a rok później tylko 2720. Po wpro­
wadzeniu w lipcu ub. roku po­
datku VAT sprzedaż samochodów 
z Nysy zmniejszyła się o następ­
ne 60 proc. W ciągu całego 1993 
roku nabywców znalazło zaled­
wie 1800 samochodów.

Drugą, obok spadku popytu, 
przyczyną zakończenia produkcji 
jest to, że „nysa” jest pojazdem 
tak bardzo przestarzałym, iż nie 
pomogłaby jej żadna kuracja od­
mładzająca. Trzeba byłoby bo­
wiem zmienić cały układ jezdny, 
układ napędowy i nadwozie, czy­
li stworzyć nowy samochód.

Kolejną przyczyną zakończenia 
produkcji „nysy” jest wstrzyma­
nie produkcji silnika S21 w FSO. 
Wprawdzie próbę produkcji tych 
silników podjęto w Białymstoku 
ale zamiast 13 min zł kosztują 
one 32 min zł. Również dostaw­
ca mostów napędowych i ukła­
dów zawieszenia podwyższył ce­
ny o 100 proc. Przy tych cenach 
podzespołów „nysa” musiałaby 
kosztować 152 min zł — twierdzi 

CINQUECENTO 
FIAT 126pr UNO'

50 RAT, WPŁATA TYLKO 3% 
CENTRUM INFORMACJI „AUTOTAK" 
TARNÓW DH „ZENIT" ul. Słoneczna 29-33, 

tel. 224-959 w. 118.

ZAPRASZAMY łącznie z niedzielą
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dealer Fiat Auto Poland 
oferuje 

FIATY bez cła 
KOWTYWENT »94

TIPO, TEMPRA, CBOMA 
od 146 min. ił

Do wyboru w naszym składzie celnym od zaraz 
ponad 200 modeli.
Także „fiat 126p", „cinpuecento", wszystkie wersie 
i kolory.
Sprzedaj ratalna, pierwsza wplata tylko 30 
procent.

Kraków, ul. Ofiar Dąbia U 
((0-12) 11-30-09, 11-27-95

dyrektor zakładu Marian Smut- 
kiewicz. Natomiast by sprzedać 
w końcu ub. roku samochody za­
legające na zakładowych pla­
cach, trzeba było obniżyć ceny 
ze 102 do 97 min zł.

Obecnie podstawę egzystencji 
ZSD stanowi „polonez truck”. 
Sprzedaż „trucków” systematy­
cznie wzrasta. W 1992 r. wynio­
sła 2366 sztuk, a już rok później 
dwukrotnie więcej.

Jeszcze 1,5 roku temu przed 
nyską filią FSO stanął dylemat: 
albo zakład zostanie wyłączony 
z FSO, co oznaczałoby jego lik­
widację, albo nastąpi „dyrektor­
ski desant” z Warszawy. Rada 
Pracownicza zdecydowała się na 
drugi wariant i przekazała wła­
dzę Marianowi Smutkiewićzowi. 
Do dziś wyprowadził on zakład 

z głębokich strat i długów. W 
połowie 1992 r. zadłużenie wyno­
siło bowiem 145 mld zł, a obec­
nie nie przekracza 56 mld zł przy 
miesięcznej wartości sprzedaży 
wynoszącej ok. 50 mld zł. Nato­
miast należności od odbiorców 
samochodów wynoszą 53,8 mld 
złotych. Rentowność produkcji 
wynosi ok. 7—8 proc. Pod półto­
rarocznymi . rządami Smutkiewi- 
cza przeciętna płaca wzrosła z 
2,2 min zł do 4,6 min zł miesię­
cznie.

Trwają także pertraktacje z 
partnerami zagranicznymi w spra­
wie produkcji następcy „nysy”. 
Najpoważniejsze z Citroenem, 
który jak dowiedzieliśmy się nie­
oficjalnie — proponuje produk­
cję samochodu dostawczego C25. 
Ten pojazd jest jednak wspólną 
konstrukcją firm Citroen, Fiat 
i Peugeot. Rozpoczęcie jego pro­
dukcji w Nysie wymagałoby więc 
zgody tych koncernów.

Zdaniem dyrektora FSO An­
drzeja Tyszkiewicza podpisanie 
kontraktu z zagranicznym part­
nerem nyskiego zakładu może 
nastąpić jeszcze w tym roku.

ROMAN STEFAŃSKI
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w Słupsku MflHUlN ' Cllgł
Fabryka autobusów 1 ciągni­

ków siodłowych szwedzkiego kon­
cernu Saab-Seania AB powstaje 
w słupskim Komunalnym Przed­
siębiorstwie Napraw Autobusów 
„Kapena”. Na razie zakład mon­
tuje ciągniki siodłowe. W marcu 
rozpocznie się produkcja autobu­
sów miejskich. Uroczyste otwar­
cie firmy „Scania-Kapena” na­
stąpiło 28 stycznia.

Spółkę zawiązano już 23 paź­
dziernika 1992 r. Szwedzi objęli 
w niej 65 proc, udziałów. Reszta 
należy do „Kapeny”. Spółka, któ­
rej kapitał wynosi 2,5 mld zł 
dzierżawi 10 proc, powierzchni 
produkcyjnej słupskiego zakładu. 
W miarę rozwoju przedsięwzię­
cia będzie przejmowała kolejne 
hale, aż stanie się fabryką Sca­
nii.

Montaż ciągników siodłowych 
R113 i R143 rozpoczął się w Słup­
sku w maju ub. roku. Obecnie 
na linii montażowej o długości 
42 metrów można zmontować do 
500 pojazdów rocznie. Do końca 
stycznia br. powstało tam ok. 80

ACTA WYSPIABZY
me

2?

Wraz z nabyciem zakładów Ro- 
ver przez niemiecki koncern 
BMW, w obce ręce przeszedł o- 
statni większy brytyjski produ­
cent samochodów. Nie znaczy to 
jednak, by rodzime firmy w o- 
góle przestały się liczyć — wy­
twarzają one nadal, przeważnie 
systemem warsztatowym, pojazdy 
dla bogaczy lub hobbystów.

Na pierwszym miejscu należy 
wymienić firmę Rolls Royce. W 
ubiegłym roku wyprodukowała 
1360 luksusowych limuzyn, z cze- 

KONTYNGENT ’94
SPOD ZNAKU OPEL
NIEMIECKA SOLIDNOŚĆ I NAJWYŻSZY STANDARD BEZPIECZEŃSTWA

pojazdów. Do maja firma zmon­
tuje łącznie co najmniej 200 po­
jazdów. Jest to minimalna licz­
ba samochodów, która upoważ­
nia do zwolnienia z cła na zesta­
wy montażowe. Ceny ciągników 
siodłowych Scanii ze Słupska 
wynoszą do 2 mld zł.

Najważniejsza dla „Scanii-Ka- 
peny” jest jednak produkcja au­
tobusów. Chodzi o niskopodłogo- 
we autobusy miejskie CN113 
MasCi wytwarzane w Szwecji od 
stycznia 1993 r. Wydzielono już 
w tym celu halę o powierzchni 
1500 metrów kwadratowych. Bę­
dą w niej produkowane karose­
rie autobusów. Ze stali nierdze­
wnej powstaną kratownice nośne 
i szkielety oraz ściany boczne. 
Pobliska stocznia w Ustce dostar­
czy wykonane z laminatów ścia­
ny: przednią i tylną. Sklejkę i 
wykładzinę podłogową oraz ma­
teriały izolacyjne, szyby, siedze­
nia, elementy oświetlenia, kable 
itd. wyprodukują inne polskie 
zakład}- przemysłowe. Zespoły 
mechaniczne dostarczą Szwedzi.

70 proc, sprzedano za grani* 
Rolls Royce wchodzi obecnie

gó 
cą. 
w skład koncernu Vickers.

Około 1300 trójkołowych samo­
chodów „reliant robin” wytwarza 
corocznie spółka Beans Enginee- 
ring. Jej dodatkową produkcję 
stanowią wozy sportowe „scimi- 
tar sabres” (150 sztuk). Firmę 
TVR w. Blackpool opuszcza co 
roku około tysiąca samochodów 
sportowych. Należąca do byłego 
kierowcy wyścigowego Tony’ego

Początkowo produkcja autobu­
sów będzie miała charakter szko­
leniowy. Pierwszy pojazd opuści 
zakład dopiero w końcu czerw­
ca br.

Zdaniem szefa Scanii Leifa O- 
stlinga realizacja programu pro­
dukcji autobusów nie wymaga 
znacznych inwestycji kapitało­
wych, gdyż „Kapę na” ma wszy­
stkie urządzenia potrzebne do te­
go rodzaju produkcji. Scania 
wniesie natomiast nowoczesną 
technologię i wiedzę o strategii 
sprzedaży pojazdów — twierdzi 
L. Ostling.

Według badań marketingowych 
przeprowadzonych przez firmę 
Eurowax reprezentującą interesy- 
Scanii w Polsce, chłonność na­
szego rynku wyniesie w najbliż­
szych latach do 10 tys. najcięż­
szych pojazdów rocznie. Ambicją 
Scanii jest zdobycie 20 proc, pol­
skiego rynku — mówi szef Eu- 
rowaxu, Wawa Wawrzynowski. 
Jego firma przygotowuje się do 
obsługi technicznej szwedzkich

Crooka fabryczka Bristol Motors 
produkuje rocznie 150 egzempla­
rzy sportowych.

Firma Catersham Cars ma wy­
łączność na używanie dla swych 
pojazdów — każdego roku pow- 
staje ich około 600 sztuk — na­
zwy ,.lotus seven”. Sama' marka 
Lotus znajduje się w innych rę­
kach. Listę . rodzimych brytyj­
skich wytwórców samochodów 
zamyka Morgan Motors z roczną 
produkcją dziewięciu egzempla­
rzy. (PAP) 

pojazdów. Do tej pory utworzyła 
sześć stacji obsługi technicznej.

Firma poszukuje również ryn­
ków zbytu za granicą. Niektóre 
ze zmontowanych w Słupsku cią­
gników siodłowych wyeksporto­
wano do Finlandii. Są widoki na 
eksport do krajów bałtyckich 
oraz do Czech, Słowacji i na Wę­
gry, a także do krajów dawnego 
ZSRR.

Słupska inicjatywa przemysło­
wa Scanii i Kapeny stanowi cie­
kawy przykład wyzwania rzuco-

4?

zagranicznemu kon- 
mianowicie Volvo, 
montaż swych po- 

Zakła-

nego innemu 
cernowi, a 
który podjął 
jazd ów w Jelczańskich 
dach Samochodowych. Przewaga
Scanii polega jednak na tym, że 
jej szefowie zdecydowali się na 
zawarcie z polskim partnerem 
spółki kapitałowej. Zwiększa to 
szanse Scanii na uzyskanie wspar­
cia ze strony polskiego rządu.

ROMAN STEFAŃSKI

IliedopnKOwmie projekty poi<ji
PARLAMENTARZYŚCI W WALCE ZE ZŁODZIEJAMI AUT
Sejmowa Komisja Handlu i 

Usług na posiedzeniu 2 bm. skie­
rowała do premiera i ministra 
transportu dezyderat, w którym 

' domaga się przyspieszenia prac 
nad nowym systemem ewiden­
cji i rejestracji pojazdów. W opinii, 
komisji, projekty przedstawione 
przez Ministerstwo Transportu i 
Komendę Główną Policji są nie­
dopracowane.

Dyrektor Departamentu Trans­
portu Samochodowego w Mini­
sterstwie Transportu, Stanisław 
Sobon przedstawił posłom plan 
nowego systemu rejestracji i e-

Kobiety w ciąży często nie zapinają pasów bezpieczeństwa oba­
wiając się, że podczas zderzenia pasy mogą uszkodzić płód. Eksper­
ci General Motors i Uniwersytetu Michigan postanowili sprawdzić, 
jak zachowuje się podczas crash testu manekin z imitacją płodu w 
siódmym miesiącu rozwoju. Wynikiem badań będą prawdopodobnie 
specjalnie opracowane pasy dla pań w ciąży.

IJ NAS
NAJTANIEJ

Na początku styczniaNa początku stycznia jeden z 
najbardziej prestiżowych automo­
bilklubów na święcie, niemiecki 
ADAC opublikował zestawienie 
cen benzyny w 15 krajach nasze­
go kontynentu. Z publikacji tej' 
wynika jednoznacznie że benzynę 
bezołowiową — tak popularną w 
krajach Europy Zachodniej, mię­
dzy innymi dlatego że coraz wię­
cej produkowanych i sprzedawa­
nych tam pojazdów wyposażonych 
jest w katalizatory spalin — naj­
taniej w Europie można kupić w 
Polsce (sic!). Najdrożej natomiast 
musimy za nią płacić we Wło­
szech, gdzie benzyna bezołowiowa 
jest ponad dwukrotnie droższa niż 
w naszym kraju.

Poniżej podajemy tabelę, ile 
według klubu ADAC kosztuje po 
przeliczeniu na marki niemieckie, 
litr benzyny bezołowiowej „Euro- 

widencji pojazdów. Ministerstwo 
proponuje stworzenie centralnej 
ewidencji pojazdów, ograniczenie 
liczby organów rejestrujących sa- 
mociiody (na bazie przyszłych 
powiatów lub obecnych- rejonów) 
do ok. 300 oraz wprowadzenie 
tablic rejestracyjnych przypisa­
nych do pojazdów na stałe. Ca­
ła reforma, zdaniem Sobonia, 
trwałaby około 3—4 lata.

Wg zastępcy komendanta głó­
wnego policji, Janusza Wikar- 
czaka do momentu stworzenia 
nowych systemowych rozwiązań 
należy wprowadzić tymczasowe

super” 95-oktanowej W posz-
czególnych państwach.
Polska 0,85 DEM
Turcja 1,02
Republika Czeska 1.07 u
Grecja 1,29
Dania 1.34
Hiszpania 1,36
Szwajcaria 1,37
Wielka Brytania 1.38
Austria 1,43 —
Holandia 1,57 —
RFN 1,60
Francja 1.62
Włochy 1,71'

Jeżeli przed planowanymi pod­
wyżkami cen paliw, informacja 
ta nie pocieszy, to przynajmniej 
być może pomoże Państwu w pla­
nowaniu kosztów podróży samo­
chodem po Europie.

DARIUSZ KOWALCZUK

posunięcia umożliwiające bar­
dziej skuteczne przeciwdziałanie 
kradzieżom pojazdów. Policja 
proponuje stworzenie ogólnokra­
jowego systemu informatycznego 
ewidencji pojazdów, wydanych 
praw jazdy, wprowadzenie no­
wych, o najwyższym stopniu za­
bezpieczenia, wzorów dokumen­
tów pojazdów oraz wprowadze­
nie nowych wzorów tablic reje­
stracyjnych. Policja podejmie 
również działania zmierzające do 
wyposażenia urzędów rejestrują­
cych pojazdy w odpowiednie sy­
stemy zabezpieczające. (PAP)

CORSA:
Praktyczny i zwrotny - samochód z charakterem 
® Najwyższy standard bezpieczeństwa 
© Znakomite właściwości jezdne

SĄ®

ASTRA:
Wielki wóz dla Twojej rodziny
® Przestronny bagażnik, eleganckie wnętrze
• W standardowym, wyposażeniu poduszki powietrzne dla kierowcy

OPEL
Bezpłatny, całodobowy program pomocy drogowej 
świadczony przez 120 punktów pomocy w caRg Pobte.

VECTRA

YECTRA:
Inteligentny wybór dla 
® Jakość dla prawdziu 
• Udowodniona niezawodność

OPEL

PORÓWNANIE CEN
Kilka tygodni temu publikowaliśmy porównanie cen samochodów 9,10 i 11 letnich na rynkach polskim 

i niemieckim. Udowodniło ono, że pojazdy z tego przedziału wiekowego są w Polsce o wiele droższe, niż 
u naszych zachodnich sąsiadów. W przypadku niektórych modeli dysproporcje te sięgają nawet 100 pro­
cent! Po prostu, w kraju zamieszkiwanym przez zamożne społeczeństwo, gdzie nowy lub używany samo- 
chód nabywa się na raty oprocentowane efektywnie już od 1,9 proc, w skali roku i spłaca się je przez kil­
ka lat samochody zmienia się często i mało kto z ustabilizowanych materialnie użytkowników zawraca 
sobie głowę kosztownym remontowaniem starego auta. I stąd biorą się te niskie ceny. Inaczej jest u nas, 
gdzie nawet mocno “przechodzony” zachodni wóz przedstawia nadal sporą wartość i bywa “reanimowa­
ny”, aż do chwili, kiedy stanie się to już zupełnie nieopłacalne.

Interesujące, że w przypadku pojazdów “młodych” rocznikowo ceny na obydwu rynkach są do siebie zbli­
żone, mimo iż cena "polska” zawiera w sobie cło i podatek lub koszt odpowiednich ulg, zakładając, że dane 
auto zostało sprowadzone do kraju na legalnej drodze. Dzieje się tak gdyż niemal wszystkie samochody 
przywieziono z terenu Europy zachodniej do Polski od czasu wprowadzenia 35 procentowej stawki celnej 
(ostatnio obniżono ją do 30 proc.) w stanie uszkodzonym, a następnie zreperowano przy użyciu niekoniecz­
nie nowych części blacharskich i mechanicznych. Przy czym, gdy czasami widzi się oczekujące na gra­
nicy, ciągnięte na przyczepach-lawetach wraki, potrzeba wiele fantazji, aby móc sobie wyobrazić, że po 
naprawie będą bezpiecznie poruszać się po drogach. Pod znakiem zapytania staje także wytrzymałość i 
odporność na korozję klepanych oraz mających styczność z palnikiem blach. Oczywiście istnieje sporo aut 
powypadkowych, o niewielkiej skali uszkodzeń i naprawianych w sposób bardzo fachowy, co do których 
można wyzbyć się wszelkich obaw. Kto nabędzie jeden z takich pojazdów (najlepiej widzieć go, nim do pra­
cy przystąpi blacharz i lakiernik), ten może cieszyć się prawie nowym samochodem za cenę nawet poło­
wę niższą, niż gdyby kupował u rodzimego dealera auto takie samo, lecz fabrycznie nowe i z gwarancją. 
Jest to szczególnie widoczne w klasach luksusowych, bardzo drogich samochodów,’ których ceny zosta­
ły “napompowane” do niebotycznych wielkości przez niezwykle wysokie obciążenia fiskalne, nawet w ra­
mach kontyngentu bezcłowego.

A oto porównanie cen samochodów w Polsce i w Niemczech, które zostały wyprodukowane w latach 
orientacyjne, mogące podlegać obustronnym wahaniom w indywidual-

or EL 

ASSISTANCE

Zapewnij sobie samochód w ramach Kontyngentu. "94- 
Pamiętaj, liczba samochodów jest ograniczona. 
Zamów juą dis u Twego Dealera' 
Twój styl. Twój świąt. Twój Opel.

Euromarket GM
AUTORYZOWANY DEALER

1990,1991 i 1992. Są to wartości 
nych przypadkach.

NIEMCY POLSKA
(ceny w DEM wg tabel DAT) (ceny w min zł)

1992 1991 1990 1992 1991 1990
AUDI 100(IV)2.4D 27750 24400 — 360 280 —w
BMW 313i (III) 29100 24850 21400 350 300 250
CITOREN BX14TGE 13950 12050 10650 180 155 130
FIAT UNO 45 11500 10300 9200 130 115 100
FORD ESCORT CL 14050 12750 11350 185 160 135
FORD SIERRA CLX 17000 15600 13850 200 180 160
HYUNDAI PONY LS 11500 10050 155 130 100
ŁADA SAMARA 8350 7450 6850 100 90 80
MAZDA 626 GLX 19100 17500 15200 . 240 200 170
MERCEDES BENZ190O 28000 23900 21100 390 320 260
OPEL ASTRA GL 15800 14100 200 180
PEUGEOT 205 XL 12200 10650 9500 160 135 . 120
RENAULT 19 GTR 14450 13000 11600 190 165. 140
SKODA FAVORIT135L 8950 7800 6950 105 95 85
TOYOTA COROLLA D 15800 14100 12600 210 185 160
VW POLO CL 13900 12500, 11250 160 135 120

(AGO)
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Ludzkie oblicze FORMUŁY 1
Międzynarodowa Federacja Au­

tomobilowa (FIA) zrzesza obec­
nie 126 klubów motorowych ze 
105 krajów, co stawia ją w sze­
regu największych, obok FIFA, 
IAAF czy FIVB, organizacji spor­
towych na świecie. Obok Świato­
wej Rady Sportu Samochodowe­
go, która przejęła niedawno u- 
prawnienia dawnej FIS A (Mię­
dzynarodowa Federacja Sportu 
Samochodowego), aktywnie dzia- 
ia Światowa Rada Turystyki. 
Pod egidą FIA odbywają się 
wszystkie imprezy międzynaro­
dowe rangi mistrzowskiej, w tym 
mistrzostwa świata Formuły 1 i 
rajdowe mistrzostwa świata i Eu­
ropy

Podczas spotkania z grupą 
dziennikarzy, które odbyło się o- 
staltnio w Warszawie, Max Mo- 
sley odpowiadał na pytania zwią­
zane z przyszłością sportu samo­
chodowego. Mówiąc o wyścigach 
Formuły I przypomniał ostatnie 
decyzje FIA, zmierzające, jego 
zdaniem, do stopniowej demo­
kratyzacji tych elitarnych zawo­
dów. Federacja chce doprowadzić 
do większego otwarcia Formuły,

M MOTORYZACJA Z MYSZKĄ M
Fiat2

Motoryzacja „wybuchła” w Pol­
sce w 1924 roku. Reforma Grab­
skiego dała stabilną, twardą wa­
lutę. Wśród osób zamożnych po­
jawiła się moda na własną „ta­
ksówkę”. Mniej bogaci mogli ku­
pować auta na kredyt. Spłacane 
w ratach nawet przez trzy lata.

Pierwsze przedstawicielstwa za­
granicznych firm automobilowych 
zaczęły powstawać w Warszawie i 
innych miastach jeszcze przed I 
wojną światową. Inż. Witold Ry­
chter w swoich wspomnieniach 
(„Moje dwa i cztery kółka”) wy­
mienia kilkanaście firm, które 
zajmowały się w Warszawie 
sprzedażą automobili. W stolicy 
na ul. Wilczej firma Badior ofe­
rowała amerykańskie „studeba- 
kery”, „case”, francuskie pojazdy 
„charoon”. Na Nowym Swiecie 
mieściło się przedstawicielstwo 
Benza. Sąsiadowały z nim biura 
Opla, francuskiego De Dion-Bou- 
tcn i Hispano-Suizy. Na ul. Hr. 
Berga (dziś Traugutta) można byłe 
kupić niemieckie pojazdy Lloyda 
i włoskiego FIAT-a. Swoje salo­
ny miał także austriacki Austro- 
-Daimler, angielski Lanchester, 
francuski Germain. W Alejach 
Jerozolimskich mieściło się przed­
stawicielstwo Forda (jedno z kil­
ku w Warszawie). Nie brakowało 
także firm oferujących akcesoria; 
na Marszałkowskiej sprzedawały 
Je Michelin, niemiecki Continen­
tal i rosyjski Treugolnik. W su­
mie w samej Warszawie salonów 
i przedstawicielstw było kilka­
dziesiąt. I to w 1913 roku — gdy 
samochód na ulicy wciąż -wywo­
ływał sensację, a u wielu na­
bożny strach.

Mercedes-Benz
mgr inż. Jan Kosmowski

AUTORYZOWANA
STACJA 
OBSŁUGI

Kraków ul. Ofiar Dąbia 2 
tel. (012) 12 • 95 - 18 
fax. (012) 12 -77-77

oferuje:

^sprzedaż samochodów 
marki Mercedes - Benz 
obsługę gwarancyjną i po­
gwarancyjną

^blacharstwo, lakiemictwo.
odsprzedaż oryginalnych czę­

ści zamiennych, również na 
zamówienie

® KOSMOWSKI 

ułatwić wejście do grona startu­
jących ekipom o mniejszych moż­
liwościach finansowych niż do­
tychczasowi potentaci. Podejmo­
wane są także kroki mające za­
trzymać nabierający coraz więk­
szego tempa pęd do „kompute­
ryzacji” wyścigów.

„Chcemy nadać Formule bar­
dziej ludzkie oblicze — powie­
dział przewodniczący FIA — od­
humanizowanie zawodów przez 
nadmierną komputeryzację po­
mniejsza bowiem rolę kierowcy. 
A przecież to właśnie czynnik 
ludzki powoduje, że wyniki są 
trudniejsze do przewidzenia, a 
zawody — bardziej emocjonują­
ce”.

Zapytany, czy nie należałoby 
wprowadzić swego rodzaju For­
muły 1 w rajdach samochodo­
wych, zdominowanych obecnie 
przez kierowców fabrycznych 
kilku największych koncernów, 
M. Mośley powiedział: „Nie moż­
na uniknąć sytuacji, w której 
pewne zespoły będą miały prze­
wagę nad rywalami. Jeśli jeden 
producent przeznaczy na przygo­

Całkowicie polskie konstrukcje 
powstały dopiero w latach dwu­
dziestych. Jest jedno nazwisko, 
które przewija się przez wszy­
stkie opracowania dotyczące tam­
tego okresu — inżynier Tadeusz 
Tański. Syn malarza i wynalazcy- 
-fantasty pozbawionego jednak 
„smykałki” technicznej. Tadeusz 
odziedziczył po ojcu dar do fan­
tastycznych pomysłów i podparł 
to gruntownym wykształceniem 
technicznym. Gdy wrócił z Fran­
cji do Polski w 1919 roku był 
już uznanym konstruktorem sil­
ników samochodowych, lotniczych, 
samochodów. Pierwsze projekty 
samochodu całkowicie polskiej 
konstrukcji powstają w 1922 ro­
ku. Auto miało być produkowa­
ne w Warszawie, w Centralnych 
Warsztatach Samochodowych, 
gdzie Tański pracował jako kon­
struktor.

Inż. Rychter tak wspomina 
Tańskiego: „Był to konstruktor 
— moim zdaniem — fenomenal­
ny, kenstruktor-poeta, potrafił 
zbudować wszystko i prawie z 
każdej dziedziny techniki Dla 
niego taką samą łatwizną było 
skonstruowanie samochodu, jak 
torpedy, czy latającej maszyny. 
Pomysły, niekiedy wspaniałe i 
najbardziej nowoczesne, przycho­
dziły mu do głowy wszędzie, na­
wet w kawiarni, w której chętnie 
bywał, gdy mu ktoś postawił do­
brą kawę i cztery ciastka”.

Pierwsze polskie auto według 
projektu inż. Tańskiego zbudowa­
ne zostało w Centralnych War­
sztatach Samochodowych — w 
1926 r. Otrzymało symbol CWS 
T-l. Było ono — jak na tamte

JgFAUTOSYSTEMY
*fox

Kraków, al. Mickiewicza 31, teł. 33-37-73
NOWA GENERACJA AUTOALARMÓW 
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AUTORYZOWANE ZAKŁADY MONTAŻOWE
AZ. System, Centrum Fiata 
Ringer 
Alfatronik
Auto Alarm
Auto Alarm, Polmozbyt 
ZUH, Polmozbyt 
FHU „Polzbyt" 
Auto Alarm
PHU„KEY" 
PHU „Koral" 
Auto-Alarm

towanie auta dziesięć razy tyle co 
inny, jego samochód będzie sil­
niejszy i szybszy. Padają suge­
stie by w rajdach mistrzostw 
świata ograniczyć pojemność do 
dwóch litrów i zakazać udziału 
samochodom z napędem na czte­
ry koła. Taki właśnie regulamin 
obowiązywać będzie eksperymen­
talnie w zbliżającym się rajdzie 
Szwecji. Takie rozwiązanie może 
wpłynąć na koszty udziału w 
imprezie, ale nie zmieni faktu, 
że i tak zespoły wystawiane przez 
największych producentów będą 
w uprzywilejowanej sytuacji. O- 
becna formuła ma swoje zalety, 
klasyfikacja prowadzona jest prze­
cież w klasach i grupach, a każ­
dy kierowca ma szanse zmierzyć 
się z Kankkunenem i przekonać 
się, na ile jest w stanie sprostać 
mistrzowi. FIA podejmuje jed­
nak próby zmniejszenia kosztów 
udziału w rajdach. Przejawem 
tych dążeń jest przepis ograni­
czający liczbę aut serwiśomentów 
silnika podlegających wymianie 
podczas imprezy. To wyrównuje 
nieco szanse biedniejszych zes­
połów”. (PAP) 

czasy— bardzo nowoczesne. Wy­
posażone w silnik 4-cylindrowy o 
pojemności okcło 3 litrów, miało 
moc — 61 KM. Samochód dy­
sponował czterema biegami „do 
przodu” i wstecznym. Niewielu 
zapewne wie, że Tański był pra­
ojcem dzisiejszego Mul-Ti-Lcka 
— czyli blokady dźwigni bie­
gów. W CWS T-l zastosował bo­
wiem skrzynię biegów blokowa­
ną... kluczykiem.

Mimo że powstały udane pol­
skie konstrukcje aut rząd zde­
cydował się na zakup zagranicz­
nej licencji. Pertraktowano m. in. 
z Citroenem, Fordem, Renaultem, 
FIAT-em. Najlepsze oferty 
przedstawili: Ford (zbudowanie 
w Gdyni montowni, która z cza­
sem miała przekształcić się w 
fabrykę) oraz Citroen (bardzo do­
godne warunki finansowe). Wy­
brano jednak FIATA — firmę 
w Polsce najmniej znaną i nie 
cieszącą się dobrą opinią.

„Różnie mówiono o przyczy­
nach, które przeważyły szalę — 
wspomina inż. Rychter — i róż­
nie mówiono o ludziach, którzy 
się do tego przyczynili. Wzięcie 
licencji firmy FIATA spotkało 
się z niezbyt pochlebnymi ko­
mentarzami, a już warunek te] 
firmy, że należy natychmiast za­
przestać wytwarzania samocho­
dów CWS, a będące w budowie 
egzemplarze zniszczyć, wywołał 
zrozumiałą irytację samochodo­
wego społeczeństwa. Zadowoleni 
byli tylko ci, którzy już współ­
pracowali z firmą FIAT w jej 
przedstawicielstwie i już otrzy­
mali propozycję co do objęcia

Miechów, 
Zakopane, 
Tarnów, 
Rzeszów, 
Andrychów, 
Nowy Targ,

Al. Pokoju 81
Widna 27 
Daszyńskiego 20 
Liryczna 8

Ul. Prandoty 6/8 
Racławicka 26 
Nowotarska 35 
„Hollandpol'1

Ul. Techniczna 4
ul. Żwirki i Wigury 18 
ul. Wojska Polskiego

Sprzedano 630 tys. 
„opli astra”

Model Astra ponownie był naj­
lepiej sprzedawanym modelem 
firmy z wynikiem 630.800 Sztuk, 
co pozwoliło utrzymać drugą po­
zycję spośród najlepiej sprzeda­
wanych samochodów w Europie. 
Sprzedaż modelu Yectra (Cava- 
lier w Wlk. Brytanii) osiągnęła 
292.250 sztuk, a Calibra z wyni­
kiem 33.000 sztuk ponownie osią­
gnęła pierwszą pozycję w kate­
gorii samochodów coupć, którą 
utrzymuje nieprzerwanie od 
chwili wprowadzenia na rynek, 
trzy lata temu.

CZY
wiesz, że...
Najbardziej ekonomiczne
„Fiat cinąuecento” jest najbar­

dziej ekonomicznym samochodem 
— fakt ten ogłosiła jedna z naj­
większych spółek leasingowych w 
Wielkiej Brytanii „Laesecon- 
tracts”, która sporządziła klasy­
fikację w oparciu o najbardziej 
popularne modele. Biorąc pod u- 
wagę cenę zakupu, ubezpieczenie 
i koszty utrzymania — wynika, 
że w samochodzie „cinąuecento” 
przebieg 1 mili kosztuje tylko 
24,4 pensy.

różnych stanowisk kierowniczych 
w nowo powstającej organizacji 
wytwarzania i sprzedaży licen­
cyjnych samochodów, przede 
wszystkim typu „fiat 503” i nie­
co zmodyfikowanego polski „fiat 
508”,

„Fiaty” w całości polskie, wy­
konywane z części wytworzonych 
w kraju zjechały z taśm monta­
żowych PZInż. dopiero w 1936 
roku. Spełniając żądanie FIATA 
zaprzestano montażu polskich po­
jazdów CWS, a elementy nie 
zmontowanych aut trafiły pó pro­
stu na złom. W małżeństwie z 
FIAT-em Włosi dyktowali wa­
runki.

Z tego też powodu nie doszło 
do realizacji pomysłu zbudowa­
nia w PZInż. luksusowego sa­
mochodu. W 1935 r. dwaj inży­
nierowie: Mieczysław Dębicki i 
Kazimierz Studziński zbudowali 
podwozie limuzyny z 6-cylindro- 
wym silnikiem „fiat 121”. W rok 
później powstał — z myślą o 
tym aucie — polski silnik (od 
projektu do wykonania prototy­
pu upłynęło zaledwie 7 miesięcy!) 
o pojemności 3,8 litra, mocy 95 
KM, pozwalający uzyskiwać pręd­
kość maksymalną 125 km/godz. 
Znany projektant inż. Panczakie- 
wicz opracował nowoczesną ka­
roserię o opływowych kształtach. 
Niestety, auto podzieliło los 
wcześniejszych konstrukcji inż. 
Tańskiego. Pod wpływem żądań 
FIAT-a wydano zakaz budowy 
seryjnej samochodu, a nawet za­
broniono publikacji jego zdjęć!

> ROMAN DĘBECKI
(PAD

tel. 48 35 30
tel. 11.68 29
tel. 21 33 89
tel. 11 7410

tel. 316 28
tel. 145 35
tel.21-45-35
tel. 433 85 w. 37
tel. 523 76
tel. 627 49

SAMOCHODY KRAJOWE
SPRZEDAŻ , .

FIAT combi, składak, 1982 r., przebieg 
53.000 km, 10 min. Kraków 55-13-97.
ŻUK blaszak, 1985 r„ bez silnika i skrzyni 
biegów, 11 min. Tel. 56-08-91, po 16.
FS01,5 ME, listopad 1985,86.000 km, 24 
min. Tel. 48-27-68.
FIAT 126 p, IV pakiet, X1993 r„ przebieg 
2.000 km, 60 min. Tel. 47-50-40.
FIAT 126 p, XI1 1990 r., przebieg 30.000 
km, 39 min. Tel. 36-68-47.

KUPNO j
KADETT, Astra combi diesel, 91/93 r., 
przebieg 25.000-35.000 km, 200-240 min. 
Tel. 12-60-80.
FORD Escort 5-drzwiowy, 1S92-1993 r., 
przebieg 20-30.000 km, około 220 min. 
Tel. 47-77-72, wieczorem.
DO Multikara świece żarowe nowe kupię. 
Tel. 78-48-58, 9-17.

RENAULT — 9 1,4, 1S36 r„ przebieg 
90.000 km, 78 min. Tel. (012) 43-28-05, 
po 15.
ALFA Romeo 33 1500 4x4, 1984 rj 
przebieg 107.000 km, 66 min. Kraków, 
Pachońskiego 6A/16.
TAWRIA 1102 L, 03.1992 r„ przebieg 
11.000 km, 71 min. Tel. 11 -59-00.
SKODA 125 L, biała, stan idealny, 1990r„ 
przebieg 23.000 km, 73 min. Tel. 
48-18-75.
VW Golf, 1989 r, przebieg 71.000 km, 135 
min, Tel. 56-36-28.
VOLKSWAGEN Transporter diesel, 1981 
r., przebieg 9.000 km (po remoncie), 72 
min, Tel. 12-34-73.
SEAT Ibiza 1,2 ccm, 1990 r„ przebieg 
71.000 km, 120 min. Tel. 47-99-34.
BEDFORD Laweta, Pomoc Drogowa, 
1986 r„ silnik po remoncie — gwarancja, 
118 min. Tel. 21-30-32 wew. 136.
SEAT Ibiza 1,2, 1990 r., przebieg 70.000 
km, 120 min (w rozliczeniu przedpłata). 
Tel. 47-99-34.
MAZDA E 2200 dostawczy, 1986 r., prze­
bieg 120.000 km, 110 min. Tel. 47-99-34.
RENAULT 18 1,6, 1984 r„ przebieg 
120.000 km, 53 min lubzamina na 126 p. 
Tel. 33-29-34.
CITROEN GSA X3, 1984 r„ przebieg 
137.000 km, 33 min. Tel. 67-16-60.
VW Golf 1,1, 1983 r„ przebieg 140.000 
km, 60 min. Tel. 33-32-35.
VW Golf II 1,8,1991 r„ przebieg 71.000 
km, 175 min. Tel. 56-36-28.

TANIE CZĘŚCI 
Sklepy » MADO « 

Kraków, ul. Wielopole 16 
godz. 9-18 

i ul. Stoczniowców 3 
godz. 9-17

FI NISSAN
w KONTYNGENCIE
1. MICRA I.Oi — od 17.586 DM 
2. PRIMERA1.6 —od 29.986 DM 
3. PRIMERA 2,0d — od 32.896 DM
4. PATROL 2,8d — od 49.475 DM
5. TERRANO II — od 49.735 DM 

oraz SUNNY — od 232 min zl
+ przedpłata _________

ANWA CENTRUM 
Kraków, Rondo Czyżyńskie 

teł. 44-87-11, 43-41-96

KUPNO SPRZEDAŻ-, 
SAMOCHODÓW

ZA DARMO
ogłoszenie

nie właściwe skreślićSPRZEDAM
Ad res i u b telefon

Cena
KUPIĘ

< . . . OW
Marka samochodu ..................

Roczni!'. ........................................

POLONEZ 1,5 przebieg 17.000 km. cena 
do uzgodnienia lub zamienię na akcje.
POLONEZ 1.5. 1993 r., przebieg 10 000 
km, cena do uzgodnienia lub zamiana.
Źródlana 3.____________________
STAR W-28, 1970 r., 10 min. Bochnia 
(0-197) 275-85. ________ ■
POLONEZ 1992 r., przebieg 27.000 km, 
90 min, Tel. 33-59-59. ___________
FIAT 126 p, 1989 r., przebieg 46.000 km, 
33,5 min. Tel. 11-75-15.

NISSAN Sunny 1,6 i 12 V, 5-drzwiowy, 
1990 r„ przebieg 70.000 km, 155 min. Tel, 
56-36-28._______ ________________ _
VW Golf 1,6 D, 3-drzwiowy, 1990 r., 
przebieg 75.000 km, 161 min. Tel. 
53-36-28.________________________
FORD Eskort 1,6 D, 3-drzwiowy, 1988 r, 
przebieg 45.000 km, 120 min. Tel, 
56-36-28
GOLF 1800,1991 r„ przebieg 70.000 km, 
175 min, Tel. 48-01-28.____________
MERCEDES 123, tapicerka, drzwi, szyby, 
sprzęgło i inne, 10 min. 43-67-91, wieczo­
rem.
SKODA Favorit 135 L, 1991 r., przebieg 
24.000 km, 102 min. Tel. 78-33-17.
MERCEDES 124, podzespoły i części, 10 
min. Tel, 43-67-91, wieczorem.
FORD Sierra, podzespoły i części, 7 min. 
Tel. 43-67-91, wieczorem.
VW Passat 1,6 combi, 1982 r„ przebieg 
300.000 km, 50 min. Ul. Olczakowej 44, 
43-47-93.
CITROEN AX diesel 1,4, czerwony, 1992 
r„ przebieg 32.000 km, 170 min. Tel. 
56-05-88.
SKODA 105 S, 1986 r„ przebieg 75.000 
km, 41 min. Tel. (0115) 237-10 w. 107.
FORD 2000 cm5,1988 r., przebieg 50.000 
km, 140 min. Tel. 33-71-79.
SIERRA Lux 2.0 GL. XII 1987 r„ przebieg 
40.000 km, poniżej 150 min. Tel. 
37-60-42.
MERCEDES 123 200 D, zamienię na 
Mercedes 123 benzynowy do 2000 cm5. 
Forda Sierra 1600 do 2000 cm5. Audi 100 
do2000 cm5. Tel. (012) 78-48-58 (9-17).
SKODA Favorit, 1991 r„ przebieg 28.500 
tan, 96 min. Tel. (0-187) 513-28.
BMW 5251,1989 r., przebieg 82.000 km, 
290 min, lub zamiana na inny do 200 min. 
Tel. 36-05-17.
HONDA Accord Aerodeck 2,0i, 1987 r., 
przebieg 130.000 km. 119 min. Tel, 
48-10-75.
RENAULT 12 TL, przebieg 155.000 km, 
tanio. Tel. 21-01-73.

|VOLVO
NOWA SERIA 400
Volvo 440 i Volvo 460

WOLIM E
SERIA 800
Volvo 850 i Vo!vo 850 T-3

OD
Nowy kontyngent
Nowe ceny

CŁA

KONTAKTUJ SIĘ Z 
AUTORYZOWANYM DEALEREM

Sp. z o.o.
31-228 KRAKÓW, ul Nad Sudołem 6

34 07 94; tlx 32 54 89

VOLVO
VOLVO AUTO POLSKA Sp. z c .
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Zasady konkursu

Zapraszamy Państwa do 
wzięcia udziału w naszym 
konkursie logicznym.

W sobotę na łamach „Dzienni­
ka”. wydrukowaliśmy diagram. 
Codziennie (od soboty do czwar­
tku) zamieszczać będziemy kolej­
ne pytania. Będą one ponumero­
wane. Odpowiedzi należy wpisy­
wać w oznaczone cyfrą miejsca 
diagramu.

Dla ułatwienia ukryliśmy w 
nim hasło. Jest ono zaznaczone 
grubą obwódką. Dzięki niemu 
można odgadnąć niektóre braku­
jące odpowiedzi. (Uwaga! Po­
szczególne słowa nie są oddzie­
lone przerwami).

Aby wygrać należy podać nie 
tylko hasło ale i wszystkie od­
powiedzi na zadane pytania, s 
Przyjmujemy je wyłącznie tele- | 
fonicznie w czwartek pod nu­
merem 22-28-98 dokładnie w go­
dzinach 15.30 do 16.30.

Ten z Czytelników, który pier­
wszy poda poprawne rozwiązanie 8 
wygra 1 min zł ufundowany przez s 
redakcję „Dziennika Polsikiego”. 
Właściwe odpowiedzi i krótkie 
dossier zwycięzcy, podamy wraz 
z kolejnym diagramem, w sobotę. 
Życzymy przyjemnej zabawy.

A eto pierwsza seria pytań:
2. Stworzenie, które należy po­

całować.
3. Jeśli podniesie pałeczkę to 

wszystko gra
4. Imię najważniejszego boga £ 

w panteonie kananejskim, przeję- | 
tego później przez szczepy Izrael. I

5. Człowiek w pełni umocowa- i 
ny.

Odpowiedzi na pytania z po­
przedniego tygodnia:

1. zacisnąć 2. klatka 3. foki 4. 
apatia 5. Stańczyk 6. cyrkiel 7. 
raki 8. płód 9. alfabet 10. mo­
tyl 11. biczownicy 12. galera 13. 
hejnał 14. lejdejska 15. apelacja 
16. buzdygan 17. sylwetka 18. pi­
tawal 19. gorset 20. książka.

*

W tym tygodniu poprawne 
rozwiązanie naszego konkursu 
podała pani ANNA PRAŻMOW- 
SKA. Jest ona studentką socjo­
logii. Pierwszy raz spróbowała 
swoich sił w tej zabawie i udało 
się jej.

Diagram! *K76 
¥65 
♦ A1086
♦ KW64

*854
¥KW743
♦ D52
*72

*102 
xJ L_k¥A102 
Nri r-F* KW974 

*D1O9

*ADW93 
¥D98
♦ 3
♦ A853

Najlepsza para mikstowa 
Europy

Jedną z najpopularniejszych 
konkurencji brydża sporto­
wego jest turniej par mi­

kstowych. Miarą tej popularności 
są turnieje mikstów organizowa­
ne w Europie, które gromadzą 
setki par na starcie. Są również 
organizowane mistrzostwa Euro­
py j świata w tej konkurencji. 
Obrońcami tytułu mistrzów Eu­
ropy są Polacy — Ewa Harasi­
mowicz i Marcin Leśniewski. Bę­
dą oni go bronić podczas kolej­
nych mistrzostw, które odbędą 
się w marcu w Barcelonie. Ostat­
nim sprawdzianem polskiej czo­
łówki przed tymi zawodami by­
ły mistrzostwa Polski zorganizo­

OBŁĘD 
W 

KRATKĘ

Działacze szachowi mają 
bardzo trudne życie. Trze- 
cioligowy futbolista biega 

za piłką bez sprzeciwu. Z sza­
chistami jest gorsza sprawa. Bar­
dzo łatwo ich urazić, często u- 
ważają, że wszystko im się na­
leży.

Dla przykładu można przyto­
czyć tutaj zdarzenie, jakie miało 
miejsce w Argentynie. W 1964 r. 
federacja szachowa Argentyny 
zorganizowała mistrzostwa kra­

Diagram 2 *76

*854 
¥74
♦ —
♦ 72

*KW64

ls:

*102
¥—
♦ KW
*0109

*ADW 
¥ —
♦ —
♦A853

wane w Warszawie w pięknych 
salach Ratusza Miejskiego. Reno­
mę polskiej mikstowej pary nu­
mer 1 potwierdzili Harasimowicz 
z Leśniewskim, zdecydowanie 
wygrywając zawody. Napawa to 
optymizmem przed Barceloną. Na 
mistrzostwa wybiera się jeszcze 
wiele polskich par ale ponieważ 
są one tworzone tylko doraźnie, 
na tę imprezę, ich szanse są zna­
cznie mniejsze (choć pary te 
składają się z najlepszych na­
szych zawodników i zawodniczek) 
od szans naszej najlepszej, do­
brze ze sobą zgranej pary. Oto 
przykład jej gry.

Ewa Harasimowicz rozgrywała 
4 pik po wiście w piątkę karo. 
Wzięła pierwszą lewę asem i za- 

ju. Zwycięzcy tego turnieju mie­
li reprezentować kraj na olim­
piadzie. Niestety, nagrody w tych 
mistrzostwach były bardzo ni­
skie Czołówka zawodników ar­
gentyńskich poczuła się urażona. 
Zbojkotowała turniej, przez co 
straciła prawo gry na olimpia­
dzie. Gdy termin wyjazdu na o- 
limpiadę zbliżał się, argentyńska 
federacja zaproponowała jednak 
niektórym z arcymistrzów ucze­
stnictwo w drużynie. Każdy z 
nich odpowiedział jednak, że zgo­
dzi się grać jeśli pojada z nim 
również pozostali „buntownicy”. 
W rezultacie na olimpiadę re­
prezentacja argentyńska wyje­
chała w słabym składzie i za­
jęła dopiero 9. miejsce. W na­
stępnej olimpiadzie jeden z opi­
sywanych szachistów argentyń­
skich — Najdorf, postąpił odwro­
tnie. Na wieść o klęskach swojej 
drużyny już do paru rundach był 
na sali gry.

A teraz konkursowe zadanie 
dla Państwa. Białe zaczynają i 
wygrywają. Rozwiązania prosi­
my nadsyłać w ciągu tygodnia pod 
adresem .Dziennika”. Nagroda 
300 tys. zł dla jednego zwycięzcy. 

grała kiera do ósemki. W wziął 
lewę i kontynuował karo damą. 
Przebitka i dama kier W zabił 
królem i ponowił karo. Po prze­
biciu kara w ręku i kiera w sto- ■■ 
le doszło do końcówki (diagram 
2) w której Harasimowicz ode­
brała obrońcom atuty i stanęła 
przed problemem jak rozegrać 
trefle. Dzięki wyliczeniu składu 
E na 2—3—5—3. ponieważ szan­
sa na zastanie określonej karty 
jest większa tam. gdzie jest ich 
większa ilość, rozgrywająca za­
łożyła. że damę ma E. Zagrała 
więc trefla do. króla w stolę j 
wpuściła królem karo obrońcę E, 
który musiał zagrać spod damy 
trefl.

SŁAWOMIR ZAWIŚLAK

Białe: Kgl, Hc2 Wal. Wcl, Sc3, 
Se5, piony a2. b2. d4, f2. g2. h2.

Czarne: Kg8. He7, Wa8, Wc8, 
Sa6. Se4, piony g6. d5. e6. g7, h6.

Rozwiązanie zadania szachowe­
go z 22.1.94:

1. d8H (1. Ge5? Kh7 2. Gf7 
Hg5+ 3.K:g5 pat) Hh4+ 2.Kg6 
H:d8 3.Ge5+ Kg 8 4.Gf7+ Kf8 
5.Gg7+ Ke7 6.Gf6+ Kf8 7-e7 + 
H:e7 8 Gg7>< Spośród popraw­
nych rozwiązań wylosowaliśmy 
Pana Andrzeja Dońca.

WITOLD KAMIENOBRODZKI

Bob Weber Jr/s
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GOTO 
BYŁO?

NAWET NIE MUSISZ 
UKRYWAĆ SWO3E0 

RADOŚCI!
ŻARÓWKA SIĘ i 
PRZEPALIŁA!

NIE MOGĘ TERAZ 
SKOŃCZYĆ PRACY 
\ POMOWEO. >

0

Świnki zebrały 18 kilogramów śmieci w 12 minut. Gdyby dalej pracowały w tym tempie, 
ile zebrałyby śmieci przez 2 godziny?
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ŚWIWKI f JAK AARYJOWAĆ
Mamę kaczkę i kaczqtko.

Niektórym ludziom wydoje się, że bawiąc się 
z ropuchą można zarazić się od niej brodawka­
mi. To nieprawda! Brodawki wywołują maleńkie 
zarazki zwane wirusami, które atakują skórę. 
Mimo, że brodawki wywołuje wirus, nie są one 
zaraźliwe. To oznacza, że nie możecie się nimi 
zarazić od innych dzieci.

Us SatekW
Wanda Łasica twierdzi, że ubiegłej nocy, 
kiedy nastąpiła awaria światła, została okra­
dziona. Zeznała, że kiedy zgasło światło za­
paliła świecę i od razu poszła do łóżka. Dziś 
rano odkryła, że wszystkie jej kosztowności 
zniknęły z sejfu. Detektyw spostrzegł coś na 
podłodze pod $ejfem,.co kazało mu wątpić 
w prawdomówność Wandy.
Co zobaczył Detektyw Lis?
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